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MARYA. 

Kamień  leżał  w  środku  drogi, 
Mimo  przechodząc  ubogi, 
Stłukł  nogę,  łajai  kamienie: 
„Na  cóż  to  próżue  stworzenie  ? 
„On  siebie  nie  zna,  czy  lato, 
„Czyli  go  s'niegi  przysuły." 

A  kamień  odpowie  na  to: 
„A  tobież  lepiej,  źes'  czuły? 

Karpiński. 

^V jednej  z  najpiękniej szych  okolic  Sandomier- 
skich mieszkała  Marya.  Rodzice  równie  maję- 
tni jak  czuli,  dali  jej  jak  najlepsze  wychowa- 
nie. Jedynaczkę  tylko  mając ,  usilne  iozyli  sta- 
rania, aby  ją  przyozdobić  we  wszelkie  przymio- 
ty, jakiem*  dobrze  wychowana  osoba  zalecić  się 
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jest  zdobią.  Bóg  błogosławił  ich  pracy;  du- 
sza Maryi  tali  była  piękną  ,  serce  jej  tali  czułe 
i  dobre ,  tali  wiele  na  wiek  swóy  nabyła  świa- 
tła i  talentów,  iz  rodzicom  samym  to  jedyne 
zostawało  życzenie,  aby  ich  córka  tyle  szczęścia 
wżyciu,  ile  oni  cnót,  'przymiotów  i  powabów 
w  nie]  liczyli. 

Lecz  nikt  bez  wady  bydź  ?iie  może;  ?iiedo- 
skonałość  iest  właściwą  cechą  ludzkości,  i  takie 
jest  przyrodzenie  człowieka,  ze  udoskonalenie 
wykrywa  tylko  słabość  jego.  Największe  przy- 
mioty noszą  fiaj  częściej  zaród  nieszczęściami  sa- 
ma nawet  cnota  nie  jest  wolną  od  przywary.  — 
Takiemu  to  losowi,  który  wszystkim  ludziom  iest 
wspólny,  takiej  to ,  ze  tak  rzekę,  cnotliwej  przy- 
warze ulegała  Mary  a:  innym  nie  podpadała, 
ani  znać  ich  mogła.  Serce  jej  kochające,  i  lito- 
ści pełne,  dusza  tkliwa,  do  uniesień  skłonna, 
zbyt  żywa  wyobraźnia,  dały  początek  zbyte- 
cznej czułości.  Ta  wada ,  w  lepszym  i  szczęśli- 
wszym świecie,  cnotą  nawet  stać  by  się  mogła; 
ale  w  naszym ,  lubo  niekiedy  przyjemna,  tysiąca 
udręczeń  staje  się  przyczyną.  —  Najmniejsza 
słabość  osób  drogich ,  widok  nędzy ,  spostrzeże- 
nie błędów  ludzkości,  były  dla  Maryi  powodem 
do  rzetelnego  zmartwienia.  —  Podobna  czułość, 
niepowściągana  od  Rodziców,  bo  przymiotem 
im  się  bydź  zdawała ,  s matnie jszeby  jeszcze  po- 
ciągnąć mogła  skutki^  gdyby  Religia,  mocno 
w  jej  sercu  ugruntowana ,  nie  przyniosła  ulgi 


w  jej  dolegliwościach ,  nie  pocieszała  w  żałości, 
nie  zmniejszała  cokolwiek  niedoli ,  zlewając  bal- 
sam  pokoju ,  i  lepszych  nadziei. 

Do  piętnastu  lat  Mary  a  była*  szczęśliwą ;  bo 
chociaż  nieraz  łzę  uroniła ,  chociaż  często  do- 
znawała przykrych  umartwień ,  sama  ich  była 
przyczyną;  tam  znajdując  troski ,  gdzie  ktoś 
inny,  mniej  czuły  ale  rozsądniej szy ,  zadnegoby 
powodu  do  zgryzoty  nie  widział.  W  szesnastym 
roku  straciła  Ojca.  Strata  tak  okropna,  bole' 
leśna  dla  każdego ,  czarną  i  długo  niezwyciężo- 
ną rozpaczą  napełniła  jej  duszę.  —  Niezdolna 
do  ukojenia  zalu  strapionej  matki ,  dłużej  jesz- 
cze od  niej  smutek  zachowała.  Matka  swoję 
kryć  musiała,  by  nie  podwajać  boleści  córki- 
matka  córkę  pocieszać  przymuszoną  była.  —  Juz 
dwa  lata  minęły,  a  czuła  ta  istota  zawsze  smu- 
tna była  ,  kiedy  nowe  uczucie  zajęło  jej  serce  , 
i  przerwało  żałość.  Jeden  z  sąsiadów  Maryi, 
człowiek  uczciwy,  przyjemny,  światły,  i  maję- 
tny, zaczął  się  starać  o  jej  rękę.  Zbytnia  czu- 
łość młodej  osoby  nie  zrażała  go  wcale,  owszeni 
upatrywał  w  niej  oznakę  pięknej  duszy;  a  kie- 
dy obojętni^  zbyt  zywem  przywiązanie  Maryi 
mienili,  on  w  niem  nic  zbytecznego  nie  widział. 
Bo  któryż  prawdziwy  kochanek  sądzi,  izjestzd 
nadto  kochanymi  i  jakie jze  miłości,  miłość  wła- 
sna usprawiedliwić  nie  potrafi- 

Pobrali  się'.  Mary  a  wielbiona  od  męka ,  bliz- 
ho  matki,  opływając  we  wszystko,  co  życie 
upięknić  może ,  z  trudnością  przyczyny  do  zmor- 
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twienia  wynajdywać  mogła ,  lecz  tak  juz  iv  niej 
wkorzemoną  była  zbytnia  czułość ,  ze  i  zabiegi 
rozsądnego  małżonka ,  i  napominania  przyjaciół 
odmienić  jej  nie  zdołały.  Ta  bezusta?ma  o  dru- 
gich troskliwość ',  ta  tkliwość  szczera,  nieudawa- 
na ,  to  serce  tak  łatwe  do  litości,  każdemu  ją 
miłą  czyniły,  ale  cóz?  kiedy  jej  spokój  no  ść, 
i  szczęście  zatruły  zupełnie. 

Jedne  tylko  istotną  wżyciu  swojem  poniosła 
stratę,  a  juz  tyle  łez  wylała  i  Dusza  jej  zwątlona, 
nie  była  w  stanie  wielkich  znieść  nieszczęść;  a  któ- 
ryż człowiek  pochlebiać  sobie  może ,  iz  zakończy 
dni  swoje,  nie  doznawszy  ich  pierwej !  —  Czwo- 
ro dzieci  dało  jej  Niebo ;  dwoje  starszych ,  córka 
i  syn,  zdrowo  się  chowały,  i  słabości  ich,  nieu- 
chronne w  dziecinnym  wieku,  lubo  gorzko  opłaki- 
wane od  zbyt  czułej  matki,  znikały  z  ich  latami 
i  wzrostem.  Ale  dwoje  młodszych  z  wątłem  zdro- 
wiem na  świat  przyszły;  zbytnia  pieczołowitość 
Maryi,  osłabiła  je  jeszcze  więcej,  i  w  samym  po- 
ranku dni  swoich  skonały  na  jej  ręku.  —  Bole- 
sną jest  dla  każdej  matki  śmierć  dziecięcia  l  stra- 
cić w  jednej  chwili  cel  tylu  nadztei,  istotę,  któ- 
ra tyle  cierpień,  starań,  i  bo  jaźni  kosztowała, 
utracić  ją  wtedy  właśnie ,  kiedy  miała  sowicie 
wynagrodzić  te  trudy,  dla  najzimniejszego  ser- 
ca jest  to  cios  długo  niezgojony!  któż  więc  wy* 
razić  potrafi  rozpacz  i  boleść  Maryi\  zdawało 
się,  ze  śmierć  nietylko  dzieciom,  ale  i  jej  duszę 
wydarła.  —  Blada ,  cierpiąca ,  od  tej  chwili  ca- 
łe jej  życie  jedną  łzą  nazwaćby  można.  Te  dłu- 
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gie ,  i  zbytnie  cierpienia ,  zniszczyły  nakoniec 
zdrowie  chwiejące  się  pod  ciężarem  udręczenia. 
Napróżno  widząc  koło  siebie  czułą  matkę,  uko- 
chanego małżonka,  liczne  grono  przyjaciół,  dzie- 
ci dwoje  wzrastające  codzień  w  cnoty,  t  w  wdzię- 
ki] naprózno,  mówię  ,  z  całych  sił  wstrzymaóhy 
chciała  grożącą  jej  rękę  śmierci;  naprózno  tłu- 
mić starała  się  nieszczęsną  czułość  ,  przyczynę 
swej  niedoli,  juz  było  za  późno  l  już  Przedwie- 
czny wyznaczył  godzinę  jej  zgonu ,  juz  siły  star- 
gane niedługo  wytrwać  mogły. 

Poznała  swój  stan  zawczasu,  a  szanując 
wyroki  Opatrzności ,  poddała  się  jej  woli  bez 
szemrania.  Przekonana ,  iż  więcej  szczęścia  na 
tamtym  świecie ,  niżeli  na  tym  znajdzie,  nie  nad 
zbyt  wczesną  śmiercią,  ale  nad  tern  ubolewała*, 
zenie  dopełniła  dokładnie  powołania  swego;  że 
swą  czułością  trapiła  matkę ,  męża,  przyjaciół^ 
że  zgon  jej,  z  tej  jedynie  pochodzący  przyczy- 
ny, napełni  ich  serca  żałością  ;  że  nakoniec  dzie- 
ci wychowania  dokończyć  nie  będzie  mogła.  Sy- 
na mającego  lat  trzynaście ,  ojcu  bez  trwogi 
zostawiała ,  ale  niewinna  7  i  tyle  obiecująca  Ame- 
lia ,  która  właśnie  czternaście  lat  skończyła,  cóż 
bez  niej  poczniel  czyż  kto  zdoła  zastąpić  ma- 
tkę 1  —  Ta  myśl  najwięcej  nieszczęśliwą  Wlaryą 
trwożyła,  i  chcąc  niejako  przeżyć  siebie  sarnę, 
użyła  ostatnich  sił  swoich  na  napisanie  dla  cór- 
ki różnych  przestróg  i  napomnień.  Nie  mia- 
ła dosyć  doświadczenia ,  światła  i  nauki,  aby 
je  dostatecznemi  uczynić ,  niewpraicna  jej  ręka 


pierwszy  raz  podobne  myśli  kreśliła. . .  Nie  ma^ 
ją  tek  te  rady  innej  zalety  prócz  tej ,  iz  w  pię- 
knym pisane  celu ,  do  cnoty ',  do  miłości  ojćzy^ 
zny  zachęcić  mogą,  —  Starała  się  Marya  utwier- 
dzić'  napomnienia  moje  przykładami,  których 
$ama  byłą  świadkiem.  Ledwie  na  dzień  przed 
Śmiercią  ukończyła  swą  pracę.  Słabość  jęn 
%  nadwerężenia  płuc  pochodząca >,  przytomność 
umysłu  i  7iiejnką  siłę  ciała  do  samego  prawie 
zgonu  jej  zostawiła.  —  Rozpaczający  mąz  był- 
by chciał  nie  wierzyć  do  ostatniej  cKwiffi%  nie- 
szczęściu które  mu  groziło.  Na  ręku  jego  9a 
wśród  zapłakanych  dzieci,  obok  bolejącej  matkt\ 
skoficzyła  Marya  za  wcześnie  przerwane  życie- 
miała  tylko  lat  trzydzieści  i  dwa, 

Na  kilka  godzin  przed  śmiercią  ,  oddała  pi- 
smo swoje  Amelii,  zalecając,  aby  je  często 
i  z  uwagą  odczytywała.  Tę  drogą  pamiątkę 
po  dobrej  i  czułej  matce,  długo  ukrytą,  uży- 
czamy teraz  &  mektóremi  odmianami  innym 
młodym:  osobom.  Życzenia  wydawców  spełnio* 
nemi  zostaną,  jeżeli  te  rady,  przyjęte  z  pobłaża- 
niem ,  zdołają  utwierdzić  ic  cnocie  wzrastające 
Polki,  i  wzniecić  w  nich  większy  gust  do  naro- 
dowości. W  tak  przyjemnej,  i y  pożądanej '  nadziei % 
utwierdza  ich  juz  po,  części  skwapliwe  trzech 
wydań  rozebranie,  które  przekonywaj ąc  ichoła- 
skawem  czytelników  zdaniu,  o  właściwem  zamia- 
ru pisma  ocenieniu,  zachęciło  do  opisywania  dal- 
szego życia  tejże  Amelii,  którą  publiczność  tak 
się  zająć  raczyła. 


OSTATNIE  TEI  RADY  DLA  CÓRKI 


ROZDZIAŁ  PIERWSZY. 
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Ty  mej  śmierci  nie  plącz  !  mnie  się  dobrze  dzieje,. 

Jam  bojażni  próżna  ale  nie  nadzieje; 

Ty  się  o  cnotę  staraj  wszelakim  sposobem, 

A  wdzięczniej  mi  uczynisz,  niżbyś  nad  mym  grobem 

Płakała  w  dzień  i  w  nocy  ;  to  wiedz  kto  do  nieba 

Postał  się  raz  ,  tego  już  płakać  nie  potrzeba. 

Jan  Kochanowski. 


Juz  dusza  moja  do  lepszego  przeniesie  się  miesz- 
kania ,  kiedy  ty,  córko  moja ,  czytać  to  pismo 
będziesz!  Są  to  uwagi,  rady,  napomnienia,  proś- 
by umierającej  juz  matki  ;  nie  wątpię,  ze  ko- 
rzystnemi  będą  dla  ciebie.  Tyle  mnie  kochając, 
zapewne  nigdy  na  nie  obojętnem  okiem  patrzeć 
nie  będziesz  mogta;  spełnisz  owszem  życzenia 
które  w  sobie  zawierają. 

Amelio!  obowiązana  jesteś  nagrodzić  twemi 
cnotami  boleści  moje :  bo  jeśli  cierpię ,  rzucając 


to  życie,  cierpię  najwięcej  dla  ciebie.  Matka, 
Mąż ,  domownicy,  przyjaciele ,  znajdą  pociechę 
po  zgonie  moim ,  bo  łatwiej  się  obejść  bezemnie 
potrafią.  Ty  tylko  jedna  rzetelnie  mnie  potrze- 
bujesz, dla  ciebie  żyćbym  jeszcze  powinna!... 
Ale  inaczej  nieodzowne  już  chcą  wyroki!  Wkrót- 
ce te  ręce  omdleją,  tulić  cię  nie  będą  do  łona; 
wkrótce  to  serce,  które  dla  ciebie,  ludzi,  i  oj- 
czyzny tak  gorąco  biło ,  oziębnie ,  i  narzucisz 
je  córko,  garstką  lichej  ziemi.  —  Przewinienia 
serca  ściągnęły  na  mnie  gniew  nieba ;  w  niebie 
pokładam  ufność ,  że  dla  mej  duszy  miłosierne 
będzie.  Zgon  mój  nie  miałby  i  połowy  tej  go- 
ryczy, gdybyś  ty  po  mnie  nie  zostawała,  i  gdy- 
by moje  winy  względem  ciebie,  i  wyrzuty  su- 
mienia nie  zstępowały  razem  zemną  do  grobu. 

Dobroć  twoja ,  słodycz  charakteru ,  a  nade- 
wszystko  prawdziwa  Religia ,  jaką  starałam  się 
napoić  twą  duszę,  są  mi  niejako  rękojmią,  że 
cnotami  twemi  radość  ojcu  sprawisz,  i  cień  mój 
pocieszać  będziesz;  nie  chcę  miejsca  dozwolić 
żadnemu  powątpiewaniu.  Wielka  gorycz  za- 
trułaby ostatnie  dni  moje,  gdybym  inaczej  my- 
śleć mogła! 

Nieba  ci  dały  duszę  piękną,  do  dobrego  skłon- 
ną, serce  czute  i  tkliwe,  rozum  pojętny  i  by- 
stry, i  najlepszego  Ojca.  Szanuj  kosztowne  te 
dary,  trzymaj  się  drogi  cnoty,  a  z  łatwością  doj- 
dziesz do  szczęścia.  W  celu  ułatwienia  ci  co- 
kolwiek tej  podróży,  chociaż  znam  nieudolność 
moję ,  umyśliłam  spisać  dla  ciebie  niektóre  ra~ 
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dy  i  nauki.  Mniej  szczęśliwa  od  innych  matek, 
nie  mogę  iść  sama  przed  tobą,  i  deptać  ci  w  śla- 
dy; wskazać  tylko  jakąkolwiek  ścieszkę  prawdy, 
dozwoliły  mi  nieba ! 

Jakiegożbym  dziś  ukontentowania  doznaia, 
gdybym  zamiast  szukać  przykładów  u  obcych, 
własne  me  życie  za  wzór  zostawić  ci  mogła. 
Samam  tę  rozkosz  duszy  mojej  odjęła,  a  jednak 
nie  byłam  występną !  —  Z  srogich  cierpień,  któ- 
rych doznaję ,  wystawić  sobie  nawet  nie  mogę, 
jak  okropne  męczarnie  dręczyć  muszą  w  chwili 
blizkiej   śmierci  tych,  którzy  jakie  popełnili 
zdrożności. —  Ach!  córko,  zaklinam  cię,  nie- 
tylko  się  chroń  występku,  ale  i  błędów  z  pil- 
nością unikaj  ,  nie  doświadcz  nigdy  dręczących 
mnie  boleści!  Wina  moja,  tak  lekka  w  oczach 
niektórych  ludzi,  ileż  mnie  nieszczęśliwą  uczy- 
niła! jakże  ją  sobie  teraz  wymawiam!  Jednak 
mniej  nad  nią  ubolewać  będę,  jeśli  mój  przy- 
kład uchroni  cię  od  wszelkiego  przewinienia 
i  od  tej  zbytecznej  czułości,  którą  długo,  cno- 
tą mieniłam.    Ona  mi  nie  dozwoliła  tak  dobrą 
bydź  córką,  jak  ty  nią  jesteś,  i  będziesz;  przez 
nię  napełniłam  goryczą  życie  tego ,  którego  każ- 
de cierpienie  nietyiko  łzami,   ale  krwią  odku- 
pićbym  chciała;  przez  nię  nareszcie  umieram! 
Kto  inny  twego  wychowania  dokończy.  —  Ach! 
strzeż  się  jej,  Amelio,  łatwo  i  snaoliie  wkraść 
się  może  do  młodego  serca ,  bo  się  ukazuje  ozdo- 
biona pozorami  cnoty.   Niewinna  młodości  pro- 
stata zgadnąć  nie  może ,  że  uczucia  litości ,  tio- 


skliwość  o  osoby  nam  drogie  ,  skoro  je  do  wy- 
sokiego posuniemy  stopnia,  szkodliwemi  się  sta- 
ją. Rzecz  smutna,  ale  na  nieszczęście  praw- 
dziwa, ze  częstokroć  dobre  na  złe  wychodzi; 
ja  sama  dowodem  tego  jestem. . . 

Gdyby  mi  drugi  raz  rodzic  się  przyszło,  zda- 
je mi  się  ,  iżbym  juz  nie  zbłądziła ;  rozsądek  ha- 
mowałby żywość  czucia  mego,  przekonanąbym 

0  tej  prawdzie  była:  źe  człowiek  unikać  powi- 
nien trapiącej  zgryzoty,  a  dni  życia  swego  ile 
możności  osładzać  uciechami ;  byleby  te  w  ni- 
czem  go  nie  upodliły,  i  były  zgodne  z  Wysokiem 
jego  przeznaczeniem.  Mówię  to  z  przekonania; 
niech  ci  się  przyda  doświadczenie  tak  drogo  na- 
byte.—  Korzyść,  którą  ztąd  odniesiesz  będzie 

1  moją  korzyścią,  i  pociechą  przy  zgonie;  bo 
czyż  każda  matka  nie  odradza  się  na  nowo 
w  dziecięciu  s  wojem  I  czyż  jego  życie  nie  jest  jej 
życiem ,  jego  szczęście  jej  szczęściem  i  —  Pamię- 
taj o  tern,  Amelio;  a  kiedy  opanuje  duszę  two- 
ję  ta  niechęć  niebezpieczna ,  siły  do  postępowa- 
nia w  dobrem  odejmująca,  kiedy  później  namię- 
tności jakie  miotać  tobą  zaczną ,  lub  nieszczę- 
ście ci  zagrozi,  kiedy  powinność  zbyt  trudną 
wydawać  ci  się  będzie,  natenczas  wspomnij 
na  matkę  twoję;  wspomnij,  że  widzi  twoje  po^ 
stępki,  że  gotowa  ubolewać,  lub  radować  się 
nad  niemi,  a  pewno  nie  zbłądzisz! 


ROZDZIAŁ  DRUGI. 

Kiedy  Stwórca  z  nieładu  wydobywał  światy, 
Odłączał  ląd  od  wódy:  i  ten  plon  bogaty 
Kazał  wydawać  ziemi,  który  teraz  daje, 
Gdy  sypał  góry,  równał  pola,  cienil  gaje 
i  A  co  dziwniejszym  jeszcze  nad  to  wszystko  tworeifc 

Lepił  z  gliny  człowieka  z  siebie  wziętym  wzorem. 
Kobietę  za  ostatni  kres  założył  dzieła, 
Na  tern  wszechmocna  jego  prawicaspoczęła. 

J.  Kossakowski  tl.  z  Leguwiego. 

Ilóżne  o  pki  naszej  są  mniemania.  Jedni  przy- 
sądzają nam  najwyższe  cnoty,  i  często  psują 
zbytkiem  pochlebstwa;  drudzy  widzą  tytko  wa- 
*ly,  i  w  swojej  surowości  krzywdę  nam  czynią. 
Same  nawet  kobiety  odmiennie  pleć  swoję  uwa- 
żają, jedne  zaszczyt,  drugie  upośledzenie  w  niej 
\vidzą.  Tak  to  często  nędzny  człowiek,  który 
jutra  przewidzieć  nie  zdoła,  sądzi:  £e  w  calem 
przyrodzeniu  nic  przed  nim  ukrytego  nie  ma, 
ze  rozum  jego  dociekł  celu  każdej  stworzonej 
rzeczy,  i  śmie  zapamiętale  naganiać  rządy  Isto- 
ty, której  świat  cały,  i  on  sam  jest  dziełem. 
Często  wswem  zaślepieniu  mniema,  iż  lepiejby 
umiał  kierować  wszystkiem,  i  gdyby  w  mocy 
jego  było,  pewnieby  wszystko  odmienił.  Lecz 
nie  tak  myśli  człowiek  rozsądny;  wielbi  on  Bo- 
skie ustawy,  we  wszystkiem  szanuje  wyroki 
Opatrzności,  i  wstanie,  w  płci  r  w  jakiej  si^uro- 
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dzit,  obowiązków  dopełnia,  i  sz&zęśli wym  bydź 
umie.  Tak  czyniąc,  powolny  jest  woli  Przed- 
wiecznego i  prawdziwemu  przeznaczeniu  swe- 
mu: bo  kto  swoim  powinnościom  zadosyć  uczy- 
nił, kto  we  własnem  sumieniu  pokoju  i  szczę- 
ścia używa,  ten  dopiął  celu,  dla  którego  był 
stworzony,  ten  rozwiązał  trudną  życia  zagadkę. 

Ty  więc,  córko  moja!  nie  trap  się,  że  do 
płci  słabszej  należysz,  i  jej  przeznaczenie  jest 
pięknem ;  wszak  i  kobieta  kochaną  i  użyteczną 
bydź  może  I  Przyrodzenie  mocą  udarowało  męż- 
czyznę, bo  obronę  słabszych,  sprzeciwianie  się 
niesprawiedliwości,  karę  występku,  jemu  po- 
wierzyło. On  krew  swoję  na  placu  bitwy  wy- 
lewa, mądre  pisze  ustawy,  pilnuje  ich  wyko- 
nania, kraje  podbija,  wznosi,  broni  ich,  i  rzą- 
dzi niemi ;  słowem  jest  mężczyzną.  Czulszą  , 
i  słabszą  Bóg  stworzył  kobietę:  łagodzić,  mięk- 
czyć,  uszczęśliwiać  śmiałego  towarzysza  swego 
powinna. —  Dzikim  i  ponurym  byłby  świat, 
gdyby  na  nim  sami  byli  mężczyźni;  gnuśnym 
i  nieczynnym ,  gdyby  go  same  napełniały  nie- 
wiasty. Wspólny  ich  związek  i  wzajemna  pomoc, 
są  zasadą  towarzyskiego  porządku;  i  jeżeli  ptec 
męzka   włada  światem,  nasza  go  upięknia. 

Troskliwa  Opatrzność  potrzebnych  nam  do 
tego  dzieła  użyczyła  darów :  wTdzięki,  tkliwość, 
słodycz,  dała  niewiastom  w  podziale.  Zbywa- 
łoby życiu  na  najsłodszych,  najmilszych  powa- 
bach, gdybyśmy  nie  tak  słabe,  nie  tak  czułe 
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byty;  mniej  powolne  powołaniu,  mniej  do  ko- 
chania skłonne,  mniej  o  podobanie  się  staran- 
ne, nie  byłyby  może  kobiety  zdolne,  do  wy- 
konania prostych,  a  razem  wielkich  cnót, 
które  im  Wszechmocny  naznaczył. 

Znieść  nie  mogę,  kiedy  się  głos  jaki  nieroz- 
sądny odezwie  i  twierdzi :  ze  źle,  iż  kobiety  są 
w  tak  szczupłym  podług  niego  zamknięte  obrę- 
bie. Jego  zdaniem  ,  równe  mężczyznom  powin- 
ny posiadać  nauki,  do  rządu  należeć,  ledwie  że 
nie  pierwsze  piastować  urzędy,  i  chyba  nie  bydź 
kobietami.  —  Szczęściem ,  umiejętniejszym  był 
pierwszy  Prawodawca  świata,  a  nikt  już  Boską 
ręką  zaprowadzonego  porządku  odmienić  nie 
zdoła.  Ach !  jak  okropnie  błądzi  kobieta ,  któ- 
ra więcej  chce  bydź  nad  to,  na  co  ją  Bóg  prze- 
znaczył!—  Amelio!  nie  podpadnij  tej  szalonej 
żądzy;  powtarzam  to  raz  jeszcze,  przeznacze- 
nie nasze  jest  piękne.  Kobieta  słodka,  cierpli- 
wa, uprzejma,  skromna,  rozsądna,  kobieta  ta- 
ka, jaką  bydź  każda  powinna ,  cechę  niebie- 
skiej istoty  na  sobie  nosi. 

W  ten  czas  kiedy  Mąż  oddalony  od  domu, 
nad  polepszeniem  stanu  swych  współbraci  czu- 
wa; wykonania  sprawiedliwości,  dobrego  po- 
rządku strzeże  ;  dla  dobra  ogółu  lub  na  utrzy- 
manie swej  rodziny  pracuje ;  działa  także  czyn- 
na żona.  Mniej  znakomite,  lecz  równie  uży- 
teczne są  jej  domowe  zatrudnienia;  utrzymuje 
przyjemne  ochędostwo  ,  rj&ąd  wdomu  ,  miły  spo- 


ezynek  gotuje  Mężowi  po  pracy,  i  uprzyjemnia 
tkliwą  miłością  czarne  niekiedy  pasmo  dni  ży- 
l  cia  jego.  Przy  niej  rozkosz  żywsza,  a  smutek 
traci  połowę  goryczy;  ona  Mężowi  niekiedy  do- 
daje nawet  odwagi,  dobre  czasem  dadź  mu  mo- 
że rady  >  i  tym  sposobem  lubo  skrycie,  użyte- 
czną stać  się  światu,  Cóż  dopiero  kiedy  zosta- 
nie matką  I  Jakże  szanowna  w  tych  długich 
cierpieniach ,  z  których  się  cieszy,  zamiast  ubo- 
lewać nad  niemi.  Ledwie  się  skończyły  te  bó- 
le najsroższym  wyrównywające  męczarniom* 
ujrzała  dziecię;  już  ustały,  już  są  zapomniane 
i  wynagrodzone  A  czernie  jest  jeszcze  to  ży- 
cie doczesne  w  porównaniu  z  dalszem  ,  z  wie- 
cznem,  które  dziecięciu  swemu  staraniami  najr 
czulszemi  zabezpiecza ,  wlewając  w.  nie  nasady 
religijne,  dobroć  i  czułość* 

Synami  wprawdzie  zaledwie  do  dziesięciu 
łat  wyłącznie  się  trudni,  lecz  przez  ten  krótki 
przeciąg  czasu ,  ileż  w  nich  dobrego  zaszczepić 
może!  Wszystko  od  pierwszych,  wrażeń  zale- 
ży. Matka  prawdziwie  pobożna ,  Matka  oby- 
watelka y  przez  te  łat  kilka  wpoić  potrafi  w  sy- 
na swojego,  rebgią,  cnotę  i  miłość  Ojczyzny! 
nie  łatwo  się  wy  trą  jej  nauki;  i  wielu  godnych 
ludzi  tę;  chlubną  dla  płci  naszej  uczyniło  uwa- 
gę :  że  wszyscy  niemal  wielcy  ludzie  znakomite 
Matki  mieli.  Bo  wreszcie,  czyż  przez  całe  ży- 
cie nie  czuwa  nad  synami  %  czyż  im  kiedy  mi- 
łość swoję  odbierał  choć  daleko  są  od  niej,  jak 


się  cieszy  zieli  postępów  w  naukach  i  w  cno- 
ciel  jak  szczęśliwa ,  kiedy  się  dowie:  że  już  się 
tego  uczą,  czego  ona  nie  umie  i  nie  rozumie; 
jak  dumna  gdy  zmiarkuje:  źe  juz  są  od  niej 
limiejętniejszemi.  —  Dła  kogóż  człowiek  każdy 
w  młodych  latach  swoich  więcej  przywiązania 
i  miłości  czuje,  jak  dla  dobrej  matki  1  któż  le- 
piej radość  jego  dzielić  potrafił  kto  go  z  wię- 
kszem  ukontentowaniem  słuchać  może  %  któż 
mocniej  się  cieszy  cnotami  jego,  powodzeniem 
i  sławą  ?  —  Bóg  nie  błogosławi  synom ,  którzy 
nie  dosyć  cenią  takowe  starania,  i  podobną 
miłość;  mała  też  jest  ich  liczba.  Przywiązanie 
dobrej  Matki,  wieczną  pamięć  w  sercach  ludz- 
kich zostawia.   Cnotliwy  młodzieniec  z  zapałem 

0  niej  mówi,  a  sędziwy  starzec  zapomni  o  mi- 
łości, o  sławie,  znaczeniu,  a  na  wspomnienie 
Matki ,  skropi  łzą  cichą  zorane  wiekiem  lice. 

Gorki  więcej  pracy  Matce  zadają;  w  jej  bo- 
wiem są  ręku  od  urodzenia,  aż  do  zamęścia» 
Ich  cnoty,  ta  lenta ,  nauki,  wszystko  jej  jest  dzie- 
łem. Zęby  im  udzielić  światła  i  umiejętności, 
dobra  Matka  uczy  jeszcze  sama,  ozytywa  z  wię- 
kszą niż  kiedy  pilnością,  opuszcza  zabawy, 

1  wszystkie  chwile  im  poświęca.  Kiedy  córka 
dorasta,  choć  sama  jeszcze  młoda ,  nie  dba  już 
o  swoje  ,  tylko  o  jej  wdzięki ;  nie  trapi  się,  choć 
lata  odejmują  jej  powabów,  kiedy  ich  córce 
dodają ;  zgoła  zapomina  zupełnie  o  sobie ,  czy* 
łi  raczej  żyje  tylko  w  swem  dziecięciu. 


Cóż  jeszcze  gdy  ta  córka  dojdzie  do  wieku, 
w  którym  także  zoną,  i  Matką  zostać  możel 
do  wieku  ,  w  którym  na  siebie  wszystkich  oczy 
zwracał  Jakże  jest  miłe  Matce  przyjemne  wra- 
żenie, jakie  córka  przy  pierwszem  wejściu  na 
świat  sprawia;  więcej  ocenia  pochwały  jej  da- 
wane, niż  te,  które  wpodobnem  zdarzeniu  sa- 
ma odbierała;  wtenczas  miłość  własna  podsy- 
caną była,  dziś  i  ona,  i  serce  razem  zaspoko- 
jonemi  zostają.  —  Jakże  trudna  w  wyborze  to- 
warzysza dla  tego  przedmiotu  swoich  starań  > 
swojęj  miłości  kilkunastoletniej  ?  —  trudniejsza 
niż  niegdyś  dla  siebie,  bo  już  nauczona  do- 
świadczeniem, nie  ulegając  nieostrożnym  unie- 
sieniom serca,  wzywa  przed  sąd  rozumu  przy- 
szłego swego  syna;  z  zimną  rozwagą  rozbiera 
jego  postępki,    przenika  sposób  myślenia  i  jego 
skłonności:  wybranemu  nawet  nie  powierza  rę- 
ki swego  dziecięcia  inaczej,  jak  z  utajoną  w  ser- 
cu trwogą;  nie  daje  błogosławieństwa,  jak  drżą- 
cą dłonią.    Zamysłem  wzniesionym  do  Stwór- 
cy błaga  miłosierdzia  Jego,  aby  swoje  ojcow- 
skie błogosławieństwo  do  jej  macierzyńskiego 
dołączyć  raczył.    Ta  myśl  nawet  czyni  ją  nie- 
spokojną, że  i  najlepiej  dobrane  małżeństwa 
nie  bywają  zupełnie  szczęśliwe,  że  młoda  oso- 
ba, idąca  za  mąż,  więcej  może  nabywać  szczę- 
ścia, ale  też  doświadcza  trosk,  kłopotów  dotąd 
jej  nieznanych,  traci  na  wieki  lubą  swobodę  9 
naraża  się  na  słabości,  umartwienia,  których 
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może  życiem  przypłacić. —  Całą  tę  przyszłość 
obejmuje  razom  serce  czulej  Matki ;  nad  sobą 
także  powinnaby  ubolewać;  rozdzieli  się  z  tą, 
która  już  od  lat  kilku  przyjaciółką,  pomocą  jej 
była;  kogo  innego  te  cnoty,  te  talenta  uszczę- 
śliwiać będą;  inne  przywiązanie,  czas,  oddale- 
nie, zmniejszą  może  tę  miłość,  która  jej  tak 
sowicie  wszystkie  poniesione  trudy  nagradzała; 
wszelako  nie  myśli  wcale  o  sobie,  jeżeli  szczę- 
ście córki  w  przyszłym  widzi  związku ,  cieszy 
się  z  niego,  i  własną  szczęśliwość  chętnie  po- 
święca dziecięcia  swego  powodzeniu.  Któż  zdo- 
ła opisać  wszystkie  uczucia  cisnące  się  tłumem 
do  jej  serca,  kiedy  córkę  do  ołtarza  prowadził 
zbiór  to  jest  trwogi  i  szczęścia,  troski  i  ukon- 
tentowania, żalu  i  radości.  Łzy  w  oczach,  a  słodki 
uśmiech  na  twarzy  zdradzają,  i  malują  lepiej  ni- 
żli  słowa  te  tak  przeciwne  w  opisie  uczucia,  zgo- 
dne jednak  z  sercem  Matki  w  dzień  córki  ślubu. 

Tu  zdaje  się ,  iż  już  się  kończą  jej  powinno- 
ści, i  czynne  starania;  nie!  choć  juz  córce  to- 
warzysza i  przyjaciela  obrała,  jednak  jeszcze 
nad  nią  czuwa.  A  kiedyż  potrzebniejsza  Matka 
młodej  osobie,  jak  wtedy,  gdy,  nowy  bieg  ży- 
cia rozpoczynając,  jej  niedoświadczenie  i  mło- 
dość, rad,  napomnień,  pociechy,  i  zachęty, 
w  każdej  chwili,  wymagają?  —  Jeżełi  nie  słowy 
to  przykładem  ją  uczy;  i  tak  nigdy  nie  kończy 
tkliwej  nauki;  która,  w  kolebce  zaczęta, W  gro- 
bie tylko  koniec  znaleść  może. 
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Takie  jest  przeznaczenie  kobiet;  te  cnoty,  to 
szczęście,  Niebo  dało  im  w  podziale.  Amelio! 
i  ty  taką  bydź  możesz!  Nie  urojony  kreśli  tam  ci 
obraz ,  miałam  wzory  przed  oczyma ;  wiele  ta- 
kich znam  niewiast.  Matka  moja  daleko  jest  jesz- 
cze cno  tli  wszą,  bo  srogie  i  liczne  nieszczęścia^ 
których  wżyciu  doznała ,  wielu  nowym  i  tru- 
dniejszym cnotom  początek  dały  w  jej  duszy. 

Pani  Ł  ta  ukochana  przyjaciółka  moja,  czyż 

nie  jest  taką?  ją  za  Wzór  wdalszem  twem  życiu 
obierz!  jej  cnoty  staraj  się  naśladować.  Jaka 
słodycz  maluje  się  ńa  jej  twarzy  1  co  za  uprzej* 
mość  w  jej  obchodzeniu  się  z  każdym,  jaki  ro  - 
zum i  rozsądek  w  jej  mowie  i  czynnościach  ł 
Z  jaką  pilnością  utrzymuje  rząd  w  domu,  usżczę* 
śliwia  małżonka,  sama  uczy  i  wychowuje  liczne 
dziatek  grono  I  Z  jaką  przykładną  cierpliwością,  ż 
Jakiem  zgadzaniem  się  z  wolą  Najwyższego,  znosi 
częste  cierpienia  i  gorycze  tego  życia;  jak  tćż  jest 
od  wszystkich  wielbioną,i  kochanąllitórażby  nie- 
wiasta nieebciała  podobną  bydź  do  niej?na  nią  pa* 
trząc  i  na  jej  dzieci,  czyż  można  mężczyznom,  ich 
nauk ,  znajomości,  sławy,  znaczenia  zazdrościć  t 

Mężczyźnie  powierzył  Wszechmocny  ogółży* 
cia,  kobiecie  szczegóły :  do  dwóch  malarzy  oboje 
przyrównać  można ;  jeden  obrał  wiełkie  obrazy, 
widoki;  pewnej  mu  i  śmiałej  ręki  do  skreślenia  ich 
potrzeba;drugi  miniatury  i  kwiaty:  ostatni  ten  wy* 
bór  cierpli wości,słodyczy  i  delikatnego  pędzla  wy* 
maga.  W  obudwóch  dojśdźdo  doskonałości  może* 


ROZDZIAŁ  TRZECI. 


Szlachetne  zdrowie  ! 
Nikt  się  nie  dowie, 
Jako  smakujesz  , 
Aż  się  zepsujesz. 
Tam  człowiek  prawie 
Widzi  nu  jawie, 
1  sam  to  powie  , 
Ze  nic  nad  zdrowie , 
Ani  droższego , 
Ani  lepszego , 


Bo  dobre  mienie , 
Perl}',  kamienic , 
Także  wiek  miody, 
I  dar  urody, 
Miejsca  wysoki*, 
Władze  szerokie. 
Dobre  są-,  ale 
Gdy  zdrowie  wcale. 
Gilzie  niemasz  siły, 
I  świat  nie  utily. 

Jan  Kochanowski. 


Szczęśliwy  człowiek,  którego  zdrowa  dusza, 
wzdrowem  ciele  mieszka;  nie  zapominaj  nigdy 
zdania  tego,  córko  moja!  Dusza  nasza  jak  naj- 
ściślej z  ciałem  jest  złączona ,  i  tak  jak  spokój- 
nośc  pierwszej  skutecznie  na  drugiem  działa , 
tak  równie  stan  nasz  fizyczny,  wielki  ma  wpływ 
na  moralny.  Narzędziem  duszy  jest  ciało  ;  skoro 
cierpi  gwałtownie,  umysł  traci  wiele  swej  swo- 
body i  mocy.  Największego  muzyka  granie,  czyż 
się  wyda  na  fałszywym  lub  zepsutym  instru- 
mencie? 

Delikatne  zdrowie  ciągnie  za  sobą  tysiączne 
dolegliwości;  trzeba  cnoty  nadludzkiej,  aby  przy 
nich  stale  wesoły  umysł  zachować;  i  rzadko 
człowiek,  częstych  lub  ciągłych  doznający  cier- 
pień,  posiada  tyle  stałości  i  ową  moc  duszy, ja- 
kiej po  nas  wymaga  życie,  niekiedy  pełne  gory- 
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czy.  Rzadko  kto  tak  dalece  o  sobie  zapomnieć 
może,  aby,  pomimo  przykrych  boleści,  ściśle  do- 
pełniał powinności  stanu  swego,  i  drugim  nie 
stał  się  natrętnym.  Nic  więc  szacowniejszego 
nad  zdrowie;  sarnę  tylko  cnotę  przekładać  nad 
nie  powinnaś,  i  wszystkie  czynić  usiłowania, 
aby  nie  postradać  tak  drogiego  skarbu.  Bo  je- 
ślibyś go  straciła  z  wyroku  Opatrzności,  wcier- 
pliwem  zgadzaniu  się  z  jej  wolą,  w  nadziei  le- 
pszego życia,  mogłabyś  znaleźć  dostateczną  na- 
grodę; ale  gdyby  własna  wina  pozbawiła  cię 
tego  kosztownego  daru,  cierpienia  twoje  jeszeźe- 
by  się  podwoiły.  A  wieleż  to  kobiet  przez  pto- 
cbość  i  nieuwagę,  rozdziela  się  ze  zdrowiem  na 
zawsze!  Napróżno  potem  ofiarą  połowy  nę- 
dznego życia,  odzyskaćby  chciały  swobodę  dru- 
giej połowy,  i  ów  klejnot,  który,  raz  utracony, 
nigdy  już  więcej  nie  wraca! 

Amelio  !  czuwaj  pilnie  nad  twojem  zdrowiem; 
w  młodości  ugruntować  je,  albo  osłabić  na  za- 
wsze można.  Wiesz,  jaki  ma  związek  stan  nasz 
fizyczny  z  moralnym ,  staraj  się  więc  bydź  za- 
wsze wesołego  i  jednostajnego  humoru,  nie  bierz 
za  żywo  życia  tego  przykrości;  bądź  umiarko- 
wana we  wszystkiem,  chroń  się  namiętności 
gwałtownych,  a  nadewszystko  unikaj  zbytecz- 
nej czułości!  Wierzyć  mi  możesz,  że  nic  wię- 
cej i  szczęścia  i  zdrowia  nie  niszczy.  Choćbyś 
jej  tak  jak  Matka  twoja  życiem  nie  przypłaci- 
ła ,  nadweręiy  ci  przecie  nerwy ,  i  sprowadzi 


słabość  tak  powszechną  teraz  mięci  z>  'kobietami, 
którą  spazmami  nazywają;  słabość  wyśmianą 
od  ty  cli ,  którzy  jej  nie  znają,  szkodliwą  oso- 
bom ,  co  ją,  ze  szczególnej  próżności  czy  przy- 
sarly,  udawać  zwykły;  przykrą  tym,  które  jej 
W  istocie  podlegają.  Młoda  osoba  wiedzieć  nie 
powinna  o  tym  rodzaju  choroby;  wielkie  tylko 
nieszczęścia,  albo  wyszukana  tkliwość,  na  tę 
smutną  znajomość  naprowadzić  nas  mogą.  Zgo- 
ła, córko  moja!  strzeż  się  wszystkiego,  co  ciału 
twemu  szkodiiwem  bydź  może,  a  zachowuj  ści- 
śle, co  go  wczerstwości  utrzymuje. 

Pewny  porządek  i  prostota  w  życiu ,  zasadą 
są  zdrowia.  W  pracy,  w  zabawie,  w  poruszeniu 
ciała,  w  jedzeniu,  napoju,  spaniu,  we  wszyst- 
kiem,  trzeba  być  umiarkowaną,  i  pilnie  jednych 
się  ustaw  trzymać.  Jednakowość  dni  naszych, 
zamiast  stania  się  przykrą,  zbawienny  ma  wpływ 
na  ciało  i  duszę  człowieka.  Na  prostocie  życia 
wiele  także  zawisło,  wyszukana  wykwintność 
każdemu  szkodliwa. 

Tyś  od  kolebki  przywykła  do  prostoty, 
Amelio!  trzymaj  się  jej  pilnie;  niech  ci  proste 
potrawy  zawsze  najlepiej  smakują;  strzeż  się 
wszelkich  mocnych  trunków;  słodyczy,  cukrów, 
jak  najmniej  używaj !  Bez  szkodliwych  pachni- 
deł,  szczególniej  też  piżma,  łatwo  obejść  się  mo- 
żesz; niech  ubiór  twój  tak  będzie  niewyszuka- 
ny, jak  cały  sposób  życia  twego.  Bądź  zawsze  w 
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tej  mierze  dzieckiem  przyrodzenia,  a  zdrową 
i  swobodną  będziesz! 

Przyzwyczajaj  się  do  znoszenia  niewygód ; 
kto  za  nadto  się  pielęgnuje ,  ten  nie  wytrzyma 
najmniejszej  przykrości ,  i  lekki  powiew  wiatru 
zaszkodzić  mu  może.  Nie  odrzucaj  przycięższych 
cokolwiek  robót ,  bo  te  siły  wzmacniają :  strzeż 
się  zbytniego  ciepła ,  w  ubiorze  twoim,  mieszka- 
niu, pościeli;  nie  bój  się  słoty,  zimna  i  niepo- 
gody. Jednakże  nie  jest  mojem  zdaniem,  żeby 
za  nadto  się  hartować  :  zbytek  we  wszystkióm 
szkodliwy.  Kiedy  ci  się  zbytniego  ciepła  strzedz 
zalecam ,  zaklinam  cię  z  drugiej  strony ,  abyś 
W  błąd  przeciwny  nie  wpadła,  i  zbyt  lekkiego  nie 
lubiła  ubioru.  Wiele  kobiet  naszych  greckie  na- 
śladuje stroje ;  ale  żeby  to  naśladowanie  bezkar- 
nem  bydź  mogło,  trzebaby  przenieść  do  naszej 
zimnej  Polski,  łagodne  i  piękne  Grecyi  klima. 
Powszechnie  mówią,  że  wszystkie  rumatyczne 
bóle,  wszystkie  słabości  płucowe ,  którym  płeć 
nasza  teraz  tak  podlega,  skutkiem  są  nieuwagi 
kobiet  na  tę  niemałą  różnicę.  Lekki  ubiór  ko- 
rzystny jest  zapewne  piękności,  ale  zdrowie 
jeszcze  jej  korzystniejsze;  bo  żaden  wdzięk  ni- 
gdy nie  wyrówna  (w  mych  oczach  przynajmniej) 
barwie  rumieńca,  i  wesołości  uśmiechu:  które, 
zdaje  się,  iż  zdrowego  ciała  i  umysłu  razem  są 
oznaką. 

Świeże  powietrze  i  umiarkowane  poruszenia 
utrzymują  nas  także  w  zdrowiu.  Powszechnie 
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więcej  bywa  chorób  w  zimie  niż  w  lecie  ,  a  to 
dla  braku  wolnego  powietrza,  i  mniej  częstego 
ruchu  ciała.  Kiedy  Bóg  stwarzał  człowieka,  nie- 
bo dachem  jego  było,  a  duszę,  równie  jak  i  cia- 
ło, przeznaczył  do  czynności.  W  dni  piękne  parę 
godzin,  wniepogodne  choć  chwil  kilka,  oddy- 
chaj świeżem  powietrzem;  niech  codzień  okno 
%v  twoim  pokoju  przynajmniej  na  pół  godziny 
otwartem  będzie.  Strzeż  się  gnuśnej  opieszało- 
ści ,  nieczynności ,  trudnij  się ,  chodź ,  biegaj  , 
ile  możesz!  Jest  jednak  jedna  agitacya,  której 
z  umiarkowaniem  używaj ,  bo  najszkodliwsze 
może  mieć  skutki.  Tern  bardziej  cię  o  ostrożność 
upominam,  iż  wiem,  jak  wielkie  masz  w  niej 
upodobanie;  domyślisz  się  łatwo,  że  mówię  o 
tańcu.  Nie  jedna  kobieta  drogo  opłaciła  ten  gust 
niebezpieczny. 

Nie  zabraniam  ja  tańca ;  znajduję  owszem , 
że  dla  młodzieży  jest  miłą,  i  niejako  użyteczną 
zabawą ;  nadaje  ciału  ruch  przyjemny,  zręczniej- 
szą czyni  młodą  osobę,  układa  jej  postać,  i  w 
zimie  szczególniej ,  kiedy  nie  można  mieć  tyle 
poruszenia  jak  wiecie,  umiarkowanie  użyty, 
do  zdrowia  nawet  dopomaga;  jego  tylko  nadu- 
życie staje  się  szkodliwem;  osobliwie  zas  zazię- 
bienie po  tańcu  bywa  nader  niebezpieczne.  Wi- 
działam okropny  tego  przykład  w  młodości  mo- 
jej, i  przytoczę  tu  tę  smutną  przygodę,  aby  ci 
się  nauką  stać  mogła. 


^  O  milę  odewsi,  gdziem  się  rodziła,  mieszka- 
ła Pani  P.  przyjaciółka  matki  mojej.  Miała  jedy- 
naczkę córkę,  Emilią,  którą  bardzo  lubiłam. 
Była  to  młoda  osoba  pełna  siły,  życia  i  wesoło- 
ści. Miły  rumieniec  zdrowia  ubarwiał  okrągłe 
jej  policzki,  uśmiech  był  zawsze  gotów  do  ozdo- 
bienia ust  jej  koralowych,  i  słusznie  zasługi- 
wała na  przydomek  kwitnącej  róży,  powszech- 
nie jej  dawany;  przytem  w  najpiękniejsze  przy- 
mioty bogata,  zdawała  się  przeznaczona  do  ró- 
wnie długiego,  jak  szczęśliwego  życia.  Młody 
jeden  człowiek  potrafił  pozyskać  jej  przywiąza- 
nie; oddała  mu  swe  serce,  obiecała  przydadź 
wkrótce  rękę  do  tego  daru,  i  oboje  najpomyśl- 
niejszą  przewidywali  przyszłość.  Na  ośm  dni 
przed  ślubem,  zaproszono  Emilią  na  bal.  Zapa- 
miętale taniec  lubiła,  a  w  tym  dniu,  weselsza  niż 
kiedy,  do  tego  się  stopnia  zapomniała,  iż  pra- 
wie mdlejąca  wyszła  z  walca.  Chcąc  prędzej 
przyjść  do  siebie,  powlekła  się  do  drugiego  po- 
koju, tam  nieszczęściem  okno  było  otwarte,  sia- 
dła wniem,  sądząc  że  jej  będzie  lepiej ;  w  tern 
wiatr  ją  objął,  i  padła  jak  bez  duszy.  Zawiezio- 
no ją  do  domu,  przywołano  najlepszych  z  oko- 
licy lekarzy,  lecz  nic  jui  biednej  Emilii  wyrato- 
wać nie  mogło ;  umarła  wkrótce,  wtedy  właśnie, 
kiedy  nowe  pasmo  dni  zacząć  miała.  Zdaje  mi 
się,  iż  słyszę  jeszcze  jęk  i  płacz  rodziców,  iż 
widzę  rozpacz  niepocieszonego  kochanka,  i  czuję 
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te  Izy  płynące  po  mych  licach,  które,  jej  zgon 
opłakując,  wylałam ! 

Co  jeszcze  koniecznie  potrzebnem  jest  do 
zdrowia,  to  jak  największe  ochędóstwo. 

Niema  młodej  osoby,  któraby  nie  chciała  mieć 
śiyiezej  i  pięknej  płci :  otrzyma  cel  swych  życzeń, 
i  zdrowie  w  dodatku,  jeśli  jak  najpilniej  o  czy- 
stość ciała  swego  starać  się  będzie.  Częste  uży- 
wanie kąpieli  i  mycie  się  codzienne  letnią  tylko 
wodą ,  zalecam  tobie  Amelio !  Nic  lepiej  zdro- 
wia i  piękności  nie  utrzymuje. 

Tą  ostatnią  uwagą  zakończę  ten  rozdział. 
Kiedy  doświadczysz  słabości  jakiej,  nie  bądź  nie- 
spokojna, znoś  ją  cierpliwie,  abyś  na  większą , 
niemal  każdą  czekającą  niewiastę,  miała  dosta- 
teczne siły.  Póki  tylko  możesz,  obchodź  się  bez 
lekarstw  i  doktora;  ale  kiedy  słabość  zagraża 
niebezpieczeństwem,  lub  długiem  cierpieniem, 
nie  używaj  żadnych  domowych  leków ,  poradź 
się  lepiej  człowieka  biegłego  w  swej  sztuce,  miej 
w  nim  zupełną  ufność,  i  słuchaj  go  we  wszyst- 
kiem. 
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ROZDZIAŁ  CZWARTY. 
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Jak  kruszcom  blask  poloru,  żywość  farb  obrazom  T 
Rytmom  brzmienia  muzyczne,  udatność  wyrazom  , 
Róży  zapach,  widokom  dni  pogodnych  chwila.- 
Tak  piękność  sluźycnoeie,  wzmaga  i  przymila. 

Krasicki. 

^^iesz  dobrze,  córko  moja,  że  nie  jestem  z  li- 
czby tych  osób,  które,  powierzchowność  nad 
Wszystko  ceniąc,  więcej  dbają  o  piękność 
ciała ,  niż  o  wdzięki  serca  i  duszy.  Ganię  tych, 
co  sądzą  Judzi  z  powierzchowności;  bo  często 
pozory  są  mylne.  Nie  mieść  się  w  ich  rzędzie, 
Amelio!  niech  wdzięki  lub  szpetność  powierz- 
chowna nigdy  cię  ani  nęcą,  ani  odstręczają;  nim 
dasz  wyrok  o  osobie,  którą  pierwszy  raz  widzisz, 
czekaj  póki  jej  duszy  nie  poznasz. 

Często  szpetni,  chcąc  nagrodzić  tę  krzywdę 
natury,  starają  się  o  powaby,  których  im  ani 
czas,  ani  choroby  odebrać  nie  mogą;  zdobią 
umysł  nauką  i  światłem,  a  duszę  napełniają 
cnotami.  — Piękni  zaś  zazwyczaj  tak  są  rozko- 
chani w  sobie,  iż  im  się  zdaje,  źe  już  niczego 
więcej  nie  potrzebują,  i  że  dosyć  dla  nich  poka- 
zać się ,  aby  wszystkie  pozyskać  serca.  Często 
się  też  zdarza,  że  najpiękniejsza  postać  próżną 
głowę  i  próżne  ukrywa  serce ,  a  kształt  ciała 
brzydki  i  nieforemny,  najrzadsze  zasłania  przy- 


mioty.  AYszak  szpetna  Sokratesa  powierzcho- 
wność, największego  z  starożytności  ukrywała 
mędrca. 

Jednakże  sam  Sokrates  cenił  piękną  i  ujm  u- 
I  jącą  powierzchowność,  i  sądził:  ze  piękna  dusza, 
w  pięknem  i  zd rowem  cieJe,  największym  jest 
przyrodzenia  darem.  Tegoż  zdania  jestem  ,  i  ży- 
czę każdemu,  aby  pilnie  nad  upięknieniem  swej 
powierzchowności  czuwał.  Jest  to,  jak  dobrze 
mówią,  list  zalecający;  wolny  on  nam  przystęp 
do  serc  i  domów  daje.  Ta  ponęta  potrzebnąjest, 
szczególniej  pici  naszej,  gdyż  jej  to  przeznacze- 
niem,  mile  na  umysłach  czynić  wrażenia. 

Niezgrabną  i  nieprzyjemną  postać,  każdy 
prędzej  mężczyźnie  wybaczy,  bo  wdzięki  i  powa- 
by są  zaletą  i  bronią  kobiet. 

Ale  nikt  sam  się  nie  stwarzał:  godni  więc 
pożałowania  ci ,  którzy,  rozpaczając  nad  szpe- 
tnością  ciała  swego,  za  nieszczęście  ją  uważają. 
Nie  wiedzą  zapewnie  ,  iż  są  wdzięki  w  każdego 
zostające  mocy  :  cnota,  rozum  i  piękne  ułożenie. 
Każdy  ich  nabydź  może;  a  kto  je  posiada,  isto- 
tniejsze jeszcze  nad  piękność  ma  zalety;  ujmuje 
wszystkich  dla  siebie,  powszechny  szacunek 
wszędzie  mu  towarzyszy.  Twarz  najmniej  ła- 
flna^  przyjemności  od  serca  nabydź  może;  rozmo- 
wa dowcipna  dodaje  wdzięku  osobie  mówiącej 
i  same  jej  niekształtność  umila,  a  nie  ma  tak 
ułomnego  człowieka,  któregoby  piękne  ułożenie 
ozdobić  nie  zdołało.  Każda  kobieta,  czy  szpe- 
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tna,  czy  ładna,  pilnie  to  mieć  na  uwadze  po- 
winna; w  pierwszym  względzie  nabydź  wdzię- 
ków może,  w  drugim  podwoić  te,  które  jej  dało 
przyrodzenie. 

Dzięki  niebu,  kochana  Amelio!  nic  w  sobie 
nie  masz  odrażającego ,  i  chociaż  daleką  jesteś 
od  doskonałej  piękności,  nikt  cię  brzydką  na- 
zwać nie  może.  Masz  tyle  urody,  ile  potrzeba 
do  szczęścia,  jesteś  przystojna,  a  mojem  zda- 
niem ledwie  że  nie  ładna,  (lecz  oczom  matki  tru- 
dno dać  wiary).  Tak  cię  widzę  miłą,  iż  cieszę 
się  nawet,  że  nie  liczysz  tych  nadzwyczajnych 
wdzięków,  które  okrzyczane  z  młodu,  rodząc 
w  kobiecie  próżność,  niszczą  w  niej  najczęściej 
wszelkie  zarody  cnoty,  a  na  starość  smutne  tyl- 
ko zosta wują  wspomnienie.  Przestań  więc  na 
twej  urodzie;  ani  jej  się  wstydzić,  ani  się  z  niej 
pysznić  powinnaś.  Staraj  się  usilnie  upięknić  ją 
przystojnem  ułożeniem. 

Bądź  pewna,  Amelio!  że  piękność  zadziwia, 
wpada  w  oczy,  lecz  przyjemność,  ten  powab 
czarując}',  słusznie  pod  nazwiskiem  Gracyiubó- 
stwiany  od  dawnych,  trafia  niechybnie  do  ser- 
ca. Nieraz  mi  się  zdarzyło  widzieć  dwie  ko- 
biety w  jednym  walczące  zawodzie ;  jedna  za- 
dziwiającej była  urody,  druga  miłą  i  tylko  ła- 
dną. Zrazu  zdawało  się,  ze  piękna  pokona,  lecz 
w  końcu  laur  zwy ciężki  w  ręku  ładnej  pozo- 
stał. Jeśli  więc  pragniesz  podobać  się  powsze- 
chnie; staraj  się  nabydź  uprzejmego  i  ujmują- 
cego sposobu  obchodzenia  się  z  każdym;  czuwaj 


pilnie  nad  sobą,  abyś  nigdy  granic  prawdziwej 
przy  stój  ności  nie  przeszła;  niech  każde  twoje 
ruszenie  będzie  szlachetne  i  przyjemne,  i  wszy- 
stko co  czynisz,  zręcznie  czynione.  —  Wkażdem 
działaniu  unikaj  pilnie  tej  nieuwagi,  która,  po- 
dobna do  niezgrabności  lub  niedbalstwa,  razi  w 
kobiecie.  Stój,  siedź  zawsze  prosto,  niech  twój 
chód  będzie  lekki  ;  pamiętaj  o  sposobie  przy- 
zwoitym kłaniania  się;  często  po  wejściu  mło- 
dej osoby  do  pokoju,  po  jej  ukłonie,  o  całem 
jej  wychowaniu,  ledwie  źe  nie  o  sposobie  my- 
ślenia, sądzą  przytomni.  Czy  w  małem,  czy  w 
licznem  towarzystwie,  staraj  się  zawsze  bydź 
jednakową;  w  małem,  równie  staraj  się  znalcść 
tak  przyzwoicie,  jak  gdybyś  w  licznem  była;  w 
wielkiem  zaś  zgromadzeniu  zachowaj  tęż  sarnę 
prostotę,  otwartość,  w  esołość,  jaką  masz  w  domu, 
lub  wpośród  osób  dobrze  ci  znanych.  Zawsze 
z  równą  pilnością  unikaj  słów,  mowy,  ruszeń, 
czynności,  krzywdę  dobremu  smakowi  czynią- 
cych. Ze  wszystkiem  i  obchodź  się  z  przy  mile- 
niom, i  grzecznością.  Żywo  i  chętnie  czyń  ka- 
żdemu przysługi,  bo,  ile  wtedy  przyjemne,  tyle 
gniewają,  kiedy  są  z  niechęcią,  lub  opieszałością 
czynione.  Kobietom,  mężczyznom,  starym,  mło- 
dym, wszystkim  staraj  się  podobać;  usiłuj,  aby 
każdy  powiedzieć  mógł  o  tobie:  „Jakaż  to  przy- 
jemna osoba!,,  Odgłos  ten,  powtarzany  powsze- 
chnie, więcej  ci  daleko  serc  zniewoli,  więcej 
szczęścia  przysporzy,  nlżłi  błahe  pochwały  da- 
wane piękności;  dojdzie  on  do  krainy,  gdzie  du- 


tza  matki  twojej  mieszkać  na  ten  czas  będzie^ 
i  przejmie  ją  słodka  radością!.. 

Staraj  się  także,  córko  moja!  zachować  za- 
wsze mity  na  twarzy  wyraz;  ten  wdzięk  w  two- 
jej jest  mocy;  słodtóe  tylko  miej  w  sercu  uczu- 
cia ,  niech  gniew,  zazdrość,  nigdy  ci  znane  nie 
będą,  a  uśmiech  milej  i  niewinnej  spokojności,, 
zdobić  cię  zawsze  będzie. 

Oko  każdego  człowieka  spogląda  z  upodoba- 
niem na  osobę  przyjemnej  powierzchowności;; 
bywa  ona  od  najlepszych  towarzystw  wyszuki- 
waną. Ale,  żeby  nahydź  zupełnie  pięknego  utoc- 
zenia, nie  dosyć  pamiętać  o  tern  w  domu  i  na 
osobności,  trzeba  zawczasu  uczęszczać  do  ludz1 
dobrze  wychowany chy  i  z  takimi  się  tylko  łą- 
czyć  i  zaprzyjaźniać ,  z  którymi  w  obcowania 
skorzystać,  a  nic  stracić  nie  można.  Chroń  sięr 
kochana  Amelio !  wszelkich  towarzystw,  gdzie 
dobry  ton  nieznany,  a  nacie  wszystko  nie  wda- 
waj się  ze  służącemu  Grzecznie  i  uprzejmie 
winniśmy  obchodzić  się  z  niemi,  ale  poufałości 
równie  unikać  należy,  jak  surowości  i  pogardy. 
Oprócz  złych  skutków,  jakie  wdawanie  się  zr 
ludźmi  innego  wychowania,  na  sercu  i  rozumie 
sprawić  może  ,  powierzchowności  niezmiernie 
szkodzi.  —  Znać  zaraz  po  mowie y  ułożeniu  mło- 
dej osoby,  kiedy  często  ze  sługami  przebywa  > 
i  trudno  już  mieć  o  niej  dobre  mniemanie. 

Na  jedn ę  rzecz  uważaj  jeszcze  pilnie,  Amelio!: 
na  głos  twój,  i  mowę.  Nie  wiele  na  ten  przed- 


miot  rodzice,  i  nauczyciele  dają  baczności,  a  w  mo- 
ich oczach  bardzo  jest  ważnym.  Organ  głosu y 
i  mowa,  tlómaczami  są  duszy;  one  wydają  czło- 
wieka, i  wskazują  jakie  odebrał  wychowanie. 
Kiedy  usłyszę  glos  przykry,  nieprzyjemny,  do  te- 
go jeszcze  prosty  i  nieczysty  sposób  wysłowie- 
nia się,  najgorszego  nabieram  mniemania  o  tak 
mówiącej  osobie;  przeciwnie,  ileź  mnie  zachwy- 
ca czysty  głos  i  miły  !  jakże  przyjemna  uchu  pię- 
knie dobrana  mowa!  Mogę,  spostrzegłszy  naj- 
urodziwszą  osobę,  patrzeć  na  nię  z  zachwyce- 
niem, niechże  otworzy  usta,  niemiło  i  nieprzy- 
zwoicie przemówi,  znika  od  razu  wrażenie,  ja- 
kie jej  wdzięki  sprawiły.  Kiedy  zaś  zobaczę  isto- 
tę wcale  niepiękną,  nie  zważam  z  początku  na 
nię ,  lecz  gdy  w  ciągu  powszechnej  rozmowy 
odezwie  się  skromnie,  glos  jej  jest  wdzięczny  » 
mowa  przyjemna,  zapominam,  iż  jej  nie  dostaje 
innych  powabów,  i  serce  moje  otwiera  się  ku 
niej.  Jeden  uczony,  przyjaciel  rodziców  moich, 
następujące  m»  o  sobie  opowiedział  zdarzenie: 
Nie  miał  więcej  nad  lat  dwadzieścia,  kiedy  raz 
spostrzegł  w  pubiieznem  zgromadzeniu,  panien- 
kę zachwycającej  urody.  Jej  nadzwyczajna  pię- 
kność wznieciła  w  nim  miłość  tak  żywą,  jaką 
tylko  od  razu  uczuć  można.  Niepodobna  mu  by- 
ło mówić  z  nią  tego  wieczora,  ale  nazajutrz  wy- 
pytuje się  o  jej  mieszkanie.  Powiadają  mu,  że 
o  kilka  mil  jest  odległe,  i  że  już  wTraz  z  rodzi- 
cami udała  się  do  niego.  To  oddalenie  nie  wstrzy*  * 


mu  je  zapalonego  młodzieńca ,  a  biorąc  z  sobą 
swego  przyjaciela,  znajomego  w  domu,  do  które- 
go wprowadzonym  bydź  pragnął,  pośpiesza  z  nim 
w  chęci  starania  się  o  rękę  tego  bóstwa.  Przy- 
bywa, mile  jest  przyjęty;  piękność  panny  jeszcze 
go  bardziej  przy  dniu  zaehwyca;  ledwie  wstrzy- 
mać mo&c  oświadczenie  swoich  uczuć.  W  tem 
bogini  otwiera  usta;  gtos  jej  przeraźliwy  i  nie- 
miły, mowa  nieczysta  i  pospolita.  Rozkochany 
stygnie  nagle ,  serce  mu  jakby  kamienieje;  po 
kilku  chwilach  odjeżdża,  i  stówa  o  zamiarze  swo- 
im nie  wyrzekłszy. — Tę  całą  odmianę  mowa 
młodej  osoby  sprawiła;  uważaj  pilnie  na  two- 
ję,  Amelio  $  niech  celuje  wdziękiem  ,  słodyczą, 
czystością  i  przystojności%.  StrBeż  się  pilnie , 
żeby  nie  mówić  zbyt  głośno;  podobne  przyzwy- 
czajenie nie  zgadza  się  z  delikatnością  i  słody- 
czą, z  temi  nieodstępnemi  towarzyszkami  płci 
naszej.  Nie  idź  także  za  tą  modą  tak  przyjętą 
teraz,  aby  w  jednej  mowie,  dwa  mieszać  języ- 
ki. Kiedy  już  nieszczęściem  francuzki  język  tak 
jest  u  nas  wzięty;  że  w  wielu  towarzystwach, 
zdaje  się,  iż  go  daleko  lepiej  rozumieją  jak  oj- 
czysty; mówże  już  zupełnie  po  francuzku  do 
osób,  które  się  dziwują  Polce:  że  po  polsku  mó- 
wi; a  tam,  gdzie  możesz  śmiało  rodowitej  użyć 
mowy,  nie  mieszaj  słów  cudzoziemskich ;  zro- 
zumianą będziesz  od  wszy  stkichr  unikniesz  śmie- 
szności, dla  tego  jedynie  wpadającej  w  oczy,  że 
się  powszechną  stała;  i  tę  jeszcze  zyskasz  ko- 


rzyść ,  iż  w  obudwóch  tych  językach,  iatwo  i  wła- 
ściwie wysłowić  się  będziesz  umiała. 

Nakoniec,  niecli  całe  twoje  ułożenie  szlache- 
tne będzie  i  miłe;  ale  unikaj  pilnie  wszystkiego, 
coby  uczonem,  udawanem ,  lub  przymuszonem 
nazwać  można.  Wdzięk  prawdziwy,  żadnej  nie 
ma  przysady  i  wtedy  tylko  zachwyca,  kiedy,  cho- 
ciaż nabyty  i  uczony,  naturalnym  się  by dź  zdaje. 
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ROZDZIAŁ  PIĄTY. 


Dobrze  to  było  niegdyś,  gdy  prababki  nasze 
Wiedziały,  kiedy  bydło  szło  z  obór  na  pasze. 
Inszy  wiek.insze  prawo,  zawdziękiem  i  modą 
■Damy  zwyczaj  płci  pięknej  przyzwoitBzy  wiodą. 
Mogądumać  o  trzodzie,  lecz  c  o  Filis  pędzi, 
A  wsparte  nawygodnej  kanapy  krawędzi, 
Rozmyślać  o  Pasterzach,  o  rolach,  zagonach, 
JLecz  pasterzach,  oraczach,  Dafnisach,Damonach. 

Kkasicki. 

Kto  chce  by  Aż  spokojnym,  wesołym,  szczęśli- 
wym ;  kto  chce  uniknąć  nudów,  i  zasłużyć  na 
imie  godnej  szacunku  i  użytecznej  istoty,  ten 
niech  zawsze  będzie  czynnym.  —  Do  ustawiczne- 
go działania  przeznaczył  nas  Stwórca;  powinni- 
śmy więc  zbierać  wszystkie  siły  nasze,  chwy- 
tać z  ochotą  wszelkie  sposobności  zatrudnienia 
się,  i  pracować  ile  tylko  możemy.  Ludzie  nie- 
dopełniający tego  powołania,  marnują  życie  i  cię- 
żarem są  ziemi.  Ty ,  kochana  córko  moja !  nie 
bądź  nigdy  z  liczby  tych  nieszczęśliwych  istot ! 

Szkodliwy  ten  przesąd:  iż  praca  dla  niżseych 
jest  tylko  stanów,  i  że  hańbi  tych,  którzy  bez 
niej  obejść  się  mogą!  już  też  znikać  zaczyna. 
Tak,  jak  niegdyś  nie  tylko  pierwsze  Damy,  ale 
nawet  Xięźne  i  Królowe  nie  gardziły  gospodar- 
twem  i  pospolitemi  robotami ,  tak  i  teraz  naj- 
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fcogatsze  iść  zaczynają  za  tym  pięknym  prz5r- 
kładem  ,  i  wkrótce  może,  jak  po  wsiach ,  tak 
w  mieście,  zwyczaj  ten  chwalebny  powszechnym 
się  stanie. 

Cóż  więcej  zachwyca  w  dobrze  urządzonym 
domu,  jak  młoda  i  wesota  jego  gospodyni,  czyn- 
na bez  ustanku  $  Z  upodobaniem  patrzymy  na 
nią.  Nad  wszy stkiem  czuwa  baczne  jej  oko.  Du- 
szą jest  całego  domu,  wzorem  dla  sąsiadów  i  słu- 
żących, rozkoszą  męża,  ozdobą  rodziny  swojej, 
Bogu  i  ludziom  się  podoba. 

Ty  Amelio,  bądź  zawsze  gotowa  do  pracy, 
jzawsze  chętnie  i  pilnie  czynna !  Czynność  jest 
prawdziwewi  życiem  człowieka,  i  źrzódlcm  je- 
go szczęścia.  Nudy,  ta  najokropniejsza  choroba 
W  świecie,  bo  duszę  i  ciało  dręczy,  opanują  cię, 
skoro  tyłko  lenistwu  i  próżniactwu  się  poddasz. 
•Nie  poznasz  ich  nigdy,  jeśli  zawsze  zatrudnioną 
będziesz.    Kiedy  cię  napadnie  zly  jaki  humor, 
nieukontentowanie,  przykrości  nieochybne  w  tem 
życiu,  zajmij  się  czem  pilnie,  a  zatrudnienie  wy- 
pędzi  je  od  razu.  Kiedy  krew  w  twoich  żyłach 
pomału  płynąć  zacznie,  nadaj  jej  pracą  ruch  no- 
wy. Chcesz  zawsze  bydź  wesołą,  zdrową  I  pra- 
cuj szczerze,  i  z  upodobaniem.  Chceszli  wtedy, 
kiedy  ostatnia  nadejdzie  godzina,  ze  spokojno- 
ścią  na  znikające  spoglądać  życie-  poświęć  już 
teraz  to  życie  użytecznemu  działaniu.  Przy  koń- 
cu dni  naszych  żadna  myśl  nie  jest  tak  miłą, 
tak  pocieszającą,' jak  ta:  /5Pracowałam,  ile  tylko 
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»w  mocy  mojej  było;  nie  ży tam  napróżno;  ża- 
»den  dzień,  żadna  gadzina,  zmarnowane  nie  by- 
»iy."  Żeby  sobie  podobną  zabezpieczyć  pociechę, 
każdego  poranku  obejmij  myślą  dzień  twój  ca- 
ły; wylicz  jakie  w  nim  masz  powinności,  jakie- 
byś  prace,  jakie  zatrudnienia  ułatwić  mogta; 
W  wieczór  zastanów  się:  czyś  zamiary  poranne 
spełniła  !  Jeźli  nie:  co  było  do  tego  przeszkodą* 
własna  wina  czy  okoliczności  *\  To  staranie  co- 
dziennie powtarzane  sprawi:  ze  ci  życie  nie  zej- 
dzie na  niczem,  jak  dla  wielu  schodzi;  a  przy 
schyłku  dni  twoich  uznasz  żeś  żyła,  chociażby 
pasmo  lat  twoich  najkrótsze  było. 

Chcąc  niejako  schwytać  ulatujące  życie,  wiele 
młodych  kobiet  ma  zwyczaj  pisania  dzienników; 
zwyczaj  ten  w  niczem  nienaganny,  rzadko  je- 
dnak kiedy  wielką  niesie  korzyść,  a  nawet  za- 
bawę.   Powszechnie  w  takowych  pismach  nic 
nie  mówią  o  zatrudnieniach  swoich,  mato  o  uczu- 
ciach ,  najwięcej  o  wypadkach.  W  wiosennym 
wieku  moim  ,  i  ja  dziennik  pisałam;  ale  życie 
spokojne,  nie  dostarcza  wiele  szczególnych  zda- 
rzeń; z  małemi  odmianami  dzień  każdy  podo- 
bny do  drugiego;  odkryłam  więc  na  końcu  lat 
kilku,  odczytując  z  pracą  te  foliały,  że  przeczy- 
tawszy ułomek  jeden  z  tego  zbioru,  o  całym 
wyobrażenie  miec  można.  Inny  zatem  przedsię- 
x  wzięłam  sposób  pisania;  zalecam  go  i  tobie  Ame- 
lio !  Mam  xiążkę,  którą  pamiętnikiem  nazwa- 
łam; w  niej  od  lat  już  kilkunastu  zapisuję  zna- 
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czniejsze  życia  mego  wypadki.  Jeszcze  nie  jest 
napełnioną,  i  jui  nią  nie  będzie...  Zważałam,  ze 
im  szczęśliwszy  rok  jaki  był  dla  mnie,  tern 
mniej  zamykał  w  sobie  rozdziałów.  Mam  dru- 
gą: tę  Tygodnikiem  zowię;  w  niej  co  Niedziela, 
kreślę  wiernie  obraz  zatrudnień  moich  tygodnio- 
wych ;  czytanie,  pisma,  roboty,  nie  zapominam 
o  niczem;  ażeby  uprzyjemnić  jeszcze  to  pisem- 
ko, zamykam  w  niem  moje  zdanie  o  przeczyta- 
nych dziełach.  Nieraz  doświadczyłam  użytku 
tej  pracy.  Na  końcu  tygodnia  z  pilnością  koń- 
czyłam zaczętą  robotę,  żeby  ją  w  Tygodniku 
umieścić;  Xiążki  piękne  starałam  się  czytywać, 
aby  się  mieć  nad  czem  rozwodzić;  i  teraz  miło 
mi  widzieć,  przerzucając  to  pisemko,  ze  prócz 
czasu  oddanego  smutkowi  lub  słabości  (który  tak- 
że marnie  dla  człeka  nie  schodzi),  żaden  tydzień 
wieku  mego,  nie  zniknął  napróżno. 

Ale  żeby  czynne  i  użyteczne  wieśdź  życie  * 
trzeba  zawczasu  nawykać  do  pracy,  i  umieć  jej 
nadać  wdzięk  nowości.  Niesmak  wkrótce  tego 
opanuje,  który  zna  mato  rodzaió  w  zatrudnienia; 
dla  tego  tez  największem  jest  m  o  jem  życzeniem, 
abyś  ty,  kocbana  Amelio !  oprócz  robót,  które  już 
umiesz,  i  znajomości  gospodarskich,  jakie  posia- 
dasz, więcej  się  ich  jeszcze  nauczyła  i  nabyia; 
niewiasta  bowiem,,  która  domowemi  zatrudnie- 
niami i  igłą  nigdy  się  nie  zabawia,  choćby  wie- 
le światła  posiadała,  nie  dopełni  przeznaczenia 
swego,  i  często  nudna  sobie  i  drugim  bidzie. 


Im  wiechy  w  tej  mierze  zna  i  umie,  tym  sza- 
cunku godniejsza;  tym  jest  szczęśliwsza.  Inne 
zupełnie'  nasze,  inne  mężczyzn  powołanie:  we 
wszystkiem  teżrożniemy  się  od  nich.  Mężczyzna 
bardziej  zgłębiający  rzecz  każdą,  w  towarzy- 
stwie dostatecznie  jest  zajęty  potoczną  rozmo- 
wą, albo  myślami  swojcmi;  kiedy  doznaje  ja- 
kiego fizycznego  lub  moralnego  cierpienia,  wśrzód 
xiąg  zapomina  o  nich.  Nie  potrafi  tego  kobie- 
ta.—  Same  uwagi,  spostrzeżenia,  nie  mogą  za- 
jąc słabszego  jej  umysłu  ;  nie  ma  tak  wielkiej 
wyższości  jej  rozum  nad  sercem,  nie  ma  tyle 
mocy  dusza,  żeby  była  w  stanie,  w  zmartwie- 
nia lub  w  słabości,  myśleć  z  zastanowieniem 
o  czem  innem;  Coż  więc  pocznie,  jeśli  nie  lubi 
robotyk  oto  w  towarzystwie  zbyt  wiele  mó- 
wić, a  przeto  obmawiać  będzie;  a  skoro  cierpie- 
nie jakie,  lub  troski  odejmą  jej  zwyczajną  swo- 
bodę^ dozna  melancholji,  nudów  i  niesmaku,  lub 
zatopi  się  w  czytaniu  romansów. 

Gdzieindziej  wspomnę  o  talentach,  umiejętno- 
ściach,, które,  według  mnie,  kobiety  posiadać  mo- 
gą, ale  najpierwej  mówić  ci  będę  o  znajomo- 
ściach i  zatrudnieniach,  nie  wyłącznie  do  każdej 
należących  niewiasty,  bo  one  w  jej  wychowa- 
niu winne  mieć  pierwszeństwo.  • — Każda  powin- 
na posiadać  dobrze  rachunki ,  znać  się  na  ku- 
chni, na  wszystkich  szczegółach  gospodarskich, 
umieć  przykroić,  uszyć,  zrobić  rzecz  każdą.  AV  ja- 
kimkolwiek bąd£  stanie,  znajomość  ta  nigdy  nie 


zawadzi,  a  na  końcu  życia,  nawet  i  każdego  ra- 
ku, więcej  użytku  przyniesie,  więcej  się  do  szczę- 
ścia przyłoży,  więcej  męża  przywiąże,  niż  zna- 
jomość języków,  taniec,  śpiewanie ,  rysunek, 
i  t.  p. — Nie  malej  doznasz  radości,  córko  mo- 
ja! kiedy  w  obchodzie  domowym  (który  po  mo- 
jej śmierci  zupełnie  do  ciebie  należeć  będzie) 
W  twoich  własnych  potrzebach,  w  twym  ubio- 
rze, stroju,  będziesz  mogła  zrobić  sobie  samej  to, 
co  inne  kobietyr  przez  nieumiejętność  lub  leni- 
stwo innym  powierzać  muszą.  Suknia  twoją  rę- 
ką skrojona  i  uszyta,  lub  pracą  twoją  wyhafto- 
wana ,  przysmaczek  przez  ciebie  sporządzony, 
więcej  ci  daleko  ukontentowania  sprawią,  i  po- 
łowy tyle  kosztować  nie  będą,  jak  gdybyś  je 
kupić  kazała. 

Podobne  zatrudnienia  może  będą  się  wydawać 
wielu  osobom  niedosyć  szlachetnem  użyciem 
czasu  ,  zwłaszcza  kiedy  te  chwile  (według  ich 
zdania)  na  ważniejsze  rzeczy  obrócićby  można. 
Lecz  mylą  się  mocno  ci,  którzy  tak  sądzą.  Zy- 
cie domowe  jest  to  zawód  cały,  jaki  Wszechmo- 
cny przeznaczył  kobiecie;  szczęście  ciche  i  spo- 
kojne, jedyny  cel,  do  którego  dążyć  powinna. 
Nie  wypada  jej  oddawać  się  zupełnie  światu, 
naukom;  u  każdej  igła  pierwsze  miejsce  miód 
powinna  przed  piórem  i  pędzlem ,  regestrowa 
xiążka  przed  notami  i  uczonemi  dziełami.  Nie 
zgadza  się  wcale  z  powołaniem  i  ułożeniem  ko- 
biety, aby  wiecznie  siedziała  nad  xiążką,  łub 
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bezustannie  trudniła  się  talentami.  Byty  czasy, 
i  szczęśliwe  mi  je  dotąd  zowią,  kiedy  niewiasty 
jedynie  domowemi  cnotami ,  i  pracą  rąk  słynę- 
ły. Poczciwe  prababki  nasze  ledwie  ze  czytać 
umiały;  zajmowały  się  szczególnie  robotą,  a  prze- 
cież dobry cb  synów  dawały  Ojczyźnie,  i  zacnycb 
uszczęśliwiały  małżonków.  Zapewnie,  że  w  wie- 
ku tak  oświeconym  jakim  jest  nasz,  w  wieku 
w  którym  niektórzy  przyznają  kobietom  wyż- 
szość nad  mężczyznami,  smutno  byłoby  zejśdź 
kilka  szczebli  niżej,  i  wrócić  do  szczęśli  wej  mo- 
że, lecz  juz  niestosownej  nie  wiadomości.  — 
Jednak  i  dzisiaj,  gdybym  wiedziała,  źe  ty,  córko 
moja!  dla  tego,  że  umiesz  kilka  języków,  grasz 
na  klawikorcie,  śpięwasz,  malujesz,  gardzić  bę- 
dziesz zatrudnieniami  przyzwoitemi  płci  two- 
jej, i  jedynie  xięgom  i  talentom  się  oddasz,  ze- 
zwoliłabym chętnie,  abyś  tych  wszystkich  za- 
pomniała umiejętności ,  a  nabrała  gustu  do  ro- 
boty i  do  gospodarstwa. — Mniej  byłabym  tro- 
skliwa o  twoje  postanowienie;  mniej  niespokoj- 
na o  szczęście;  z  tym  skarbem  łatwiejby  ci  by- 
ło daleko,  niż  z  wielką  nauką  i  świetnemi  ta- 
lentami, zostać  podobną  owej  dzielnej  niewie- 
ście, którą  Pismo  Święte  opisując,  najwięcej  z 
tego  chwali,  iż  działała  przemysłem  rąk  swoich. 

Lecz  rozsądek  we  wszystkiem  środek  zacho- 
wać umie;  na  wszystko  czas  znaleść  może  ta 
kobieta,  która,  rano  wstawszy,  najwięcej  godzi- 
nę ubiorowi  poświęca,  nie  oddaje,  nie  przyjmu- 


je  niepotrzebnych  wizyt,  nie  czyta  romansów, 
i  nie  ubiega  się  za  zabawami.  Chociaż  trudnić 
się  domem  Ojca  twego,  a  później  własnym  bę- 
dziesz, chociaż  lubisz  robotę,  wiem  jednak,  Ame- 
lio, że  pisać,  grać,  malować,  nie  zapomnisz; 
uczynisz  zadosyć  wszystkiemu,  bom  cię  nauczy- 
ła brzydzić  się  próżniactwem. 

Oprócz  tego,  że  każdej  kobiecie  do  jej  cnoty 
i  szczęścia,  gust  w  zatrudnieniach  domowych 
i  ręcznych  koniecznie  potrzebny,  któż  ją  zape- 
wnić może,  iż  potrzebą  się  kiedy  nie  stanie \ 
strach  na  tego,  co  wspiął  się  wysoko  ,  bo  choć 
jeszcze  nie  upadł,  to  z  czasem  upaśdź  może;  ży- 
jemy w  czasach,  gdzie  największe  odmiany  nie 
wydają  się  nadzwyczajne,  osoby  bliskie  tronu, 
w  nędzy  i  ubóstwie  widzieliśmy!  Nikt  na  stan 
wysoki,  na  urodzenie,  majątek,  spuszczać  się  zu- 
pełnie nie  może,  a  w  niedostatku,  talenta  i  umie- 
jętności błahe  kobiet,  nie  na  wiele  się  przyda- 
dzą. Służyć  się  nie  chce,  kiedy  kto  rozkazywać 
przywykł;  z  pracy  rąk  uczciwie  utrzymać  się 
można;  a  wszędzie,  szczególniej  też  u  nas ,  po- 
kupniejsze  hafty  i  szycia,  jak  niedoskonale  ry- 
sunki, lub  noty. 

Znasz  Amelio  ,  Panią  W  i  Panią  G  te 

dwie  siostry  w  sąsiedztwie  naszem  mieszkające, 
i  znane  w  catej  okolicy  z  cnót,  uprzejmości  i  do- 
brego rządu,  obie  przykrości  niedostatku  dozna- 
ły. —  Z  szlacheckiego  urodzenia ,  jak  najlepsze 
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odebrały  Wychowanie,  i  chociaż  Ojciec  dostoj- 
ny miał  urząd  i  uczciwą  intratę,  rozsądna  ma- 
tka przyzwyczajała  je  jednak  z  miodu  do  pracy, 
do  zarządzania  domem;  i  jeśli  polowa  dnia  nau- 
kom, talentom,  oddaną  była,  drugą  poświęcały' 
szyciu,  haftowaniu,  pisaniu  regestrów,  dogląda- 
niu służących,  i  t.  p.  Kiedy  starsza  do  lat  sze- 
snastu dochodziła,  nastąpiły  smutne  odmiany 
w  kraju,  ojciec  ich  pozbawiony  został  urzędu, 
resztę  majątku  stracił  u  bankierów ,  i  umarł  zc 
zgryzoty,  zosta vvii]ąc  dzieci  i  żonę  bez  sposobu 
do  iycia.  Rozpaczy  ich  opisywać  nie  trzeba  i  nie- 
podobna; w  jednej  prawie  chwili  utraciły  ojca, 
majątek,  znaczenie,  ojczyznę!  Nie  był  jednak  żal 
ten  bez  granic;  religia,  dobre  wychowanie,  gust 
do  pracy,  nadzieja,  zostały  im  jeszcze.  Nie  chcąc 
się  rozdzielać  i  stuzyc,  odmówiły  kilka  miejsc  im 
ofiarowanych,  w  zaciszu  oddały  się  ręcznym  ro- 
botom, i  pilna  ich  praca  tyle  przyniosła,  ze  i  ma- 
tkę i  siebie  wyżywić  zdołały.  Postępowanie  to 
nie  mogło  bydż  ukryte  przed  dawnemi  przyja- 
ciółmi domu;  jeden  z  nich,  znający  świat  i  kobie- 
ty, tyle  miał  rozsądku,  iz  uznał:  że  gust,  chęć  do 
pracy  i  zatrudnień  domowych,  prawdziwym  jest 
młodej  osoby  posagiem;  i  że  rząd  dobry,  zupeł- 
nie od  gospodyni  zależący,  więcej  pomnoży  ma- 
jątku, niz  procent  od  kilku  kr  od  sto  tysięcy,  kie- 
dy ta,  co  go  wniesie,  gust  do  strojów  i  zabaw  do 
niego  przyłączy.  Ożenił  się  więc  z  starszą  z  tych 
panienek,  a  matkę  i  siostrę  wziął  do  siebie.  — 
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Wkrótce  i  druga  w  sąsiedztwie  uczciwego  zna- 
lazła  męża.  Żyją  dotąd  jak  najszczęśliwiej:  ma- 
tka, przejeżdżając  się  od  jednej  do  drugiej,  mło- 
dnieje na  widok  ich  szczęścia,  i  wszystkim  ma- 
tkom podobne  wychowanie  córek  zaleca. 

Jeszcze  raz  więc  zaklinam  cię,  kochana  Ame- 
lio! miej  największe  upodobanie  w  domowych 
i  kobiecych  zatrudnieniach.  Twój  ubiór  schludny 
i  gustowny  mało  kosztować  będzie,  jeśli  sama 
się  nim  zajmiesz,  nie  doznasz  nigdy  nudów,  me- 
lancholji,  nie  będziesz  nigdy  przykrą  nikomu, 
skoro  polubisz  ręczne  roboty.  A  jak  zaczniesz 
zawiadywać,  czy  swoim,  czy  rodzicielskim  do- 
mem, poty  w  nim  rządnos'ci,  dobrej  chęci  i  pra- 
cowitości nie  ujrzysz,  póki  sama  koło  wszystkie- 
go krzątać  się  nie  zechcesz!  Choćbyś  najliczniej- 
szą zgraję  służących  miała,  nigdy  się  na  nich  zu- 
pełnie nie  spuszczaj.  Przy  goto  walni  nie  zapo- 
minaj o  kuchni,  żadna  praca  nie  hańbi  kobiety, 
owszem  każda  ją  zdobi,  każda  nowego  dodaje 
jej  wdzięku;  i  kiedy  która  niewiasta,  czyniąc  za- 
dosyć  powinnościom  płci  swojej, bogatą  jest  w  nau- 
ki i  talenta,  pewną  bydź  może  powszechnego 
uwielbienia  i  szacunku,  i  wszystkie  jej  umieję- 
tności nabywają  ceny  w  dwójnasób. 
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Trzeba  kaidej  koLiecie  te  dwie  rzeczy  mieścić: 
<,  Ująć  serca  przykładem,  oczy  %vdziękiem  pieścić. 

Krasicki. 

przedostatnim  rozdziale  upominałam  cię,  cór- 
ko moja  !  abyś  pilnie  nad  ozdobą  swej  powierz- 
chowności czuwała,  jednak  nie  spodziewam  się, 
abyś  kiedy  więcej  przyłożyła  starania  do  upię- 
li nierii  a  ciała  twego,  niż  do  ozdobienia  duszy. — 
Czyż  nie  jest  sprawiedliwiej,  aby  kwiat  prze- 
wyższał w  piękności  naczynie,  w  którem  rośnie? 
aby  obraz  kosztowniejszym  był  od  ram  go  ota- 
czających? Ciało  nasze  do  ram  i  naczynia,  du- 
szę do  obraza  i  kwiatu  przyrównać  można. 

Dusza  najważniejszym  przedmiotem  starań  na- 
szych bydź  powinna;  kiedy  nie  ma  wartości,  cóż 
może  znaczyć  ciało,  to  doczesne  jej  mieszkanie! 
choćby  też  i  zachwycające m  było!   jakże  mało 
ma  wtedy  ceny  najpowabniejsze  ułożenie!  Du- 
sza naszego  życia  jest  źródłem,  i  w  niej  jedynie 
rzetelna  piękność.  Wdzięk  ciała  i  ujmująca  po- 
wierzchowność,  zwodniczemi  są  tylko  ponętami, 
skoro  nie  zgadza  się  z  niemi  wewnętrzna  istność 
człowieka.  Piękność  ciaia  darem  jest  niebios, 
lecz  kiedy  jej  wdzięki  trwalsze  nie  towarzysz; 
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niema  prawie  żadnej  wartości  w  oczach  rozsą- 
dnych ludzi;  nie  przyda  się  na  wiele,  minie  pręd- 
fco,  zal  tylko  zostawując  po  sobie.  Przeciwnie 
wdzięk  ciała,  złączony  z  wdziękiem  duszy,  nie- 
ocenionym jest  skarbem.  Kobieta  łącząca  w  so- 
bie powaby  piękności  z  pociągiem  tkliwego  ser- 
ca ,  ponęty  rozumu  z  wdziękami  duszy,  najdo- 
skonalszym przyrodzenia  jest  dziełem. 

Piękność  ciała  tak  dalece  piękności  duszy  wy- 
maga, iz  się  gniewamy,  kiedy  ją  odosobnioną 
wid/iemy;  zdaje  nam  się  omyłką  natury;  i  mo- 
jem  zdaniem:  kiedy  komu  nie  dały  Nieba  duszy 
stworzonej  do  cnót  wielkich,  kiedy  mu  odmówi- 
ły umysłu  sposobnego  do  przyjęcia  oświaty,  i  nie 
obdarzyły  serca  jego  prawdziwą  czułością  i  do- 
brocią, niech  go  już  i  wdzięków  zachwycających 
ciała  pozbawia;  bo  wtedy  prędzej  zaszkodzić,  ni- 
ili  pomódz  mogą.  Lepiej  nic  nie  obiecywać  i  nic 
nie  dotrzymać,  jak  wiele  czynić  nadziei ,  a  nie 
uiścić  żadnej.  Każdy  więcej  od  doskonałej  pię- 
kności wymaga,  ona  się  więcej  od  losu  i  ludzi 
spodziewa;  gdyż  zdawna  przyzwyczajeni  jeste- 
śmy pewną  widzieć  harmonią  we  wszystkich 
•  dziełach  boskich.  Z  doświadczenia  to  mówię, 
i  z  wypadkó  w,  na  które  sama  patrzałam,  powzię- 
łam ten  sposób  myślenia. 

Wiesz ,  Amelio  !  jak  Matka  moja  jest  dobro- 
czynną; dla  drugich  więcej  niż  dla  siebie  żyje, 
dla  tego  ją  też  drudzy  daleko  więcej  kochają, 
niźli  ona  siebie. — Na  parę  lat  przed  mojem  za- 
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męściem,  wzięła  pod  swoję  opiekę  dwie  młode 
sieroty  dobrego  urodzenia,  ale  zupełnie  ubogie. 
Wychowanie  ich  prawie  całkiem  zaniedbane  by- 
ło, a  ze  przyrodzenie  odmówiło  im  nadzwyczaj- 
nej zdolności ,  niczem  wiec  niedostatku  staro- 
wnej  edukacyi  zastąpienie  mogły.  Starsza  czter- 
nasty rok  kończyła,  kiedy  się  obie  w  ręce  Ma- 
tki mojej  dostały,  już  im  więc  trudno  było  na- 
bydź  wiele  światła  i  nauki.  Co  się  zaś  tycze  przy- 
miotów serca  i  duszy,  były  z  tej  liczby  ludzi,  co 
to  ani  źli,  ani  .dobrzy.  Starsza  Paulina  cudnej 
była  urody,  młodsza  Karolina,  zupełnie  brzydka. 
Kiedy  starania  Matki  mojej  były  bez  skutku  na 
tych  młodych  osobach,  kłopotać  się  o  nie  poczę- 
ła. Jednak  o  młodszą  tylko  niespokojną  była; 
starsza  tyle  liczyła  wdzięków,  iź  zdawało  się 
niepodobną  rzeczą ,  żeby  wielkiego  nie  zrobiła 
łosu.  Pochwały,  którerni  ją  obsypywano  codzien- 
nie, jakąś  pewność  tym  nadziejom  dawały.  Lecz 
te  pochwały  na  czcz}ch  się  kończyły  słowach. 
Nie  raz  Paulina  na  częstych  zgromadzeniach  są- 
siedztwa naszego  ,  niejednego  zachwyciła  mło- 
dziana; był  u  nas,  po  kilka  razy,  a  spodziewając 
się  równych  w  sercu  i  w  duszy  jak  w  ciele  do- 
skonałości; nie  wraca  więcej,  nie  znalazłszy  ich 
wcale.  Paulina,  przeświadczona  o  zachwycającej 
swej  urodzie,  dumne  rościła  nadzieje,  i  jak  naj- 
świetniejszą przewidywała  przyszłość.  Karolina 
zaś,  przekonana  o  szpetności  swojej,  ze  strachem 
myślała  o  dalszym  swym  losie,  prawie  z  odrazą 


o  sobie;  a  lubo  ani  lepsza  ani  rozumniejsza  była 
od  siostry,  przecież  pokorna,  potulna,  nieśmia- 
ła, więcej  była  kochaną.  W  Matce  mojej  jedyną 
swą  widząc  podporę,  w  jej  dobroczynności  jedy- 
ny sposób  do  życia,  więcej  jej  okazywała  niż 
Paulina  wdzięczności,  chociaż  pewno  w  sercu 
więcej  jej  nie  miała.  Wtedy,  gdy  Karolina  stara- 
ła się  ile  mogia  przypodobać  się  swej  dobrodziej- 
ce, Paulina  myślała  o  dalszych  sposobach  wy- 
wdzięczenia się;  nieraz  bawiła  nas  opisywaniem 
•  kosztownych  darów,  jakie  jej  czynić  będzie,  sko- 
ro zostanie  panią.  Spojrzawszy  na  twarz  jej  cza- 
rującą, na  kibić  kształtną  i  wysmukłą,  mniema- 
nie to  nie  zdawało  się  zarozumieniem. 

Tymczasem  dziewiętnaście  lat  kończyła,  a  je- 
szcze nic  było  żadnego  podobieństwa,  aby  kie- 
dy wielką  miała  zostać  panią.  Szlachcic,  uczci- 
wy tylko  sposób  do  życia  mająey,  nie  śmiał  się 
odezwać  o  rękę  panny  ogłoszonej  za  najpiękniej- 
szą w  całej  okolicy,  i  której  pyszne  widoki  zna- 
nemi  powszechnie  były.  Pan  żaden  jej  nie  chciał; 
bo  lubo  jej  powaby,  urodzenie,  zaszczyt,  iż  w  do- 
mu matki  mojej  wychowaną  była,  mógłby  i  przy- 
ciągnąć którego,  niedostatek  wdzięków  trwal- 
szych ,  odstręczał  wszystkich.  Mężczyzna  nay- 
płochszy,  naymlodszy,  nabiera  niekiedy  zastano- 
wienia w  wyborze  swoim,  i  niemal  każdy  woli 
mniej  piękną  a  przyjemniejszą  osobę,  niz  taką, 
której  przyrodzenie  wszystkie  swe  dary  w  za- 
dziwiającej dało  urodzie. 
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Karolina,  ten  przedmiot  politowania  siostry, 
osoba,  na  którą  dotąd  nikt  nie  zważał,  nie  do- 
czekała i  ośmoastu  lat  w  domu  Matki  mojej.  Za- 
cny jeden  człowiek,  przeszło  czterdzieści  lat  ma- 
jący, krewny  nasz  daleki,  przyjechał  do  nas  na 
czas  niejaki.  Bezdzietny  a  majętny,  zenie  się 
miał  ochotę.  Matka  moia  życzyła  sobie,  zebyje- 
dnę  z  jej  wychowanie  pojął  za  żonę.  Nie  wąt- 
piła, że  wybór  jego  padnie  na  Paulinę,  tym  bar- 
dziej, iż*  zachwycony  się  zdawał  jej  pięknością. 
Ale,  że  człowiek  czterdziesto  letni  nie  tak  skory 
do  ożenienia,  krewny  mój-  długo  zważał  pilnie 
Paulinę,  a  odkrywszy  pod  tern  mniemanem  bo- 
gactwem rzetelne  ubóstwo,  zaczął  rozważać  nad 
skutkami  podobnego  związku.  ^- Ta  piękność  tak 
czarująca,   prawie  go  najwięcej  odstręczała.  Ka- 
rolinę zaś,  na  którą  z  początku  nie  patrzał,  wię- 
cej uważać  począł;  humor  jej  zawsze  jednako- 
wy, pokora,  nieśmiałość,  podobały  mu  się.  Są- 
dząc po  twarzy,  nie  wiele  się  po  niej  spodzie- 
wał; dziwiły  go  więc  spostrzegane  w  niej  przy- 
mioty. Wkrótce  przywiązał  się  do  niej  szczerze, 
i  jej  swą  rękę  ofiarować  umyślił.  Poznał  sam: 
że  gdyby^się  żenił  z  Pauliną,  wdzięcznąby  mu 
nawet  nie  była.  Rozkochać  się  wjej  wdziękach, 
i  świetny  jej  los  zapewnie ,  zupełnie  naturalną 
zdawało  jej  się  rzeczą;  Karoliny  zaś  sama  wdzię- 
czność zabezpieczała  mu  szczęście;  mógł  bydź 
tego  pewnym,  widząc  ile  jej  dla  Matki  mojej 
miaia.  Któż  potrafi  wyrazie  jej  i  nasze  zadzi- 
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wienie,  kiedy  krewny  nasz,  wziąwszy  Matkę 
moję  na  stronę,  o  Karolinę  się  oświadczył?  po- 
mieszaniu młodszej  z  sióstr,  a  zdumieniu  star- 
szej przyrównać  je  tylko  można.  Wkrótce  ślub 
nastąpił,  a  w  kilka  tygodni  Karolina  pojechała 
z  mężem  do  dóbr  jego  na  Wołyń. — Tam  dotąd 
żyje  szczęśliwa  i  kochana,  niewypowiedzianie 
wdzięczna  małżonkowi  swemu  ;  zawsze  jej  się 
zdaje,  ze  niedosyc  go  jeszcze  uwielbia  i  kocha; 
jego  szczęściem  tylko  zajęta,  słucha  go  ślepo,  idzie 
zawsze  za  jego  radami,  a  słodyczą  i  statkiem 
wynagradza  sowicie,  co  jej  nie  dostaje  w  nauce 
i  piękności.  —  Paulina  dotychczas  jest  Panną, 
i  zapewne  zostanie  nią  na  całe  życie.  Już  stra- 
ciła wdzięki;  więcej  daleko  nieukontentowanie, 
niź  wiek  do  tej  straty  się  przyczyniło.  Nie  tak 
zła,  aby  siostrze  szczęścia  zazdrościć  miała,  cie- 
szyłaby się  owszem  z  niego,  gdyby  sama  wię- 
kszej, a  przynajmniej  równej  używała  pomyślno- 
ści. Ale  kiedy  wszystkie  jej  nadzieje  omylonemi 
zostały,  gniewa  się  na  Karolinę,  na  cały  rodzaj 
ludzki,  i  najnieznośniejsze  wiedzie  życie.  Od  lat 
kilku  bawi  przy  siostrze;  spodziewała  się,  że  na 
Wołyniu  lepiej  jej  powaby  ocenią;  ale  nie  wiele 
pochwał  ściągnęły  więdnące  już  wdzięki.  ]Nie 
śmie  tu  wrócić,  a  widok  szczęścia  Karoliny  rani 
jej  serce.  Nieraz  pewno  w  duszy  złorzeczy  swo- 
jej piękności,  a  przynajmniej  gorzko  żałuje,  że 
jej  tyle  ufała,  i  nie  starała  się  przyłączyć  do  niej 
trwalszych  i  prawdziwych  wdzięków. 


Pracuj  więc,  kochana  Amelio?  nad  nabyciem 
prawdziwej  piękności;  ho  im  ładniej  wyrośniesz, 
im  przyjemniejszej  nabędziesz  powierzchowno- 
ści, tym  każdy  więcej  po  tobie  w  ymagać  będzie. 
A  potem,  jeśli  wypada  starać  się  pilnie  o  mijają- 
ce powaby;  jakże  nierównie  usilniej  pracować 
potrzeba  nad  zbogaceniem  się  wiecznie  trwaie- 
nii  wdziękami?  Jakizby  cziowiek  tak  był  nieroz-* 
sądny,  iżby  kazał  wysadzać  drzewami  drogi,  a  je- 
dnego nie  zasiał  kwiatka  koło  mieszkania  swo- 
jego. Najdłuższe  życie  w  porównaniu  z  wieczno- 
ścią zaledwie  jest  momentem !  W  chwili  śmier- 
ci wszystko  się  kończy ,  wszystko  znika.  Ale  na 
cóz  i  śmierci  czekać?  czy  z  starość  nie  niszczy 
zupełnie  najdoskonalszej  urody  ?  Człowiek  każdy 
dwa  razy  umiera,  dwie  są  dla  niego  powodzie; 
pierwsza:  kiedy  go  wiek  sędziwy  nachyli,  dru- 
ga kiedy  kona.  W  pierwszej  gubi  wdzięki,  po- 
waby, zdrowie ,  i  jeśli  nie  miał  cnót,  rozumu 
i  przyjaciół,  nic  mu  nie  zostaje,  w  drugiej  wszy- 
stko traci,  cnotę  tylko  i  nadzieję  ratuje..! 

Prawdziwa  piękność,  podług  mnie,  na  trzech 
rzeczach  zawisła:  na  pięknej  duszy ,  dobrem  i 
tkliwem  sercu  i  ozdobnym  umyśle.  Jej  naby- 
cie godne  jest  największej  uwagi,  i  starania. 
Część  drugą  pisma  mego  temu  przedmiotowi  po- 
święcę. Czytaj  ją  z  zastanowieniem  ,  kochana 
Amelio !  Gdyby  dosyć  było  czuć  mocno,  aby  pi- 
sać pięknie,  słowa  moje  musiałyby  niezawodnie 
trafić  do  przekonania;  i  nietylko  na  tobie,  ale  na 
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każdym,  któryby  je  czytał,  najpoźądarfszy  spra- 
wić skutek.  —  Ale  nie  byłam  Autorką:  miłość 
moja  ku  tobie  pióro  mi  do  ręki  podała,  i  do  koń- 
ca kierować  niem  będzie.  Niedostatek  światła, 
nauki,  doświadczenia,  wstrzymać  mnie  nie  może; 
piszę  dla  córki,  uczucia  więc,  a  nie  przewagi, 
moralności  a  nie  wytwornego  stylu,  szukać  w  tóm 

piśmie  potrzeba. 


S 


ROZDZIAŁ  PIERWSZY. 


Złota  Boże  nie  pragniesz:  ho  to  wszystko  twoje, 
Cokolwiek  na  tym  świecie  człowiek  mieni  swoje; 
Wdzięcznym  cię  tedy  sercem  Panie  wyznawamy. 
Bo  nad  Cię  przystojniejszej  ofiary  nie  znamy. 

Jan  Kochanowski. 


iękność  duszy  opisać  przedsięwzięłam ,  z  cnót 
cala  jej  składa  się  ozdoba,  o  nich  więc  chwjl 
kilka  mowie  będę. 

Najpierwsza  ze  wszystkich,  bez  której  żadnej 
innej  bydź  nie  może^jest  prawdziwa  pobożność. 
Polega  ona  na  uwielbieniu,  wdzięczności,  posłu- 
szeństwie,  miłości  i  uszanowaniu  ku  Stwórcy 
naszemu.  Zdaje  się,  \i  powinna  bydź  wrodzoną 
każdemu  człowiekowi;  bo  jakiei  dziecię  może 
nie  kochać  dobrego  Ojca?  któż  może  bydź  nie- 
wdzięczny dobroczyńcy  swemu?- któż  nie  słucha 
najwyższej  mądrości,  i  nie  uznaje  mocy  i  dobro- 
ci tego,  który  świat  cały  stworzył  i  utrzymuje? 
Jeśli  są  takie  poczwary  na  ziemi  (o  czem  ja  do- 
tąd wątpię)  które  Boga  nie  uznają,  i  nie  wierzą 
w  nieśmiertelność  duszy,  ubolewać  nad  ich  lo- 
sem potrzeba;  ich  jednych  tylko  prawdziwie  nier 
.szczęśliwe mi  nazwać  można! 


\ 
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Wierzyć  w  Boga,  kochać  go,  za  rządze^  świa» 
ta  całego  uznawać,  nietylko  jest  powinnością,, 
ale  i  potrzebą  serca  ludzkiego. — Bez  tej  wiary 
czemźe  byłoby  życie?  któżby  dbał  o  nie,  gdyby 
się  ze  zgonem  kończyć  miało  ?  Wszystko  prze- 
mijające jest  w  przyrodzeniu;  wszystko  utraci 
swój  byt,  oprócz  jednego  czło wieka ! 

Bóg  czyniąc  go  panem  tylu  znikomych  rzeczy, 
nadał  mu  promień  światła  swego,  aby  ich  uży- 
wać umiał;  a  chcąc  żeby  cnota  i  szczęście  podzia- 
łem jego  były,  zapewnił  mu  nieśmiertelność !  Lecz 
żeby  dopełnić  tak  świetnego  przeznaczenia, 
i  wrdzięcznym  się  Bogu  za  dobrodziejstwa  jego 
okazać,  niedosyć  jest  wyznawać  te  prawdy;  zyć 
podług  nich  potrzeba.  Słodkimi  nietrudnym  jest 
ten  obowiązek! 

Amelio !  jeśli  w  młodym  wieku  i  w  starości, 
w  pomyślnych  i  nieszczęsnych  chwilach  ,  wśród 
bogactw  lub  nędzy,  w  życiu  i  przy  śmierci, 
chcesz  bydź  zawsze  jednakowo  szczęśliwą,  niech 
prawdziwa  pobożność  napełnia  twą  duszę. — 
Widzimy  wprawdzie  codziennie  przykłady,  ze 
można  bez  niej  wiele  nabydź  sławy,  celować 
światłem  i  naukq,  ale  nikt  tego  jeszcze  nie  wi- 
dział, aby  kto  prawdziw  ie  wielkim  i  szczęśliwym 
został  bez  religii  i  pobożności.  —  Nie  zakładasię 
ona  u  mnie  tylko  na  odmawianiu  pacierzy,  na 
zwiedzaniu  Kościołów,  na  rozdawaniu  publicznie 
jałmużny,  na  surowem  drugich  upominaniu,  sło- 
wem: nie  na  samych  powierzchow nośniach,  czę- 
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stokroć  próinych  i  mylnych;  ale  raczej  na  wiel- 
bieniu Boga  w  duchu  i  prawdzie,  na  żywej  mi- 
łości bliźniego,  na  ścisłem  dopełnianiu  obowią- 
zków względem  siebie  i  drugich;  na  oddaniu  się 
z  pokorą  woli  Najwyższego,  i  jego  wyrokom,  na 
czułej  wdzięczności  za  jego  niezliczone  dobro- 
dziejstwa. 

Któż  może  bydź  szczęśliwszym  nad  duszę  pra- 
wdziwie pobożną?  Przyzwyczajona  od  dzieciń- 
stwa w  każdym  wypadku  widzieć  nad  sobą  rę- 
kę Boską;  przekonana  5  iz  Bóg  widzi  każdą  jej 
czynność,  że  zapomnieć  nie  może  o  istocie  stwo- 
rzonej na  jego  podobieństwo,  postępuje  spokoj- 
nie, w  życiu,  i  cnocie.  Ani  fortuna  zmianą  za- 
smucić, ani  los  znękać  jej  nie  zdoła;  stoi  jak  opo- 
ka niewzruszona;  spokojna;  bo  w  Bogu  ma  na- 
dzieję* Bóg  jej  zastępem,  i  ucieczką  w  niedoli. 
Choroba  nie  odejmie  jej  cierpliwości  i  odwagi, 
najwyższy  lekarz  jest  przy  niej;  ubóstwo  jej  nie 
zastraszy.  Ten,  którego  ręka  stworzywszy  świat, 
corocznie  ubiera  lilie  polne  i  żywi  mieszkańców 
powietrza,  zwróconą  ma  uwagę  na  jej  potrze- 
by, i  pewno  żadna  nie  ujdzie  przed  jego  okiem. 
Śmierć  nawet  osoby  ukochanej,  do  rozpaczy  przy- 
wieść jej  nie  może;  za  rozłączenie  na  czas  kró- 
tki. A  kiedy  w  końcu  tę  ziemię  porzucić  jej  przy- 
chodzi, ta  chwila  tak  sztraszliwa  dla  innych,  dla 
niej  ledwie  że  nie  jest  rozkoszą.  Jeżeli  zostawia 
tu  rodziców,  dzieci,  krewnych ,  przyjaciół ;  czyż 
nie  idzie  do  najlepszego  z  Ojców?  czyż  nie  za- 


stanie  przy  nim  tych,  co  kochała,  których  przed 
nią  Bóg  do  swojej  chwały  powołał? 

Nikt  więcej  potrzeby  Religii  i  prawdziwej  po- 
bożności czuć  nie  moie,  jak  ja  w  tej  chwili;  bli- 
sko od  poi  roku  śmierć' mam  przed  oczyma;  nie 
lękam  się  jej  jednak ,  i  gdyby  niejakie  wyrzuty 
sumienia  nie  dręczyły  mej  duszy,  to  półrocze  nie- 
mal milem  nazwaćbym  mogła!  Któryzby  Filozof 
lub  mędrzec  dokazał  tego  z  całą  swoją  umieję- 
tnością I 

Kochana  córko  !  staraj  się  coraz  większej  na- 
bywać pobożności.  —  Przebywaj  często  i  chętnie 
z  Stwórcą  swoim;  godziny,  które  na  rozpamię- 
tywanie obrócisz,  pomnożą  w  tobie  chęć,  pokrze^- 
pią  siły  do  cnoty.  Obcowanie  to  z  Bogiem  uszla- 
chetnia, unosi,  poświęca  człowieka.  Nie  stroił 
nigdy  od  modlitwy,  od  samotności;  Amelio !  za- 
stanawiaj się  często  nad  życiem,  nad  sobą  samąr 
niekiedy  nawet  o  śmierci  wspominaj.  Młodą  je- 
steś, zdaje  się,  iz  długo  zyć  będziesz,  jednak  nikt 
za  jutro  ręczyć  ci  nie  może.  Od  samej  kolebki 
tysiączne  niebezpieczeństwa  grozą  człowiekowi, 
i  każdemu  wiadomo:  że  im  więcej  postępuje  w  ży- 
ciu, tem  jest  bliższy  zgonu.  Nie  wie  nikt  pra- 
wda ,  kiedy  umrze ,  ale  wie  każdy,  że  opuści 
kiedyś  to  doczesne  mieszkanie.  Czemuż  nie  my- 
śleć zawczasu  o  wypadku  koniecznie  nastąpić 
mającym  ?  Lepiej  gotować  się  zwolna  do  dale- 
kiej podróży,  jak  dopiero  w  dzień  wyjazdu  pręd- 
kie i  niedokładne  czynić  przygotowania;  o  wie- 


lu  rzeczach  istotnie  potrzebnych  zapomnieć  mo- 
żna, a  wracać  niepodobna.  Myśl  o  śmierci,  smu- 
tna jest  dla  umysłów  słabych,  okropna  dla  wy- 
stępnych,  potrzebna  dla  duszy  prawdziwie  po- 
bożnej, słodka  dla  nieszczęśliwych.  Cóż  może 
więcej  przekonać  o  znikomości  rzeczy  ludzkich'* 
więcej  podnosić  umysł  nasz  do  Boga  i  zachęcać 
do  cnoty,  jak  pamięć  tej  wielkiej  podróży  I  Ten 
umiera  w  bogactwach  i  szczęściu,  tamten  w  nę- 
dzy i  dolegliwościach;  ta  kona  świeża  jeszcze 
młodością  i  wdziękami,  tamta  złożona  wiekiem, 
oszpecona  chorobami ,  ą  w  takiż  sam  proch  się 
obrócą!  Nie  oddalaj  więc  nigdy  tej  myśli  od  siebie 
Amelio!  nie  zatnije  ona  twej  swobody,  owszem 
nadając  tęgość  umysłowi  twemu,  nakłaniając  cię 
do  nowych  postępów  w  cnocie,  mniej  baczną 
cię  uczyni  na  troski  i  cierpienia,  lepszą,  a  zatem 
szczęśliwszą. 

Rozmyślać  o  śmierci,  rozmawiać  z  Bogiem, 
jest  to  jedyny  sposób  nadania  rzetelnego  wdzię- 
ku, ceny  i  wartości  życiu.  Skoro  rano  powieki 
otworzysz,  niech  pierwszą  twoją  myślą  będzie 
Ten ,  któremuś  winna  życie ,  i  całe  jestestwo; 
nim  rozpoczniesz  zwykłe  twe  czynności,  Jego 
o  moc  i  zdatność  potrzebną  błagaj !  W  ciągu  dnia, 
jeśli  ci  się  jaka  nadarzy  uciecha,  dziękuj  słod- 
kiem  wrejrzeniem  ku  Niebu,  dawcy  wszelkiej  roz- 
koszy. Jeśli  pochmurne  będziesz  miała  godziny, 
zbliż  się  do  Niego,  oddaj  się  Jego  opiece,  Jemu 
otwórz  twe  serce,  i  pomnij  o  śmierci.  Kiedy 


5 1  **** 


udasz  się  do  spoczynku,  nie  uśnij  ,  póki  czyn- 
ności dnia  całego  nie  przejrzysz,  póki  nie  prze- 
prosisz Boga  za  popełnione  błędy,  nie  podzięku- 
jesz mu  za  łaski  któremi  cię  obdarzył,  i  nie  we- 
zwiesz go,  aby  podczas  snu  twego,  Aniołom  swo- 
im czuwać  nad  tobą  kazał.  —  Dopełniaj  ściśle 
wszystkich  przepisów  Religii  twojej;  szukaj  chci- 
wie towarzystwa  pobożnych  ludzi;  codzieńzpół 
godziny  poświęć  zbawiennemu  czytaniu;  ucie- 
kaj od  osób,  xiążek,  które  pozwalaj  sobie  wąt- 
pić o  naszej  wierze,  lub  z  niedosyć  wielkiem 
uszanowaniem  o  niej  mówią;  zarazą  one  są  to- 
warzystwa, i  prawo  ścigać  i  zakazy waćby  je  po- 
winno. Zgłębiaj  cnoty  płci  twojej ,  dobrodziej- 
stwa Boga,  obowiązki  stanu  twego,  piękności 
Nauki  Chrześciańskiej ,  ale  taiemnic  wiary  nie 
zgłębiaj  nigdy !  Unikaj  wszelkich  rozpraw,  sprze- 
czek o  Religii;  zostaw  to  męzkim,  mocniejszym 
umysłom.  Dla  kobiety  dosyć  jest  wierzyć,  słu- 
chać, i  kochać!  —  Nakoniec ,  kochana  Amelio, 
uważaj  Boga  twego  za  najlepszego  Ojca,  dobro- 
czyńcę, sędziego  i  Pana;  bój  się  go,  i  kochaj  ra- 
zem; jeśli  chcesz  bydź  prawdziwie  pobożną  i 
szczęśliwą,  umiej  bydź  wdzięczną  Stwórcy  two- 
jemu. Nie  myśl  nigdy  o  tern  czego  ci  odmówił, 
a  dziękuj  codziennie  za  łaski,  które  ci  wyświad- 
czył. Nic  bez  Boga  nie  rozpoczynaj,  nic  nie  czyń, 
coby  mu  się  nie  miało  podobać.  Tylą  cię  obsy- 
pał dobrodziejstwy:  co  masz,  czem  jesteś,  wszy  - 
stkoś  Jemu  winna;  cnotami  tylko  twemi,  wdzię- 
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cznością  wypłacić  się  możesz.  We  wszystkiem 
dobrotliwy  Stwórca  za  całą  nagrodę  tego,  co 
dla  nas  uczynił,  szczęścia  naszego  wymaga;  chce, 
żebyśmy  go  kochali,  żebyśmy  byli  cnotliwemi, 
i  tern  żądaniem  szczęśliwość  naszę  na  tym,  i  na 
tamtym  świecie  zabezpieczył. 


ROZDZIAŁ  DRUGI. 

/wHg/cć  4a  rodzicom,  ro<Aetldhv/fj  di^w??*/™, 


W  rzędzie  najpierwszych  czlełca,  jwvw  innes'ci 
Bóg  w  sercu  ogniem  naznaczył  miłości, 
I  v  skazał  za  wstęp  do  swojej  światnied, 
Kochać  rodzice. 

Ignacy  Tański. 

Kiedy  pobożność  pierwszą  jest  cnotą  człowie- 
ka, miłość  ku  rodzicom  śmiało  zaraz  po  niej 
kłaśdź  można,  bo  rodzice  bóstwem  są  naszem  na 
ziemi.  Przyrodzenie,  miłość,  wdzięczność,  łączą 
nas  nieprzerwanemi  i  drogiemi  węzły  z  temi , 
którzy  nietyJko  życie,  ale  i  wychowanie  nam 
dali.  W  rozdziale  o  płci  żeńskiej  lekki  ci  rys  da- 
łam przywiązania  macierzyńskiego;  nie  pojmiesz 
go  jednak  zupełnie,  nie  przekonasz  się  ile  dzie- 
ci Rodzicom  winne,  póki  sama  nie  zostaniesz 
Matką.  Lecz  już  i  teraz,  luba  Amelio!  obejmu- 
jesz ten  święty  i  miły  obowiązek,  kiedy  szczę- 
ście nasze  sprawiasz  !  Ciesz  się  tern  świadectwem 
umierającej  Matki ;  nietylko  ci  długie  i  pomy- 
ślne zabezpiecza  życie  ,  ale  oraz  jest  zakładem, 
iż  równie  będziesz  szczęśliwą  matką,  jak  dobrą 
jesteś  córką.  Nieczułe,  niewdzięczne  dzieci  ni- 
gdy się  z  dziatek  swoich  żadnej  nie  doczekają 
pociechy  !  a  przewiduję,  iż  twoje  (jeżeli  je  kie- 


dy  mieć  będziesz)  radością  i  chlubą  dni  twoich 

się  staną. 

Przywiązanie  dzieci  do  rodziców,  najpier- 
wszem  jest  i  najnaturalniejszem  serca  naszego 
nczucieni;  ledwo  wie  dziecię,  ze  z}  je, juz  do  Ma- 
tki wyciąga  swe  rączki;  jeszcze  innych  slow  skła- 
dać nie  umie,  a  już  jej  imie  wyraźnie  wymawia; 
nie  zna  jeszcze  nikogo,  a  uśmiecha  się,  skoro  ją 
spostrzeże,  i  na  jej  ionie  plącz  swój  najprędzej 
ntula.  Najobojętniejszy  cztowiek  czuć  tę  miłość 
musi,  u  najdzikszych,  u  najdawniejszych  zna- 
leść  ją  można  narodów.  —  Weź  mi  życie,  a  nie 
krzywdź  Matki  mojejl  przysłowiem  jest  jedne- 
go z  najmniej  znanych  ludów  Afryki.  W  Chi- 
nach, dzieci  po  rodzicach  trzy  lata  noszą  żałobę. 
Pamiątka  pierwszych  lat  człowieka  tyle  trudów 
wymagających,  ten  zwyczaj  wprowadziła.  Gdy- 
by jednak  stosować  czas   żałoby  do  przeciągu 
w  którym  rodzice  dają  dzieciom  dowody  miło- 
ści, ile  kto  wiosen  liczy  w  okropnym  momencie, 
kiedy  go  Ojciec  lub  Matka  odumrze,  tyleż  lat 
smutną  odzież  nosićby  powinien.....! 

Pojąć  tego  nie  mogę,  jak  można  nie  uwielbiać 
rodziców!  komuż  po  Bogu  więcej  winniśmy 
wdzięczności  1  któż  nas  więcej,  kto  nas  lepiej 
kocha  I  Lecz  tylko  posłuszeństwem,  wdzięczno- 
ścią i  czułem  i  staraniami  okazać  im  to  można. 
Idąc  za  radami  rodziców  twoich,  postępuj j  w  cno- 
cie, kochaj  nas  zawsze  tak  jak  teraz  kochasz, 
trudnij  się  uprzyjemnieniem  dni  naszych,  jak 


dotąd  czy  niłaś,  a  wszystkie  poniesione  trudy  na- 
grodzonemi  zostaną.  Lecz  cóż  mówię  i.  zapo- 
minam, że,  kiedy  te  słowa  czytać  będziesz ,  już 
ziemia  okryje  nędzne  zwłoki  moje;  o  twojem 
mówiąc  przywiązaniu,  serce  moje  taka  napełni- 
ła rozkosz,  że  mi  i  śmierć  z  oczu  znikła.  Prawda ! 
żyć  juz  wtedy  nie  będę;  ale  dobry  twój  Ojciec 
zostanie  z  tobą,  i  ty  wraz  z  synem  moim  jedyną 
jego  staniesz  się  pociechą! 

Czcij  zawsze,  szanuj  godnego  tego  Ojca,  oka- 
zuj mu  pilnie  twą  miłość:  w  nim  miej  zupełną 
ufność!  lleżby  młode  osoby  uniknęły  błędów, 
gdyby  zawsze  powierzały  najskrytsze  tajemnice 
serca  swego  tym,  którym  winne  życie  !  Doświad- 
czenie rodziców  więcej  im  nadaje  rozsądku,  a  mi- 
łość dla  dzieci,  tyłe  rodzi  przezorności  ?  nikt 
więc  zbawienniejszych  rad  dadź  ci  nie  może, 
jak  twój  czuty  Ojciec;  niech  każda  myśl  twoja 
będzie  mu  znajoma;  najmniejsze  zatajenie  przed 
nim  uczuć  twoich  i  czynności,  za  grzech  mieć 
powinnaś;  bo  choć  zbłądzisz,  któż  na  lepszą  na- 
prowadzi cię  drogę:  kto  łatwiej  ci  przebaczy,  jak 
ten  który  cię  tak  szczerze  kocha,  i  chwałę  swo- 
je i  szczęście  w  tobie  i  wrtwym  bracie  spostrzega  1 
Chociaż  pójdziesz  za  mąż,  zawsze  radź  się  go, 
i  słuchaj;  nie  sądź  tak  jak  wielu  mniema,  że 
kiedy  się  już  wyjdzie  z  pod  rodziców  opieki, 
słuchać  ich  nie  trzeba,  i  że  dosyć  okazywać  im 
wtedy  czcze  oznaki  uszanowania;  zadosyć  one 
światu  ale  nie  sercu  czynią.  Życie  całe  dziecię- 
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cia,  ledwie  wystarcza  na  wywdzięczenie  się  ro- 
dzicom, na  wypłacenie  się  im  choć  w  polowie 
za  tyle  trudów,  starań,  ofiar  i  miłości!  Niech 
więc  zawsze  Ojciec  twój  najlepszym  twym  przy- 
jacielem i  doradzcą  będzie;  nie  zalecam  ci  abyś 
go  nie  opuszczała,  jeśliby  jakiem  nieprzewidzia- 
nem  nieszczęściem  w  nędzy  został  pogrążony  ; 
abyś  w  chorobie,  starości,  miała  o  nim  staranie; 
dzięki  Niebu!  podobne  przestrogi  nie  są  potrze- 
bne mojej  Amelii,  pojąc  pewnie  jej  czułe  serce 
nie  może,  ii  są  na  ziemi  poczwary  ,  które  opu- 
szczają rodziców  w  nędzy,  i  wTstydzą  się  ich 
ubóstwa,  kiedy  ich  samych  ślepa  fortuna  wyżej 
nad  stan,  w  którym  się  rodzili,  wyniesie.  Za- 
chowaj zawsze  tyle  niewinności,  kochana  córko ! 
bądź  zawsze  tak  szczęśliwa  w  twoich  zwią- 
zkach i  stosunkach  z  światem,  żeby  ci  się  istnie- 
nie podobnych  ludzi  niepodobną  rzeczą  zdawało. 

Teraz  tę  względem  Ojca  twego  uczynię  ci  uwa- 
gę; nie  idź  za  teraźniejszej  mody  przykładem  , 
i  nie  bądź  z  nim  nigdy  nadto  poufałą!  Dawne 
córy  Polskie  naśladuj  w  tej  mierze;  przywiąza- 
nie twoje  dla  Ojca  może  bydź  żywe,  ufność  szcze- 
ra i  zupełna,  a  dla  tego  uniknąć  możesz  tej  pou- 
fałości tak  rażącej  w  młodych  osobach,  i  tak  prze- 
ciwnej uszanowaniu,  jakie  każdy  człowiek  da- 
wcy życia  swego  jest  winien. 

Co  do  mnie,  kochana  córko!  zdaje  się,  iż  już 
wkrótce  skończą  się  wszystkie  powinności  two- 
je. Kiedy  to  pismo  czytać  będziesz,  już  ciało  mo- 


je  rozsypać  się  i  niknąć  zacznie,...  lecz  dusza  zo- 
stanie! baczna  na  wszystkie  twoje  postępki, 
w  mocy  będzie  twojej  dręczyć  ją,  lub  cieszyć. 
Amelio  !  w  każdćj  chwili  życia  twego ,  miej  tę 
mysi  przytomną  i  obecną.  Idź  drogą  cnoty,  nie 
rozpaczaj  zbyt  nad  mym  zgonem ,  czytaj  pilnie 
te  uwagi,  i  odwiedzaj  grób  mój  niekiedy!  Za- 
miast wieńca  z  przemijających  kwiatów,  przy- 
noś do  ostatniego  mieszkania  mego  serce  czyste 
i  niewinne,  duszę  coraz  w  nowe  ozdobioną  cno- 
ty; a  uradujesz  cień  mój ,  i  słodką  przejmiesz 
go  rozkoszą. 

O  miłości  ku  rodzeństwie  mówić  także  przed- 
sięwzięłam. Nad  wyraz  słodkiem  jest  to  uczu- 
cie, bo  wzrasta  wraz  z  nami,  i  od  pieluch  ser- 
cu naszemu  czułej  przyjaźni  daje  nauki.  Gdzież 
lepszych  możemy  znaleśdź  przyjaciół,  jak  w  tych, 
z  któremi  jedno  imie,  urodzenie,  jeden  majątek, 
stosunki,  a  nadewszystko  jedno  dzielimy  wycho- 
wanie ?  czyjźe  sposób  myślenia  może  nam  bydź 
lepiej  znanym  jak  tych,  którzy  razem  z  nami 
myśleć  się  nauczyli  ?  Miłość  między  rodzeństwem, 
zupełnie  naturalną  się  bydź  zdaje;  jednakże  wi- 
dzimy na  świecie  wiele  rzeczy  niezgadzających 
się  z  czułością  serca,  nieraz  narzekania  w  tej 
mierze  słyszałam.  Między  siostrami  prawie  za- 
wsze najczulsza  panuje  zgoda,  ufność  i  przyjaźń, 
ale  zwykle  bracia  nie  żyją  z  niemi  tak  zgodnie. 
Przejęci  wyższością  swoją,  od  dzieciństwa  chcą 
panować,  siostry  opierają  im  się  często;  ztąd 
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kłótnie,  niesnaski,  tak  przeciwne  między  temi, 
których  Bóg  do  kochania  się  przeznaczy!.  —  Ko- 
chana Amelio  !  bądź  z  bratem  tw  oim  Ludwikiem, 
przykładem  dla  każdego  rodzeństwa.  Staraj  się 
o  jego  zaufanie,  ustępuj  mu  niekiedy,  łagodź 
w  nim  męzkie  jego  cnoty.  Ucz  go  grzeczności, 
uszanowania,  względów  dla  płci  twojej.  Nie- 
znaczne a  trafne  napominania  rozsądnej  siostry, 
wiele  się  mogą  przyczynie  do  ułożenia  młodego 
człowieka.  Ojciec  was  dostarczy  Ludwikowi  naj- 
piękniejszego wzoru  cnót  wszelkich;  nauczyciele, 
xięgi,  podróże,  użyczą  mu  światła,  nauk,  wia- 
domości; tobie  zostanie  dadź  przymiotom  i  za- 
letom jego  ten  wdzięk,  tę  pozłotę,  która  tylko 
z  ręki  kobiety  wyjśdź  może.  Gdyby  mi  Nieba 
żyć  pozwoliły,  jabym  dokonała  tego  dzieła,  lecz 
kiedy  inne  są  przeznaczenia  wyroki,  zastąp  mnie 
Amelio!  Niech  brat  twój  patrząc  na  ciebie  po- 
weźmie dobre  o  całej  płci  naszej  mniemanie, 
niech  się  nauczy  zawczasu  szanować,  uwielbiać 
cnotliwe  kobiety.  Przyczynisz  się  przez  to  do 
szczęścia  jego  ,  i  sprawisz ;  iż  później  dobrym 
będzie,  i  delikatnym  mężem. 

Niebo  zabierając  ci  siostrę,  pozbawiło  cię  naj- 
lepszej ,  jaką  tylko  mogłaś  mieć  przyjaciółki  ! 
szanuj  wolą  Jego,  i  w  tern  co  ci  zostaje,  szukaj 
dla  siebie  pociechy.  —  W  późniejszym  wieku  po- 
znasz lepiej  jeszcze,  jak  słodkie  są  węzły  przy- 
rodzenia, jak  miłą  ozdobą  miłość  braterska  do 
życia  ludzkiego  przydaje!  Tak  jak  z  Ojcem  two- 
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im,  tak  i  z  bratem  strzeż  się  zbytniej  poufało- 
ści; niech  prawa  wstydu  i  skromności  zapomnieć 
ci  nigdy  nie  dozwolą,  że  lubo  tak  blizki  ciebie, 
jednak  jest  mężczyzną. 

Po  rodzicach  ,  rodzeństwie ,  krewni  najbliżsi 
są  sercu  naszemu;  dla  wszystkich  ile  możności 
uszanowania  i  przyjaźni  mieć  należy.  —  Ich  spo- 
łeczeństwo, nad  inne  przekładać  powinnaś  Ame- 
lio !  Z  samej  natury  rzeczy  wynika ,  iż  więcej 
i  ty  ich,  i  oni  ciebie  obchodzić  powinni,  jak  zu- 
pełnie obce  osoby.  Żyj  więc  zawsze  ze  wszy- 
stkiemi  twe  mi  krewnemi.  Bóg  mieszka  wśrzód 
zgodnej  i  szczerze  się  kochającej  rodziny.  Jeśli, 
co  się  często  zdarza,  nie  wszyscy  twoi  krewni 
jednakowo  są  obdarzeni  darami  fortuny  i  przy- 
rodzenia, nie  gardź  przeto  niemi ,  żeś  od  nich 
szczęśliwsza;  staraj  się  owszem  znośniejszą  uczy- 
nić ich  nieudolność.  Wspieraj  ich  skrycie,  od 
nich  zawsze  dobrodziejstwa  twoje  zaczynaj,  a 
nim  ujrzysz  się  w  możności  czynienia  im  dobrze, 
obchodzeniem  t wojem  nagradzaj,  w  czemkol  wiek 
są  upośledzeni.  Niech  jeden  krewny  dla  tego,  że 
bogatszy,  więcej  nie  odbiera  oznaków  twego 
przywiązania  i  szacunku ,  niźli  drugi,  któremu 
Nieba  mniej  dały.  Niech  żaden  nie  będzie  przed- 
miotem wzgardy  twojej  dla  tego,  iż  nie  odebrał 
podobnego  twemu  wychowania;  staraj  się  za^ 
wsze  w  jak  największej  żyć  zgodzie  z  całą  ro- 
dziną twoją;  a  gdy  później  idąc  za  mąż,  drugą 
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przybierzesz,  dziel  zarówno  między  obiema  uczu- 
cia twoje. — 

Mówiąc  o  przy  wiązaniach,  które  łaskawe  Nie- 
bo w  cnoty  przemienić  raczyło,  trudnoby  Polce 
nie  wspomnieć  o  miłości  ku  Ojczyźnie.  Zalecać 
ci  jej  nie  mam  przyczyny ;  jakżeby  córka  pra~ 
wego  Polaka  mogła  nie  kochać  drogiej  ziemi, 
krwią  Ojców  i  braci  skropionej*  jakżeby  się 
chlubie  nie  miała  ze  słodkiego  Polki  nazwiska, 
niedolą  i  cnotą  wsławionego  %  Miłość  ku  Ojczy- 
źnie płynie  w  żyłach  twoich;  powzięłaś  ją  w  ło- 
nie matki,  wyssałaś  wraz  z  mlekiem  ?  Nieszczę- 
ścia od  tylu  wieków  dręczące  rodzinną  ziemię 
naszę,  więcej  nas  jeszcze  do  niej  przywiązały; 
liczne  dowody  tej  miłości  widziały,  wielbiły,  da- 
lekie i  obce  kraje !  Teraz  kiedy  nad  szczątkiem 
dawnej  Polski  dobroczynne  zajaśniało  słońce, 
kiedy  przynajmniej  w  jednej  cząstce,  tak  roz- 
ległego niegdyś  Państwa,  wolno  nam  bydź  Pola- 
kami, prawa,  język,  imie  mieć  własne,  szanuj- 
my dary  tak  drogie,  szanujmy  tę  ostatnią  po 
przodkach  puściznę  i  pamiątkę !  Ich  cnoty  nie- 
chaj między  nami  w  całym  blasku  zajaśnieją,  a 
pomnażane  codziennie,  niech  zostaną  rękojmią 
przyszłej  szczęśliwości  wnuków,  i  ich  sławy. 

Ręka  przeznaczenia,  która  potomków  za  winy 
Ojców  karata,  przestała  na  chwilę  bydź  groźną 
i  ciężyć  nad  nami;  a  wy  roki,  jakby  przebłagane, 
zdają  się  nowem  do  nas  szczęściem  uśmiechać. 
Podajmy  sobie  ręce,  mężczyzna  i  kobieta,  starzy 


i  młodzi,  niech  wiążą  się  w  jedno-  niech  w  zgo- 
.tlzie  nad  wspólnem  dobrem  pracują;  szczególnie 
płeć  nasza  niech  goi  blizny,  łagodzi  urazy,  niech 
składa  ogniwa  łańcucha,  którego  spojeń  nic  zer- 
wać nie  zdoła,  jeśli  je  nasze  serca  i  ręce  utwier- 
dzać zechcą.  Piastujmy  godnie  tę  władzę  udzie- 
lonej nam  od  samego  Nieba  nad  rządzcami  na- 
szemi;  wszak  sami  przyznają,  5e  choć  niewia- 
sty działać  nie  wiele  mogą,  zachętą  do  dzia- 
łania staną  się ,  gdy  zechcą. 

Ty  więc.  Amelio!  jeśli  chcesz  prawą  Ojczy- 
zny bydź  córką ,  okazać  jej  i  współziomkom  tę 
miłość  napełniającą  każdej  Polki  serce,  ile  w  mo- 
cy twojej  będzie  w  całym  biegu  życia  twego , 
otrzymuj  między  wspólną  bracią  pókój  ,  jedność 
i  zgodę ;  nie  bądź  nieprzyjaciółką  nowości,  kie- 
dy w  niej  dobro  publiczne  upatrywać  będziesz; 
zawsze  prędzej  zachęcaj,  wspomagaj  rodaków, 
niźli cudzoziemców;  zaszczyć  swym  szacunkiem 
tego,  który  dla  dobra  kraju  pracuje,  czy  piórem, 
czy  bronią,  czy  pługiem  włada,  kiedy  czynny 
i  użyteczny,  zawsze  wart  nagrody.  Kochaj  ję- 
ayk  ojczysty,  przekładaj  go  nad  wszystkie  obce, 
z  tylu  względów  zasługuje  on  na  to  pierwszeń- 
stwa: nim  pieszczono  się  z  tobą,  gdyś  je- 
szcze była  niemowlęciem,  nim  później  wpaja- 
no w  ciebie  cnoty,  nim  nad  grobami  przodków 
rozlegały  się  pochwały  i  zale.  Jeśli  Bóg  da  ci , 
Amelio,  bydź  matką,  strzeż  się  tej  powszechnej 
u  nas  zarazy  dawania  dzieciom  nauk  w  obcych 
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językach.    Czyny  Obywatelskie,  i  uczucia  na- 
rodowe najmocniej   się  czują  i  wrażają,  kiedy 
są  w  ojczystej  mowie  wystawione.  Uchowaj 
Boże,  aby  syn  twój  pierwsze  swoje  myśli  ob- 
cym tłómaczyt  językiem,  aby  cudzy  kraj  jaki 
lepiej  mu  byt  znany,  niż  ten,  gdzie  się  urodził. 
Z  tak  lichego  na  pozór  nasiona  wzrasta  pogar- 
da dla  wszystkiego,  co  jest  narodowem,  a  za 
nią  idzie  obojętność  dla  kraju,  wszędzie  hań- 
biąca obywatela,  i  niezgadzająca  się  bynajmniej 
z  przywiązaniem  Polaków  do  Ojczyzny.  Staraj 
się  twoich  dzieci  serce  i  umysł  tak  ukształcić, 
ażeby  były  gorliwe  i  zdatne  do  usług  Ojczyzny, 
aiebyś  się  nigdy  nie  zarumieniła  ich  postępka- 
mi;  owszem,  niech  w  oczach  twoich  najdroż- 
szym będą  skarbem,  niech  ich  cnoty  dozwolą  ci 
się  równać  z  ową  Obywatelką,  która,  gdy  się 
inna  przed  nią  ze  swoich  klejnotów  kosztownych 
pochlubić  chciała:  rzekła  wskazując  na  dzieci : 
oto  moja  ozdoba!  Więcej  niż  która  przyczynisz 
się  przez  to  do  dobra  kraju,  umrzesz  szczęśliwa, 
ptakanaodswej  rodziny,  wielbiona  w  Narodzie! — 
Kilku  słowami  o  wdzięczności  zakończę  ten 
rozdział;  ulubioną  jest  ta  cnota  każdej  czutej 
duszy,  i  tak  naturalną,  że  nawet  zwierzętom 
wrodzoną  się  zdaje.  —  Umiał  czuć  żywo,  cho- 
ciaż  mówić  nie  umiał  ten ,  który  wdzięczność 
pamięcią  serca  nazwał;  trafnie  początek  jej  i 
cel  wyttómaczyt.    Jeżeli  zdarzają  się  niewdzię- 
czni ludzie  na  świecie,  przyczyna  tego  obrzy- 
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dłego  występku  taż  sama  bydź  musi,  z  jakiej 
pochodzić  zwykta  nieumiejętność  wielu  uczniów 
najsławniejszych  mistrzów  :  tych  umysł,  tam- 
tych serce  pamięci  nie  ma.  Jednakże  serce  we 
wszystkiem  doskonalsze  od  umysłu,  bo  ile  mi 
się  zdaje,  więcej  jest  nieuków,  niż  niewdzięcz- 
nych na  świecie! 

Luba  Amelio!  ucz  się  zawczasu  bydź  wdzię- 
czną; nie  wstydź  się  nigdy  szlachetnej  tej  cno- 
ty, owszem  chlubą  i  ozdobą  twoją  niech  bę- 
dzie! Wiesz  już,  coś  Bogu  i  rodzicom  winna; 
z  niemi  trudno  prawda,  aby  wdzięczność  wy- 
równała kiedy  dobrodziejstwom  ,  ale  z  innemi 
łatwiejsza  jest  sprawa.  Nauczycielom  twoim, 
zgoła  tym  wszystkim,  którzy  ci  wielką  lub  małą 
uczynią  przysługę ,  wypłacaj  się  jak  najczulej. 
Zapisuj  pilnie  w  sercu  każdy  dar,  każdą  grze- 
czność, i  zobowiązanie  odebrane.  Niech  pamięć 
jego  uwieczni  dobrodziejstwo,  niech  wdzięczność 
twoja  nietylko  w  słowach,  ale  i  w  uczynkach 
będzie,  a  tobie  niech  się  zawsze  wydaje,  żei 
leszcze  nie  wypłaciła  twego  długu. 


ROZDZIAŁ  TRZECI. 


Śmiało  Amelio  !  córfto  ulubiona  t 

Oto  iesfccięiar,  a  ty  masz  ramiona. 

Widzisz  tę  górę  ,  pO  niej  ostra  ścieszka , 

Lecz  na  samym  wierzchu  stałe  szczęście  mieszka?. 

Karpiński. 

Opis  dokładny  wszystkich  cnot  zdobiących  ży- 
cie człowieka,  nad  moje  byłby  sity,  wspomnę 
tylko  o  nieodzownie  potrzebnych  kobiecie*  Nie 
tak  wielkie,  nie  tak  świetne  iak  te,  które  męż- 
czyzn są  udziałem,  łatwiej  je  czuć,  łatwiej  i  opi- 
sać.     Cierpliwość  jest  na  ich  czele.. 

Nie 'zawsze'  wszystko  wiedzie  się  człowieko- 
wi;  często  okoliczności  zupełnie  mu  są  przeci- 
wne, i  im  więcej  w  drodze  życia  postępuje,  ten* 
W  niej  więcej  trudów  i  przeszkód  spostrzega  ^ 
cierpliwość  więc  wznoszeniu  przygód,  chorób, 
umartwień,  boleści,  tak  często  iras  spotykają- 
cych, konieczną  jest  każdemu*  Bez  niej  życie 
srogą  byłoby  męczarnią,  bo  ona  jedna  zmniej- 
sza jakoikol wiek  dolegliwości  nasze.  Mężczyźni 
nadali  tej  cnocie  męztwa  inne,  gdyż  ją  tylko  na 
wielkie  chowają  wypadki,  i  często  ten,  który  z 
odwagą  największe  zniósł  nieszczęścia,  upada 
pod  matem  cierpieniem.  Kobiecie  zaś  męztwo 
rzadko  kiedy  potrzebne,  cierpliwość  codziennie; 
mężczyzna  panować  nad  światem  powinien,  nie* 


65 


wiasta  sercami  włada;  on  niekiedy  tylko  do  mez- 
twa  się  swego  udaje,  ona  prawiu  nieustannie  cier- 
pliwości na  pomoc  wzywać  musi.  Ta  cnota  uła- 
twić jej  może  jedynie,  małe,  lecz  częste  przy- 
krości jej  przeznaczenia,  i  każdej  kobiecie  z  mio- 
du przyzwyczajać  się  do  niej  nalepy. 

Teraz,  kochana  Amelio  l  lekkich  tylko  dozna- 
jesz umartwień;  nadzieja  omylona  milej  jakićj 
zabawy,  spóźnienie  ukontentowania,  małe  cier- 
pienia, takim  tylko  przygodom  niewinny  i  szczę- 
śliwy wiek  twóy  podlega;  lecz  i  te  zmartwienia 
mogą  ci  bydź  nadal  nauką ;  wszak  przez  pozna- 
wanie liter  czytać  się  uczymy?  znosząc  małe  tro- 
ski cierpliwie,  męztwa  nawet  do  późniejszych 
dolegliwości  nabędziesz.  Kiedy  kto  w  wiośnie 
życia  swego  nie  jest  w  stanie  drobnych  znieść 
przeciwności ,  zkądżc  nabędzie  później  siły  do 
oparcia  się  nieszczęściu  ?  —  Dziwiłaś  się  może 
nieraz,  córko  moja!  źeija,  i  Ojciec  twój,  nie 
czyniliśmy  zadosyć  najniewinniejszym  twym  chę- 
ciom, i  że  często  długo  czekać  musiałaś  tego,  cze- 
goś sobie  najmocniej  życzyła.  To  postępowanie 
miało  za  cel  nauczenie  się  cierpliwości.  W  dal- 
szym biegu  życia  twego  dziękować  nam  za  to 
będziesz.  Jakże  często  zwleka  się  dopełnienie 
naszych  życzeń,  teraz  na  dni,  później  na  lata, 
spóźnianie  to  liczyć  będziesz.  Niecierpliwość 
przedłuża  chwile  czekania,  cierpliwość  jc  skraca, 
sama  więc  sobie  różne  umartwienia  zadawaj  za 
młodu,  bo  później,  choć  z  serca  ci  życzę,  abyś 
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zawsze  szczęśliwą  była.  choć  błagać  o  to  Naj- 
wyższego nie  przestanę ,  wiem  iednak,  że  nie  uj- 
dziesz śmiertelnych  losu,  i  nie  będziesz  zupełnie 
wolną,  od  utrapień  tego  życia.  A  wreszcie  prze- 
konana iestem,  że  największe  nieszczęścia  w  rę- 
ku Boga,  nie  kary  jego,  ale  laski  są  narzędziem. 
Łzy  tylko  zmyć  mogą  przewinienia  nasze.  Izami 
najłatwiej  wiecznego  szczęścia  dokupić  się  mo- 
żemy. Wszak  sam  Zbawiciel  kiedy  dla  szczę- 
śliwości świata  caiego,  ludzką  na  siebie  przy- 
brał postać,  nie  wzgardził  cierpieniem,  i  spełni! 
do  dna  kielich  goryczy.  Jak  twierdzą  nawet  li- 
sty w  owych  pisane  czasach,  często  go  płaczą- 
cego, a  nigdy  śmiejącego  się  nie  widziano.  Jakąż 
zbawienną  pociechą  są  te  słowa  dla  strapionych  ! 
Wspominaj  je  sobie,  córko!  skoro  zmartwienie 
jakie  dręczyć  duszę  twoje  będzie:  pamiętaj ,  że 
kaida  dolegliwość,  człowieka  lepszym,  a  przez 
to  szczęśliwszym  czyni.  Gdyby  doskonałe  szczę- 
ście podziałem  było  ludzkości,  nie  znalibyśmy  je- 
go ceny,  i  ileiby  cnót  uśpionych  zostało?  Przyj- 
dzie czas  Amelio,  gdzie  przekonasz  się  sama,  że 
przeciwności  zclobią  duszę  człowieka,  i  że  przy 
roskoszach  i  pomyślności  są  tern.  ezem  jest  w  pię- 
knym obrazie  cień  przy  świetle,  lub  dobroczyn- 
ny deszcz,  po  dniu  pogodnym.  Złe  stworzone 
było,  aby  lepiej  jeszcze  dobre  się  wydało  ;  i  tak 
zdrowie  milsze  po  małej  słabości,  pogoda  po  bu- 
rzy, ukontentowanie  po  smutku. 
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Jakiekolwiek  więc  zdarzą  ci  się  nieszczęścia, 
utrapienia  i  boleści,  nie  trać  nigdy  cierpliwości 
i  odwagi ;  spuszczaj  się  na  wolą  Boga,  pamiętaj, 
że  jego  ręka  zsyła  zmartwienie;  szczęśliwa, 
jeśli  znajdziesz  w  sobie  przekonanie,  ze  choć  cier- 
pisz, cierpisz  niewinnie.  Użyj  go  na  przyozdo- 
bienie duszy  twojej,  i  staraj  się  żeby  nieszczę- 
ście zamiast  cię  zgnębić,  ukształcito  serce  twoje; 
zbieraj  wszystkie  twe  sity,  aby  mu  się  oprzeć; 
wytrwanie  w  przeciwnościach,  cierpliwość  w  cier- 
pieniach, torują  nam  drogę  do  Stwórcy.  Niech 
szemranie  nigdy  z  ust  twoich  nie  wyjdzie;  nie 
pozwalaj  sobie  żadnych  narzekań.  Oddaj  smu- 
tek twój  w  ręce  Opatrzności,  powierz  go  przy- 
jaźni, uczyń  wszystko,  co  rozsądek  ci  poda,  aby 
się  przednim  uchronić,  lub  mu  zaradzić,  a  potem 
znoś  go  cierpliwie;  ufaj  zupełnie  Temu,  który 
najlepiej  kieruje  człowiekiem  i  największe  nie- 
szczęścia często  w  pomyślność  zamienia.  Z  do- 
świadczenia to  mówię,  bo  ileź  to  razy  płakałam 
nad  wypadkami,  które  później  korzystnemi  się 
stały!  a  ileż  brak  cierpliwości  i  ufności  w  Bogu, 
ukryty  pod  zbytnią  moją  czułością,  był  dla  mnie 
szkodliwym?  — 

Druga  cnota  właściwa  płci  naszej,  jest  słodycz, 
rzadka  w  mężczyźnie,  kobiecie  obejść  się  bez  niej 
zdaje  się  niepodobną  rzeczą.  Ta,  której  prze- 
znaczeniem kochać,  i  bydź  kochaną,  ulegać,  ła- 
godzić, jakżeby  bez  niej  doskonałą  i  szczęśliwą 
by  Aż  mogła?  słodycz  nietylko  wdziękiem,  ale  i 


bronię  jest  naszą;  lepiej  nam  posłuży  wkazdem 
zdarzeniu,  niż  kiedy,  naśladując  mężczyzn,  wolą 
naszę  we  wszystkiem  mieć  chcemy,  i  nie  stara- 
my się  uczyć  z  młodu  tak  nam  potrzebnej  sztu- 
ki ulegania.  Wszechmocny,  chcąc  tę  naukę  ła- 
twiejszą uczynić  kobietom,  zawczasu  nam  daje 
do  niej  sposobność.  Od  pieluch  w  podległości 
żyjemy,  najmniejszy  upór  surowo  u  nas  karany; 
bo  co  w  chłopcu  jest  zaletą,  dumna  i  niepodle- 
gła dusza,  w  dziewczęciu  źródłem  tylko  nieszczęść 
stać  się  może.  Pod  dozorem  czułej  3Iatki  aź  do 
zamęścia,  we  wszystkiem  pełnić  jej  wolą,  jej  się 
radzić,  jej  słuchać  powinnyśmy;  zgoła  bez  jej 
wiedzy  i  zezwolenia,  nic  nam  czynić  nie  nale- 
ży. Ta  podległość  jest  tylko  cieniem  i  próbką 
względem  niewoli  później  nas  czekaiącej.  Jak- 
ie nierównie  więcej  ciężą  kajdany  małżeństwa 
nad  te,  które  rodzice  tak  stodkiemi  czynić  umie- 
li!  Lubo  miłość  ubarwia  je  niekiedy  kwiatami, 
nigdy  jednak  nie  potrafi  ukryć  ich  ciężaru;  ifem 
przykrzejsze  bywa  to  poddaństwo,  że  po  obcho- 
dzeniu się  kochanka,  po  jego  uszanowaniu,  i  po- 
słuszeństwie, trudno  zgadnąć  młodej  osobie,  że 
ten  tak  pokorny  niewolnik  panem  jej  zostanie, 
W  mocy  jest  jednak  kobiety,  i  te  pęta  miłemi 
uczynić.  Pamiętać  powinna:  ii  ją  Bóg  do  ule- 
gania i  posłuszeństwa  przeznaczył,  i  stosować 
się  do  woli  Jego.  Słodycz  zawsze  stokrotnie  na- 
grodzoną bywa,  a  lubo  każda  cnota  zapłatę  w  so- 
bie niesie,  ta  jest  jeszcze  zakładem  i  rękojmią 
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tiflSego  szczęścia  kobićty.  Niewiasta  ulegać  umie- 
jąca, na  zawsze  szczęśliwą  i  kochaną  zostanie; 
rozsądny  mąż,  widząc  jej  powolność,  wymagać 
po  niej  niesłusznych  ofiar  nie  będzie  miat  serca, 
a  jeżeliby  przypadkiem  żądał  czego  niepodobne- 
go, nic  sprzeciwiając  się  mu  żywo,  żona  odwie- 
dzie go  od  tego  zamiaru,  ale  łagodnym  tylko  i 
nieznacznym  oporem,  słodkiemi  uwagami  doka- 
że swego,  —  Spokojny  deszcz  wiosenny  więcej 
przejmuje  i  użyźnia  rolą,  niż  gwałtowna  ulewa. 

Jeśli  nawet  kobieta  wtakiem  jest  położeniu, 
ie  od  nikogo  zależeć  się  nie  zdaje:  świata  i  przy- 
stojntJści  jest  niewolnicą,  i  ulegać  musi.  Męż- 
czyźni tyle  sobie  pozwalają,  dla  kobiet  zaś  tak 
są  surowi!  nie  trapmy  się  jednak;  znać  że  po- 
mimo tego,  iz  słabość  nasza  przeszkodą  jest  do 
doskonałości,  i  ie  mężczyznom,jako  mocniejszym? 
iatwiejby  dojśdź  do  niej,  niżeli  kobietom;  wię- 
cej cnót  płeć  nasza  jak  ich  liczyć  musi,  kiedy, 
choć  mniej  od  nich  możemy,  więcej  po  nas  wy- 
magają. —  Słodycz  więc  koniecznie  i  zawsze  po- 
trzebną jest  kobiecie  ;  i  ty,  droga  Amelio !  nie  za- 
pominaj nigdy,  że  powolność,  sztuka  ulegania, 
miłe  obejście  się  z  każdym,  pierwszemi  zaletami 
są  niewiast.  Nietylko  postępki  twoje,  ale  i  mo- 
wa, ułożenie,  niech  celują  słodyczą.  Wtedy  do- 
piero prawdziwie  godną  będziesz  nazwiska  ko- 
biety, i  sama  szczęśliwa,  drugich  uszczęśliwić 
potrafisz. 
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Po  słodyczy  następuje  skromność.  —  Skromność 
tern  jest  dla  pici  naszej,  czem  zapach  dla  kwia- 
tów; podwaja  ich  wdzięki  i  zalety,  i  milszemi 
je  oku  i  sercu  czyni.  Jeźli  w  mężczyźnie  razi 
wielkie  zarozumienie  o  sobie,  chęć  okazania  swych 
przymiotów,  nauk  i  umiejętności;  tern  więcej 
odstręcza  to  w  kobiecie.  Jej  wdzięki,  rozum  , 
talenta,  cnoty,  wszystko  zgadywanem  bydź  po- 
winno. Skromna  tylko  niewiasta  bezkarnie 
umiejętną  bydź  może;  i  jeżeli  wielu  mężczyzn 
sprzeciwia  się  ośw  tacie  naszej  ,  chroni  od  uczo- 
nych kobiet,  najwięcej  to  przypisać  należy,  ie 
rzadko  która  połączyć  umie  naukę  ze  skromno- 
ścią. Cnoty  właściwe  płci  naszej,  tyle  mają 
wdzięku,  tak  nam  przystoją  ,  tak  nas  miłemi  czy- 
nią, ze.  z  żalem  i  niechęcią  widzą  przytomni, 
kiedy  dla  nabycia  obcych  powabów,  pozbywa- 
my się  właściwych.  Każda  z  nas  powinna  bydź 
podobną  do  skromnego  iioika,  zawsze  on  szuka 
cieniu,  i  wtedy  nawet  kryje  się  w  trawie,  kie- 
dy go  mita  zdradza  wonią.  Natćm  ukryciu  nie 
traci  bynajmniej  pleć  nasza,  owszem  zyskuje;  i 
jeśli  laur  słusznie  zdobyty  jest  najpiękniejszą 
czoła  mężczyzn  ozdobą,  niema  powabniejszego 
wdzięku  dla  młodej  osoby,  nad  rumieniec  skro- 
mności.—  Bądź  w  ięc  skromną,  kochana  Amelio ! 
w  mniemaniu  tvrojem  o  sobie,  w  czynnościach  $ 
w  ubiorze,  w  mowie  i  w  ułożeniu.  Niech  ci  za- 
wsze towrarzyszy,  szczególniej  w7  młodości,  ta 
mila  oku  i  sercu  nieśmiałość,  która  w  ątpi  o  so- 
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bie,  i  zawsze  drugim  ustąpić  gotowa.  Choćbyś 
i  cnót  wiele  liczyła,  pamiętaj  zawsze,  ie  z  wy- 
chowaniem, jakieś  odebrała,  jeszczebyś  cnotli- 
wsząbydź  mogła;  z  wdzięków ,  talentów,  umie- 
jętności ,  majątku,  znaczenia,  pysznie  się  także 
nie  powinnaś,  rzeczy  to  przypadkowe,  lub  prze- 
mijające.   Zycie  człowieka  na  jednym  tytko  trzy- 
ma się  włosku,  nikt  ręczyć  nie  może,  czy  jutra 
doczeka,  a  śmierć  wszystko  prócz  cnocie  pochio- 
nie!      W  ubiorze  twoim  niech  celuje  skromność; 
i  z  modą,  i  z  dobrym  gustem  pogodzić  ją  łatwo. 
Kokietki  nawet,  gdyby  dobrze  rozumiały  swoję 

SZtukę,  hliicJicil  v  ^k*  ??  u/ji^ki^ 

im  staranniej  ukryte,  tern  pśękniejszemi  się  zda- 
ją. W  mowie  nie  pozwalaj  sobie  nigdy  najmniej 
nieprzystojnego  słowa.  Jak  pójdziesz  za  mąz, 
tenże  sam  zwyczaj  zochowaj.  Strzeż  się  towa- 
rzystwa, xiąźek,  wktórychby  tej  cnoty  ubliża- 
no; szanuj  sama  w  sobie  twą  skromność,  a  nikt 
jej  pewnie  nie  będzie  śmiał  obrazić. 

Wesoły  i  jednakowy  humor  ważnym  jest  przed- 
miotem ,  oraz  cnotą  i  szczęściem.  Wymawiają 
powszechnie  kobietom,  może  i  słusznie,  że  rzad- 
ko kiedy  łączą  ten  powab  tlo  innych,  i  ze  pra- 
wie wszystkie  podlegle  są  nudocie,  smutkom, 
nieukontentowaniom ,  których  przyczyny  same 
często  dać  nie  umieją.  Wyłącz  się  od  nich  Ame- 
lio !  Niebo  ci  daio  wesoły  i  jednakowy  humor, 
szanuj  dar  ten  wielki,  w  mocy  jest  twojej  za- 
chować go  na  zawsze.    Pobożność ,  cierpliwość , 
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słodycz,  skromność,  gust  do  roboty  i  zatrudnie- 
nia, zapewnić  ci  go  mogą.    Bo  jeśli  masz  jakie 
zmartwienie  zesłane  ci  od  Boga,  ufając  w  Nim 
i  znosząc  je  cierpliwie, minie  prędko;  na  chwilę 
zniszczy  wesołość  twoje ,  ale  spokojności  umysłu 
zachwiać  nie  zdoła.    Jeśli  przykrości  twoje  z  wad 
osdb,  z  któremi  żyjesz,  pochodzą,  słodycz  tak  ei 
dopomoże  do  ich  zniesienia,  źe  humor  twój  mc 
na  tern  nie  ucierpi.    Sama  zaś  nie  dasz  sobie  po- 
wodu do  nieprzyjemności;  jeśli  zawsze  skromna, 
nigdy  nad  nikogo  się  wynosić,  nigdy  nadto  od 
drugich  wymagać  nie  będziesz.  Niesmakom  z  nie- 
pogoay  uw  zjaKie^u  leKkiege  cierpienia  pocho- 
dzącym, zatrudnienie  w  jednej  chwili  zaradzić 
potrafi.    Czynna  i  pracowita  niewiasta,  niema 
czasu  na  złe  humory,  a  wspomnienie  dobrze  uży- 
tego dnia,  cały  następujący  serce  jej  spokojnem,  a 
umyst  wesołym  czyni. 

Są  jeszcze  pewne  dni  odrętwienia  w  życiu  £ 
w  nich  zdaje  się,  i&  dusza  moc  swoją  traci  i 
wszystko  nie  jest  tak  miłem,  jak  zazwyczaj. 
Wtedy  do  modlitwy  udawać  się  trzeba,  błagać 
Boga  o  nową  siłę ,  przy  wodzić  sobie  na  pamięć 
wszystkie  jego  dobrodziejstwa.  Nie  ma  smutku, 
któryby  nie  minąi  w  chwili  rozpamiętywania  -f 
bo  człowiek  każdy,  kiedy  szczerze  Wszechmo- 
cnego na  pomoc  wezwie,  do  największych  ofiar 
zdolnym  się  staje,  i  wszystkiego  dokazać  potrafi. 

Nic  więc  przeszkadzać  ci  nie  powinno,  Ame- 
lio I  do  zachowania  zawsze  jednakowego  i  we* 


sołego  humoru;  cechą  on  jest  czystej  i  cnotliwej 
duszy;  człowiek  występny  nigdy  wesołym  nie 
będzie!  Jakiekolwiek  będą  wypadki  twego  ży- 
cia, nie  trać  nigdy  tak  miłej  sobie  i  drugim  we- 
sołości ;  niech  ci  zawsze  towarzyszy  słodka  ra- 
dość; nie  gardź  przystojneini  żartami,  niewin- 
ną zabawą ;  owszem  miej  w  nich  upodobanie, 
i  sama  się  do  nich  przyczyniaj.  Wesołość  ozdo- 
bą jest  każdego  wieku ;  i  wszystko,  co  życie 
uprzyjemnia  nie  nadwerężając  cnoty,  nietyłko 
pozwolone,  ale  nawet  miłe  w  oczach  świata,  i 
samego  Stwórcy  bydź  musi. 

O   trZCoK   onota/.|,    ITlÓWlĆ   nra«'3o  —    1   *  "  ' 

o  ludzkości,   gościnności  i  dobroczynności.  — 
Ludzkość,  ten  piękny  dar  Niebios,  jest  węzłem 
łączącym  nas  z  współbraćmi ;  sprawia  to:  iż  los 
każdego  człowieka  obebodzi  nas  żywo,  dla  tego 
tylko,  ii  tak,  jak  my,  jest  człowiekiem.  Inne 
cnoty  jednają  nam  przywiązanie  krewnych,  do- 
mowych, własne  ukontentowanie;  ludzkość  skar- 
bi nam  miłość  powszechną.    Karmij  piękną  tę 
cnotę  w  duszy  twojej,  Amelio!  dziel  z  czuło- 
ścią nieszczęścia  twoich  bliźnich,  ciesz  się  z  ich 
powodzenia;  i  teraz  i  później,  ponoś  z  chęcią 
małe  przykrości,  kiedy  z  nich  dobro  publiczne 
wypłynąć  może.    Niech  ludzkorfć  drugim  cno- 
tom da  życie  w  twojej  duszy,  mianowicie  go- 
ścinności i  dobroczynności.    Te  obie  milemi  i 
użytecznemi  nas  czyniąc,  upiękniają  dni  nasze- 
Pierwsza  wrodzona  Polakom,  dziedzictwo  po 


dawnych  jeszcze  Sarmatach,  niech  i  ciebie  ozdo- 
bi.   Kiedy  Panią  własnego  domu  zostaniesz  r 
każdemu  bądź  szczerze  rada,  a  każdy  cię  z  chę- 
cią odwiedzi.    Niewiem,  jaki  ci  los  Niebo  prze- 
znacza, czy  majątek  twój  znacznym ,  czy  tylko 
średnim  będzie'?  to  wiem  jednak,  iż  zawsze  ci 
wystarczy,  aby  gościa  uczciwie  przyjąć;  a  po- 
tem: wierz  mi,  nie  wy  kwitnie  i  suto  zastawio- 
ne stoły  oznaczają  gościnność,  ale  serce,  z  jakiem 
odwiedzających  nas  przyjmujemy.   Staraj  się  po- 
znawać i  zgadywać  gusta  twoich  gości;  czyń  co 
tylko  możesz,  aby  ich  zabawić;  zawsze  myśl, 
i  okazuj ,  że  przyjeżdżający  do  ciebie  foskę  ci 
czynią,  a  nie  ty  im,  ze  ich  w  dom  swój  przyj- 
mujesz.   Witaj  uprzejmie  i  poczciwego  ziemia- 
nina z  wąsami ,    i  Warszawskiego  modnisia. 
Z  każdym  wiedz  jak  rozmawiać;  nigdy  nie  miej 
znudzonej  miny,  choćby  cię  w  rzeczy  samej  gość 
twój  nie  bawił,  a  chociai  nie  będziesz  miała 
Francuza  kucharza,  i  sąsiady  twoje  trzeźwi  od- 
jadą,  ręczę,  że  cię  każdy  ludzką  i  gościnną  na- 
zwie. —  Tein  bardziej  ci  tę  cnotę  zalecam,  iż 
wiem:  że  ona  jedna  dom  przyjemnym  uczy- 
nić może,  i  że  więcej  jeszcze  znaczy,  kiedy  jest 
gospodyni    niż  gospodarza  przymiotem.  Żona 
rządzi  domem,  i  w  nim  przyjmuje,  a  kiedy  nie 
jest  ^przejmą,  gościnną,  choćby  mąż  był  naj- 
przyjemniejszym, każdemu  z  gości  wiele  jeszcze 
do  óyczęnia  pozostanie. 


Druga  córa  liidzkości,  Dobroczynność,  rosko- 
szą  jest  każdego  czułego  serca.  —  Szczęśliwy 
komu  Nieba  tyle  dały,  ze  drugim  udzielać  mo- 
że! obrazem  Bóstwa  staje  się  na  ziemi.  Lecz 
cóz  mówię?  łaskawy  Stwórca,  dając  tkliwe  ser- 
ce człowiekowi,  juz  mu  w  niem  nadał  możność 
dobrze  czynienia.    Przy   wielkim ,  miernym ,  i 
najmniejszym  majątku,  można  drugich  wspierać, 
skoro  do  tego  szczera  jest  ochota.  —  Teraz  więc, 
kochana  Amelio!  kiedy  nie  posiadasz  jeszcze  ty- 
le złota,  żebyś  je  hojnie  nieszczęśliwym  rozda- 
wać mogła ,  czułemi  staraniami,  litością,  pra- 
cą rąk  twoich,  staraj  się  tę  niemożność  nagro- 
i  <łzić !  Lubisz  mi  towarzyszyć  w  odwiedzinach 
poczciwych  wieśniaków  naszych;  często  przez 
ciebie  posyłam  im  żywność,  lekarstwa,  odzież; 
wsparcia  tak  mało  kosztowne,  a  tyle  przynoszą- 
ce radości,  i  temu,  który  je  daje,  i  temu  co  od. 
biera.    Nie  zaniedbuj  nigdy  przyjemnych  tych 
zatrudnień;  niech  każdy  kmiotek,  panią  i  opie- 
kunkę w  tobie  widzi;  los  ich, tak  smutny,  miło 
cokolwiek  złagodzić.    Kiedy  później  więcej  bę- 
dziesz miała  sposobności  do  czynienia  dobrze, 
niech  ta  możność  ukontentowaniem  i  rozrywką 
duszy  twojej  się  stanie.    Jednak  w  dobroczyn- 
ności twojej  ,  tak  jak  we  wszystkiejn  bądź  umiar- 
kowana.   Znacznych  nic  czyń  jałmuzn  obcym , 
póki    domownikom  nalezytości   nie  zapłacisz, 
póki  nędza  przyciskać  będzie  twoich  wieśhia. 
ków,  póki  krewni  wsparcia  twego  potrzebować 


b^dą.  Staraj  się  naprzód  o  szczęście  i  dobre 
powodzenie  tych,  co  cię  otaczają,  i  tych  co  z  bli- 
ska cię  dotykają,  a  dopiero,  jeśli  ci  wystarczy, 
rozdawaj  dary  twoje  przychodniom,  i  wyszu- 
kuj nieszczęśliwych.  Nie  mam  ani  prawa,  ani 
zamiaru,  wszystkim  dawać  przestrogi,  lecz  gdy* 
by  kaidy  tak  postępował,  jak  ja  tobie  radzę, 
wkrótce  nie  napotykanoby  po  wsiach  naszych 
tyle  włóczęgów  i  nędzarzy,  a  liczba  nieszczę- 
śliwych znacznieby  się  zmniejszyła. 

Nie  upominam  cię,  Amelio!  abyś  się  nie  chlu- 
biła z  dobrodziejstw  twoich,  i  jawnemi  je  czy- 
niła, sama  skromność  i  przekonanie,  ze  dobry 
uczynek  traci  swoję  wartość,  kiedy  jest  ogło- 
szonym, zamkną  ci  usta.  Więcej  ci  zalecam  pe- 
wną nieufność  i  zastanowienie  w  rozdawaniu 
jałmużn  twoich ;  chociaż  sama  nigdy  się  ich  na- 
uczyć nie  mogłam ;  dla  tego  tez  dałam  się  nie- 
raz uwieś  dź  zwodniczym  powierzchownościom; 
i  zamiast  wsparcia  cnoty,  zachęciłam  do  wy- 
stępku. Lecz  choć  i  tobie  co  podobnego  się 
zdarzy,  chociaż  nawet  zobowiążesz  niewdzię- 
cznych, nie  trać  przeto  chęci  do  dobrze  czynie- 
nia; i  nie  odmawiaj  pomocy  twojej  nieszczęśli- 
wym. Nie  w  wdzięczności  tych ,  których  we- 
sprzesz, ale  w  ukontentowaniu  własnego  serca, 
w  przekonaniu:  iż  powinność  swą  pełnisz,  na- 
grody dobrodziejstw  twych  szukać  powinnaś. 

O  stałości  czyli  wytrwaniu  wspomnę  tu  je- 
szcze: rzadko  kiedy  człowiek  tę  cnotę  posiada; 


podobny  giętkiej  Trzcinie  chwiejącej  się  na  tę  i 
na  owę  stronę,  niestałość  zdaje  się  bydź  niemal 
jego  przywarą.  Co  dziś  z  zapałem  przedsię  we- 
źmie, jutro  juz  mu  jest  obojętnem;  zapomina 
w  parę  godzin  o  tern,  czego  przed  chwilą  gorą- 
co pragnął.  Dzieło  zrazu  z  nadzwyczajną  ocho- 
tą rozpoczęte,  dalekie  jest  jeszcze  do  końca,  a 
juz  chęć  do  niego  ostygła;  wszelako  bez  wy- 
trwania i  stałości,  ani  prawdziwie  cnotliwym, 
ani  kochanym,  ani  uczonym  nikt  by  di  nie  może. 
Najlepsze  przedsięwzięcia  pożądanego  nie  przy- 
niosą skutku,  jeżeli  człowiek  w  nich  nie  trwa; 
przyjaciół  mieć  nie  będzie,  jeżeli  nie  zawsze  jest 
dla  nich  jednakowym;  umiejętności,  talenta  nie 
staną  się  jego  podziałem,  jeżeli  ich  ciągłą  pracą 
nabyć  nie  usiłuje.  Płci  naszej  szczególniej  nie- 
stałość w  przedsięwzięciach,  gustach,  nawet  i 
w  uczuciach  przypisują;  staraj  się  od  niej  uchro- 
nić, Amelio!  Kiedy  uczynisz  piękny  zamiar  po- 
prawienia się  z  jakiej  wady,  łub  nabycia  cnoty, 
trwaj  w  nim  ciągle;  kiedy  do  kogo  raz  się  przy- 
wiąźesz,  nie  odmieniaj  się  nigdy ;  a  skoro  przed- 
sięweźmiesz dzieło  jakie,  bądź  umysłowe,  bądź 
ręczne,  chociaż  napotkasz  trudności ,  nie  trać 
ochoty;  działaj  bez  przerwy,  a  najtrudniejszą 
pracę  doprowadzisz  do  końca. 
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ROZDZIAŁ  CZW  ARTY. 


Serce,  to  źródło  uczuć,  szczęścia  i  słodyczy", 
Początkiem  bywa  błędów,  i&lu  i  goryczy. 


Jt^usza  i  serce  tak  są  ściśle  złączone ,  iż  zdaje 
się  czasem,  że  nie  ma  między  niemi  różnicy,  i 
że  ludzie  jednej  rzeczy  dwa  odmienne  nadali 
imiona;  w  mowie,  w  pisaniu,  każdy  je  miesza 
razem;  jednak  po  chwili  zastanowienia  się,  roz- 
różnić je  łatwo.  Dusza  cnót  jest  matką,  serce 
uczuciom  życie  dało;  dusza  godncmi  nas  kocha- 
nia czyni,  serce  kochać  nas  uczy:  duszy  winni- 
śmy szczęście;  sercu,  sposoby  jak  go  używać; 
pierwsza  mocy  wytrwania  potrzebuje ,  bo  nie- 
ustannie działa;  drugie  czułości  i  dobroci,  bo 
nieustannie  kocha.  Dusza  jest  doskonalsza,  ser 
ce  powabniejsze;  piękna  dusza  zdaje  się,  iż  ża 
4! nemu  nie  podpada  błędowi,  serce  najlepsze  o 
mylić  się  może.  W  biegu  krótkich  dni  moich, 
lubo  i  mato  miałam  znajomości,  i  mało  doświad 
czenia,  tę  uczyniłam  uwagę,  iż  zwykle  u  męż- 
czyzn dusza  ma  więcej  piękności,  u  kobiet  zaś 
serce.  W  słabości  naszej,  a  w  ich  mocy  przy- 
czynę tej  różnicy  znaleśćby  można.  Im  więcej 
serce  nasze  usposobione  do  doskonałości,  Ame- 
lio! tern  nam  więcej  czuwać  nad  niem  należy: 
juzem  to  mówiła :  zbłądzić  mu  łatwo ;  i  któż 
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lepiej  o  leni  sądzić  może ,  jak  ja,  której  wszy- 
stkie błędy  w  sercu  wzięty  początek  ! 

Dobroć,  czułość,  delikatność,  szczerość,  te  są 
serca  znaczniejsze  przymioty.  Wszystkie  za  da- 
leko posunięte,  zle  skutki  sprawiają.  Dobroć 
przeistacza  się  w  słabość,  czułość  w  uniesienia, 
czyli   w  fałszywy  sposób    widzenia   i  czucia 
każdej  rzeczy,  delikatność  w  obraźliwość ,  a 
szczerość  w  grubijaństwo.    Powierzyć  rozsądko- 
wi staranie  kierowania  sercem,  jest  to  jedyny 
sposób  zachowania  go  w  obrębach  potrzebnych 
do  szczęścia.    Lecz  uczę  cię,  jak  nie  naduży- 
wać piękny  cli  przymiotów  serca,  a  jeszczem  ci 
ich  nie  opisała;  wybacz,  Amelio!  tyle  mi  cier- 
pienia sprawiły  błędy  w  tej  mierze,  tak  żałuję 
za  nie,  iz  w  mówieniu  o  nich  znajduję  niejaką 
ulgę,  i  niemal  ich  zagładę! 

Nie  chcę  się  tu  nad  tern  rozwodzić,  iż  są  lu- 
dzie źli,  nieczuli,  niedelikatni,  i  skryci:  nie  bę- 
dę roztrząsać  czyli  rodzą  się  tacy,  czyli  też  wy- 
chowanie i  złe  przykłady  później  takowemi  ich 
czynią.  Mędrszym  to  zostawiam  głowom ;  dla 
mnie  dosyć  wiedzieć,  że  moja  Amelia  czute  i 
dobre  ma  serce.  Uwagami  te  mi  nie  chcę  ci  na- 
dać nowego,  ani  dawnego  przetworzyć;  niepo- 
dobną i  niepotrzebną  byłoby  to  rzeczą;  chcę  tyl- 
ko, abyś,  poznawszy  lepiej  powaby  jakie  serce 
mieć  może,  cenić  je  umiała,  nabyć  starała  się, 
a  nabywszy,  nie  nadużyta  ich  nigdy. 


Któż  będzie  w  stanie  opisać  dobroć !  dobroć* 
to  najpiękniejsze  uczucie!  Gnotą  bowiem  nazwać 
jej  nie  można,  bo  mojem  zdaniem,  człowiek  tak 
jest  niedoskonałym,  iż  każda  prawie  cnota  nie- 
jakiego wysilenia  potrzebuje,  i  aby  bydź  wy- 
pełnioną, od  niego  ofiar  wymaga;  nic  zaś  ła- 
twiejszego jak  dobroć;  serce  w  którem  mieszka* 
czyniąc  dobrze,  kochając  nawet  swoich  nieprzy- 
jaciół, ulegając  wszystkim,  zapominając  urazy,, 
ledwie  że  wie,  co  czyni;  działa  bez  zastanowie- 
nia, idzie  tylko  za  własnem  natchnieniem.  Do- 
broć jest  prawdziwym  promieniem  doskonałości 
Boga ,  na  całą  naszę  osobę ,  na  całe  żyGie  świa- 
tło szczęścia  rzuca.  Ona  nas  przyjemnemi  czyni 
w  domowem  pożyciu  ;  ona  nas  kochać  kaze; 
każdego  człowieka  jest  wdziękiem.  Bez  niej 
cnota  ani  tak  powabną,  ani  doskonałą  bydź 
może>  główną^  kobiety  ozdobą,  jedną  jest  z  naj- 
piękniejszych zalet  mężczyzny. 

Jednak  chociaż  dobroć  tak  zachwycającym 
jest  darem,  przecież  nadużytą  bydź  może,  i  wte- 
dy, jak  już  wspomniałem^  wslabośe  się  zamie- 
nia. Zbytnie  uleganie  i  spuszczanie  się  na  zdanie 
drugich ,  zbytnie  pobłażanie  i  łatwość  w  prze- 
baczeniu, sądzenie  drugich  podług  siebie,  wszy- 
stko to  ma  bydź,  niebezpiecznym  skutkiem  za 
daleko  posuniętej  dobrocL  Moo  i  stałość  cha- 
rakteru koniecznie  jest  potrzebną  nawet  kobie- 
cie; nie  jąst  juz  tyle  ceniona  jej  dobroć,  kiedy 
ją^  w  kaMem  okazuje  zdarzeniu ,  czy  potrzebna 
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czy  nici  Za  osobę  stabego  charakteru  nigdy  rę- 
czyć' nie  można;  podobna  do  giętkiego  wosku, 
taką  przybiera  postać,  jaką  jej  kto  nadać  zechce, 
i  z  najlepszemi  skłonnościami  często  cała  jej  cno- 
ta od  osób,  e  jakiem  i  przestaje,  od  okoliczności, 
W  których  się  znajduje,  zależy.  Staraj  się  więc 
Amelio!  nadać  pewną  tęgość  dobroci  twojej! 
powtarzam  :  niech  rozsądek  kieruje  nią  zawsze. 
Ulegaj  Ojcu,  Mężowi,  starszym,  czyń  ich  wo- 
lą, ale  poty  tylko,  dopóki  przykrych  tobie  sa- 
mej, a  nie  przeciwnych  cnocie  twojej  ofiar  wy- 
magają; później  zaś,  kiedy  juz  starszą  będziesz, 
nikomu  nigdy  nie  daj  sobie  ubliżyć;  kto  siebie 
szanować  nie  umie  ,  len  nigdy  szanowanym  nie 
będzie.  Źle  zapewne  cenić  się  nadto ,  ale  źle 
także,  zamało  mniemać  o  sobie.  Ile  mnie  się 
zdaje,  każdy  człowief?  w  głębi  serca  zna  dosko- 
nale swoję  wartość,  i  im  mniej  z  siebie  kontent, 
im  trudniej  siebie  ułudzie  może,  tym  by  więcej 
zwieść  chciał  drugich;  a  im  więcej  w  sobie  wi- 
dzi przymiotów,  tern  go  mniej  zdanie  ludzkie 
obchodzi.  Ty,  Amelio !  oczami  prawdy  patrz  na 
siebie*  oddawaj  sobie  pewną  sprawiedliwość, 
a  zapewne  oddaną  ci  bę/łzie. 

O  każdej  rzeczy,  a  szczególniej  w  okoliczno- 
ściach wielkiej  wagi ,  zawsze  miej  własne  swoje 
zdanie;  nie  przybieraj  go  bez  zastanowienia, 
ale  gdy  się  o  jego  rzetelności  raz  przekonasz,  nie 
odmieniaj  go  już  nigdy;  obstawaj  przy  niem  ze 
słodyczą ,  czyń  wszystko  co  będzie  w  twojej 


mocy,  aby  wediug  niego  postępować;  a  jeżełt 
wyższe  rozkazy  przeciw  niemu  działać  cię  znie- 
wolą ,  możesz  uledz  przewadze,  a  dla  tego  w  du- 
szy nie  odmienić  zdania.  Niektórzy  ludzie  upo- 
rem zowią  podobne  wytrwanie,  ja  zaś  je  pię- 
knem nazwiskiem  stałości  charakteru  mianuję ; 
a  ta  stałość,  kiedy  jest  dobrze  zrozumianą,  sza- 
cunek wszystkich ,  nasz  własny,  i  szczęście  nam 
jedna. 

Pobłażać  drugim,  przebaczać  urazy,  jest  za- 
pewne najpiękniejszą  własnością  dobroci;  jednak 
i  w  tern  miarę  zachować  potrzeba.  Sławny  jeden 
autor  francuzki  powiedział  słusznie:  ze  kto  wy- 
stępkom pobłaża,  spisek  przeciw  cnocie  knuje- 
Załuj  więc  występnych,  Amelio!  ubolewaj  nad 
ich  losem,  radź  im  jeśli  możesz ,  ale  nie  pobła- 
żaj im  nigdy.  Kiedy  później  służących  i  dzie- 
ci mieć  będziesz,  nie  psuj  ich  swoją  dobrocią, 
nie  bądź  zbyt  surową,  ale  bądź  sprawiedliwą. 
Zbytnie  pobłażanie  panów  i  rodziców;  najo- 
kropniejsze mieć  może  skutki.  Przebaczać 
Z  łatwością  ważne  uchybienia,  jest  to  dawać 
pochóp  do  popełnienia  nowych ;  gniewać  się 
za  nie,  mścić,  równie  przeciwne  Religii,  jak 
sercu.  Zeby  więc  pogodzić  dobroć  z  rozsąd- 
kiem, gdy  cię  kta  obrazi,  w  sercu  przebacz  mu 
zaraz,  ałe  nie  odkrywaj  te}  tajemnicy,  póki 
nie  otrzymasz  zadosyć  uczynienia  za  zrządzoną 
ei  krzywdę. 


Drogo  nieraz  przypłacane  zawody  na  ludziach 
są  zwyczajnym  skutkiem  zbytniej  dobroci,  dru- 
gich podług  siebie  sadzącej;  a  tym  więcej  sercu 
przynoszą  boleści,  im  mniej  były  spodziewane. 
Zazwyczaj  pierwsze  uczucie ,  które  widok  ja- 
kiej osoby  poniewolnie  w  nas  obudzą,  skoro  nic 
odrażającego  nie  ma  w  sobie,  jest  uczucie  ufno- 
ści i  szacunku ;  w  lepszym  świecie  nieufność 
w  tym  razie  poczytanoby  za  występek,  ale  nie- 
stety! codzienne  doświadczenie  zamieniło  ją  w 
smutnąkonieczność.  —  Nie  ufaj  więc  wszystkim, 
Amelio!  wystrzegaj  się  bydź  skorą  w  sądzeniu 
dobrze  o  drugich,  by  cię  twoja  skwapliwość  nie 
zawiodła.  Gdzieindziej  obszerniej  mówić  będę 
o  niebezpieczeństwie  zbyt  prędkiego  zaufania 
W  przyjaźni ,  a  teraz  to  ci  jeszcze  powiem,  cór- 
ko moja!  źe  jakiekolwiek  są  skutki  za  daleko 
posuniętej  dobroci,  według  mnie  przynajmniej, 
lepiej  kobiecie  mieć  jej  za  nadto,  niż  mało. 

Czułość  siostrą  dobroci,  i  nierozdzielną  jej  to- 
warzyszką nazwać  można!  kto  prawdziwie  do- 
bry, ten  i  czułym  być  musi.  Mieć  izy  dla  smut- 
ku, radość  dla  roskoszy,  dzielić  szczerze  cudze 
cierpienia,  cieszyć  się  z  przyjaciół  powodzenia 
tyle  jak  z  własnego,  w  ich  szczęściu  swoje  znaj- 
dywać, największe  czynić  ofiary  dla  ich  pomyśl- 
ności, słowem :  umieć  kochać,  te  są  własności 
tego  uczucia.  Czułość  wydoskonala  to,  co  dobroć 
zaczęła,  nowego  dodaje  blasku  jej  sprawom; 
równie  jak  ona  zdaje  się  bydź  instynktu  jakie' 


gc4  skutkiem;  jakoż  nigdy  zastanowienia  nie 
jest  dziełem  :  napełnia  serce  bez  naszej  wiedzy, 
kieruje  nami,  a  my  o  tern  niewierny.  Często  na 
opowiadanie  pięknego  czynu,  na  widok  nędzy, 
na  słowo  malujące  cnotliwe  uczucie, juz  ją  zdra- 
dzi łza  w  oku,  słodki  uśmiech  lub  lekkie  west- 
chnienie; kiedy  jeszcze  nie  wiemy,  ze  wznieco- 
ną została.  Lecz  nie  będę  się  tu  rozwodzie  nad 
wdziękami  i  powabami  czułości:  mężczyznom 
zachwalaćby  ją  trzeba,  i  zachęcać  do  niej ;  ko- 
bietom tak  jest  wrodzona,  ze  w  nicli  uskramiać 
ją  więcej  niż  podniecać  potrzeba.  Ona  najczę- 
ściej wszystkich  ich  błędów  jest  przyczyną,  cza- 
sem do  występku  zaprowadzić  może.  Dosyć  ci 
przykład  mój  przedstawić,    Amelio!  aby  cię 
przekonać  o  skutkach  zbytniej  choć  cnotliwej 
czułości;  o  tej  zaś  ani  w  spomnę,  przez  którą  nie- 
jedna niewiasta  najpierwszych   swoich  powin- 
ności zapomniała;  opisaćbym  jej  nie  potrafiła, 
i  mam  nadzieję  w  Bogu,  iż  córka  moja  nigdy 
podobnych  nauk  potrzebować  nie  będzie. — Ta 
czułość,  którą  sobie  dotąd  wymawiam,  i  o  któ- 
rej chcę  tu  mówić,  truje  najpomyślniejsze  chwile, 
napełnia  serce  i  głowę  niebezpiecznemi  marze- 
niami; inaczej  nam  ludzi,  świat  i  wszystko  wy- 
stawia ;    niesprawiedliwymi,  niewdzięcznemi 
i  nieszczęśh  wemi  nas  czyni :  bo  chcąc  wszystkich 
widzieć  do  siebie  podobnemi,  rozsądek  mamy 
za  nieczułość  ,  a  sprawiedliwe  widzenie  i  czucie 
każdej  rzeczy  za  okrutną  obojętność.  Kobieta 
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podpadająca  tali  im  urojeniom ,  w  najszczcrszćm 
do  niej  przywiązaniu  słabe  tylko  znajduje  uczucie, 
bo  nie  jest  tak  gorące  jak  jej;  wzdychając  prze- 
to do  jakiegoś  nadzwyczajnego  szczęścia,  stoso- 
wnego do  j«j  bujnej  wyobraźni,  bezustannie 
ubolewa;  i  wtedy  nawet  nieszczęśliwą  się  bydź 
mieni,  kiedy  się  wszystko  do  niej  uśmiecha. 
Tern  niebezpieczniejsze  i  smutniejsze  jest  to 
uczucie,  ze,  jak  juz  wyżej  wspomniałam,  pod 
pozorami  cnoty  do  serca  naszego  się  wkrada, 
pewnym  wdziękiem  nas  łudząc;  atoli  na  czas 
tylko  niejaki  uwodzi  nas  i  mami;  wiek,  doświad- 
czenie, w  końcu  zawsze  otworzą  nam  oczy, 
i  z  tych  wszystkich  marzeń,  raz  słodkich,  drugi 
raz  przykrych,  rzeczywisty  tylko  i  zapóźniony 
żal  zostanie.  Raz  jeszcze  zaklinam  cię,  córko  mo- 
ja! abyś  się  strzegła  fałszywej  i  zbytniej  czuło- 
ści; od  dzieciństwa  twego  pracowałam  nad  na- 
daniem ci  prawdziwej  i  naturalnej;  nie  czytałaś 
dotąd  romansów,  a  podobne  książki  tłumiąc  w  ko- 
bietach rzetelną  czułość,  obudzają  w  nich  wy- 
kwintną i  niepotrzebną;  chroń  się  od  tej,  zacho- 
waj tamtą;  ile  jedna  goryczy,  tyle  druga  wdzię- 
ku niesie;  ile  jedna  nieszczęść  sprawia,  tyle 
-druga  uszczęśliwia.  " 

Kiedy  kto  łączy  prawdziwą  dobroć  z  rozsą- 
dną czułością,  łatwo  wswem  sercu  delikatność 
unieście  moze.  Skutek  powabny  i  zachwycający 
dwóch  tych  uczuć,  owoc  dobrego  wychowania, 
własność  płci  naszej,  delikatność ,  nigdy  godnie 
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ani  opisaną,  ani  wysłowioną  nie  bodzie.  Ten 
nawet,  co  ją  czuje,  zgaduje  tylko,  lub  ceni;  nikt, 
mówię,  nie  potrafi  wydać  wszystkich  jej  cienio- 
wali, wyliczyć  wszystkie  ją  zdobiące  powaby. 
Umyka  się  przed  piórem,  nie  daje  się  wysło- 
wić, myśli  nawet  ledwie  się  objąć  pozwoli,  ser- 
ce tylko  zawsze  zgadnie  ją  i  uczuje.  Ona 
dobroci  i  czułości  podwaja  ponęty ,  ona  uczy  jak 
pochwałom  wdzięk  nadać  nowy,  jak  przykrość 
odjąć  naganie,  jak  przestrogi  i  napomnienia  mi- 
łemi  uczynić;  za  jej  pomocą  wie  dopiero  czło- 
wiek, jak  i  kiedy  bydź  dobroczynnymi  jak 
i  kiedy  przysługi  czynić  %  Inne  cnoty  i  uczucia 
chronią  człowieka  od  złych  i  szkodliwych  czy- 
nów, ona  mu  nawet  myśleć  nagannie  zabrania. 
Kto  delikatny,  woli  słyszeć  niesprawiedliwą 
naganę ,  jak  niezasłużoną  pochwałę;  woli  naj- 
większy błąd  wyznać,  niźli  go  ukrywać.  Wdzię- 
czność pamięcią  jest  serca ,  a  delikatność  spoj- 
rzeniem jego  nazwaćby  można;  tak  bowiem  wie 
drogę  do  serc  drugich,  tak  do  nich  przemawia, 
tyło  trafności  ma  w  sobie,  iż  zdaje  się,  że  wi- 
dzieć musi.  Nie  jest  już  ona  instynktu  dziełem, 
ma  w  sobie  cokolwiek  zastanowienia,  a  lubo 
tak  jest  doskonałą,  łatwiej  jej  nabydź,  jak  czu- 
iości  i  dobroci,  słowem:  tyle  mają  wdzięku  te 
trzy  uczucia,  iż  wnoszę:  że  starożytni  ubóstwia- 
jąc trzy  Gracye,  im  cześć  oddawali  pod  tą  prze- 
nośnią. Jakoż  we  wszystkiem  zdają  się  bydź 
podobne  sobie.  Wystawiano  te  boginie  nagie, 
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lub  bez  wykwintu  ubrane:  równie  dobroć,  czu- 
łość, delikatność,  wtedy  tylko  zachwycają,  kie- 
dy są  naturalne  i  bez  przy  sady.  Gracy  e  zawsze 
byty  młode,  serca  też  wdziękom  czas  szkodzić 
nie  może.  Gracye  malowano  razem  trzymające 
się  za  ręce;  trudno  rozdzielić  przymioty,  o  któ- 
rych tu  mówię  ;  powinny  by  zawsze  towarzyszyć 
sobie;  a  co  podobniejszem  jeszcze  do  prawdy 
mniemanie  to  czyni,  to  ta  uwaga,  iż  Gracy  om 
powierzyli  starożytni  piękne  prawo  towarzysze- 
nia dobroczynności;  a  któż  bez  dobroci,  czuło- 
ści, delikatności, prawdziwie  dobroczynnym  bydź 
moze  \  ten  nawet,  który  ich  razem  w  sercu  swem 
nie  łączy,  nigdy  nim  bydź  nie  potrafi.  Dobroć, 
wsparcie  tylko  daje  nieszczęśliwemu,  czułość, 
dzieli  i  obciera  łzy  jego,  delikatność  zapominać 
mu  każe  i  o  nędzy  i  o  dobrodziejstwie.  Bo  ileż 
dobry  uczynek  traci  z  swej  wartości,  kiedy 
wsparciem  jest  tylko  1  kiedy  ten,  co  go  czyni, 
nie  dołącza  słodkiej  litości ,  i  długo  o  niein  pa- 
mięta! 

Mówiąc  o  blędaeb  ,  którym  serce  podpada , 
wspomniałam,  że  i  delikatność  omylić  się  może; 
i  w  pewnym  względzie  nadużyta,  przykre  za 
sobą  wiedzie  skutki.  Tyle  mając  przenikliwości, 
iatwo  drugich  błędy  spostrzeże,  waży  nadto 
słowa  ich  i  czynności,  i  kiedy  nią  rozsądek  nie 
kieruje,  zupełnie  fałszywą  stać  się  może,  a  wte- 
dy obrażliwości  nazwisko  przybiera.  Obrażli- 
wość  często  także  z  zupełnego  niedostatku  deli- 


fcatności  pochodzi,  lecz  ta,  o  której  tu  mówię  y 
nierównie  jest  przykrzejszą;  bystra  w  swym 
wzroku,  nieustanne  przyczyny  do  nieukontento- 
wania  spostrzega  >  miesza  naszę  spokojność 
i  społeczeństwo  nasze,  i  przywiązanie  zamiast 
mitem,  przykrem  i  dręezącem  czyni. 

O  szczerości  mówić  mi  jeszcze  zostaje:  szcze- 
rość jest  miłością  prawdy,  tej  bogini  tak  stra- 
sznej dla  wielu  ludzi;  przed  którą  każdy  niemal 
chroni,  a  nikt  uniknąć  nie  potrafi,  bo  ją  każdy 
w  sobie  nosi.  Szczerość  nie  jest  uczuciem,  prę- 
dzejby  ją  cnotą  nazwać  można,  ale  że  wkażdem 
prawem  sercu  ma  swoje  mieszkanie,  umieszczę 
ją  w  tym  słabym  serca  opisie.  Niech  zawsze  to- 
warzyszy tobie  Amelio!  szczerość  jest  pięknym 
przymiotem;  zdobi  czułe  serce,  bo  czytać  wniem 
pozwala;  łatwą  jest  do  zachowania,  kiedy  po- 
stępki nasze  takiemi  są,  iź  ich  ukrywać  nie  ma- 
my potrzeby.  Niech  zawsze  prawda  w  twoich 
będzie  ustach;  nigdy  tego  nie  udawaj  y  co  nie 
czujesz,  nigdy  tego  nie  czuj,  cobyś  kryć  musiała. 
Miłość  prawdy  tak  jest  drogim,  tak  kosztownym 
darem  ,  że  w  najmniejszej  rzeczy  ubliżać  jej  nie  ^ 
potrzeba;  nietylko  w  czynnościach,  uczuciach, 
ale  nawet  w  mowie  ją  szanuj.  Na  tym  świecie 
jednak  nie  zawsze  zupełnie  szczerą  bydź  mo- 
żna, doskonalszy chby  na  to  trzeba  ludzi;  nie- 
bezpiecznie każdemu  wady  jego  wyjawiać;  czę- 
sto człowiek  przymuszony  jest  iyó  z  osobami  ? 
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których  nie  lubi,  i  względy  okazywać  tym,  tffa 
których  nie  wiole  ma  szacunku;  wtenczas  ukry- 
wanie prawdy  kosztującą ,  ale  istotną  staje  się 
zaletą;  wyjawienie  zdania  swego  nie  byioby 
szczerością,  ale  grubijaństwem. 


ROZDZIAŁ  PIĄTY. 


Nad  wjiaz  potrzebna  nauka  młodemu  , 
Kto  ufał  wdziękom  i  wiekowi  swemu , 
Jak  się  cokolwiek  schylił  do  wieczora , 
Zwyczajnie  płakał  na  zdradliwe  wczora. 

Karpiński. 

Po  pięknej  duszy,  czułem  i  delikatnem  sercu, 
nie  ma  trwalszych  wdzięków ,  nie  masz  wię- 
kszej ponęty,  nad  umysł  ozdobny.  Minęły  cza- 
sy, kiedy  skarb  ten  wyłącznie  mężczyzn  by! 
własnością;  dziś  i  kobiecie  nietylko  wolno,  ale 
i  użytecznie  jest  starać  się  o  niego.  Czemże 
się  podoba  światłemu  mężczyźnie'?  dla  czegóż 
z  chęcią  obierze  on  ją  za  towarzyszkę  całego  ży- 
cia %  jakże  domem  kierować  potrafi,  gości  zaba- 
wiać, dzieci  uczyć  i  prowadzić'?  jeśli  do  cnót  i 
gustu  do  pracy,  światła,  nauki  i  talentów  nie 
przyłączy.  Kobiety  zapewne  mniej  potrzebują 
posiadać  umiejętności  niż  mężczyźni ;  nauki  nie 
celem,  ale  ozdobą  ich  życia  bydź  powinny.  Go- 
dne największej  nagany  te,  które  nie  umieją 
czynić  chwalebnego  użytku  z  tego  bogactwa, 
obracają  go  na  przepych  lub  zaniedbują  dla  ksią- 
żek i  talentów,  ważniejszych  daleko  domowych 
i  kobiecych  zatrudnień,  ale  powtarzam:  wszy- 
stko pogodzić  moina;  a  kto  rozum  z  rosądkiem 
dostał  w  podziale,  kto  dobrze  dnia  swego  używa- 


ten  potrafi   połączyć  skromność  znauką,ina 
wszystko  czas  znajdzie. 

Nigdy  nie  chwalę  kobiecie,  kiedy  się  oddaje 
wysokim  naukom,  kiedy  się  uczy  łacińskiego , 
greckiego ,  hebrajskiego  języka,  doświadczenia 
robi  w  Fizyce,  Chemii,  i  nad  Algebrą  lub  Ma- 
tematyką głowę  sobie  łamie.  Umieć  uszczęśli- 
wić małżonka,  uprzyjemnić  jego  życie,  wycho- 
wać dobrze  dzieci,  wynajdywać  nowe  i  niewin- 
ne sposoby  podobania  się  każdemu,  to  jest  Sy- 
stema  naukowe  dla  kobiety;  bez  Algebry  potrafi 
tego  dokazać,  aby  się  w  żadnych  rachubach, 
widokach,  ani  sama  nie  omyliła,  ani  drugim 
zwieść  nie  dała;  a  Matematyki  niech  zna  tylko 
tyle,  żeby  nigdy  z  prostej  nie  zboczyła  linii. 
Wysokie  nauki  dosyć  jej  będzie  znać  z  ogólnej 
ich  treści,  łatwiejsze,  przyjemniejsze  a  pożyte- 
czne talenta  ,  upiękniające  życie,  ile  możności 
posiadać  powinna. 

Co  się  zaś  tycze  języków,  pospolite  jest  u  nas 
mniemanie,  że  kobiety  kilka  ich  umieć  powinny; 
poszłam  i  ja  za  powszechnym  przykładem,  i  ty 
Amelio,  francuzkim,  niemieckim  i  włoskim  mó  , 
wisz  językiem.    Nauczona  doświadczeniem,  a 
więcej  jeszcze  przekonana  zdaniem  mędrszych 
od  siebie,  uznaję  dzisiaj ,  iż  z  wielkim  byłoby 
dla  narodowości  użytkiem,  z  korzyścią  dla  rze- 
telnej oświaty  i  moralności  kobiet,  aby  plemię 
wzrastających  Polek,    rodowitej   tylko  uczono 
mowy.    Gdyby  zamiast  urodzić  się  słabą  i  nie- 
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znaną  niewiastą  ,  los  byt  mnie  uczynił  światłym 
i  uczonym  mężem ,  lub  umieścił  w  rzędzie  tych 
Polek,  którym  zalety  umysłu  i  cnoty  osobiste, 
nadały  pewną  powagę  w  narodzie,  głośnobym 
wyjawiała  myali  moje  w  tej  mierze,  śmiałobym 
tobie  ich  wykonanie  zaleciła,  wkrótce  to  po- 
wszechnemby  się  może  stało,  a  bez  wątpienia 
najpomyślni8jszy  wzięłoby  skutek.  Lecz  kiedy 
nie  widzę  w  sobie  żadnej  z  zalet  potrzebnych 
do  zdziałania  tak  wielkiej  w  wychowaniu  ko- 
biót  odmiany,  rozkazywać  ci  nie  będę,  ale  ra- 
dzić mogę.  Czegóż  mam  myśli  moje  taić  przed 
córką  1  chęć  rozkrzewienia  narodowości,  czysta 
miłość  ku  Ojczyźnie,  początek  im  dały,  wstydzić 
się  ich  nie  powinnam. 

Już  dosyć  u  obcych  czerpałyśmy  światła  ;  czas 
byłoby  odeprzeć  zbyt  wielki  wpływ  cudzoziem- 
czyzny,  a  zarzuciwszy  zagraniczne  mowy,  oj- 
czystej całkiem  się  poświęcić.  Na  pierwszy  rzut 
oka,  wyrok  ten  wydawać  ci  się  będzie  srogi; 
myślisz  zapewnie  ,  iż  byłby  zagrodą  do  korzy- 
stania z  obcej  oświaty,  i  ograniczyłby  rozumowe 
kobiet  uksztaicenie.  Po  chwili  zastanowienia 
się,  uznasz,  córko  moja!  ile  ta  obawa  niepo- 
trzebna, i  płonna.  Wszak  Safo,  Erynna,  oprócz 
Greckiego  nie  umiały  żadnego  języka,  a  przecie 
ich  imiona  czci  potomność!  Nasza  Drużbacka 
rodowitą  tylko  znała  mowę.  Francuzki,  Niem- 
ki, Angielki,  nie  mówią  tylą  jak  my  językami, 
a  dla  tego  nietyłko  cnót  domowych,  ale  i  oświa- 


ty  nikt  im  wre  zaprzeczył.  Cóz  zyskałyśmy  pr z e<i 
niemi  umiejętnością  kilku' językowi  do  wycho- 
wania córek  naszych  sprowadzamy  Francuzki  na 
nauczycielki,  które  najczęściej  jednym  i  tylko 
swoim  mówią  językiem,  a  jednakowoż  mamy  je 
za  światlejsze  od  siebie.  Moralność  zyskałaz  co 
na  tej  umiejętności?  ma jąz  Polki tegoczesne  mniej 
"wad  od  prababek  swoich,  albo  od  kobiet  innych 
krajów^  alboz  to  która  z  nas,  im  gładziej  się  wy- 
słowią kilku  językami,  tern  bardziej  wzrasta  w 
cnoty,  i  celuje  zaletami  sercal  Czyż  może  bydź 
nawet  związek  jaki  między  wielorakiem  brzmie- 
niem na  jednę  i  tęz  sarnę  rzecz,  a  ozdobieniem 
timystu  i  duszy  ?  Języki  nie  uczą  nas  myśleć, 
tylko  mówić,  a  wszak  każdy  przyzna,  źe  nie 
słów  mnóstwo  ale  mnóstwo  wyobrażeń  przy- 
nosi zaszczyt  rozsądkowi  człowieka. 

Nauczywszy  się  z  pracą  kilku  języków,  po- 
święciwszy porę  najzdatniejszą  do  nabycia  po- 
trzebnych i  gruntownych  wiadomości,  na  dowie- 
dzenie się  jak  nazwać  kiikorako  stół,  chleb,  cóz 
robi  większa  część  niewiast  naszych*  oto  we 
wszystkich  tych  językach,  które  umieją,  czytają 
romanse,  napajają  swój  umysł  płonnemi  marze- 
niami, zapalają  wyobraźnię,  przejmują  się  zu- 
pełnie duchem  innych  narodów,  podkopują  swo- 
je cnoty  i  szczęście,  i  często  zapominają ,  ie  się 
Polkami  rodziły ! 

Długie  zastanowienie,  roztrząsanie  tego  przed- 
miotu z  człowiekiem  światłym,  uczonym,  igo- 
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rąco  kochający «i  Ojczyznę,  przekonały  mnie,  ze 
znajomość  jednego  tylko  polskiego  języka,  ró- 
wnieby  pomyślne  dla  narodowości,  jak  dla  oświa- 
ty i  cnót  Polek  sprawiła  skutki.    Dotąd  Półki 
słyną  za  granicą  z  wdzięków  i  rozumu,  nie  je- 
den cudzoziemiec  hołd  im  ten  oddał  w  dziełach 
swoich;  zostaje  nam  teraz  zadziwić  obce  naro- 
dy moralną  pięknością  ,  i  dadź  światu  dowóc 
tej  miłości  ku  Ojczyźnie,  którą  tak  słusznie  sły- 
ną współziomkowie  nasi.    Jeśli,  jak  mówią  za- 
graniczni pisarze,  przyrodzenie  niemniej  dla  nas 
było  hojne,  jak  dla  kobiet  innych  narodów,  u- 
miejmy  korzystać  z  jego  wspaniałości;  jeśli  po- 
dobne, do  niewiast  innych  krajów,  wyrównać 
im  w  powabach  możemy,  bierzmy  ich  przymio- 
ty, a  wad  nie  naśladujmy.    Użyjmy  darów  na- 
szych na  wzniesienie  lubej   Polski!   Kiedy  je 
Niebo  odmawia  politycznego  znaczenia,  przy- 
łóżmy się,  aby  ta  ukochana  kraina,  doszła  do 
moralnej  wysokości!  Przemijm) się  na  przód,  na 
wzór  innych  niewiast,  miłością  narodowego  ję- 
zyka; sam  z  siebie  piękny,  brzmi  wdzięczniej 
W  ustach  naszych,  i  mocniej  serce  dotyka;  nie- 
mniej jest  miły  Niebu  w  gorących  modłach,  ro- 
zumieją go  cienie  prababek  w  krainie  błogosła- 
wionych.   Porzućmy  obce,  a  często  szkodliwe 
dla  naszej  moralności,  dla  ducha  narodowego, 
dla  Ojczystej  Literatury  narzędzie.    Czemuż  in- 
ne narody  szczycą  się  tylu  płodami  rozumu! 
czemuż  jaśnieją  tak  wysoko  posuniętą  oświatą! 


Q() 

czemu/;  Anglia  ma  swoje  Montague ,  Burney , 
Morgan,  i  t.  p.  Francya,  Deshouliery,  Serigne, 
Stael  i  tyle  innych  1  bo  w  tych  krajach  wszy- 
stkie kobiety,  troskliwe  o  sławę  narodu,  dbałe 

0  szacunek  współziomków,  od  dzieciństwa  ro- 
dowitym mówię  i  piszą  językiem,  a  kiedy  się 
uczą  obcych,  to  tyle  tylko,  aby  je  rozumieć  mo- 
gły. Dla  czegóż  jedne  Polki  takby  mato  ceniły 
rodaków  uwielbienie!  dla  czegózby  jedynie  od 
cudzoziemców  chwalone  bydź  chciały!  czyż  tyl- 
ko po  francuzku  dowcipną  bydź  można!  Kilka 
zacnych  kobiet  dowiodło  w  tych  czasach,  ze  nie- 
tylko  obce  języki  zdolne  są  do  wyrażenia  zdań 

1  uczuć  Polki.  Są  takie  które  poświęcają  życie 
na  dowiedzenie  przywiązania  swego  do  naro- 
dowości i  Ojczyzny;  lecz  niestety  !  Autorki  pię- 
knych myśli  o  Ogrodach,  Malwiny,  Zamku  Ko- 
niecpolskich ,  Witykinda,  założycielka  Sy billi 
mało  mają  dotąd  naśladownic.  Wszystkie  pra- 
wie młode  Polki,  od  najwyższych  do  najniższych 
stanów,  rozum  swój,  czas,  naukę,  cudzoziem- 
czyznie  oddają,  narodowych  cnót  pielęgnować 
nie  chcą,  do  stawy  ojczystej  się  nie  przykładaią. 
Ich  światło  i  umiejętności,  nikną  bez  użytku; 
w  obcych  językach  wyrażać  myśli  swoich  nie 
próbują,  bo  wiedzą,  ze  bogaci  cudzoziemcy  ich 
zasiłków7  nie  potrzebują,  a  w  rodowitym  nie 
śmią,  bo  nie  umieją.  Nie  mam  ja  zapewne  tak 
pochlebnego  o  płci  mojej  zdania,  izby  Literatura 
jakiego  kraju,  bez  pomocy  kobiet  zajaśnieć  nie 
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mogła,  lecz  o  te m  przekonana  jestem,  że  męż- 
czyzn zachęcać  możemy,  a  do  edukacyi  niewie- 
ściej poty  dostatecznych  dzieł  nie  będziemy  mia- 
iy9  póty  narodowość  i  moralność  nie  staną  u  nas 
na  wysokim  stopniu,  póty  pożyczać  i  żywić  się 
u  obcych  przymuszeni  będziemy,  póki  Polki  nie 
nabierą  gustu  do  Ojczystego  języka,  póki  my  sit 
i  uczuć  swoich,  po  polsku  wyrażać  nie  zaczną^ 
póki  Matki  dzieciom  w  obcej  mowie  wszystkie 
nauki  dawać  będ%. 

Mniej  prawda  znaczą  kobiety  od  mężczyzn  > 
ale  jednak  wielki  wpływ7  mają,  na  obyczaje,, 
literaturę  i  wielkość  narodu.    Czemuż  za  czasów 
Jagiellońskich,  kiedy  uczeni  Polacy,  chcąc  bydź. 
siawneini  u  obcych,  pisali  po  łacinie,  czemu, ni«- 
zaginął  język  Polski  ]  Jakim  cudem  lley  z  Na- 
głowic y  i  Kochanowscy,  po   tak  długiem  za- 
niedbaniu, zdatnym  go  do  wiersza  znaleźli!  cze- 
muż do  dzisiejszego  dnia  dzieła  Jana  Kochanow- 
skiego lubo  w  wieku  łaciny  pisane,  wzorem  są 
polszczyzny]  najpewniej  to  dla  tego,  że  ówcze- 
sne, meuwiedzione  blaskiem  cudzoziemczyzny  r 
narodowym  tylko  językiem  mówiły.  Każdy  Po- 
lak na  obradach  publicznych,  zagranicą,  w  pi- 
smach swoich  ,  obcą  się  tłumaczył  mową,  ale 
wróciwszy  do  zagrody,  z  żoną;,  z  córkami,  oj- 
czystą rozmawiał,  i  słodkich  uczuć  serca  tłó- 
maczyć  w  niej  nie  zapomniał.    Teraz  przeci wnie- 
sie dnieje:  mąż  z  żoną,  z  dziećmi  po  francuzku; 
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rozmawia;  Matki  kary  córkom  naznaczają  kie- 
dy je  słyszą  wiasnym  mówiące  językiem  ! 

Gdyby  gust  do  cudzoziemczyzny  nie  doszedł 
do  tak  wysokiego  stopnia,  gdyby  tak,  jak  przed 
kilkndziesiąt  laty,  córki  bogatszych  uczyły  się 
tylko  języków  w  Celu  oświecenia  się,  a  nie  W 
celu  próżnej  chełpliwości,  gdyby  dla  tego  oj- 
czysty najpierwej  i  najlepiej  znały,  nie  powsta- 
wałabym nigdy  przeciw  obcym  mowom;  lecz 
dziś,  gdy  powszechną  się  stała  zaraza,  wielkie 
tylko  przykłady  wykorzenić  ją  mogą.  Polkom 
miłość  kraju  jest  wrodzona,  wszak  dla  jego  o- 
brony,  nieraz  Matka  wysyłała  syna,  zona  uzbra- 
jała męża,  siostra  brata;  żadna  ofiara  nie  była 
wielką,  kiedy  szło  o  sławę  rodzinnej  ziemi.  Cze- 
muż zdoławszy  gwałt  uczynić  dla  ojczyzny  naj- 
droższym serca  uczuciom,  nie  miałyby  Polki  dla 
jej,  i  własnego  dobra,  poświęcić  przesądni 

Nie  przeczę ,  iż  brak  wielu  xiązek  w  naszym 
lęzyku,  niejaką  do  wykonania  tej  rady  zdaje  się 
bydz  zawadą,  znikłaby  jednak  w  krótkim  cza- 
su przeciągu,  gdyby  szczerze  i  powszechnie  płeć 
nasza  do  tej  się  wzięła  odmiany.  Wdzięczni 
rodacy  za  ten  nowy,  ale  nie  pierwszy  dowód 
miłości  PoI<v  ku  Ojczyźnie,  zachęcaliby  je ,  i 
dopomagali  w  chlubnym  tym  zamiarze.  Nimby 
dorosły  córki  twoje,  ujrzałabyś  zwiększoną  licz- 
bę ksiąg  dla  młodzi;  oryginalne  do  edukacyi  ko- 
biecej potrzebne,  zastąpiłyby  miejsce  tłómaczeń; 
sanie  kobiety  pewne,  iż  ich  pisma  czytanemi 


będą,  z  chęciąby  dzieł  swoich  użyczały  publi- 
czności; odkryłaby  się  może  miedzy  Polakami 
druga  Pani  Stael,  nie  jedna  Pani  Genlis.  Wy- 
chowanie  młodzieży  prawdziwie  narodowemby 
się  stało;  cudzoziemiec,  żeby  rozmawiać  z  tyle 
chwalonemi  za  granicą  Polkami,  liczyłby  się  ich 
języka;  język  ten  stałby  się  nadobniejszym; sło- 
dycz wrodzona  kobietom,  odjęłaby  mu  cierpkość 
męzką ,  ich  smak  nadałby  mu  więcej  wdzięk??. 
Każda  niewiasta  nieznając  innej  mowy  prócz 
własnej,  wszystkieby  swoje  uczucia  wniejtłó- 
maczyta;  polski  język  stałby  się  mową  społe- 
czeństw całego  kraju  naszego,  i  wkrótce  łatwe- 
mi  zwrotami,  delikatnemi  i  trafnemi  odcienia- 
mi, zabogaconymby  został. 

Znikający  duch  mój;  to  serce,  które  żywo  je- 
szcze dla  dobra  Ojczyzny  bije,  rozkwiia  się  z 
roskoszy  nad  obrazem  tak  pomyślnym.  Gdyby 
sprawdziło  się  kiedy  to  lube  urojenie,  gdyby 
nastąpiła  ta  zbawienna  zmiana  w  ukochanym 
kraju  moim,  Amelio!  bądź  z  pierwszych  Matek, 
które  rodzinnej  swej  ziemi,  dadzą  ten  dowód 
miłości.  Zachęcaj  do  podobnego  postępowania 
rówiennice  twoje !  Ty  i  wszystkie  Matki,  któreby 
do  tej  szlachetnej  należały  zmowy,  zjednałybyście 
sobie  na  wieki  chlubną  sławę;  wasze  usiłowa- 
nia, wasza  gorliwość,  szacunkiem  współziom- 
ków nagrodzoneby  były.  Wielbiłaby  was  wdzię- 
czna potomność  jako  drugie  Westalki :  czciła  jak 
kapłanki  stróże  ,  niedające  zgasić  owego  ognia  * 


~~  99  **** 


który  się  w  żyłach  waszych  pradziadów  rozsze- 
rzał, a  któryby  się  płomieniem  waszych  cnót 
narodów)  tli  na  nowo  rozniecił! 

Jeźli  wspomniawszy   na  przedmioty  drogie 
sercu  mojemu,  żałuję,  iż  wkrótce  porzucę  ziem- 
skie to  mieszkanie;  podwaja  się  boleść,  skoro 
pomyślę,  iż  krótko  żyjąc ,  nie  mogłam  dać  ojczy- 
źnie tego  dowodu  przywiązania,  i  że  nie  docze- 
kam chwili,  w  której  córka  moja  prawą  okaże 
się  Polką.  Stało  się!...  nie  usłyszy  ucho  moje, 
jak  usta  wnuczek  w  prababek  tylko  mowie  sło- 
wa składać  będą  umiały;  nie  ujrzą  oczy  moje, 
jak  napojone  od  dzieciństwa  wielkiemi  przykła- 
dami   przodków,   wznawiać   będą    ich  cnoty 
w  swych  sercach,  zakwitać  w  nowe,  a  troskli- 
we o  chwałę  i  pomyślność  narodu,  przypomną 
współziomkom  czułą  Drużbacką,  chciwą  sławy 
Czarnieckiego  córkę,  lub  zacną  Sobieskich  Matkę! 

Lecz  chociaż  nie  dałam  w  tobie,  Amelio! 
chlubnego  wzoru,  który  ty  przedstawić  w  cór- 
kach twoich  będziesz  mogła,  chociaż  znasz  obce 
języki,  wprawiłam  cię  jednak  pilnie  w  ojczysty; 
nim  zanosisz  do  nieba  gorące  modły,  nim  tłó- 
maczysz  oddalonej  przyjaźni  myśli  twoje,  nim 
treść  z  dzieł  wszystkich  wypisujesz ,  mówisz 
prawie  zawsze ;  zachowaj  ten  słodki  i  koniecz- 
ny nałóg,  i  pamiętaj,  iż  wstydem  jest  dla  Polki, 
kiedy  ojczystej  mowy  nie  umie,  lub  obcą  nad 
nie  przekłada, 
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Trzech  obcych  języków  równic  jak  i  swego 
uczyłaś  się  podług  prawideł,  i  mojem  zdaniem, 
nauka  graramatyki  może  nieco  nudna,  lecz  bar- 
dzo jest  potrzebna;  i  byleby  jej  uczono  w  tym 
wieku  w  którym  juz  zrozumianą  bydź  może, 
ułatwia  gruntowną  znajomość  języka,  co  więcej, 
wprawia  młodą  osobę  w  rozbiór  i  sprawiedliwy 
sposób  widzenia  każdej  rzeczy:  nadaje  możność 
wytłómaczenia  przyczyny,  źródła,  ledwie  ze  nie 
każdego  słowa;  ćwiczenia,  które  otwierają  gło- 
wę, i  pewnej  trafności  i  rzetelności  rozumowi 
użyczają.  Znajomość  kiku  języków  otwiera  dla 
ciebie,  córko  moja!  wszystkie  skarby  obcej  li- 
teratury.—  Pozbydź  się  już  nie  możesz  tego  zbyt- 
kowego  dla  kobiety  bogactwa,  umićjże  przynaj- 
mniej dobry  z  niego  uczynić  użytek, —  Czytaj 
dobrze  dobrane  książki;  w  następującym  roz- 
dziale dam  ci  kilka  rad  stosujących  się  do  wa- 
żnego tego  przedmiotu,  a  teraz  o  naukach  i  ta- 
lentach mówić  będę. 

Podług  mnie,  nauki  potrzebne  kobiecie,  są: 
historya,  jeografia,  mitologia  i  historya  naturalna. 
Minęłam  najpierwszą  ze  wszystkich,  naukę  Re- 
ligii i  moralności ,  bo  tej  już  gruntowną  masz 
v.iadomość  i  zasady.  Nie  tak  książki,  jak  Mat- 
ka od  samych  pieluch  zaszczepiła  ci  ją  w  sercu. 
Wyćwiczona  gruntownie  w  dziejach  i  przepi- 
sach świętej  Religii  naszej,  świadoma  prawideł 
moralności,  wiesz  już,  co  Róg  dla  ciebie  uczy- 
nił! coś  Jemu,  bliźnim  i  sobie  winna!  potrzebu- 


101  **** 


jesz  więc  tylko  coraz  większego  utwierdzenia 
w  wierze  i  cnocie.  To  nabycie  winno  bydź  ce- 
lem catego  twego  życia. 

Z  nauk  wymienionych   powyżej,  najwięcej 
wgłębiaj  histor>ą,  w  niej  wiele  światła  czerpać 
można;  wystawia  nam  wszystkie  Królestwa  i 
Państwa  świata,  maluje  wielkich  i  sławnych 
ludzi,  wskazuje  początki  nauk  i  kunsztów,  uczy 
przykładami:  sztuki  panowania,  wojowania,  za- 
sad rządu  i  polityki,  sposobów  postępowania 
w  każdym  wieku  i  stanie,  a  przedstawiając  jak 
po  kolei    podnosiły  się  i  upadały  Mocarstwa, 
wykreśla  nam  wielki,  piękny  i  prawdziwy  obraz 
znikomości  rzeczy  ludzkich.    Juz  w  oczach  mo- 
ich przebiegłaś  ją  całą.  i  całej  treść  ojczystym 
-wypisałaś  językiem.    Przebiegnij  ją  raz  jeszcze 
z  większem  zastanowieniem;  tymże  samym  spo- 
sobem i  tym  porządkiem,  jak  jej  się  przy  mnie 
uczyłaś.    Jeżeli  nauka  historyi  trudną  jest  dla 
niektórych  kobiet,  jeżeli  wypadki,  a  szczegól- 
niej lata,  mieszają  się  w  głowie,  z  tej  to  pocho- 
dzi przyczyny,  ze  jej  często  nieporządnie  na- 
bywamy. ę 

Z  rodzaju  jednak  historyj  ucz  się  najpilniej 
ojczystej.  Hańbą  byłoby  dla  Polki,  gdyby  w  iel- 
biła odwagę  Orleanki,  rozkwilała  się  nad  cno- 
tami Eponiny,  a  nie  znała  pięknego  poświęcenia 
się  Jadwigi,  bohaterskiego  ducha  Samuelowej 
Chrzanowskiej ,  nieskażonej  cnoty  Małgorzaty 
Żembockiej;  gdyby  ceniła  przyjaźń  Henryka  IV 
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z  Sullym,  a  nie  wiedziała,  ze  Leszek  biały  i  Go- 
worek,  piękniejszy  daleko,  i  może  jedyny  w  dzie- 
jach świata,  przedstawiają  nam  przykład.  — 
Szacowne  dzieło  Juliana  Niemcewicza  nad  wy- 
raz uprzyjemnia  i  ułatwia  tę  tak  potrzebną  i 
miłą  naukę.    Obszerniejszą  jest  w  szczegółach, 
z  wielką  stratą  dla  kraju  niedokonana,  historya 
Polska  Naruszewicza.    Styl  jej  nie  jest  tak  ła- 
twym, i  moie  w  czytaniu,  szczególniej  dla  ko- 
biety, nie  tyle  przyjemnym  i  powabnym,  bo  jest 
męzki,  treściwy  i  zwięzły;  lecz  co  do  języka  i 
co  do  rzeczy,  jest  bogatą  i  uczącą.    Bandkie  i 
Waga,  jeżeli  nie  uczą  dziejów,  do  nauczenia  się 
ich  wybornym  są  kluczem;  często  ich  odczyty- 
wać powinnaś,  jako  i  wszystkich  pisarzy,  kto 
rzy  się  tym  ważnym  trudnili  przedmiotem.  Śpie- 
wów historycznych  ucz  się  na  pamięć',  i  śpie 
waj  je  przy  muzyce !  Wpoisz  je  tym  rychlej  u 
umysł,  i  uprzyjemnisz  sobie  tę  pracę.    Nie  u  wio. 
rżysz,  jak  ich  wyrazy,  z  muzyką  i  głosem  ludz- 
kim połączone,  zachwycają;  unoszą  duszę  w  da- 
wne pomyślniejsze  wieki,  których  są  tkliwem 
wspomnieniem  i  lubym  odgłosem. 

Nauka  Jeografii  nie  tyle  zapewne  ma  wdzię 
ku,  co  historyi ,  ale  koniecznie  jest  potrzebną 
niewiadomość  w  tej  mierze,  wielu  śmieszność 
w  rozmowie  stać  się  może  przyczyną.  Chcą< 
ją  znać  dokładnie ,  nie  ma  innego  sposobu,  jak 
czytać  obszerne  dzieła  opisujące  rozmaite  kraj* 
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świata,  wypisywać  z  nich  treść,  uczyć  jej  się  na~ 
pamięć,  dobre  mieć  przy  tern  karty  jeograficzne. 

Nic  .łatwiej  nie  wraża  się  każdemu  w  umysł, 
jak  mitologia;  tyle  o  niej  mówią,  tak  jest  w  kaź- 
żdem  piśmie  wspominana,  a  do  tego  tak  zaba- 
wna, iz  zdawało  mi  się  często,  ze  umieć  j 4  mo- 
żna, nie  ucząc  jej  się  prawie.  Nic  chcąc  dadź 
ci  fałszywych  mniemań  w  dzieciństwie,  w  tym 
wieku  w  którym  tak  żywo  wszystko  się  poj- 
muje, i  tak  iatwo  wierzy  się  wszystkiemu,  nie 
dałam  ci  poznać  Jowisza  i  innych  bożków,  pó- 
kiś  dobrze  prawego  nic  poznała  Boga.  Czeka- 
łam z  nauką  tych  dziwnych  i  przyjemny  cli  zmy- 
śleń wieku,  w  którym  cię  łatwo  przekonać  mo- 
głam, iż  mitologia  niczem  więcej  nie  jest,  jak 
usiłowaniem  filozoficznego  rozumu,  utworem 
żywej  wyobraźni,  po  części  historyą  przebraną; 
i  ze  zmyślenia  z  który  cii  się  składa,  na  wielkich 
i  rzeczywistych  wypadkach  w  przyrodzeniu  i 
w  dziejach  świata  są  ugruntowane.  Przesądy, 
namiętności,  zbyt  bujna  wyobraźnia,  rzetelne  i 
moralne  prawdy  grubą  okryły  zasłoną. 

Długo  myślałam,  źe  nauka  mitologii  zabawę 
tylko  niesie,  niedawno  przekonałam  się,  źe  isto- 
tną korzyść  w  zgłębianiu  jej  znaleść  można. 
Pamiętasz,  jak  kilka  tygodni  temu,  w  chwili,  kie- 
dyśmy mitologią  zajęte  były,  odwiedził  nas  sąsiad 
nasz  Pan  S...  Nie  przeszkodził  011  nam;  tak  iy" 
czliwy  przyjaciel,  tak  przyjemny  i  uczony  czło- 
wiek, zawsze  miły,  zawsześmy  mu  w  domu  na- 


szym  rade.  —  Powiedziałam  mu,  jakie  było 
sze  zatrudnienie  i  sposób  jakim  mitologii  na 
warny.  Uczyłam  cię  jej  jak  mi  się  najlepiej  zda 
wato,  7*  dzienników  mitologiczuych,  i  z  pi  su 
Xiędza  T  fes  a  na.  Pochwalił  Pan  moje; 
chęć  dobrą  alenaganił  tryb  nauki.  To,  co  w  tej 
mierze  mówił ,  by  Jo  tak  przekony  wającem,  że 
pognałam  bez  trudności  f  iż  droga,  którą  szłam 
dotąd,  była  błędna  i  naganna.  —  Z  upodobaniem 
słuchałyśmy  obie  jego  myśli  o  mitologii,  i  k ja- 
kiego widoku  uważać  ją  należy,  aby  się  stała 
nauką  użyteczną.  Od  tego  czasu  prawie  co^ 
dzień  nas  odwiedza ,  codzień  go-  niecierpli- 
wie wyglądasz.  U  niego  powieści  mitologi- 
czne ukrywają  wysokie  prawdy ,  a  gdzie  in- 
ni widzą  bajki  tylko  i  bałamuctwa,  tam  wi- 
dzi on,  i  śledzi  tajemnicę  przyrodzenia,  prze- 
dziera płaszcz  przenośni  i  w  ykłada  myśli ,  ja- 
kie Grecy  mieli  o  świecie  widzialnym  i  nie- 
widzialnym. Wiedziałaś  wprawdzie  jui  pier- 
wej, co  był  Jow  isz?  co  Neptun!  co  Pluto  i  aleś 
fiie  wiedziała,  co  właściwie  te  bóstw  a  znaczyły?  i 
co  było  Grekom  powodem  do  ich  utworzenia  ? 
Teraz  dopiero  dowiedziałaś  się  od  Pana  S. ..  ja- 
kie nia  znaczenie  Jowisz,  jego  orzeł,  dla  cz^go 
mu  nadano  piorunu  pociski!  Wiesz,  co  wyobra- 
ża Neptun  i  jego  trójząb!  —  Ileż  to  dla  ciebie 
uroku,  ile  prawd  moralnych  zawierał  ten  utwór 
żywej  wyobraźni,  kraina  nagród  i  kary  po  do- 
czesnem  życiu!    Elizę um ,  i  Tartarus!  — Dziś 
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zapowiedział  nam  Pan  S  że  dopiero  za  rfnt 

kilka  nas  odwiedzi,  i  mowie  ei  będzie  o  Gra- 
cyach.  Czekać  go  będziesz  z  utęsknieniem,  cie- 
szysz się  juz,  ze  poznasz  z  bliska  te  bóstwa. 
Córko  moja!  niech  ci  te  Boginie  towarzyszy 
przez  caty  bieg  życia  twego,  będziesz  dla  oka, 
będziesz  dia  serca ,  dla  duszy  każdego  miłą  i 
przyjemną  — Szkoda,  że  ten  lepszy  sposób  uwa- 
żania mitologii  jeszcze  nie  jest  powszechny  i 
nie  dla  każdego  przystępny;  tern  mniej  dla  ko- 
biet. Uczeni,  i  to  tylko  wyższego  rzędu  i  le- 
pszego smaku,  jako  to:  Heyne,  nasz  Grodek 
i  niektórzy  inni,  tak  ją  swoim  uczniom  wykła- 
dają, a  pisma  ich  są  dla  większej  części  publi- 
czności niezrozumiale,  bo  w  łacińskim  języku. 
Lecz  i  w  tern  możesz  sobie  niejako  poradzie, 
czytając  z  uwagą  tłómaczenia  Homera  i  Y  *rgi- 
liusza  przez  Dmochowskiego,  które  na  moję po- 
ciechę Pan  S         z  tobą  czytać  przyrzeka.  Nie 

można  wprawTdzie  poznać  z  tych  dwóch  poetów 
wszystkich  powieści  mitologicznych,  nie  wszę- 
dzie też  panuje  w  nich  zgodność  i  jednostaj- 
ność ;  będąc  Pan  S   napojony,  jak  w  iesz,  pi- 
smami Greków  i  Rzymian ,  dopełni ,  czego  nie 
dostaje,  pogodzi  co  jest  w  sporze,  utwierdzi 
przez  to  twój  smak*  udoskonali  rozsądek,  nada 
wysoki  lot  twojej  w}robraźni,  słowem:  dając  ci 
poznać  ten  idealny  naród,  rozprzestrzeni  świa- 
tło rozsądku,  i  rozjaśni  ci  drogę  do  cnoty. 
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Nie  ma  pożyteczniejszej  nauki  i  bardziej  umysł 
podnoszącej  ku  Bogu,  jak  nauka  cudów  przyro- 
dzenia. —  Przyrodzenie  jest  najmędrszą,  najdo- 
skonalszą z  ksiąg  zdolnych  do  ozdobienia  ro- 
zumu naszego  ,  do  ukształcenia  serca  i  do  udo- 
skonalenia rozsądku.    W  niej  największą  znaj- 
duj roskosz,  Amelio!  unosi,  uszlachetnia  duszę; 
zgoła  żadna  tyle  nam  prawdziwego  ukontento- 
wania sprawić  nie  może.    Kiedy  oko  tysiąc  spo- 
strzega cudów  i  piękności,  kiedy  każda  trawka, 
najpospolitszy  kwiatek,  najmniejszy  robaczek, 
cechę  ręki  Boskiej  na  sobie  nosi ;  kiedy  w  ca- 
lem przyrodzeniu  życie,  silę,  wieczną  jedna- 
kowość, zgodę  i  dobroczynną  widzimy  prawicę, 
czy  z  dusza  nasza,  serce,  umysł  nie  unoszą  się 
ku  Najwyższemu]  czyliz  nie  tchną  najczystszą 
roskasząi  Umiej  cenić  Amelio!  niewyczerpane 
piękności  przyrodzenia ;  źródłem  są  tysiąca  nie- 
winnych uciech,  jakie  im  wyszukane  wyrównają 
rozrywki  %    czemze  jest  cała  okazałość  sztuki 
w  porównaniu  tworów  jego,  a  jakież  widowisko 
piękniejszem   bydź  może   nad   wschód  stońca 
w  pogodnym  dniu  Majowym,  nad  jasną  noc 
Sierpniową!  w  polnym  kwiatku,  w  kropli  rosy, 
w  robaczku  co  go  ledwie  dojrzeć  możesz,  umysł 
twój  więcej  znajdzie  powodów  do  zastanowie- 
nia się ,  więcej  się  przekona  o  dobroci  i  wszech^ 
mocności  Boskiej,  jak  w  tych  pysznych  gmachach, 
gdzie  wszystko  oczy  manii  ,  a  nic  do  duszy  ni$ 
przemawia ! 
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Od  dzieciństwa  wielki  masz  gust  do  botani- 
ki;  nie  zaniedbuj  go  nigdy,  Amelio!  nie  można 
mieć  niewinniejszej  a  razem  użyteczniejszej 
rozrywki.  Nauka  przyrodzenia  jest  tak  rozciągła, 
ze  najdłuższe  życie,  najusilniejsza  praca,  nie  wy- 
starczyłaby na  doskonałe  poznanie  wszystkich 
cudów  jego;  kobiecie  dosyć  więc  uczyć  jej  się 
ogólnie  z  tylu  dzieł  pięknych,  które  o  niej  roz- 
prawiają, a  z  blizka  kwiatom,  ziołom  się  przy- 
patrywać. Osobom  mieszkającym  na  wsi  gust 
ten  przyjemną,  i  nigdy  niewyczerpaną  stać  się 
może  rozrywką. 

Po  naukach,  talenta  miejsce  swoje  mieć  po- 
winny; muzyka,  rysunek  $  taniec,  tych  pospo^ 
licie  kobiet  uczą.  Według  mnie  muzykę  w  pier- 
wszym trzeba  kłaść  rzędzie.  Możnaby  ją  przy- 
równać do  dobroczynności;  bo  lubą  roskosz, 
jaką  nam  sprawia  ,  z  równą  siłą  dzielą  drudzy* 
Miła  w  każdej  życia  dobie,  w  chwilach  weso- 
łych podwaja  ukontentowanie,  w  smutnych  koi 
cierpienia;  zgodna  z  każdym  wiekiem,  równie 
może  bydź  tłómaczem  żalu  jak  radości.  Może 
i  dlatego  tyle  znajduję  w  muzyce  upodobania, 
że  wiele  masz  do  niej  zdatności.  Już  od  kilku 
lat  znaczne  w  niej  czynisz  postępy;  pracuj  cią- 
gle, Amelio!  tym  sposobem  dojdziesz  do  pewne- 
go stopnia  doskonałości.  Staraj  sięzawsze  wgra- 
niu twojem  więcej  celować  gustem,  jak  sztuką; 
szybkość,  biegłość  dziwić  może,  miłe  granie 
przemawia  do  serca.   Wtedy  dopiero  muzyka 
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przestaje  bydż  mechanicznym  kunsztem;  nabiera 
czucia  i  staje  się  duszy  językiem. 

Choć  pójdziesz  za]  mąż,  nie  zaniedbuj  nigdy 
nabytych  talentów;  pojąć  nie  mogę,  dlaczego 
prawie  wszystkie  młode  osoby  ,  skoro  wejdą 
wstań  małżeński,  w  rok  jeden  zapominają,  cze- 
go się  z  pracą  i  kosztem  przez  lat  kilkanaście 
uczyły.  I  tak  życie  krótkie  i  często  niewarte  ty- 
lu zachodów,  czemuż  jeszcze  skracać  czas,  w  któ- 
rym używać  owocu  pracy  naszej  możemy  I  Czyż 
kobieta  nie  potrzebuje  podobać  się  mężowi  \  czy 
lat  tylko  kilka  przyjemną  bydź  powinna  1 

Najmilszą,  najdoskonalszą  częścią  muzyki 
jest  bez  wątpienia  śpiewanie,  lecz  wtedy  tylko 
piękne ,  kiedy  gtos  da  natura ,  a  sztuka  i  praca 
metody  i  wprawę.  Nic  bowTiem  nieznośniejszego, 
jak  te  śpiewaczki  z  musu  ,  nic  tak  uszu  nie  ra- 
zi, jak  gtos  niemiły,  fałszywy  lub  krzykliwy. — 
Komu  odmówi  przyrodzenie  pięknego  tego  da- 
ru, sprzeciwiać  mu  się  nie  powinien;  nikt  je- 
szcze z  podobnej  walki  zwycięzcą  nie  wyszedL 
Tobie  łaskawe  nieba  dały  głos  miły  i  czysty; 
śpiewaj  często,  śpiewaj  najwięcej  narodowe 
pieśni!  Równie  jak  do  grania,  wybieraj  nie  te 
kawałki  muzyczne,  w  których  wszystkie  tru- 
dności sztuki  zwyciężone,  łecz  te  piosnki  szczę- 
śliwe, co  wdzięczne  dJa  ucha ,  trafiają  <io  serca. 
Jeśli  kiedy  będziesz  miała  dzieci,  nie  każ  ich 
uczyć  ani  grać,  ani  śpiewać,  jeśli  talentu,  ucha 
i  głosu  mieć   nie  będą.    Na  próżno  pieniądze 
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i  czas  stracono.  Do  muzyki,  tak  jak  do  poezyi, 
wrodzony  dar  mieć  potrzeba  ,  nie  dają  się  na- 
bydź  gwałtem  i  zawsze  niewdzięczne  są  przy- 
właszczy ciel  om. 

Rysunek  przyjemnym  jest  talentem;  posunię- 
ty do  pewnej  doskonałości ,  prawdziwie  miłym 
się  staje.  Umieć  wystawić  na  kawałku  płótna 
lub  kości,  rysy  ukochanej  osoby,  odznaczyć  na 
świstku  papieru  miejsce  w  którem  miłe  spędza- 
ło się  chwile,  niewymowną  roskosz  sprawić 
musi.  Ale  do  tego  nadzwyczajnej  potrzeba  zda- 
tności,  kto  ją  w  sobie  odkryje,  pilnie  rozwijać 
ją  powinien.  Ty,  Amelio !  z  dzieciństwa  prawie 
równą  do  muzyki  i  rysunku  okazywałaś  ochotę; 
ale  ze  trudno  kobiecie  pilnie  nad  dwoma  praco- 
wać talentami,  zachęcałam  cię  do  muzyki,  bo 
ją  nad  rysunek  przekładam.  Żeby  ci  jednak  pę- 
dzel nie  byt  zupełnie  obcym,  kwiaty  malować 
cię  uczyłam. —  Rodzaj  ten,  drobny  w  oczach  wie- 
lu osób,  zdaje  mi  się  bydź  właściwym  płci  na- 
szej; więcej  jeszcze  gustu,  cierpliwości,  niż  ta- 
lentu wymaga.  AYreszcie  prawdziwie  użytecz- 
nym staje  się  kobiecie;  umiejąc  malować  kwiaty, 
r~oźe  sobie  łatwo  układać  i  wymyślać  wzorki 
do  haftu;  a  kiedy  włóczką  lub  jedwabiem  chce 
wyszyć  czy  wieniec,  czy  bukiet,  nie  potrzebuje 
wpatrywać  się  w  wzór  pilnie  ,  i  psuć  oczy  nad 
rachowaniem  ściegów,  odznaczy  sobie  rys  kwia- 
tu, a  obeznana  ze  sztuką  cieniowania,  jak  no- 
wa Flora  tworzy  pod  swoją  ręką  mniej  piękne, 
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ale  trwalsze  róże,  hyacynty  i  lilie.  Temu  rodzą 
jowi  malowania  winnaś  najwięcej  gustu  do  b 
taniki ;  i  na  zawsze  miłą  będziesz  miała  pamią 
tkę  W tej  wielkiej  księdze,  w  której  każdem 
kwiatu  zerwanemu  twą  ręką  bądź  w  polu,  bąd 
w  ogrodzie ,  pewną  trwałość  nadajesz  malują 
go  z  natury;  na  drugiej  stronie  kartki,  kładąc  na 
zwisko  jego,  i  krótki  opis  własności  przymiotów 
za  lat  kilka  piękny  zbiór  botaniczny  mie 
będziesz. 

O  tańcu  mówiłam  juz  wyżej;  podobno  żadne 
młodej  osoby,  a  tern  bardziej  też  ciebie,  Anieli 
zachęcać  do  niego  nie  trzeba;  z  ozdobą  umysł 
żadnego  nie  ma  związku,  powierzchowność  tyl 
ko  upięknia. 

Są  jeszcze  dwa  talenta,  zwykle  w  ich  rzędzi 
nie  mieszczone,  bo  w  rzeczy  samej  na  piękniej 
sze  jeszcze  zasługują  nazwiska  :  dar  prowadzę 
nia  miłej  rozmowy  ,  i  dar  wysłowienia  się  li 
stownie. 

Wszystkie  nauki,  talenta,  jakich  udzielaj 
kobietom,  ten  mają  cel,  aby  je  przyjemniejszemi 
uczynić,  a  oprócz  cnót,  uczuć,  przymiotów,  nie 
ma  wdzięku  nad  dar  wydania   pięknie  myśli 
swoich,  bądź  ustnie,  bądź  na  papierze. 

Zeby  nabydź  talentu  rozmawiania  przyje- 
mnie, trzeba  najprzód  nie  tak  wiele,  lecz  zuwa- 
gą  czytać,  trzeba  długo  więcej  słuchać,  niz  mó- 
wić; przestawać  z  ludźmi  światłemi,  uważać 
na  każde  ich  słowo:  z  rodzicami,  przyjaciółmi 
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rozmawiać  śmiało  i  bez  obawy  swe  myśli  i  zda- 
nia wyjawiać.  Nieraz  mówiłaś  mi,  Amelio!  ze 
jedna  rozmowa  z  twoim  ojcem  i  ze  mną  więcej 
cię  oświeciła,  niz  niekiedy  książka.  Bez  wątpie- 
nia nic  tak  me  otwiera  umysłu,  jak  rozmowa.  Prę- 
dzej zapomnę  zdarzenia  lub  myśli  pięknej,  prze- 
czytanych kilkakrotnie,  jak  zdania  albo  wypad- 
ku, o  których  raz  mówiących  słyszę;  Zawsze 
chętnie  rozmawiaj  z  twoim  ojcem  Amelio  !  Są 
rzeczy   rzcjelnie  potrzebne,  których  cię  żadna 
nic  nauczy  książka.    Wnioski,  co  uczynisz,  my- 
śli, na  jakie  wpadniesz  naprowadzona  w  rozmo- 
wie rozsądkiem  Ojca,    wbiją   ci  sśę  na  wieki 
w  głowę.  Lecz  ile  w  domu  skorą  będziesz  do  roz- 
mawiania, tyle,  osobliwie  póki  nie  pójdziesz  za 
maź  ,  strzeż  się  wielomówstwa  w  posiedzeniach 
Młoda  panienka  słuchać  rozmowy  starszych  po- 
winna, i  wtedy  tylko  odpowiadać,  kiedy  kto  do 
niej  przemówi  ;  a  choć  na  uczynione  pytanie  ru- 
mieniec okryje   jej  lice,  niech  się  nie  miesza; 
Wszak  rumienić  się,  jest,  podług  Diogenesa,  bar- 
wę cnoty  nosić?  Jak  pójdziesz  za  mąz,  więcej 
nabierz  śmiałości;  śmiesznie  byłoby,  gdyby  go- 
spodyni domu  wtedy  dopiero  mówiła,  kiedy  do 
niej  kto  zagada,  posnęliby  wkrótce  goście.  Je- 
dnak nie  miej  zwyczaju  sama  caią  prowadzić 
rozmowę,   największy  jest  talent,  drugich  do 
mówienia  podniecać,  i  niekiedy  dowcipnem  sło- 
wem, lub  rozsądnem  zdaniem  ,  pochop  i  matę- 
ryą  do  dalszej  dawać  rozmowy. 
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Ty,  Amelio  [  z  natury  jesteś  wesoła  ,  żarty 
snują  ci  się  z  ust,  i  dostałaś  w  podziale  tak  przy- 
jemny dar  w  towarzystwie ,   dar  rozmieszania. 
Nie  posuwa]  go  nigdy  za  daleko;  niech  dobry 
gust  zawsze  granic  strzeże.    Staraj   się  w  mo- 
wie twojej,  nie  ubliżać*  prawdzie,  nie  powiększaj, 
nie  upiękniaj  zdarzenia,  którego  drugim  udzie- 
lasz.   Łatwo  nabydź  tego  nałogu,  a  taki  jego 
skutek,  że  nam  nikt  nie  wierzy,  a  przynajmniej 
połowę  ujmuje  z  tego,  cośmy  sobie  powiedzieli. 
Nie  opowiadaj  także  żadnego  zdarzenia,  kiedy 
dobrze  nie  wiesz  szczegółów  jego.  Powszechną 
jest  prawie  wadą  kobiet,  iż  kiedy  opisują  wy- 
padek jaki,  nazwisk  osób  grających  vv  nim  ro- 
lę ,  miejsca  i  czasu,  kiedy  się  przytrafił  i  nie 
wiedzą.    Ile  możności  unikaj  rozmów  płochych, 
nic  nieznaczących;  z  których  po  kilku-godzinnem 
paplaniu,  nic  wycisnąć  nie  można.    Przecież  ta- 
kiemi  bywają  często  rozmowy  kobiet;  i  ja  nie 
spostrzegam,  aby  piec  nasza  tak  dalece  była 
gadatliwą  ,  ale  to  wiem,  że  często  zupełnie  nie- 
potrzebne mówi  słowa.    Rozmowa  o  strojach, 
jest  dla  nas  niewyczerpaną  ;  staraj  się  przynaj- 
mniej nie  mówić  o  podobnych  rzeczach  w  przy- 
tomności mężczyzn,  dla  nich  to  obcy,  a  zatem 
niesłychanie  nudny  język.    Jednak  o  tych  fra- 
szkach koniecznie  wspominać  niekiedy  wypada; 
w  wielu  towarzystwach  są  czasem  takie  istoty, 
które  prócz  nich,   nic  nie  rozumieją,  a  cecha 
prawdziwego  daru  rozmowy  jest  ta,  aby  zka- 
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żdym  się  porozumieć ;  zliczonym  bydź  uczony  r 
z  dowcipnym  dowcipną,  z  milczącym  wielo- 
mówną,  z  wielomównym  milczącą,  z  ograni- 
czonym ograniczoną,  z  mieszkańcem  miasta 
świadomą  zwyczajów  jego,  z  wieśniakiem  wie* 
śniaczką.  Umieć  się  stosować  do  rozumu  ,  po- 
jęcia, stosunków,  wiadomości  każdego,  prawdzi- 
wym jest  talentem,  i  do  niego  nietylko  światła, 
rozsądku  potrzeba,  ale  i  taktu;  który  jest  tern 
dla  umysłu,  czem  delikatność  dla  serca;  wszy- 
stko spostrzega,  a  czego  nie  zobaczy  to  zgadnąć 
umie. 

List  jest  rozmową  z  osobą  oddaloną,  to  samo 
w  nim  zachować,  tego  się  strzedz  i  unikać,  cze- 
go i  w  ustnej  rozmowie  należy.  A  ze  nie  tak 
prędko  się  pisze  jak  mówi,  ze  słowa  wyryte 
piórem,  pewnej  nabywają  trwałości,  trzeba  więc 
bydź  daleko  zwięźlejszą  i  ostroźniejszą  w  tern 
co  się  pisze,  jak  w  tern  co  mówi.  Dzięki  nie- 
śmiertelnej Pani  de  Sevigne\  ze  wzorowy  styl 
listowny  przypisano  kobietom,  i  w  rzeczy  samej, 
gdyby  cokolwiek  więcej  się  zastanawiały,  kró- 
tko i  wyraźnie  rzecz  każdą  opisywały,  ledwie 
nie  wszystkie  talent  ten  posiadaćby  mogły.  Dow- 
cip, czułość,  te  są  listu  ozdoby, a  te  często  wła- 
snością są  kobiet;  dodać  do  nich  jeszcze  natu- 
ralność wypada,  bez  której  nic  nie  ma  piękne- 
go. Pisząc  list,  staraj  się  także  ile  możności  za- 
lecić go  rozmaitością  rzeczy  ;  ileż  takich  znam 
niewiast ,  które  pilnie  i  nabitym  charakterem 


cztery  zapisuje  strony,  a  przyjaciółka  przeczy- 
tawszy list  z  pracą,  dowiaduje  się  tego,  co  juz: 
wiedzieia  od  dawna,  ze  j^st  kochaną,  i  ze  jej 
oddalenie  coraz  się  przykrzejszem  wydaje.  Le- 
piej nie  pisać  wcale,  hib   w  kilku  słowach  do- 
nieść o  zdrowiu  s Wojem  ,  i  o  zawsze  trwałej 
przyjaźni,  jak  niepotrzebnie  czas  i  papier  mar- 
li o  wae.    Mi  le  m  i  są  z  a  p  e  wn  e  wy  razy  p  rzy  w  i  ą~ 
zania  i  miłości,  ale  między  prawdziwemi  przy- 
jaciółmi więcej  się  czuje,  jak  mówi,  więcej  dzia- 
ia,  jak  oświadcza.  Czyż  w  rozmowach  naszych 
z  osobami  ukochanemi,  o  samych  tylko  mówi- 
my uczuciach'?  toż  właśnie  i  w  liście  zachować 
potrzeba;  bo  list,  powtarzam,  niczem  więcej  nie 
jest,  jak  rozmową,  i  wtedy  dopśero  prawdzi- 
wie staje  się  przyjemnym,   kiedy  niejako  za- 
stępuje jej  miejsce. 

Chciałam  zakończyć  ten  rozdział,  a  o  jednym 
talencie,  potrzebnym  dobrze  wychowanej  kobie- 
cie, i  miłą  ją  czyniącym,  wspomnieć  zapomnia- 
łam, o  talencie  czytania  pięknie,  głośno.  Nad 
moc  wyrażenia  jest  on  przyjemniejszym,  a  ży- 
ciu domowemu  i  codziennemu  wiele  dodaje 
wdzięku.  Podług  mnie,  nie  ma  milszej  zabawy, 
jak  kiedy  kilka  dobranych  zbierze  się  osób,  zaj- 
mie się  jaką  ręczną  robotą,  a  jedna  z  nich  czy- 
ta dobrze  wyborne  dzieło.  Każdy  daje  swoje 
zdanie  ;  po  skończonem  czytaniu  mówi  się  je- 
szcze o  niem,  i  ukontentowanie  trwa  długo. 
Lecz  żeby  było  zupeinem,  trzeba  iżby  czytelnik 
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był  wprawny,  pięknie  i  czysto  słowo  każde  wy- 
mawiał, na  znakach  pisowni,  kresach  i  prze- 
cinkach, głos  mniej  więcej  zastanawiał,  słowem: 
czuł  mocno  piękności,  których  słuchaczom  udzie- 
la, i  bez  przy  sady  czucie  swoje  wyrażał.  —  Or- 
gan kobiet  zazwyczaj  słodki,  wiele  im  do  naby- 
cia tego  talentu  dopomaga,  i  mojem  jest  życze- 
niem, abyś  coraz  więcej  wprawy  w  nim  nabie- 
rała. 


/ 


ROZDZIAŁ  SZÓSTY, 

Nie  czytaj  tychsiąg1,  z  których  gadać  śmiele, 
Ale  te,  z  których  czynić  można  wiele. 

Karpiński. 

Nic  więcej  nie  uczy,  nie  oświeca,  jak  czytanie; 
gust  do  niego  dobrze  prowadzony,  czasem  edu- 
kacyi  miejsce  zastąpić  może ;  dobra  xiąźka  ży- 
wiołem jest  duszy,  ozdabia  serce  i  umysł,  zatru- 
dniając nas  przyjemnie.  Tak  jak  wydoskonale- 
nie sztuki  żeglarskiej  ułatwiło  handel,  i  połączy- 
ło niejako  wszystkie  części  ziemi,  bogacąc  jedne 
skarbami  drugiej:  tak  wynalezienie  druku  uła- 
twiło handel  rozumu,  spoiło  wieki,  udzielając 
współczesnym  i  potomnym  myśli ,  zdań,  i  umie- 
jętności pisarzy  i  mędrców,  dawnych  i  teraźniej- 
szych czasów.  Ty,  luba  Amelio!  umiej  cenie  ten 
drogi  wynalazek,  korzystaj  z  tego  najpewniejsze- 
go sposobu  ozdobienia  umysłu,  ale  nie  naduzyj 
go  nigdy.  Bądź  baczną  i  ostrożną  w  wyborze 
czytania.  Kobieta  chcąca  dopełnić  powołania  swe- 
go, nie  ma  zbyt  wiele  czasu  do  poświęcenia  go 
xięgom,  umysł  jej  słabszy,  serce  czulsze  od  męz- 
kiego,  zdolniejszą  ją  czyni  do  przyjęcia  fałszy- 
wych zdań,  do  uwierzenia  zbyt  wygórowanym 
uczuciom;  powinna  więc  jedynie  czytać  takie 
xiążki,  któreby  podniosły  jej  duszę,  u  kształciły 
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i  serce,  i  rozumowi  nowego  i  prawdziwego  przy 
|dały  światła.  Nie  wypada  jej  także  nigdy  czytać 
I  bardzo  w  iele.  Zbytek  w  tej  mierze  jest  naganny, 
■  obarcza  umysł,  i  szkodę  zamiast  korzyści  przy- 
I  nosi.  Wrzuć  za  nadto  najlepszego  nasienia  w  naj- 
I  żyzniejszą  ziemię,  a  nędzną  i  nietrwałą  wypuści 
i  trawkę;  używaj  za  nadto  najzdrowszych  pokar- 
mów, osłabią  ciało,  i  trucizną  mu  się  staną.  Le- 
||  j)iej  daleko  mało  znad  dzieł,  a  gruntownie,  niż 
wiele,  lecz  tylko  nawiasem.  Woli  każdy  pszczół- 
kę, od  motyla.  Pszczółka  długo  spoczywa  naje- 
mnej róży,  motyl  przelata  z  kwiatka  na  kwia- 
łtek;  moty  la  zabiegi  jak  były  bez  celu,  tak  są  bez 
i  użytku ,  pszczółka  z  miodem  do  ula  powraca. 
^Czytaj  więc  mało,  Amelio  !  i  same  dobrane  xią- 
zki.  Zastanów  się  z  uwagą  nad  kazdem  dziełem, 
wypisz  z  niego  niektóre  wyjątki,  wyciągnij  treść, 
«t  odkrywszy  prawdziwy  cel  Autora,  przejąwszy 
się  jego  duchem,  przeniósłszy  się  myślą  do  wie- 
ku i  narodu,  w  którym  pisał,  daj  zdanie  swoje 
o  jego  pracy.  Miło  czytać  z  kim  starszym,  i  ze 
zdaniem  jego  swoje  porównywać;  miło  także  w  lat 
kilka  odczytawszy  toz  samo  dzieło,  przyczyny' 
sądu  teraźniejszego  z  dawnemi  mniemaniami  roz- 
bierać; postęp  rozumu,  światła,  inny  sposób  wi- 
dzenia rzeczy,  w  późniejszym  wieku  przyjemnie 
zastanawia. 

Wiek  tw  ój  młodociany,  jest  właśnie  wiekiem, 
w  którym  najwięcej  czytać  i  trzeba,  i  można.  Ni- 
gdy więcej  zdatności ,  pojęcia,  ochoty  i  czasu 
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mieć  nie  będziesz.  Kaida  młoda  panienka,  staro- 
wnie  wychowana,  w  piętnastym  roku  dostate- 
cznie we  wszystkich  naukach  kobiecych  wyćwi- 
czoną bydź  powinna,  i  do  jednych  tylko  talentów 
miec  jeszcze  metrów.  Do  ośmnastu  lat,  nie  by- 
wając na  licznych  zgromadzeniach ,  wszystki* 
chwile  wolne  od  ręcznych  robót,  domowych  za- 
trudnień, i  ćwiczenia  się  w  talentach,  czytaniu 
poświęcić  może.  Dusza  jej  zupeinie  czysta,  ser- 
ce wolne  i  niewinne,  umysł  niczem  niezaprzą- 
tniony  i  nieskołatany ,  najzdolniejszą  ją  czyni; 
do  korzystania  z  dziei  wyborowych.  Korzystaj 
więc  z  tej  pory,  Amelio!  i  czytaniem  dokorics 
sama  swojej  edukacyi.  Gdy  by  mi  Niebo  dłuższy  cl 
dni  użyczyło,  byłabym  ci  przewodniczką  w  tej 
umysłowej  podróży,  bo  nikt  nad  matkę  nie  zn; 
lepiej,  czego  dziecięciu  potrzeba?  jak  ma  świa- 
tła nabierać,  jakie  mu  przystoi,  a  jakie  na  pó- 
źniejsze odsyłać  lata  ?  Lecz  kiedy  odmówiona  m 
ta  pociecha,  w  krótkich  słowach  udzielę  ci  przy 
najmniej  ogólnych  rad  moich  w  tej  mierzei  lei 
niedostateczność  Ojciec  twój  zastąpi. 

Piękność  duszy  najrzetelniejszą,  najdroższą  jest 
pięknością;  ćwiczenie  się  w  Religii  i  cnocie,  naj 
pierwszą  i  najpotrzebniejszą  nauką;  xiążki  po- 
magające do  uiszczenia  tego  ważnego  celu .  naj- 
pierwej  ci  zalecam.  Jak  wyżej  mówiłam,  codzie] 
przynajmniej  pół  godziny  poświęć  pism  Religij 
nych  czytaniu.  Wybieraj  te .  w  których  jaśniej< 
czysta  i  prawdziwa  moralność  świętej  Ewanie 
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lii,  przyozdobią  one  dusze  twoje,  ułatwią  ci  dro- 
gę cnoty,  ulgę  przyniosą  w  cierpieniu.  Po  tych 
dziełach  najwięcej  iói  pracy,  do  gruntownego  po-  •« 
znania  Literatury  ojczystej;  zgłębiaj  historyą  na- 
rodową, zwyczaje,  charakter  współziomków.  Ja- 
kież xięgi  więcej  Polkę  zajmować  mogą?  nad  te 
które  ją  uczą:    czem  były  jej  pradziady,  czem 
była  i  bydź  jeszcze  może  ta  droga  ziemia,  na  któ- 
rej i  ona  wzrosła;  w  której  kiedyś7  spoczywać  bę- 
dzie $  Powszechne  słychać  narzekania ,  iz  mało 
jest  dzieł  polskich;  może  mniej  jeszcze  młodych 
I  kobiet  zna  je  wszystkie.   Zajęte  płodami  obcej 
I  literatury  znają  dokładnie  miernych  nawet  fran- 
cuzkich  5  niemieckich  pisarzy,  a  są  takie,  które 
wyboru  swoich  nie  czytały!  Czytaj  pilnie  xięgi 
historyczne,  piękniejsze  poemata,  slawniejsze 
sztuki  teatralne,  niektóre  opisy  podróży,  i  te  dzie- 
ła moralne,  które  przy  zabawie,  rzetelny  niosą, 
pożytek.  Ale  pókiś  jeszcze  tak  młoda,  i  bez  do- 
świadczenia, chroń  się  tych  Autorów,  którzy,, 
zdaje  się,  iż  jedynie  rozrywkę  czytelników  za  cel 
pracy  swojej  przyjęli.  Wiem,  iz  niektórzy  godni 
są  uwielbienia,  ze  wielu  z  nich  pod  skromnym 
tytułem  powieści,  romansów,  wysokie  prawdy, 
trafny  obraz  społeczeństwa  udzielać  umieli.  Lecz 
zostaw  ich  poznanie  na  późniejsze  lata  ,  na  ten 
wiek,  kiedy  człowiek  zbogacony  doświadczeniem, 
wzmocniony  rozsądkiem,  własnym  oczom,  wła- 
snemu tylko  w  ierzy  przekonaniu,  i  łatwo  rozró- 
żnić może  bajki  od  prawdy,  zmyślone  .-urojenia* 
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©d  zdań  sp  r  a  wie  d  1  i  w  y  c  1 1 i  Ro  m  a  n  se ,  ni  esz  c  z  ęś  c  i  em 
wielu  młodych  kobiet  ulubieniem  są  czytaniem, 
a  nic  bardziej  ich  serca,  rozumu,  a  nawet  i  szczę- 
ścia nie  psuje.  Zataić  tego  nie  można,  ii  podo- 
bne xiąiki  każdego  bawią,  a  opisując  ludzi  do- 
skonałych, mężczyzn  wiernych,  czułych  r  na  mi- 
eści zasadzając  całe  szczęście  niewiasty,  konie- 
cznie się  młodej  osobie  podobać  muszą.  Ale  ja- 
kie jest  nieszczęśliwą  ta,  co  w  nie  wierzy  l którą; 
sobie  wystawia  świat  i  ludzi  takiemi ,  jak  one 
ich  malują!  Nie  ma  rnmansu  zupełnie  naturalne- 
go i  prawdziwego.  Nikt  nie  zna  nikogo  równe- 
go ich  bohaterom  i  bohaterkom.  Kiedy  później 
poszedłszy  za  mąż,  i  nabywszy  więcej  rozsądku 
i  doświadczenia,  czytać  będziesz  podobne  xią- 
żki,  przekonasz  się  sama,  Amelio!  ze  w  najna- 
turamiejszym  romansie,  są  jeszcze  rzeczy  prze- 
sadzone^ i  przytaczane  jedynie  dla  powiększenia 
ciekawości  czytelnika,  lub  przedłużenia  xiążkL 
Wtedy  położysz  je  w  rzędzie  prawd,  jakiemi  są 
Wszystkie  powieści  o  wróżkach  i  jeniuszach,  któ- 
remi  bawiąc  łatwowierny  wiek  dziecinny,  i  mie- 
szkańców wschodu, 

A  ileż  to  kobiet  wierzy  ślepo  w  romanse?  w  jak- 
ie wielu  rozwinęły  wygórowaną  czułość,  obu- 
dziły chęć  wzniecenia  takich  uczuć,  doznania  po- 
dobny chze  wy padkó w.  Ileż  znam  niewiast,  któ- 
re omamione  temi  baśniami,  nie  są^  kontenteani 
z  ludzi,  ani  z  przeznaczenia  swego;  wzdychają 
do  urojonego  szczęścia,  przejmują  się  fałszywe- 


121 


mi  zdaniami,  nabywają  wygórowanych  senty- 
mentów, a  stając  się  Obywatelkami  zmyślonego 
świata,  są  dla  naszego  stracone. 

Oprócz  nigdy  i  niczem  niepowetowanej  szko- 
dy, jaką  romanse  kobietom  codo  szczęścia  i  mo- 
ralności czynią;  najrozsądniejszym,  do  oświaty 
są  zawadą.  Gdyby  ich  nie  było,  kobiety  więcej- 
by  istotnie  potrzebnych  xiąg  i  pisały,  i  czytały. 
Jedna  z  największych  korzyści,  jakieby  przynio- 
sło u  nas  zarzucenie  wszelkiej  obcej  mowy,  by- 
łaby i  ta,  żeby  nie  mogły  niewiasty  tyle  czytać 
romansów. 

Bądź  pamiętna  na  spokojność  swoje,  Amelio! 
a  umiejąc  drogo  cenić  każdą  chwilę  czasu,  zna- 
jąc ile  jest  dziel  pięknych  i  zabawnych  prócz 
tych  miłych,  lecz  niebezpiecznych  bajek,  przy- 
najmniej do  dwudziestu  lat,  nie  czytaj  wcale  ro- 
mansów. —  Później  możesz  poznać  piękniejsze, 
ale  nigdy  nie  miej  w  nich  nadto  upodobania  r 
i  niewierz  im  wcale.  Bądź  zawsze  przekonana, 
źe  i  piękność,  i  uczucia,  i  przypadki  bohatyrów 
romansowych,  wszystko  przesadzone  i  niepodo- 
bne do  prawdy. —  Nigdym  wiele  takowych  xi ą- 
źek  nie  czytała,  i  łubom  w  nie  nie  wierzyła,  zby- 
tnia moja  czułość  wiele  uczuć  wygórowanych  ja- 
ko naturalne  sobie  wystawiła;  te  kilkanaście, 
którem  przebiegła,  wiele  się  zapewne  do  mego 
nieszczęścia,  do  nadwerężenia  zdrowia  przyczy- 
niły. Do  śmierci  powtarzać  będę:  ze  romanse  nie 
wiele  dobrego  sprawić  mogą,  a  dla  umysłów  ogra- 
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niczonych,  i  serc  zbyt  czułych  niezawodną  są 
zgubą,  i  trucizną.  Ażeby  cię  przeświadczyć  je- 
szcze silniej,  córko  moja,  o  niebezpieczeństwie 
wynikającem  z  ich  czytania,  przytoczę  tu  zda- 
nie jednego  z  najznakomitszych  pisarzy  naszych. 
Wl  krótkich  stówach,  więcej  prawd  przekonywa- 
jących umieścił,  niż  ja  w  poprzedniczych  moich 
uwagach: — „Romanse,  (mówi  on)  zamykając 
„w  sobie  po  większej  części  fałszywe  i  idealne 
„opisanie  spraw  ludzkich  ,  powabnem  zmyśle- 
niem zwodzą  i  bałamucą  umysł,  drażniączułość, 
„zapalają  imaginacyą  młodych  osób;  niczego  po- 
żytecznego nie  uczą,  bawią  na  chwilę,  anaza- 
„wsze  psują  zdrowy  rozsądek,  i  trując  niewin- 
„ne  wiosennego  wieku  uciechy,  zostawują  czczość 
„w  głowie,  a  obraz  zmyślonych  nieszczęść  w  scr- 
„cu." 

Tą  ostatnią  macierzyńską  przestrogą  zakończę 
len  rozdział,  i  zaklinam  cię,  córko  moja!  abyś 
jej  wiernie  słuchała.  Nie  czytaj  nigdy  xiążek,  Re- 
ligii ,  obyczajności,  cnocie,  skromności  przeci- 
wnych.—  Pannom  zabraniają  ich  rodzice  i  prze- 
łożeni, ale  najmłodsze  mężatki  pozwalają  sobie 
powszechnie  czytać  podobne  dzieła.  Nie  naśla- 
duj ich,  Amelio!  nigdy  sobie  za  nadto  nie  ufaj. 
Cóż  ztąd,  że  mieć  będziesz  męża,  lat  kilka  wię- 
cej, cokolwiek  rozsądku  i  doświadzzenia  ?  prze- 
wrotne zdania  z  łudzącym  wystawione  wdzię- 
kiem, podkopać  mogą  najgruntowniejsze  wiary, 
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wstydu  i  cnoty  zasady!  i  tysiączne  mamy  przy- 
kłady, ze  wiele  niewiast  w  skutku  podobnego 
czytania,  utracify  szczepcie  tego  a  może  i  tam- 
tego życia. 
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ę^o  Kit;  met. 
ROZDZIAŁ  PIERWSZY. 


Kie  ziyje  z  ludźmi,  "kto  się  chce  o  wszystklćm  badać. 
Kto  skrzętny  i  językiem  niewinnie  swym  władać. 
Bo  język  najszkodłiws*a  sztuka  u  człowieka. 

S£YHONOwłCZ. 

0  występkach  mówić  tu  nie  chcę  i  nie  będę 
dzięki  niebu!  nie  znała  ich  dusza  moja!  los  szczę- 
śliwy chronił  mnie  od  towarzystwa  ludzi  wy- 
stępnych, a  serce  ledwie  pojmuje,  iz  bydź  mogą 
na  świecie.  Śmiem  pochlebiać  sobie,  córko  mo- 
ja! źe  twoje  przeznaczenie  podobne  będzie  me- 
mu; pismem  tern  pragnę  tylko  uiatwić  ci  drogę 
cnoty,  od,  wad  i  biędów  cię  uchronić.  Nie  moje 
to  pióro  nawracaćby  do  cnoty  mogło!...  wielkie 
to  dzieło  silniejszej  potrzebuje  ręki !  — Na  nicby 
się  rady  moje  nie  przydały,  glos  mój  nie  do- 
szedłby do  serca  twego,  gdyby  juz  był  w  tobie 
przytłumiony  zaród  cnoty,  gdybyś  nie  była  ta- 
ką, jaką  cię  ręka  Stwórcy  wydala  !  Powszechnie 
biorąc,  kobiety  (przynajmniej  ile  ich  widziałam) 
do  występku  i  zbrodni  mało  mają  skłonności , 
lecz  wrodzona  im  słabość  łatwemi  je  do  wad 

1  błędów  czyni.  Rzadko  której  dały  Nieba  tyle 
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mocy,  aby  przez  cały  bieg  iycia  swego ,  śmia- 
łym i  pewnym  krokiem  przebyła  ścieszkę  pra- 
wdy, aby  blasku  jej  przymiotów  żadna  nie  cmi* 
la  wada;  ale  rzadko  tez  która  zbacza  zupełnie; 
chwieje  się  lecz  postępuje;  błądzi  czasem,  ale 
wraca,  a  choć  nie  jest  bez  ułomności,  cnotami  je 
nagradza !  Lecz  czemuż  i  tych  niedoskonałości 
ustrzedzby  się  nie  mogły  niewiasty?  Wiesz  juz 
Amelio!  jak  unikać  błędów  serca,  teraz  zakli- 
nam cię,  abyś  ile  możności  chroniła  się  wad,  po- 
wszechnie i  dosyć  słusznie  zarzucanych  kobie- 
tom. 

Jeżeli  mężczyźni  żartują  z  nas  często,  a  nawet 
i  pogardzają  nami  niekiedy,  licznym  to  wadom 
płci  naszej  przypisać  należy.  Oni  daleko  ich  mniej 
od  nas  liczą.  Choć  nie  tak  czuli,  więcej  mają  po- 
błażania, nie  znają  nikczemnej  zazdrości,  pło- 
chej próżności,  nie  mają  tyle  dziwactw,  nie  lu- 
bią się  tak  sprzeczać,  nie  są  tak  uważnymi  na 
wszystko ,  tak  wielkiemi  w  małych  rzeczach  ; 
nierównie  od  nas  łatwiejsi  wpożyciu,  unikają 
tysiąca  nieznośnych  drobnostek,  które  niewiasta 
tylko  pojąc ,  uczuć  i  zrozumieć  potrafi.  Nic  nie 
znaczące  wypadki  tak  nas  zajmują,  jak  najwię- 
ksze zdarzenia.  Nad  lada  strojem,  kobiety  go- 
towe radzie  trzy  dni;  sprzeczać  się  drugie  tyle. 
Czasem  mężczyznę  ustalenie  nowych  praw  w  kra- 
ju, wrażna  zmiana  polityczna,  zjawienie  litera- 
ckie, nie  zajmuje  tak  żywo,  jak  kobietę  nowego 
kroju  suknia,  lub  modny  stroik.  Niewiem,  czy 
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przegrana  bitwa  zmartwić  więcej  może  biegłego 
wodza,  jak  niejednę  kobietę  wdzięk  lub  wiel- 
biciel stracony. 

Córko  moja!  jeżeli  chcesz  zyskać  szacunek 
powszechny,  i  zabezpieczyć  sobie  spokojnos'ć, 
staraj  się  wynieść  w  tej  mierze  nad  pleć  swoje, 
i  zaniechaj  ty  cli  wszystkich  wad  ćmiących  w  nas 
tyle  zalet.  One  to  największą  są  przyczyną  wyż- 
szości mężczyzn  nad  nami,  —  Część  tę  całą  wa- 
dom poświęcę;  znaczniejsze  ci  tylko  wskażę;  na 
ich  czele  kładę  obmowę. 

Obmowa  jest  wyjawienie  z  dodatkiem  przed 
przyjaciółmi,  znajomemi,  wad,  które  w  drugich 
spostrzegamy.  Rodzi  się  zazwyczaj  ze  zbytnie- 
go zaślepienia  wT  sobie,  a  nazbyt  bystrego  oka  na 
drugich.  Nic  łatwiejszego  jak  przyzwyczaić  się 
do  niej;  bawi  i  niewyczerpanem  jest  źrzódlem 
rozmowy;  a  tern  niebezpieczniejsza:  źe  chociaż 
z  początku  prawie  niewinną  się  zdaje,  z  wystę- 
pkiem graniczy !  Osoba  lubiąca  obmawiać,  kiedy 
juz  nie  znajdzie  w  znajomych  swoich,  wad  i  po- 
stępków do  wyśmiania  i  naganienia,  z  swojej 
głowy  im  różne  zaocznie  przypisuje  błędy,  a  po- 
stępując coraz  dalej,  potwarcą  zostać  może!...  Sa- 
mo to  nazwisko  wskrośserce  przenika... i  trudno 
wierzyć,  iż  są  na  świecie  istoty  czyniące  sobie 
igraszkę  ze  szczęścia  bliźniego.  Mówią  o  rze- 
czach, których  nie  widziały,  obwiniają  o  występ- 
ki, których  świadkami  nie  były:  i  zdaje  się,  iż 
chcą  zagubić  i  zatrzeć  cnoty  będące  na  ziemi, 


zapewne  dla  tego,  ze  ich  w  sobie  nie  widzą. 
Mówić  o  nich  nie  będę,  bo  czyżbym  mogia umrzeć 
spokojnie,  gdybym  sądziła,  ze  moja  Amelia  do 
tego  stopnia  będzie  występną!  O  obmowie  wspo- 
mnę tu  tylko,  bo  tak  jest  powszechną ,  źe  i  ty 
jej  podpaśdź  możesz. 

Niełatwo  zapewne  zamilczeć  zupełnie  wad, 
które  w  drugich  spostrzegamy;  ludzie  tak  są  nie- 
doskonali, źe  nie  wspominając  nigdy  o  ich  błę- 
dach, maioby  słów  można  wyrzec;  i  nie  wiem, 
czyby  podobna  ofiara  w  mocy,  i  z  korzyścią  by- 
ła człowieka.  Lecz  na  cóź  chwytać  skwapliwie 
najmniejszy  cień  błędu  1  dla  czegoź  najniewin- 
niejszy  bliźniego  postępek  na  złą  tłómaczyć stro- 
nę, i  w  obmowie  największe  mieć  ukontentowa- 
nie? Mojem  zdaniem,  wolno  widzieć  cudze  uło- 
mności, bo  nie  można  zamknąć  oczów;  wolno 
ubolewać  nad  niemi,  mówić  o  nich  z  osobami 
ukochanemi;  korzystać  z  wad  obcych,  aby  same- 
mu podobnych  unikać;  lecz  nie  wolno  ich  po- 
większać, gadać  o  nich  bez  potrzeby,  i  z  takim 
zapałem,  jakbyśmy  sami  doskonałemi  byli;  nie 
wolno  naśmiewać  się  z  kalectwa,  ułomności,  wie- 
ku: bo  te  są  przyrodzenia,  albo  nieszczęśliwego 
trafu,  a  nie  ludzi  dziełem.  Nie  wolno  dla  tego, 
ze  nam  Bóg  dał  w  ięcej  niź  drugim  światła  i  do- 
wcipu, nadużywać  tych  darów,  a  zapominając 
zupełnie  delikatności,  dadź  im  czuć  wyższość  na- 
szę,  i  wytykać  ich  ułomności.  —  Słowem  ,  córko 
moja!  jeśli  chcesz  zawsze  bydź  szczęśliwą  i spo- 


kojną,  we  wszystkich  ludziach  upatruj  najmniej 
rzeczy  godnych  nagany;  i  zawsze  chętniej  o  ich 
przymiotach,  niźli  o  błędach  wspominaj.  Zle  mnie- 
manie o  wszystkich  nie  powinno  bydź  nigdy 
młodości,  i  płci  naszej  udziałem.  Słyszałam  męż- 
czyzn i  starych,  zowiących  doświadczeniem  ten 
sposób  widzenia;  doświadczeniem  skarbem  roz- 
sądku powszechnie  mianują:  dziwne  i  smutne 
byłobyto  bogactwo,  bo  jeśli  niszczy  wszystkie 
serca  i  młodego  wieku  marzenia,  więcej  odbie- 
ra niź  daje. 

Twój  dowcip  wrodzony,  twoja  wesołość,  mo- 
głyby ci  dadź  łatwo  sposobność  do  chwytania 
prędkiego  wad  i  śmieszności  w  drugich,  do  wy- 
śmiewania ich  zręcznie  nawet  w  ich  przytomno- 
ści. Lecz  nim  wymknie  ci  się  słowo  dowcipne, 
komukolwiek  przykrość  sprawie  mogące,  niech 
pierwej  dobroć  zamknie  ci  usta.  Największe  po- 
chwały dowcipu  twojego,  śmiech  całego  towa- 
rzystwa, nie  nagrodziłyby  ci  nigdy  zarumienie- 
nia i  pomieszania  twojej  ofiary.  Zapomniałabyś 
wkrótce  odgłosu  pochwał,  a  obraz  ten  stałby  dłu- 
go przed  twemi  oczyma,,  i  cięźai  na  sercu. — 
Przyzwyczaiwszy  się  do  tych  żartów,  można  o 
sobie  najaiewinniej  najgorsze  wrazić  mniemanie, 
i  wielu  zrobić  nieprzyjaciół.  Są  osoby  łatwiej- 
sze do  przebaczenia  największej  urazy,  jak  sło- 
wa dowcipnego,  żartu,  które  im  śmieszność  ja- 
ką nadały.  —  Naocznym  byłam  świadkiem  podo- 
bnego zdarzenia,  i  przekonałam  się  z  niego,  ile 


szczególniej  dla  młodej  osoby  to  przyzwyczaje- 
nie wyśmiewania  się  z  każdego,  niebezpiecznem 
bydź  może. 

Wiesz  Amelio!  iż  we  dwa  lata  po  mojem  za- 
mężciu  odwiedziłam  Warszawę.  Mąż  mój  chciał, 
żebym  poznała  i  to  miasto,  i  krewnych  jego 
w  niem  zamieszkałych. —  Wiele  zabrałam  znajo- 
mości; między  innemi  z  Panią  C.  Ta  Dama  mia- 
ła córkę  Ludwikę,  pannę  już  dwadzieścia  lat  ma- 
jącą, i  słynącą  nawet  w  naszych  stronach  z  wdzię- 
ków, wysokiej  i  wytwornej  edukacyi ,  i  dosyć 
znacznego  posagu.  Dziwno  mi  było,  iz  ta  młoda 
osoba  łącząca  w  sobie  wszystko,  co  mężczyzn 
wabić  moze,  żadnego  nie  miała  zalotnika;  a  gdym 
się  spytała,  jakieby  tego  były  przyczyny  %  odpo- 
wiedziano mi,  ze  Ludwika  z  dzieciństwa  przy- 
zwyczaiła się  wzorki  z  drugich  wybierać,  że  bar- 
dzo dowcipna  i  zręczna,  każdego  wyśmiać,  ka- 
żdego udać  umiała.  — Nierozsądni  rodzice  nie  ga- 
nili jej  z  młodu  tego  postępowania;  owszem  jej 
żarty ,  dowcipne  słówka,  zabawną  ją  czyniąc, 
ledwie  ze  ich  nie  uszczęśliwiały. —  Biedna  Ludwi- 
ka wzrosła  w  tym  niebezpiecznym  nałogu,  z  wie- 
kiem wzmagał  się  codziennie.  Wprowadzona 
w  najpierwsze  towarzystwa,  spoglądając  na 
wszystko  bystrem  i  przenikliwem  okiem ,  spo- 
strzegła wszystko,  chwytała  z  niewymowną  ła- 
twością śmieszności  każdego,  a  powróciwszy 
z  najmniejszego  zgromadzenia,  na  tydzień  cały 
o  czem  rozmawiać,  z  czego  się  śmiać  miała.  Nie- 


baczna!  ani  wiek,  ani  ułomność  przyrodzona, 
nic  zgoia  nie  uszło  jej  jeżyka;  każdego  dotknąć 
musiała,  a  jednak  dobre  miała  serce.  Każdy  czło- 
wiek rozsądnie  myślący,  zachwycony  zrazu  jej 
pięknością,  zachęcony  posagiem,  znaczeniem, ta- 
lentami, usuwał  się,  skoro  tylko  odkrył  wadę  Lu- 
dwiki; sądził  zaraz,  ze  ta,  co  nikomu  nie  prze- 
bacza, każdego  wyśmiewa,  złe  musi  mieć  serce, 
i  bardzo  wielkie  zarozumienie  o  osobie.  Nieśmia- 
ły i  dobry  młodzieniec,  zwabiony  także  żywością 
Ludwiki,  skoro  tylko  uczęszczać  do  domu  Pań- 
stwa C.  zaczął,  zaraz  liczni  ich  córki  nieprzyja- 
ciele, których  dowcipowi  swemu  winna  była, 
odradzali  mu  ten  związek,  wystawując  szpetne 
wady  tej,  która  go  zachwycała.  Usuwał  się  mło- 
dzieniec; i  wkrótce  powszechnie  Ludwikę  niena- 
widzieć  zaczęto.  —  Właśnie  kiedy  przyjechaliśmy 
do  Warszawy,  już  wszędzie  jak  najgorzej  byia 
widzianą.  Dalekie  pokrewieństwo  łączyło  nas 
z  jej  rodzicami ;  bywaliśmy  u  nich  niekiedy. 
Przyjechał  z  nami  do  Warszawy  brat  starszy  mo- 
jego męża,  bezżeany  wtedy;  podobała  mu  się 
Ludwika,  i  lisbo  siyszał  o  jej  wadach,  sam  się  je- 
dnak przekonać  o  ich  rzeczy  wistości  pragnął.  Był 
to  człowiek  juz  niezupełnie  miody,  bardzo  przy- 
jemny,  uczciwy,  majętny;  rzadką  miał  stałość 
w  charakterze  i  cokolwiek  oryginalności.  Służąc 
lat  kilkanaście  w  wojsku,  wyszedł  był  z  niego 
w  stopniu  Pułkownika,  z  chwałą  słusznie  zyska- 
ną, i  ze  słuchem  od  kontuzyi  nadwerężonym. 


131 

Zdaje  się,  iz  podobne  kalectwo,  na  polu  sławy 
nabyte,  w  oczach  Polki  prędzej  zaszczytem  było 
niż  wadą;  nie  uszło  jednak  satyrycznego  języka 
Ludwiki.  ]\ic  innego  do  wyśmiania  w  Pułko- 
wniku nie  było;  i  chociaż  z  innych  względów 
podobał  jej  się  bardzo,  i  serce  nawet  wzruszać 
zaczął,  lubo  wraz  z  rodzicami  pragnęła  aby  się 
tak  słuszny  człowiek  o  rękę  jej  oświadczył ,  je- 
dnak nałóg  przewyższył  miłość  i  chęć  zamęścia, 
a  szlachetna  głuchota  brata  naszego,  stała  się  ce- 
lem żartów  nierozsądnej  Panny. 

Mąż  mój  i  ja  przeciwni  byliśmy  temu  zwią- 
zkowi; lecz  widząc ileLudwika  podobała  się  Puł- 
kownikowi, uznając,  że  jej  wady  więcej  z  przy- 
zwyczajenia, niźli  z  serca  pochodziły,  przestali- 
śmy odradzać.  — Po  kilko-tygodniowej  znajomo- 
ści, Pułkownik  coraz  bardziej  rozkochany,  nie 
doznawszy  jeszcze  osobiście  przykrego  dowcipu 
Ludwiki,  juz  szedł  z  oświadczeniem.  Wybrał  go- 
dzinę ranną,  aby  nikogo  prócz  rodziców  i  panny 
nie  zastać.  Nieśmiałym  postępuje  krokiem;szklan- 
ne  drzwi  dzieliły  go  od  pokoju,  gdzie  była  Lu- 
dwika z  Matką.  Siniały  się  obie  niesłychanie  , 
i  rozmawiały  głośno;  brat  nasz  nadstawia  ucha: 
i  po  jestach  jakie  widzi,  słowach  które  usłyszeć 
może,  domyśla  się,  że  on  sam  jest  przyczyną  te- 
go śmiechu;  i  że  Ludwika  z  róźnemi  dodatkami 
Matce  wczorajszą  z  nim  opowiada  rozmowę, 
w  której  podług  zwyczaju  parę  razy  się  prze- 
słyszał. —  Udaje  na  przemiany  i  siebie  i  jego, 


i  tak  głośno  i  dobitnie  mówi,  kiedy  na  nię  kolej 
przychodzi ,  ii  sam  Pułkownik  ledwieby  jej 
w  trzecim  pokoju  usłyszeć  nie  mógł:  kończy  roz- 
mowę komicznem  ubolewaniem  nad  smutnym 
swym  losem,  iź  głuchego  będzie  musiała  mieć 
męża.  Pułkownik  obrażony  do  iywego,  wchodzi 
do  pokoju  ale  odmieniając  nagle  swój  zamiar, 
oświadcza  Matce  i  córce,  w  jakim  przyszedł  ce- 
lu, oraz  dodaje:  ze  niechcąc  nieszczęścia  Ludwi- 
ki, i  nie  życząc  sobie  bydź  wyśmiewanym  od  źo- 
ny,  idzie  szukać  innej  bardziej  pobłażającej.  Tru- 
dno wyrazić  wstydu  i  pomieszaniaLudwiki:  cię- 
iko  błąd  swój  przechorowała.  Postępek  ten  zra- 
ził resztę  przyjaciół,  wszystkich  przeciw  niej  roz- 
jątrzył; wyjechać  musiała  z  Warszawy,  i  dotąd 
z  rodzicami  siedzi  na  wsi.  Znienawidziła  ludzi, 
i  najnieszczęśliwszą  jest  istotą.  Brat  nasz  w  kil- 
ka miesięcy  po  tej  przygodzie,  ożenił  się  bardzo 
dobrze;  pojął  za  żonę  słuszną  i  majętną  panien- 
kę, znasz  ją,  Amelio!  i  kochasz  czule,  bo  lubo 
ich  stałem  mieszkaniem  jest  Warszawa,  zwie- 
dzają co  lato,  lube  nasze  Ustronie. —  Pułkownik 
zupełnie  jest  szczęśliwy ,  i  do  tej  chwili  błogo- 
sławi jeszcze  dzień,  w  którym  zerwał  miłość 
z  Ludwiką. 

Takie  to  są  smutne  skutki  obmowy,  płochych 
i  często  płytkich  żartów,  wyśmiewania  i  udaw  a- 
nia. Zastanów  się  nad  niemi,  Amelio!  arozwa- 
iywszy  tysiączne  przykrości  z  nich  wypływają- 
ce, mając  w  zgląd  na  miłość  i  szacunek  powsze- 


cliny,  które  nam  jednają  rozsądne  pobłażanie 
i  dobroć,  nie  miej  ukontentowania  w  żarcikach 
i  obmowie,  i  chroń  się  ich  pilnie.  Nie  powinni- 
by  nawet  ludzie  cenie  rozumu  tej  osoby,  która 
*ylko  kosztem  drugich  dowcipną  bydź  umie;  bo 
podobny  rodzaj  ledwie  nie  od  każdego  nabytym 
bydź  może,  a  zawsze  hańbą  jest  dla  serca. 
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ROZDZIAŁ  DRUGI. 


O  s'więt.a  prawdo  !  mieszkaj  zawsze  z  nami  I 
CieLie  111  y  ślubem  wzywamy  życzliwymi 
Niechaj  nas  t«  oja.  pochodnia  oświ  eca, 
Niech  bla_<l  niezgody  w  pośrzńdtias  nie  wznieca; 
Niecli  naród  światły  jasno  zawzdy  widzi, 
Szanuje  prawdę  a  plotek  się  wstydzi.  / 

KlE.UCKWl&S. 


owszechnein  jest  mniemaniem:  źe  dosyć  bydź 
kobietą,  aby  łączyć  do  nadzwyczajnej  ciekawo- 
ści gust  niesłychany  do  plotek,  i  wszyscy  twier- 
dzą: ze  utrzymanie  najmniejszego  sekretu  ma  bydź 
dla  płci  naszej  największą  męczarnią.  Przyzna 
ję:  źe  te  wady  nie  w  jednej  kobiecie  znaleść  mo- 
żna: ale  jak  między  mężczyznami  znajdzie  si< 
wielu,  którzy  dzielą  je  z  nami,  równie  tez  w  gro 
nie  niewiast  odkryć  można  takie,  które  nigdy 
nie  pragną  wiedzieć  tego,  co  do  nich  nie  należy 
plotek  ani  znają  ani  lubią,  i  sekret  zachować  umie 
ją.  Bądź  z  małej  ich  liczb)7,  Amelio  !  wicie  sobń 
kłopotów  i  nieprzyjemności  oszczędzisz;  wielt 
ukontentowania  przysporzysz.  Te  dwie  wady 
są  jedną  z  głównych  zawad  do  zgody  z  drugie 
mi,  i  nawet  do  dobrego  \  ożycia  w  małżeństwie 
Niewiasta  ciekawa,  plotki  lubiąca,  często  zezna 
jomemi  swemi  s warzyć  się  będzie,  i  nigdy  ni 
pozyska  zupełnej  ufności  męża.  Są  często  taje 


I 


mnice  wielkiej  wagi;  jakże  ich  powierzyć  tej, 
co  nic  zataić  nic  umie)  a  ufność  w  małżeństwie 
rękojmią  jest  całego  szczęścia. 

Jeżeli  spostrzeżcsz,  że  kryją  przed  toną  jakie 
zdarzenie,  znać,  że  lego  jest  potrzeba;  nie  bądź 
ciekawą,  nie  męcz  gin  wy  na  wynalezienie  taje- 
mnicy; czekaj  spokojnie:  bo  jeżeli  się  ciebie  ty- 
cze, i  użyteczną  ci  bydź  moie,  odkryją  ci  ją  bez 
Wątpienia!  Jeśli  w  przytomności  twojej  osoby 
jakie  cicho  między  sobą  rozmawiać  będą,  oddal 
się  od  nich;  posłtichiwać,  oznaką  jest  maiej'  du- 
szy, i  błahego  umysłu.  Kiedy  ci  kto  sekret  jaki 
j  powierzy,  zachowaj  go  święcie;  nietylko  słowy 
wyznać  go  nie  powinn  »ś,  ale  nawet  nie  dać  po  so- 
bie poznać,  ii  wiesz  o  nim.  Póki  w  domu  ro- 
dzicielskim będziesz,  póki  jeszcze  młodą  jesteś, 
nigdy  żadnego  wyznania  nie  chciej  słuchać,  je- 
żeli ci  go  Ojcu  twemu  a  później  mężowi  nie  po- 
zwolą powiedzieć;  bo  powtarzam,  jednej  myśli 
skrytej  mieć  przed  niemi  nie  powinnaś,  a  podo- 
bne zatajenie  wieleby  ci  przykrości  sprawić  mo- 
gło. 9 

Płotek  strzeż  się  pilnie;  jest  to  opowiadać  w  je- 
dnym domu,  co  się  widziało,  słyszało,  choć  nie- 
doskonale, w  drugim;  jeszcze  z  dodatkiem;  jest 
to  powtarzać  osobie  jakiej,  co,  gdzie,  kto  i  jak 
o  niej  mówił?  choćby  i  co  złego;  jest  to  wypa- 
trywać, wysłuchiwać  znajomych,  służących,  aby 
potym  mieć  o  czem  gadać.  Z  najlepszem  sercem 
plotką  bydź  można,  i  przy  największej  dobroci 


tysiąca  niesnasko  w,  kłótni  bydź  przyczyną. — 
Zręczne  płotki,  rodzinę  w  największej  żyjącą  zgo- 
dzie poróżnić,  i  rzetelne  nieszczęście  sprawić  mo- 
gą. Ale  nie  dosyć  dla  swej  spokojności  nie  bydź 
samej  plotką;  rzadka  jest  ta  wada  między  osor 
bami  dobrego  wychowania:  nie  słuchać  ich,  i  wie- 
rzyć im  nie  trzeba. — Tyle  masz  światła,  Ame- 
lio! tyle  gustu  do  pracy,  że  nigdy  plotkami  tru- 
dnić się  nie  będziesz;  ale  w  ciągu  życia  twego 
nie  ustrzeżesz  się  licznej  zgrai  plotkarzów ,  na- 
pastować cię  pewno  będą;  wtenczas  więc  oka- 
zuj po  prostu,  jak  nie  lubisz  podobnych  rozmów. 
Zdarzy  się  czasem  istota  tak  śmiała,  tak  nieroz- 
sądna, że  na  najdroższe  tobie  osoby  mówić  w 
przytomności  twojej  zechce,  czyniąc  to  nie  ze 
złego  serca,  ale  z  chęci  paplania.  I  jednego  słowa 
nie  daj  jej  wyrzec,  Amelio!  a  kiedy  o  znajomych 
twoich  prawić  ci  zacznie,  i  kiedy  już  żadnym 
sposobem  uniknąć  tej  rozmowy  nie  będziesz  mo- 
gła, nie  wierz  wcałe,  oświadcz  jej  to  grzecznie, 
a  ręczę,  ii  nie  wróci  drugi  raz  z  podobnemi  no- 
winami. —  Nigdy  nie  zapomnę  jaki  może  bydi 
smutny  koniec  słuchania  i  wierzenia  plotkom. 

Znasz  dobrze,  Amelio!  bliską  naszę  sąsiadkę 
panią  D.  W  jednym  roku  zemną  za  mąż  poszła, 
nie  miała  wtedy  jak  lat  szesnaście;  tak  zaś  bli- 
sko naszych  wiosek  leżą  dob*i  jej  mę£a,  że  po 
mojem  zamęściu,  częstośmy  się  widywały.  Do- 
bra niewypowiedzianie,  wesoła,  nie  miała  i  nie 
ma  dotąd  zalet,  którychbym  sobie  w  przyjaciół- 
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ce  życzyła,  ale  na  sąsiadkę  przedziwna.  Pan  D.7 
kilkanaście  lat  starszy  od  iony;  kochał  ją  bardzo, 
i  nawzajem  czule  był  kochany.  Mieszkała  przy 
nich  matka  jego,  najgodniejsza  osoba  w  świecie. 

W  rzadkiej  zgodzie  i  harmonii  żyły  te  trzy  oso- 
by czas  jakiś.  Teressa  (tak  bowiem  na  imie  Pa- 
ni D.)  słodyczą  i  dobrocią  swoją  niedostatek 
światła  nagradzała,  i  ja  sama  wiele  przyjemnych 
chwil  w  jej  towarzystwie  spędziłam.  Nieszczę- 
sny trafunek  sprowadził  do  nich  ciotkę  Teres- 
sy.  Była  to  osoba  nie  zbyt  już  młoda,  Panna, 
dobra  ale  nierozsądna.  Ni^mając  żadnej  prawie 
edukacyi,  nie  lubiąc  się  niczem  trudnie,  w  plo- 
tkach jedyną  i  najmilszą  znajdywała  rozrywkę. 
Teressa  młoda,  ciekawa,  łatwowierna,  nie  mają- 
ca gustu  do  pracy  i  czytania,  z  upodobaniem  słu- 
chała różnych  powieści  ciotki  o  krewnych,  u  któ- 
rych dotąd  mieszkała.  Ciotka  poznawszy  skłon- 
ność nierozsądnej  siostrzenic}',  niepomna  na  li- 
czne przykrości,  których  nieraz  z  przyczyny  na- 
łogu sw  ego  doznała;  wkrótce  już  nie  o  krewnych 
dalekich  Teressy,  ale  o  sąsiadach  prawić  zaczęła; 
a  kied}  ta  zawsze  jednakowrą  wiarę  doniesie- 
niom jej  dawała,  o  matce  mężowskiej  ,  a  nare- 
szcie i  o  samym  mężu  mówić  się.  ośmieliła.  Te- 
ressa zamiast  zamknąć  jej  usta,  słuchała  z  wię- 
kszą jeszcze  uwagą  i  ciekawością.  Pan  D.  czło- 
wiek światły  i  uczony,  wielkie  miał  zaufanie  w 
matce,  większe  daleko  niż  wr  zonie;  znał  to  do- 
brze, ałc  na  nieszczęście  swoje  po  ożenieniu  do- 


piero  to  odkrycie  uczynił,  że  tyle  ograniczona, 
ile  dobrą  była.  Ubolewał  często  nąd  tern  przed 
Matką,  nie  żałując  jednak  nigdy,  ii  ją  pojął  za 
ionę,  bo  pochlebiał  sobie,  że  przy  tylu  serca  przy- 
miotach, w  tak  młodym  wieku,  ukształcić ją  po- 
trafi. Matka  zgadzała  się  z  nim,  i  równą  miała 
nadzieję.  Zręczna  ciotka  nieraz  rozmowy  ich  pod- 
sluchiwała;czego  nie  dosłyszała  to  dodała,  a  wszy- 
stko Teressie  donosiła,  żałując  jej  przytem,  i  ubo- 
lewając nad  nią.  Codzień  prawie  z  czem  nowe  ni 
przychodziła,  a  łatwowierna  siostrzenica  codzień 
nieszczęśliwszą  się  stawała.  Wiedząc  i  z  doda- 
tkiem co  o  niej  Matka  i  Mąź  myśleli,  juz  nieby- 
ła taką  dla  nich  jak  pierwej.  Wyznać  żalu  swe- 
go nie  śmiała  i  nie  mogła,  bo  sekret  ciotce  przy- 
sięgła; na  Matkę  szczególnie  zagniewana  była, 
gdyż  ciotka  mniej  jeszcze  ją  oszczędziła  niż  Mę- 
ża; ta  mając  znaczny  majątek,  i  jedynie  przez 
przywiązanie  do  syna  mieszkając  przy  nim , 
sprzykrzyła  sobie  wkrótce  dziwne  obejście  się 
tak  pokornej  i  dobrej  dotąd  synowej,  i  z  naj- 
większym gniewem  dom  jej  opuściła.  Syn  roz- 
gniewany na  żonę,  w  żalu,  że  utracił  społeczeń- 
stwo tak  ukochanej  Matki,  dał  uczuć  Teressie 
nieukontentowanie  swoje;  zachęcona,  ośmielona 
radami  ciotki,  odpowiedziała  niu   z  żywością. 
Wszczęły  się  kłótnie,  i  dom  ten  z  prawdziwego 
Nieba  na  ziemi,  w  piekło  sic  przemienił. 

Postrzegamy  te  odmianę;  lubo  Pan  D.  pilnie 
ukrywał  przed  obcemi  jej  początek  i  źródło,  in- 
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ne  obejście  sio  z  żoną,  jej  smutek,  iatwo  ją  zga- 
dnąć dozwoliły;  Umyśliliśmy  pogodzić  ich;  ale 
pierwej  trzeba  było  wiedzieć  o  przyczynie  po- 
różnienia. Pan  D.  tknięty  przyjaźnią  ,  jaką  od 
dawna  mąż  mój  czuł  dla  niego,  a  którą  wtedy 
pilnie  okazywać  począł,  wyznał  mu  wszystko; 
z  mojej' strony  starałam  się  zyskać  ufność Teres- 
sy.  Zażalone  jej  serce  niemogto  długo  tajemnicy 
zataić,  opowiedziała  mi  z  płaczem  całą  swoję 
przygodę;  i  dodała:  ze  od  okropnego  momentu, 
w  którym  ją  ciotka  oświeciła,  najnieszczęśliwszą 
jest  z  niewiast.    Gdyśmy    nawzajem  z  mężem 
opowiedzieli  sobie  odkrycia  nasze ,  łatwośmy 
zgadli  że  plotki ,  całego  nieszczęścia  były  przy- 
czyną.—  Oświeciliśmy  ich  oboje;  ciotkę  oddalo- 
no z  domu,  wytłumaczenie  nastąpiło,  pogodzili 
się  małżonkowie,  ale  nigdy  już  odtąd  nie  znaleźli 
dawnego  szczęścia.  Teressa  odzj^skać  nie  moic 
przyjemnego  uczucia,  iż  ją  fhąż  godną  siebie  bydź 
mieni:  Pan  D.  doznawszy  lekkiego  umysłu  żony, 
utraciwszy  miłe  społeczeństwo  Matki,  jeszcze 
mniej  ją  kocha  niż  dawniej,  a  Matka  niezbyt 
łatwa  do  zapominania  uraz,  odrzuciwszy  usilne 
i  kilkakrotne  prośby  dzieci,  aby  do  icli  wróciła 
domu,  dotąd  jest  zimną  w  obejściu  się  swojem 
z  synową.  Tak  ucho  powolne  dla  plotek,  zni- 
szczyło szczęście  dobrze  ugruntowane.  Niech  ci 
to  za  przykład  posłuży.  Amelio!  nie  roznoś  plo- 
tek, nie  słuchaj  ich  nigdy;  więcej  zawsze  w  swo- 
je niż  w  cudze  wglądaj  sprawy.  Ażeby  uniknąć 


wszelkich^  baśni,  nietylko  nie  rozmawiaj  poufa- 
le ze  siuzącemi,  bo  ci  je  najwięcej  rozgłaszać 
zwykli^  ale  strzeż  się,  aby  nigdy  w  ich  przyto- 
mności nic  ważnego,  i  nic,  chociażby  obojętnego,  I 
o  drugich  nie  mówić.  Unikniesz  tym  sposobem 
wielu  nieprzyjemności ;  nieprzyjaciół  mieć  nie 
będziesz,  a  w  zgodzie  żyjąc  z  domowemi,  z  są- 
siadami, nie  doznasz  nigdy  niedoli  ,  której  do- 
świadczyła Teresa, 
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>.  ic  idź  w  dusz  poziom;,  cli  ślatfy. 

Co  żyją  tylko  dla  siebie, 

tin  mlniaw  iaj  wsparcia,  rady, 

Zabiegaj  cudzej  potrzebie: 

Bo  kto  ludzkości  nie  pomógł  w  zlej  ton?, 

Nad  tego  grobem  nikt  Izy  nie  uroni ! 

L.  SZYRMA, 


'  Jeśli  obmowa  i  plotki  czynią  nam  nieprzyjaciół, 
nic  nam  do  podobania  się  innym  więcej  nie  prze- 
szkadza, nic  społeczeństwa  naszego  nieznośniej- 
szem  nie  czyni,  jak  samolubstwo  i  duch  sprze- 
czności.  Piec  męzka  zarówno  z  naszą,  pierwszej 
z  tych  wad  podlega,  mniej  jednak  w  mężczyźnie 
niz  w  kobiecie  razi.  Samolubstwo  zupełnie  prze- 
ciwne prawdziwej  czułości ,  która  sprawia,  zc 
drugich  wyżej  nad  siebie  cenimy,  dla  drugich 
tylko  żyjemy,  nie  powinnoby  nigdy  postać  w  du- 
szy niewiasty. —  Jednak  zdarzają  się  podobne 
przykłady;  inaczej, nacóźbym  mówiła  o  tak  obrzy- 
dłej wadzie,  gdyby  te  uwagi  dla  mojej  Amelii 
nauką  bydź  nie  miały ! 

Samolubstwo,  ledwie  ze  nie  jest  najbrzydszą 
przywarą;  przy  innych  można  mieć  cnoty,  ta 
prawie  do  wszystkich  przeszkadza.  Osoba  sama 
sobą  zajęta,  której  myśli,  uczucia,  siebie  tylko  za 
cel  obrały,  czyż  moie  miec  jakie  towarzyskie 
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przymioty?  Największy  tego  dowód  jest  ten,  ze 
nikt  samoluba  nie  szanuje;  a  wierz  mi,  Amelio 
chociaż  tak  na  świat  gadają ,  ludzie  jednak  S£ 
sprawiedliwi  ;  nietylko  cenić  ,  chwalić,  kochać • 
zwykli  wszystkie  cnoty  w  jednej  złączone  isto-^ 
cie,  ale  nawet  o  tej  nie  przepominają,  która  je 
dnę  posiada,  i  sprawiedliwość  jej  oddadzą!  — 
Powszechna  prawie  nienawiść,  którą  wzbudza 
samolub,  przekonywa  dostatecznie ,  jak  wyroi 
ludzi  jest  rzetelny  i  słuszny.  Istota  podobna,  za- 
wadą jest  tylko  dla  społeczeństwa ;  bo  lubo  sa- 
molubnie ma  zamiaru  szkodzenia  drugim,  toje 
dnak  juz  jest  szkodą  niepowetowaną,  źe  w  to 
warzystwie  ludzkiem  daremnie  zajmuje  miejsce 
w  niczem  się  do  szczęścia  ogółu  nie  przyczynia 
jąc. —  A  nawet  jeśli  ta  samoistna  wada  w  nin 
wygóruje;  wtedy  gotó\V  bez  wahania  się,  byl 
jemu  dobrze  było,  powszechne  dobro  poświę-i 
cić  swojemu,  szczęśliwość  własnego  kraju,  całe 
ludzkości,  samolubnym  widokom.  Na  chwałę  lu 
dzi  wyznać  należy,  ze  podobne  stworzenia,  któ 
rych  serca  są  twarde,  nierózniące  się  od  głazu 
i  ze  tak  powiem  zlodowaciałe,  rzadko  kiedy  si 
trafiają.  Wiek  teraźniejszy  powszechnie  o  samo 
lubstwo  winiony,  czy  słusznie  ?  nicwiem,  to  je 
dnak  pewna,  że  tej  przy  warze  nie  podpada  nas 
naród,  tyle  znany  z  poświęcenia  się  dla  Ojczj 
zny,  z  tylu  ofiar  dla  cierpiącej  ludzkości !  Jeste 
Pplką,  Obywatelką  tej  ziemi,  tyle  masz  wzorów 
chwalebnych  czynów ,  powinnaś  i  sama  cnoty 
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twego  narodu  posiadać!  Nie  daj  się  uwieść  sa- 
molubstwu;  jeśli  ma  jakie  ponęty,  to  są  pozor- 
ne i  znikome;  nie  można  ich  kłaść  na  rów  ni  z  ową 
roskoszą,  którą  czujemy  wtedy,  kiedy  kogo  po- 
ratujemy w  niedoli;  kiedy  czyje  izy  otrzemy. 

W  każdem  więc  zdarzeniu,  unikaj  pilnie,  Ame- 
lio !  cienia  samolubstwa ;  niech  cię  grzeczność 
prawdziwa,  z  serca  pochodząca,  ujmująca  czyn- 
ność, zawsze  upięknia.  Od  najmniejszej  do  naj- 
większej rzeczy,  w  tern  wszystkiem  co  ukon- 
tentowanie sprawie,  lub  pożytek  przynieść  mo- 
/!e,  zawsze  pierwej  mysi  o  drugich,  niż  o  sobie; 
ceń  więcej  rozkosz  przyjaciół  niż  swoje  własną; 
z  chęcią  ustępuj  pierwszego  miejsca  ,  dziel  się 
tern  co  masz,  nie  żałuj  trudów  i  pracy,  kiedy  się 
komu  przysłużyć  możesz;  nie  stroń  od  chorych, 
strapionych,  dla  tego,  ze  ich  towarzystwo  za- 
smuca; owszem,  miej  przyjemność  w  pocieszaniu 
cierpiących.  —  Podobne  postępowanie,  owoc  do- 
brze zrozumianej  czułości,  przeciwne  zupełnie 
samolubstwu,  sprawi,  iz  unikniesz  obrzydłej  tej 
wady,  i  od  wszystkich  kochana,  od  wszystkich 
doznasz  wzajemności. 

Druga  wada,  mniej  szpetna,  mniej  obrzydła, 
daleko  też  pospolitsza,  duch  sprzeczności  niemi- 
lemi  nas  także  czynie  może.  Niewiem  jaki  jest 
jej  początek,  czy  zbyteczne  rozumienie  o  sobie, 
które  dozwolić  nie  chce,  aby  ktokolwiek  co  w  nas 
zganił,  w  czemkolwiek  śmiai  mieć  zdanie  prze- 
ciwne naszemu?  czyli  tez  niebespieczne  przy- 


zwyczajenie  da  wyjawienia  bez  względu  i  za- 
stanowienia ,  sposobu  naszego  widzenia  każdej 
rzeczy?  to  wiem  tylko,  ze  jej  skutki  przykre, 
i  szkodliwe.  Kobietom  przyznano  ją  oddawna. 
W  rzeczy  samej  wiele  niewiast  ma  tę  przy  warę5 
i  lubo  jest  jedna  z  najwidoczniejszych  w  oczach 
drugich,  od  tej,  którą  szpeci,  rzadko  kiedy  spo- 
strzeżona bywa.  Sprzeczki  zdają  jej  się  słuszne, 
upór  stałością  bydź  mieni,  a  choć  czasem  uzna 
w  duszy  Niesprawiedliwość  zdania  swego,  fałszy- 
wy wstyd,  który  się  jej  punktem  honoru  bydź  zda- 
je, wstrzymuje  ją  od  wyznania.  Nic  trudniejszego 
dla  człowieka  z  najsłodszem  ułożeniem  ,  jakzye 
w  zgodzie  z  istotą,  którą  ducli  sprzeczności  opa- 
nuje; bez  ustanku  ustępować  musi,  nie  wiele 
mówić  może,  zdanie  swoje  zbojaźnią  wyjawia; 
ale  dla  osoby  skłonność  do  tej  wady  mającej, 
nie  może  bydź  lepsza  nauka,  jak  podobne  po- 
życie. 

Matka  moja  kilka  razy  opowiadała  mi  o  so- 
bie, iź  mając  może  lat  ze  trzynaście,  niezmier- 
nie sprzeczać  się  lubiła;  jeśli  kto  najmniejszy 
opowiadał  wypadek  ,  przerywała,  mówiąc:  ie 
nie  tak  rzecz  się  stała  tylko  inaczej;  jeśli  kto 
cj  ganił,  chwaliła ,  jeśli  pochwalił,  ganiła;  zgoła, 
we  wszystkiem,  nietylko  że  sama  swoje  zdanie 
nieodzownem  mieć  chciała,  ale  jeszcze  pragnę- 
ła, aby  wszyscy,  jak  ona  myśleli.  Właśnie  w  po- 
rze, kiedy  ta  wada  najwięcej  w  Matce  mojej 


rozkrzewiać  się  zaczęła,  rodzice  wzięli  do  siebie* 
na  czas  jakiś,  młodą  krewną,  niewiele  cood  cór- 
ki ich  starszą  i  nad  wszelki  wyraz  sprzeczać  siej 
lubiącą.  Z  razu  głośne  i  żywe  miedzy  kuzynka- 
mi zaszły  w  alki,  kłótnie!  niezgody,  a  pomimo  te- 
go, obie  jak  najpiękniejsze  mając  przymioty,  po- 
lubiły się  wzajemnie.  Jednak  przyjaźń  co  wzro- 
sła, to  znowu  stygła;  Matka  moja  jako  młodsza, 
domowa,  i  nie  tak  jeszcze  zaprawiona  w  tej  wa- 
dzie, ustępować  często  musiała;  w  niesmak  jej 
to  poszło:  zastanawiać  się  zaczęła,  zw  ażać  pil- 
nie na  towarzyszkę  swoję ;  wkrótce  dostrzegła, 
że -w  wielkiem  była  niebezpieczeństwie  zupeł- 
nie stać  się  do  niej  podobną.  Dusza  jej  juz  Wte- 
dy do  najprzykrzejszych  ofiar  zdolna  ,  przedsię- 
wzięła pózbydi  się  tak  szpetnej  wady.  —  Doka- 
zata  swego.  —  Z  początku  ta  ofiara  przykrą  by- 
ła, nie  wykonała  jej  do  razu,  ciężkie  walki  od- 
prawiać sama  z  sobą  musiała,  lecz  nareszcie  zwy- 
ciężyła, i  często  powtarza:  iż  niewiele  chwil  ró- 
wnie przyjemnych  w  życiu  doznała,  jak  kiedy 
dostrzegła,  źe  może  juz  obojętnie  słyszeć  zdanie 
przeciwne  swemu  ,  że  może  ją  kto  zganić,  bea 
oburzenia  całej  jej  istoty. —  Zwycięztwo  nad  so- 
bą samym  odniesione,  więcej  prawdziwej  chwa- 
ły i  rozkoszy  przynosi,  jak  zwalczenie  najodwa- 
żniejszego przeciwnika;  tu  tylko  fizycznej  mocy, 
tam  moralnej  trzeba;  tu  próżność  jest  zaspoko- 
jona, tani  serce, 
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Zalecając  ci,  córko  moja!  aby^ pilnie si^  strze- 
gła ducha  sprzeczności;  nie  wymagam  od  ciebie, 
żebyś  ślepo  szla  za  zdaniem  drugich,  i  zawsze 
wszystkim  potakiwała;  podobne  postępowanie 
z  nizszemi  byłoby  nie  do  rzecz}',  z  równemi sła- 
bością, z  wyiszemi  podłe  m  pochlebstwem.  Juz 
mówiłam  ci  wyżej,  w  każdej  rzeczy  mieć  zda- 
nie swoje  i  przystoi ,  i  należy.  —  O  czemżeby 
rozmawiali,  pisali  ludzie,  gdyby  wszystko  jedna- 
kowem  widzieli  okiem  ?  o  wszysf kiem  toż  samo 
myśleli?  rozmaitość  ta  koniecznie  potrzebna;  ale 
czyż  nie  można  ze  słodyczą,  grzecznością,  zda- 
nia swego  powiedzieć?  czyi  każdy  tak  konie- 
cznie jak  my  widzieć  wszystko  powinien?  ileż 
rozumienia  o  sobie  miód  potrzeba  aby  sądzić,  ze 
nikt  więcej  od  nas  światia  posiadać  nie  może 
i  że  my  najlepiej  o  każdej  rzeczy  sądzić  umie- 
my ?  Choćbyś  najmocniej  o  zdaniu  swojem  prze- 
konana była,  Amelio!  choćbyś  najdłużej  w  niem 
trwała  i  często  go  broniła,  skoro  tylko  odkry- 
jesz, ii  jest  fałszywem,  nie  zamykaj  oczu  przed 
światłem  rozsądku ,  uznaj  błąd  swój,  i  przy- 
właszcz sobie  sprawiedliwsze.  Trzeba  pewnej 
mocy  duszy,  aby  taką  przykrość  próżności  uczy- 
nić; ale  bez  mocy  duszy,  któi  cnotliwym  bydź 
potrafi?  Któż  w  biegu  życia  swego  niebyłprzy- 
muszonym,  choć  niechętnie,  odstąpić  od  najulu- 
bieńszego  sobie  zdania? 

Dar  ttómaczenia  grzecznie  przekonania  swego 
w  ważnych  rzeczach;ustępowanie  rozsądne  w  ma- 
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iych,  serce  wolne  od  samolubstwa,  i  więcej  da- 
leko dla  drugich  jak  dla  siebie  żyjące ,  mogą  je- 
dynie nadać  nam  przymiot  tak  potrzebny,  tak 
mity,  łatwego  pożycia. 


ROZDZIAŁ  CZWARTY. 


Szlachetności  i  czucia  pełne  serce  twoje  , 
Niechaj  się  nie  uwodzi  powabem  zdradliwym. 
Żebyś  miała  przenosić  liczne  serc  podboje, 
Nad  roskosz  uczynienia  jedneg/o  szczęśliwym. 

M.  YVoi.sk  I.    Tlómacrzenie  z  Demutiego-. 

Próżność  powszechnie  pici  naszej  przypisują, 
a  po  części  słusznie,  bo  próżność  u  wielu  ko- 
biet i  głowę  i  serce  zajmuje.  Bóg  nadając  czło- 
wiekowi chęć  dąienia  ustawicznie  do  doskona- 
łości, wiat  w  duszę  jego  poznanie  wartości  oso- 
bistej, żądzę  nabycia  cnót,  przymiotów,  talen- 
tów, szlachetnego  odznaczenia  się  od  innych ,  i 
zjednania  sobie  szacunku  i  miłości  wszystkich; 
to  poznanie,  tę  iądzę,  miłością  własną  zo wiemy ; 
dobrze  zrozumiana,  drogę  nam  do  doskonałości 
otwiera,  wszystkich  cnót  jest  początkiem,  lecz 
nadużyta  staje  się  wadą  ,  i  wtedy  próżności  nosi 
imic. 

Próżność  jest  to  zbyt  wielkie  upodobanie 
w  sobie,  które  sprawia,  źe  nietylko  na  cnoty, 
zalety  nasze,  powiększającym  szkłem  pogląda- 
my,  ale  jeszcze  upatrujemy  w  sobie  przymioty, 
jakich  nie  mamy,  lub  też  chlubiemy  się  z  za- 
szczytów płochych  i  tak  znikomych,  ze  często 
przemijającej  przeżyją  pochwały.  Próżność  w 
sercu  kobiety  wielu  wadom  życie  daje,  a  naj- 
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częściej  nieszczęśliwą  ją  czyni.  Z  niej  sfę  ro- 
dzą kokieterya,  zazdrość,  prawdziwe  zawady 

i  do  szczęścia;  i  jeżeli  pomimo  cnót  i  powabów, 
które  Niebo  każdej  nadało  kobiecie,  tak  mało 
doskonałych  i  szczęśliwych  widzimy,  tak  mało 

i  prawdziwie  przyjemnych;  próżności  to  wina. 
Ona  obierając  płoche  pochwały  za  grunt  do  ś wia- 

i  ty  ni  szczęścia,  ukończą  resztę  tej  napowietrznej 
budowy  z  powabówmato  co  znaczących,  z  prze- 
mijających wdzięków  ciała,  zwytworności  stro- 
ju. Lecz  jakże  wątły  jest  i  chwiejący  się  ten 
szczęścia  przybytek  !  —  Nie  sam  czas  tylko,  ałe 
lada  niepomyślny  wietrzyk  go  zwałi  i  szczątki 
pokruszone  daleko  rozmiecie.  A  któż  nie  wie  , 
że  człowiekowi  raz  tylko  prawdziwie  wolno  sta- 

\  wiać  szczęścia  Świątynię]  Skoro  nadejdzie  czas, 
kiedy  już  jest  zadosyc  światłem  rozsądku  i 
wieku  oświeconym,  łaskawy  Rządca  świata  ob- 
darza go  we  wszystkie  potrzebne  do  ważnej  tej 
budowli  narzędzia.  —  Jeżeli  pobożność  i  cnota, 
miłość  własna  dobrze  zrozumiana,  zasadami  jej 
będą,  lubo  napastowana  później  od  nawałnic 
przeciwności,  przetrwa  wszystkie  przygody,  i 
coraz  z  nowym  blaskiem  wznosić  się  będzie  do 
końca  spokojnie.  Niechże  płoche,  nietrwałe,  źle 
ugruntowane  będą  zasady,  wkrótce  upadnie  !  — 
Minął  już  wtedy  poranek  życia,  pora  najzda- 
tniejsza  do  budowy,  a  wieczór  nie  nadszedł  je- 
szcze; człowiek,  który  własną  winą  tak  smutne- 
go doczekał  się  końca,  żyć  musi  wśród  zwalisk, 
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i  gorzkiemi  napawać  się  wspomnieniami.  Jeśli 
późno  nabyte  światło  rozsądku,  sprostowana 
miłość  własna,  a  nadewszystko  łaskawość  Boga, 
doz  wolą  mu  raz  jeszcze  przez  nabycie  cnoty  wy- 
stawić przybytek  szczęścia,  ileż  to  trudności  nie 
hędziemiałdo  zwalczenia!  Praca  to  łatwa  z  mło- 
du, w  późniejszym  wieku  tysiączne  spotyka  prze* 
szkody,  i  często  śmierć  człeka  zajdzie  nim  jej 
dokona ! 

Jakkolwiek  smutne  próżności  są  skutki,  mało 
która  kobieta  ustrzedz  jej  się  może.  Sami  ja 
mężczyźni  zaszczepiają  w  sercach  haszy  cli.  — - 
Zwykle  ich 'pochwały,  błahy  m  są  dawane  przy- 
miotom, niemal  wszystkich  najsilniej  uroda  za-j 
chwycą.  Niewiasty,  lubo  słabsze,  zazwycza 
w  wyborze  swoim  więcej  okazują  rozsądku 
Rzadko  która, -piękności  po  przyjacielu  lub  męża 
wyciąga,  a  każda  szuka  uprzejmości  i  rozumu 
Często  widzieuiy  przykłady,  że  ludzie  nie  mło 
dzi  i  nie  piękni,  nietylko  żywe  przywiązanie, 
ale  i  miłość  w  kobietach  wzbudzają. 

Czy  więc  z  chęci  zyskania  serc  mężczyzn 
czyli  też  z  własnej  skłonności,  płeć  nasza  ty  le 
ma  w  sobie,  i  w  wdziękach  upodobania,  że  pró 
żność  prawie  powszechną  zdaje  się  bydź  u  nie 
słabością  ;  jednak  i  jej  uniknąć  można,  i  pochle 
biam  sobie,  że  moja  Amelia  miłości  własnej  ni 
nadużyje,  i  że  w  jej  sercu  nie  wad,  ale  cnótźró 
dłem  się  stanie.  Dosyć  mieć  skromność  i  roz 
sądek  za  sobą,  aby  dzielnie  opierać  się  próżno 


ści.  Choćby  też  fcicHy  skutkiem  niechybnej  sła- 
bości ludzkiej,  twoja  miłość  własna  do  próżności 
cię  przywiodła,  choćbyś  pysznić  się  z  wdzię- 
ków twoich  lub  innych  przy roiorów  iwiala  ocho- 
tę, porównaj  się  zaraz  z  zaletami  drugich,  wy- 
żej nie  niżej  spoglądaj,  a  uleczysz  się  pewnie; 
bo  niema  na  świecie  osoby  tali  ładnej,  tak  uczo- 
nej, tak  dobrej,  któraby,  zastanowiwszy  się 
szczerze,  ładniejszej,  rozumni  ej  szej  i  lepszej  od 
siebie  nie  znalazła. 

Próżność,  jak  wiemy,  wiele  wad  rodzi  w  ser- 
cu kobiety;  znaczniejsze  z  nich  są  kokieterya,  i 
zazdrość.    Mężczyzn  czasem  próżność  do  chwa- 
ły prowadzi ,   obudzą  w  nich  żądzę  bydź  sła- 
wnymi, znajomymi  światu  ;  pragną  zwyciężać, 
podbijać;  podobny ż  skutek  i  na  kobietach  spra- 
wić zwykła.  —  Lecz  że  wcale  odmienne  obojga 
płci  jest  przeznaczenie,  mężczyzna  wiedziony 
próżnością,  bohatyrem  się  staje;  kobieta  kokie- 
tką.   Pierwszy  z  od  wagi  i  śmiałości  słynie,  dru- 
ga chce  z  powabów  i  wdzięków;  pierwszego 
trudno  zwyciężyć,  drugą  trudno  przewyższyć, 
pierwszy  kraje,  druga  płoche  umysły  podbija: 
ten  bertami,  ta  nieostrożnemi  sercami  włada; 
a  wr  tern  zupełnie  jednakowe  dzielą  przeznacze- 
nie, że  nienasyceni  zawsze  chcą  panować  i  roz- 
pościerać swoje  panowanie,  i  sami  nieszczęśii- 
wcmi  się  stają  i  drugich  nieszczęśliwemu  czy- 
nią.   A  ponieważ  nadzwyczajnego  zbiegu  oko- 
łiczności,  tysiąca  wypadków,  wielkiej  śmiałości 
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na  bohatyra  potrzeba,  przeto  zaledwie  co  kiJka 
set  lat  przyrodzenie  jednego  wyda;  kokietek 
zaś  w  różnych  krajach  ,  we  wszystkich  wie- 
kach i  stanach  jest  tyle,  że  zliczy chy  ich  nie- 
podobna. Nie  chcę  tu  mówić  o  tych  które, 
niepomne  na  najświętsze  obowiązki,  kokieterya 
do  występku  doprowadziła;  słyszałam  o  nich 
tylko,  nie  żyłam  z  żadną ;  wiem,  że  nigdy  cór- 
ka moja  taką  nie  będzie,  czemuż  mam  tym  opi- 
sem kazić  pióra  moje,  a  przywodząc  ich  po- 
stępki na  pamięć,  rumienić  się  że  równie  jak  ja 
są  niewiastami ! 

Jest  pewna  kokieterya ,  która  nietyiko  po- 
zwoloną,  ale  nawet  usilnie  zalecaną  młodym 
osobom  bydź  powinna.  Niedawno  rozmawia- 
jąc o  niej  z  Panem  S         z  tym  przyjemnym  i 

uczonym  człowiekiem,  którego  przyjaźń  tyle  ce- 
nić umiemy  i  odwiedziny  tak  lubiemy  obie,  ża- 
łowałam, iż  ta  godziwa  kokieterya  osobnego  nie 
miała  w  żadnym  języku  mi  znanym  nazwiska. 
Ukończył  żal  mój  Pan  S. ...  znajdując  dla  niej 
w  ojczystym  powabnośei  wyraz.  Dzieliłam  z  nim 
słodką  pociechę  ,  której  doznawał,  iż  na  wyda- 
nie wady,  nie  posiadając  w  Polskim  języku  wy- 
razu ,  musieliśmy  pożyczyć  od  cudzoziemców 
loMeteryt,  a  na  oznaczenie  zalety  ,  mamy  nasz 
własny.  Uznałam  wraz  z  Panem  S  że  Pol- 
ki więcej  musiały  mieć  cnót  od  Francuzek,  kie- 
dy Polkom  nietyiko  zbywało  na  wyrazie  kokie- 
teryą  wydającym,  ale  na  oznaczenie  cnót  i  za- 
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let,  język  nasz  narodowy  w  tak  rozliczne  za- 
wsze obfitował  wyrażenia.  Nieszczęściem  ! 
nie  poszły  późniejsze  Polki  w  Prababek  siady, 
a  przejąwszy  obcą  wadę,  wprowadziły  i  obce 
słowo  do  mowy  ojczystej.  Wyraz  kokieterya, 
stał  się  powszechnym,  i  równie  nazwisko  jak 
wada,  ucho  i  serce  razie  przestały.  Przy  tera- 
źniejszem  wzrastaniu  narodowości,  przy  po- 
wszechnym usiłowaniu  unikania  słów  zagrani- 
cznych, z  korzyścią,  byłoby  dla  języka,  z  wię- 
kszą daleko  dla  obyczajów,  aby  fowabność 
tak  w  sercu  kobiet,  jak  i  w  ich  słowniku 
miejsce  kokieteryi  zastąpiła.  Uezby  prawdzi- 
wych wdzięków,  ile  szczęścia  na  tej  zyskały 
zmianie ! 

Powabność,  jest  tą  chęcią  podobania  się  wszy- 
stkim ogólnie  bez  wyjątku,  mężczyznom,  kobie- 
tom, starym,  młodym,  jest  tą  piękną  żądzą  zy- 
skania jednogłośnej  pochwały,  nietylko  co  do  cia- 
ła, ubioru,  ale  co  do  umysłu,  serca  i  duszy.  Po- 
wszechną skarbi  miłość,  każdej  cnocie  dodaje 
blasku,  każdemu  wiekowi  przystoi;  w  młodo- 
ści wielbicielów  nam  nadaje,  w  starości  przy- 
jaciół. Miłość  własna,  dobrze  zrozumiana,  po- 
czątek jej  dała;  czułość,  słodycz  i  skromność* 
upiękniły  ją  swemi  darami;  Gracye  dokonały 
dzieła:  a  przyrodzenie  chcąc  zeby  kobiety  do- 
pełniły przeznaczenia  swego,  im  wyłącznie  ją 
oddało.  Tyle  opiewana  od  Poetów  przepaska 
"Wenery,  która  wszystkie  zachwycała  serca, 


wszystkich  jednała  pochwały,  nie  źadnem  cza- 
rodziejskiem  utkanie/n, powabnością  była.  Dziś 
jeszcze,  choć  juz  bajeczne  oddawna  minęły  wie- 
ki, niewiasta  tą  ozdobiona  ponętą,  wszystkich 
czarować  będzie.    Amelio!   łóż  ku  jej  nabyciu 
wszystkie  swoje  starania.    Uznaną  jest  prawdą, 
że  kto  się  chce  podobać,  starać  się  o  to  powi- 
nien; największe  cnoty,  nauka,  zjednać  nam 
mogą  szacunek  nie  jednając  miłości  powszechnej, 
jeśli  nie  dołożymy  pracy  do  zyskania  serc  wszy- 
stkich.   Bądź  wi^c,  córko  moja!  nieustannie  tą 
myślą  zajęta,  bądź  uprzejmą  dla  każdego;  z  ko- 
bietami,  z  osobami  podeszłego  wieku,  istotnie 
godnemi  szacunku,  uprzedzającą ;  z  mężczyznami 
grzeczną.    Lecz  zaklinam  cię  ,  aby  ta  grzeczność 
nigdy  za  daleko  posuniętą  nie  była.  Powszechnie 
kobiety   teraźniejsze  skarżą  się  na  mężczyzn, 
wymawiając  im  niegrzeezność,  a  nawet  ubliża- 
nie przyzwoitości;  Matki  nasze  i  babki  powta- 
rzają bez  ustanku,  iż  wcale  inną  była  młodzież 
za  ich  czasów7,  lecz  zastanowiwszy  się,  któraż 
z  nas  nie  uzna:  że  jeżeli  mężczyźni  nam  uchy- 
biają, same  po  części  jesteśmy  tego  przyczyną. 
Kobiety  szanować  się  nie  umieją,  a  chcą  bydź 
szanowane  ;  uprzedzają  mężczyzn  w  grzeczno- 
ściach, a  od  nich  surowych  przyzwoitości  wy* 
maga  ją.    Niechby  piec  nasza  odmieniła  sposób 
obchodzenia  się,  niechby  zaniechała  kokieteryi 
a  powabnością  celować  zaczęła,  pewnieby  męż- 
czyźni inaczej  postępować  musieli.  Ty,  Amelio! 
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staraj  się  godzić  prawa  obyczajności  z  tern  po- 
szanowaniem, jakie  kobieta  samej  sobie  winna. 
Strzegąc  się*  zbytniego  wymagania,  pamiętaj:  ze 
tobie  od  pici  męzkiej  względy  i  uprzedzenia  się 
należą,  i  jeżeli  chcesz  bydź  prawdziwie  szaco- 
waną od  mężczyzn,  nigdy  nie  dozwalaj,  aby  ci 
w  czemkolwiek  uchybiono. 

Skoro  lała  doświadczeniem  cię  zbogacą,  po- 
znasz lepiej  jak   wielka  zachodzi  różnica  mię* 
dzy  powabnoscią  i  kokieteryą,  i  dziwie  się  bę- 
dziesz, i  z  są  kobiet}7    nieumiejące    czynić  wy- 
boru.—  Niewiasta  powabna  uwielbienia  jest  go- 
dna; ile  znajomrh  tyłe  przyjaciół,  a  przynaj- 
mniej tyle  liczy  dobrze  sobie  życzących;  zazdro- 
ści nie  wznieca,  bo  jej  sama  nie  czuje;  pochleb- 
stwa nie  lubi,  słany  nie  zada;  słusznie  pochwal 
wszystkich  mężczyzn,  miłości  jednego  pragnie; 
społeczeństwa,  pici  swojej  jest.  ozdobą;  dla  ni- 
kogo jednej  przykrej  chwili  nie  staje  się  przy- 
czyną; z  roskoszą  zastanawia  się  nad  życiem,  a 
więcej  dbała  jeszcze  o  piękność  prawdzi wą,  niż 
o  powierzchowne  wdzięki  ,  bez  obawy  rok  po 
roku  liczy,  i  nie  lęka  się  starości. —  Kokietka 
od  słusznych  ludzi  pogardzona,  pragnąca  tylko 
młodzieży  się  podobać,  w  ielbicielów,  zalotników 
ma  bez  liku,  przyjaciela  żadnego.    Zazdrość  drę- 
czy jej  duszę;,  i  zawsze  niespokojną  ją  czyni; 
cała  zajęta  pięknością  swoją,  strojem,  żądzą  zy- 
skania błahych  i  czczych  pochwał,  kochaną  bydź 
nie  chce  5  tylko  chwaloną.    O  sobie  jedynie  pa- 
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miętna,  zawadą  jest  vv  towarzystwie,  zakałem." 
pici  swojej.  Niezdolna  do  niewinnych  u czuć ^ 
igraszkę  sobie  czyni  ze  szczęścia  bliźniego;  zmie- 
szać cudzą  spokojność,  zjednać  sobie  miłość, 
której  odpowiedzieć  nie  chce,  i  nie  może,  zabaw- 
ką jest  dla  niej.  Działając  zawsze  bez  zastano- 
wienia, lękając  się  go  nawet ,  nie  pyta  się,  czy 
nie  przyjdzie  jej  samej  żałować  postępków  swo- 
ich, teraźniejszą  tylko  chwilą  zajęta.  Jakżeby 
na  przyszłość  spoglądać  miała,  nic  w  niej  do- 
strzedz  nie  mogąc  prócz  utraty,  lub  zmniejsze- 
nia tych  wdzięków,  całe  jej  szczęście  składa- 
jących^ Patrzałam  sama  na  smutne,  choć  świe- 
tne życie  kokietki ,  na  smutniejszy  jeszcze  jej 
koniec. 

Podczas  pobytu  mego  w  Warszawie  pozna- 
łam  młodą  osobę  nazwiskiem  Julią  P.  Od  dzie- 
ciństwa tysiąc  licząc  wdzięków,  po  jh  waty pier- 
wszemi  były  słowy,  które  o  jej  obiły  się  uszy, 
a  chęć  zasłużenia  na  nie,  jedyną  żądzą  jej  ser- 
ca. Otoczona  pochiebstwy,  córka  Matki  dobrej 
lecz  nierozsądnej,  nie  potrafiła  uczynić  wyboru 
między  powabnoścta  i  kokieteryą,  i  wzrosła 
w  mniemaniu:  że  nic  nie  ma  droższego  nad  pię- 
kną powierzchowność,  i  że  kobieta  na  to  tylko 
jest  stworzona,  aby  bydź  od  mężczyzn  chwalo- 
ną i  wielbioną.  Zrodzona  może  do  prawdzi- 
wego szczęścia,  próżność  za  zasadę  świątyni  je- 
go obrała;  wkrótce  też  jej  upadek  spostrzegła!.. 
Czując  jednak,  iż  trudno  zachwycać  śamemi 


powabami  ciała,  starała  się  korzystać  z  nauk 
najpier\vsz\  rh  metrów  stolicy;  lecz  w  nauce 
każdey  u  kształcenie  duszy  lub  umysłu  niebyło 
celem  jej  pracy,  tylko  upięknienie  ciata,  i  chęć 
zyskania  nowych  i  błahych  pochwal,  Przebie- 
gła naukowe  książki;  czytała  wiele  niepotrze- 
bnych,  napełniła  sobie  głowę  i  serce  drobnostka- 
mi, i  choć  z  natury  dosyć  dowcipna,  rozmowa 
jej  z  razu  przyjemna,  w  istocie  czczą,  a  nawet 
i  niedorzeczna-  była.  Nie  zbywało  jej  na  świe- 
tnych talentach :  tańcowała  ślicznie ,  grała  do- 
brze i  śpiewała  nieźle.  Córka  wiele  znaczą- 
cych w  świecie  choć  nie  zbyt  majętnych  rodzi- 
ców, zachwycającej  urody,  skoro  dorosła,  ścią- 
gnęła na  siebie  oczy  całej  młodzieży.  Jej  to- 
warzystwo niezmiernie  poszukiwane  bydź  za- 
częło: żywa  Julii  wesołość,  chęć  podobania  się, 
przyjemną  ją  dla  mężczyzn  czyniły ;  bo  cho- 
ciaż płeć  męzka  nie  szanuje  kokietek,  lubo  ża- 
den dobrze  myślący  (kiedy  nie  jest  miłością  za- 
ślepiony), nie  chciałby  z  ich  grona  wybierać  so- 
bie żony,  jednak  najrozsądniejszych  bawią,  i 
przyciągają;  a  często  znajdą  się  między  męż- 
czyznami tak  lekkomyślni ,  lub  tak  zarozumiali 
o  sobie,  iż  sądzą:  źe  dla  nich  tylko  ma  oczy  i 
serce  kobieta,  która  na  wszystkich  jednakowo 
spogląda,  i  wszystkim  też  same  okazuje  uczucia. 

Julia  otoczona  wielbicielami,  codzień  nowych 
uczyła  się  sposobów,  jakby  nietylko  dawnych 
zatrzymać  w  więzach,  ale  i  nowych  przynęcić. 
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Do  wykonania  tego  zamiaru,  wiele  trzeba  było' 
sztuki;  próżność  i  w  tern  była  jej  mistrzynią. 
Nie  czując  wyłącznego  przywiązania  do  żadne- 
go z  mężczyzn  ją  otaczających,  z  każdym  tak 
się  obchodziła  sztucznie,  iż  go  przekonać  umia- 
ła, że  jego  nad  innych  przekłada.    Kilku  łatwo- 
wiernych, uwiedzionych  jej  powabami,  oświad- 
czyło się  ojej  rękę,  odmówiła  wszystkim,  ża- 
den jej  się  nie  podobał,  i  żaden  nie  miał  dosta- 
tków koniecznie  potrzebnych  kokietce;  bo  strój, 
zbytki,  zabawy,  żywiołem  są  podobnej  kobiety; 
a  te  wielkiego,  i  prawie  niewyczerpanego  po- 
trzebują majątku.    Po  kilku  leciech  świetnego 
może,  łecz  niespokojnego  życia,  natrafiła  nare- 
szcie Julia  na  człowieka,  który  jej  zupełnie  przy- 
padł do  gustu;  ułożenie,  rozum,  przymioty,  zgo- 
ła to  wszystko  łączył,  co  ona  potrzebnem  do 
szczęścia  mieniła:  bo  lubo  płocha,  lekkomyślna, 
umiała  cenić  cnotę,  a  z  innem  wychowaniem, 
możeby  dla  niewiast  przykładem  bydź  mogła. 
Ale  Henryk  (takie  imie  nosił  ten,  co  się  Julii 
podobał)  choć  dobrze  urodzony,  bardzo  szczu- 
pły miał  majątek.    Wdzięki,  powabne  jej  uło- 
żenie, zajęty  jego  serce;  lecz  rozsądny  choćnrło- 
dy,  zdaleka  uważać  ją  począł.    Lubo  już  mia 
trochę  przyćmiony  wzrok  wrażeniem,  jakie  na 
nim  sprawiła,  poznał  jednak  że  była  kokietką. 
Długo  się  miał  na  ostrożności  >  ale  żyjąc  w  je- 
dnem  mieście,  odwiedzając  też  same  to  warzy ~ 
stwa,  ujrzał  wkrótce:  że  Julia  odmiennie  z  nim 


jak  z  drugienii  postępowała;  ztąd  zaczął  wno- 
sić, źe  jej  nic  był  obojętnym.    W  cb  wili  jednej, 
serce  szukające  od  dawna   rozsądnych  przyczyn 
przywiązania  sic  do  tej  młodej  osoby,  i  jej  ko- 
kieteryi  i  swego  uczucia  usprawiedliwienie  zna- 
lazło.   »  Julia  podoba  się  wszystkim,  —  mówił 
5>  sobie — J  wdzięk  w  tym  tak  należnym  hołdzie 
» znajduje :   dotąd  rządzi    samowładnie  swemł 
nr  wielbicielami ,  bo  dotąd  jeszcze  nie  znalazła 
»  kochanka.  Wszystko  mnie  przekonywa,  ze  jej 
»  serce  czekało  na  moje,  a  skoro  mną  zajęte  bę- 
»  dzie,  obojętnemi  staną  mu  się  innych  ofiary. << 
ITak  mówił  Henryk,  a  serce  tak  łatwo  wierzą- 
ce we  wszystko,  co  mu  jest  przyjcmnem,  dało 
zupełną'  wiarę  pochlebnemu  marzeniu.  Odtąd 
już  nie  tyle  stronił  od  Julii;  spostrzegła  wnet  tę 
zmianę,  a  tern  bardziej  uradowana  ze  zwycięz- 
twa,  iź  je  z  trudnością  otrzymała,  nie  zanie- 
dbała niczego,  aby  młodzieńca  ujarzmić  do  re- 
szty.   Przyzwyczajona  nie  zastanawiać  się  nad 
niczem  ,  nie  przewidywała  skutków  swego  po- 
stępowania ,  i  lubo  nad  wszystkich  lubiła  Hen- 
ryka,  z  niejaką  trwogą  oświadczenie  jego  mi- 
łości i  ofiarę  ręki  przyjęła.    Nie  był  majętny, 
ona  także  wielkiego  nie  miała  posagu,  w  mier- 
ności źyćby  trzeba,   opuścić  stroje,  zabawy, 
osiąść  na  wsi.  —  Walczyła  jednak  długo  z  sobą, 
bo  tyle  kochała  Henryka,  ile  tylko  kochać  mo- 
gła ;  lecz  nareszcie  zdało  jej  się  ze  postradanie 
kochanka  mniej  ją  kosztować  będzie,  jak  wy- 


I  GO  **** 


rzeczenle  się  blasku,  w  którym  żyła  od  dzieciń- 
stwa, i  który  sobie  na  cate  życie  przez  dobre 
zanieście  zabezpieczyć  mogła ;  spodziewała  się 
także,  ze  Henryk,  lubo  odrzucony,  zachowa  swe 
pęta,  i  że  później  za  jaką-  pomyślną  zmianą  oko- 
liczności ,  lub  gdy  nic  lepszego  sama  nie  znaj- 
dzie,  odda  mu  rękę.  Odmówiła  więc,  ale  wszy- 
stkie zawiodły  ją  rachuby.  Henryk  domyślił  się 
łatwo  przyczyny  tego  postępku,  a  gardząc  ko- 
bietą mogącą  okazywać  zmyślone  uczucia,  da- 
wać zwodnicze  nadzieje,  opuścił  Julią  i  War- 
szawę, wyrzucając  sobie  swoję  łatwowierność. 
Julia  dopiero  po  jego  wyjeździe  uczuła,  jak  go 
mocno  kochała;  lecz  jul  zapóźny  był  jej  źal, 
juz  nigdy  ani  jego  serca,  ani  wielbiciela  podo- 
bnego jemu  znaleśdź  nie  mogła.  Wiat  kilka  bo- 
jąc się  tak  okropnego  dla  kokietki,  starey  Pan- 
ny nazwiska  ,  naglona  od  rodziców,  poszła  za 
jednego  z  tych  światowych  ludzi  ,  u  których 
wszystko  zmyślone,  uczucia,  lata,  majątek.  Ża- 
dnego szczęścia  w  związku  tym  nie  znalazła; 
juz  kokietką  bez  występku  hydź  nie  mogła, 
ustał  cały  wdzięk  jej  życia,  zwiędły  także  i  t 
tak  chwalone  powaby;  aui  w  przeszłym,  ani 
w  teraźniejszym  czasie  żadnej  nie  znajdując  po- 
nęty, nieznośną  samej  sobie  się  stała.  Nie  mo- 
gła nawet  w  strojach  i  zbytkach  szukać  pocie- 
chy; bo  maź  jej  istotnie  długi  tylko  posiadał,  a 
rodzice  procent  od  małego  płacili  posagu.  Tak 
upadł  słaby  budynek  szczęścia  Julii;  takie  to  ko- 


kieteryi  zwyczajne  skutki!  Tem  żywiej  uczula 
niedolę  swoje  ,  kiedy  w  parę  lat  po  jej  zamę- 
sciu  przyjechał  do  Warszawy  Henryk  z  młodą 
osobą  od  niedawnego  czasu  z  nim  zaślubioną. 
Znalazł  w  niej  przymioty  podobne  swoim,  ma- 
jątek znaczny,  kochał,  był  kochanym,  i  najdo- 
skonalszego kosztował  szczęścia.  —  Dotąd  jest 
szczęśliwy,  a  Julia  dotąd  przykre  wiedzie  życie; 
opuściła  wprawdzie  dawne  błędy,  ale  nieustan- 
nie ubolewa  nad  swą  plochością.  Całe  jej  ży- 
cie zostało  zatrute.  Nie  podług  serca,  nie  po- 
dług rozsądku  poszła  za  mąż,  jakże  miała  zna- 
leśdi  pomyślność  w  małżeństwie!  Przyzwyczajo- 
na do  hołdu  niemal  całej  młodzieży  ,  trudno  jej 
osiągnąć  szczęście  w  przywiązaniu  niezbyt  mi- 
łego małżonka.  Założywszy  całą  swą  wartość 
na  przemijających  wdziękach ,  skoro  znikły  nic 
jej  nie  zostało.  Zna  błąd  swój  i  dwoiście  cier- 
pi. Szczęście  własną  utracone  winą,  daleko  je- 
szcze droiszem  się  wydaje,  a  tem  więcej  żalu 
przynosi,  iż  zgryzoty  sumienia  towarzyszyć  mu 
zwykły!  Julia  jednak  niebyła  występną,  tylko 
płochą;  serce  miała  dobre,  ale  próżność  wszy- 
-stkie  przyćmiła  przymioty.  Strzeż  się  pilnie  tej 
wady,  Amelio!  niech  pochwały  zepsuć  cię  nie 
zdołają.  Niema  młodej  osoby,  któraby  się  ich 
nie  nasłuchała,  nie  trzeba  im  dawać  wiary,  lu- 
bo czasem  wierzyć  w  nie  ma  się  ochotę.  Będąc 
wolna  od  próżności,  kokieteryi ,  nietylko  wie- 
lu  ujdziesz  przykrości,  ale  unikniesz  jeszcze  je- 


dnej  z  najszpetniejszych  wad,  z  najwięcej  hań- 
biących płeć  niewieścią;  podła  i  nikczemna  za- 
zdrość nigdy  ci  znaną  nie  będzie.    Nie  masz 
przywary,  któraby  więcej  truta  szczęście,  i  cno- 
ty kobiety  !  Nieochybny  próżności  i  kokieteryi 
skutek  ,  zazdrość,  niszczy  wszystkie  serca  naj- 
piękniejsze przymioty,  i  życie  najsłodszych  po- 
zbawia wdzięków.     Nietylko   zazdrośnik  żyć 
w  drugich  nie  może,  cieszyć  się  z  ich  powodze- 
nia; ale  nawet  szczęście  ich  srogą  dla  niego  jest 
męczarnią!  Kobieta  zazdrosna  wszystkieby  in- 
ne przewyższyć  strojem,  i  urodą  chciała,  pra- 
gnie sama  dla  siebie  wszystkie  zagarnąć  pochwa- 
ły, znienawidzieć  gotowa  rodzoną  siostrę,  naj- 
milszą przyjaciółkę,  najenotliwszą  niewiastę, 
skoro  jej  stanie  na  zawadzie.  Dnia  nie  ma  spo- 
kojnego, bo  nie  ma  chwili,  w  którejby  nie  upa- 
trzyła powodów  do  podniecania  obrzydłej  tej 
wady. 

Spodziewam  się,  córko  moja!  i  słodką  ros- 
kosz  sprawia  mi  ta  nadzieja,  że  nigdy  zazdro- 
ści nie  uczujesz.  Nie  założysz  chęci  podobania 
się  na  samych  wdziękach  ciała,  nie  staniesz  się 
kokietką  tylko  powabną;  a  w  cnocie  starając  się 
o  pierwszeństwo,  czując  w  sercu  s wojem  isto- 
tną wartość,  żądać  rywalek,  lecz  ich  się  obawiać 
nie  będziesz. 
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Porządne  ochedostwo  i  w  domu  i  wszędzie. 
Dobrej  gospodyni  pierwszym  znakiem  będzie, 
Dla  każdej  rzeczy  miejsce  naznaczyć  należy, 
1  zważać  czyli  każda  w  miejscu  swojemleży. 

Karpiński. 

''••'•'-«.''  *'«••  »  .  J  ,  |» 

Cj10  ciaz  Polką  jestem,  chociaż  chlubię  się  z  tak 
I  pięknego  nazwiska,  uwielbiam  mój  naród, prze- 
)  kladam  go  nad  inne,  i  mało  w  nim  wad  widzę, 
;  jednak  z  żalem  wyznać  muszę ,  ie  bezrząd ,  i 
nieporządek  tak  są  powszechnemi  u  nas,  ze  nie- 
mal krajowemi  bydź  się  zdają.  W  chatce  równie 
jak  w  pałacu,  u  kobiet  jak  u  mężczyzn,  napa- 
trzyć ich  się  można.    Tak  są  nawet  wkorzenio- 
ne,  iz  często  się  zdarza,  ze  Polak  skąpy  jest 
nierządny,  a  Polka  elegantka  nieporządną.  Im 
pospoiitszemi  są  te  wady,  tern  tez  więcej  celują 
domy  i  osoby  ,  które  się  z  nicli  otrząsnęły;  tern 
kosztowniejszemi  się  stają  rząd  i  porządek;  i  ni- 
gdy dosyć  zalecać  tych  przymiotów  osobom  nie 
można. 

Bezrząd  i  nieporządek,  lubo  bracia  rodzeni , 
nie  chodzą  jednak  zawsze  razem,  i  prawdziwie 
:.   nie  wiem  z  jakiej  przyczyny,  rząd  nawet  z  po- 
rządkiem często  się  nie  zgadza.    Nic  jednak  po- 
wabniejszego,  jak  szczęśliwe  ich  połączenie  w  je- 


dnym  domu ,  w  jednej  osobie;  a  zataić  tego  nie 
można,  iż  jeśli  rzadko  kiedy  mjły  ten  widok 
oczom  się  naszym  przedstawia;  kobiet  to  po 
części  wina.  Z  miodu,  większa  część  Matek nie 
gani  nieporządku  w  dzieciach,  same  im  dobre 
go  w  tej  mierze  nie  dają  przykładu  ;  nie  dziw 
że  później  gałęzie,  podobne  stają  się  drzewu  ,  : 
którego  wiodą  początek. 

Od  dzieciństwa  twego,  Amelio!  przyzwycza 
jatam  cię  do  ochędóstwa  i  porządku ,  a  dzięk 
naukom  Matki  mojej,  bezrządu  w  domu  rodzi 
cielskim  nie  widziałaś.  Niech  ci  zawsze  tkwić 
w  umyśle  i  ten  przykład  ,  i  moje  napominania 
Kobieta  nieznająca  rządu,  i  nielubiąca  porządku 
przykrym  jest  widokiem;  i  choćby  z  innycl 
'względów  wielkie  liczyła  przymioty,  nigdy  do 
skonaią,  ani  powabną  nie  będzie. 

Bezrząd,  tak  okropne  sprawujący  skutki, 
rozmaitych  wypływa  przyczyn;  czasem  rodzi  si 
z  tej  niepotrzebnej  dumy,  która  nas  przymusz 
abyśmy,  idąc  przeciw  woli  fortuny,  udawali  że 
w  największych  u  niej  jesteśmy  łaskach,  a  chcą 
o  tern  przekonać  drugich,  nikomu  w  okazałość 
przewyższyć  się  nie  dali ;  częściej  jeszcze  wi 
nien  życie  lenistwu,  i  niedbalstwu.  Są  ludzie 
którzy  się  podobno  nigdy  nie  zastanowili,  wie 
le  mają  dochodu,  i  wiele  wydają!  żyją  z  prze 
pychem,  rozrzucają  pieniądze,  i  dopiero  kied) 
nadwerężą  majątku,  z  zadziwieniem  błąd  swó 
spostrzegają.    W  obydwóch  tych  zdarzeniach 
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kiedy  rozsądek  zawczasu  otworzy  oczy,  oszczę- 
dność od  zupełnej  zguby  uchroń ićby  mogła : 
Jecz  ta  rzadko  kiedy  nabytą  bydż  może  przez 
rozrzutnych  i  niedbałych  ludzi.  W  myśli  rato- 
wania się  robią  długi;  skoro  mają  pieniądze 
w  ręku,  zapominają  w  chwili,  iż  oddać  je  z  do- 
datkiem trzeba  będzie,  a  zupełnie  za  swoje  uwa- 
żając, trwonią  bez  zastanowienia.  Za  rok  zwró- 

j  cić  pożyczoną  summę  wypada;  i  kiedy  ta  już 
rozproszona,  nowy  dług  większy  jeszcze  daleko 
od  pierwszego  trzeba  zaciągnąć,  a  w  lat  kilka 
z  najznacznicjszego  majątku,  smutne  tylko  wspo- 
mnienie, długi,  hańba,  zgryzoty  sumienia  i  nę- 

1  dza  zostaną.  Taki  rzeczywisty  koniec  bezrzą- 
du;  każdy  na  kilka  podobnych  wypadków  w  ży- 
ciu swojein  patrzał;  skoro  tylko  żyć  więcej  mię- 
dzy ludźmi  zaczniesz,  napatrzysz  się  takich 
przykładów. 

Często  jednak  kobiety,  albo  są  bezrządu  przy- 
czyną, alboby  mu  zapobiedz  mogły.  Wieleź  do- 
mów przywiódł  do  zguby  gust  do  strojów  i 
zbytków  Panii  Jakże  często  wsie,  pałace,  wiat 
kilka  poszły  na  pióra,  gazy,  tyftykii  ileż  żon 
przez  niedbalstwa,  obojętność  na  to,  co  się  w  do- 
mu dzieje,  ruiny  męża  i  dzieci  przyczyną  się 
stały?  Niech  nigdy  podobna  wina  na  ciebie  nie 
spada,  Amelio!  Do  innych  cnót  potrzebnych  ko- 
biecie iącz  szacowny  i  rzadki  przymiot  porząd- 
ku, i  dobrego  rządu.  Znasz  już  cenę  i  wartość 
pieniędzy,  więcej  niż  od  roku  masz  wyznaezo- 
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ny  dochód  miesięczny  ;  z  niego  dostarczać  sobie 
musisz  wszystkiego,  co  w  twoim  wieku  i  stanie 
potrzebnem  bydź  może.    Wymagając  po  tobie 
rozsądnego  tych  pieniędzy  użycia,  i  punktual- 
nego wydatków  zapisywania,  przyzwyczajać 
cię  chciałam  zawczasu  do  ciężaru  utrzymywa- 
nia domu  całego ,  który  po  mojej  śmierci  do 
ciebie  należeć  będzie;  a  do  rządzenia  później 
własnym.  —  Prawdziwie  nic  łatwiejszego  jak 
rząd,  kiedy  kto  z  młodu  do  niego  nawyknie. 
Do  zachowania  go  ciągle,  następujących  trzy* 
maj  się  prawideł!    Dobrze  zważ  dochody  swo- 
je, i  do  nich  stosuj  wydatki,  a  jeżeli  nie  chcesz 
tracić  nigdy  majątku,  owszem  powiększony  od- 
dać w  ręce  dzieci,  przynajmniej  czwartą  część 
intraty  na  bok  odkładaj.    Kto  wszystko  wyda- 
je, cóż  pocznie  w  przypadku  wojny,  ognia, 
nieurodzaju,  lub  jakiego  innego  nieszczęścia? 
jakimże  sposobem  powiększy   swój  majątek! 
Trzy  więc  części  dochodu  na  utrzymanie  prze- 
znaczywszy,  zważyć  pilnie  trzeba  wszystkie 
domu  i  swoje  potrzeby,  i  na  każdą  stosowną  do 
intraty  odłożyć  summę.   Choć  pójdziesz  za  mąż, 
zachowaj  zwyczaj,  aby  równie  jak  teraz,  na 
strój  swój  i  osobiste  wydatki  ,  pewny  i  jedna- 
kowy mieć  dochód ,  do  niego  stosuj  się  zawsze. 
Choć  najmajętniejszą  będziesz ,  obchodź  się  ile 
możności  bez  tych  drobiazgów,  którym  często 
moda  w  dniu  jednym  daje  i  odbiera  życie;  nie 
idź  jednak  wbrew  jej  przepisom;  w  niczem 
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bez  potrzeby  różnić  się  od  drugich  nie  trzeba, 
ale  rozsądnie  jej  się  trzymaj ,  i  niecli  nigdy  strój 
ani  majątku  twego,  ani  czasu  nie  chłonie.  Nic 
nie  bierz  na  kredyt,  płać  zawsze  gotowizną,  a 
niepotrzebnych  rzeczy  kupować  nie  będziesz. 
Ochraniaj,  nie  trwoń,  nie  marnuj  szat  swoich; 
kiedy  ci  się  sprzykrzy  kosztowna  ozdoba  nieda- 
wno nabyta,  i  kiedy  cos  nowego  na  jej  miejsce 
mieć  zażądasz;  pomyśl,  ileby  kilkanaście  duka- 
tów, coby  cię  kosztować  miała,  nieszczęśliwym 
ulgi  przynieść  mogły!  ileby  można  nędznych 
odziać  za  ten  strój  próżny,  dziś  z  ukontentowa- 
niem nabyty,  a  jutro  może  zapomniany.  Gdy- 
by elegantkom,  znajome  były  okropne  nędzy 
mieszkania,  nie  takby  pewnie  składy  strojów 
uczęszczane  były ! 

W  obchodzie  domowym  ten  sam  sposób  za- 
chowaj; powtarzam:  czwarta  część  intraty  od- 
kładaną bydź  powinna,  wszystkie  wydatki  do- 
mowe najstarowniej  ręką  gospodyni  codzień 
spisywane;  o  wszystkich  sprzętach,  o  zatru- 
dnieniach służących,  o  tern,  co  się  u  niej  dzie- 
je, dokładnie  wiedzieć  musi.  Nic  więcej  nie 
psuje  domowników,  jak  niedozór,  i  jedyny  spo- 
sób, aby  nie  marnowali,  nie  niszczyli  rzeczy 
pańskich ,  aby  wypełniali  obowiązki  swoje  jest 
ten:  żeby  ich  doglądać,  bydź  sprawiedliwą,  i 
samej  dawać  przykład  porządku ,  ochrony  i  pra- 
cy. Dawne  niesie  przysłów  ie  :  jaki  pan  ,  słu- 
dzy tacy.    Mniej  kosztownych  żywności ,  ozna- 


168  **** 


czony  bydź  powinien  wydatek,  bo  tym  sposo- 
bem ,  choć  w  szafarza  lub  szafarki  zostawiony 
ręku,  nie  przejdzie  nigdy  zamierzonej  na  cały 
ogół  ilości;  kosztowniejsze  pod  własnym  dozo- 
rem i  ktuczem  mieć  powinna  każda  dobra  go- 
spodyni. Ani  cię  kiedy  zawstydzą,  ani  nikogo 
zgorszą  podobne  starania;  owszem  rząd  dobry 
w  dom  wprowadzając,  roskosz  za  sobą  wnoszą 
i  równie  powinnością  jak  zaletą  są  niewiasty. 

Zalecając  ci  rząrl  i  oszczędność,  nie  myśl, 
córko  mojaf  abym  do  skąpstwa  zachęcić  cię 
chciała.  Brzydzę  się  tern  dzieckiem  samolub- 
stwa  i  chciwości ;  źródłem  jest  wad  tysiąca ,  i 
zagrodą  db  cnót  najpiękniejszych.  —  Choć  nie 
tyle  szkodliwe  ile  rozrzutność,  skąpstwo  jednak 
najgorsze  wraża  mniemanie  o  osobie,  w  której 
sercu  mieszka.  Skąpiec  nieużyty,  niespokojny, 
przyjaciół  mieć  nie  może,  i  równie  smutną  jak 
niepotrzebną  jest  istotą. —  Jest  szczęśliwy  śro- 
dek między  skąpstwem  i  rozrzutnością ;  znaj- 
dziesz go,  jeśli  prawdziwie  rządną  bydź  ze- 
chcesz. 

Nieporządek  częściej  jeszcze  niz  bezrząd  o- 
czom  się  naszym  przedstawia;  a  już  mówiłam, 
staranie  zapobieżenia  mu,  zupełnie  w  kobiet  jest 
ręku.  Utrzymanie  czyste  mieszkania,  sprzętów, 
stołu  ,  porządny  ubiór  dzieci ,  męża  ,  ochędo- 
żna  odzież  służących ,  całkiem  od  dobrej  zależą 
gospodyni,  jej  przykład  wszystko  stanowi.  — 
Porządek  nietylko  potrzebny  kobiecie ,  co  do 


przystojnego  utrzymania  siebie,   domu  i  osób 
nas  otaczających,    potrzebny  także  w  każdej 
czynności.    Niech  wszystkie  godziny  dnia  twe- 
go rozporządzone  będą;  czas  podobny  do  złota, 
a  stokroć  droższy  od  niego  dobrze  użyty,  nie- 
porównane korzyści  przynieść  może.  Trzymaj 
się  zawsze    ile  możności   raz  ustanowionego 
porządku ,  i  tenże  sam  tryb  w  utrzymaniu  rze- 
czy ,  pod  twoim  dozorem  będących  zachowaj. 
Niech  każda  (osobliwie  klucze)  przeznaczone  ma 
dla  siebie  miejsce ;  tym  tak  łatwym  do  wyko* 
nania  sposobem,  unikniesz  wiecznej  wielu  go- 
spodyń nieprzyjemności ,  ze  zawsze  czegoś  szu- 
kają ;  zyskasz  codzicń  godzinę  czasu ,  i  żółci  nie 
poruszysz  ani  sobie,  ani  drugim.  Na  służących 
nigdy  zupełnie  spuszczać  się  nie  można:  i  kobie- 
ta, która  chce,  aby  dom  jej  wydawał  się  pię- 
knym i  powabnym,  czy  w  wysokim  ,  czy  w 
miernym  urodziła  się  stanie,  sama  niekiedy  ko- 
lo tego  dzieła  pracować  powinna. 

Jeżeli  nieporządek  odstręcza  w  rozporządze- 
niu mieszkania,  w  urządzeniu  domowego  ży- 
cia, równie  razi  oczy,  kiedy  się  w7  ubiorze  ko- 
biety postrzegać  daje.  Ochędóstwo  w  tej  mie- 
rze nieodzownie  jest  potrzebne;  cnotą  prawie 
nazwać  je  można,  o  którą  pilnie  każda  starać 
powinna  się  niewiasta.  Piękność,  wdzięki  cia- 
ła, własnością  są  płci  naszej,  a  bez  ochędóstwa 
największe  przyrodzenia  dary  nic  wydadzą  się 
dobrze ,  czystość  zaś  nawet  szpetną  przyozda- 


bia  osobę.  Bądź  więc  staranną  koło  ubioru 
swego,  Amelio!  juz  mówiąc  o  zdrowiu,  radzi- 
łam ci  to  wszystko ,  co  go  krzepi  i  wzmacnia; 
dziś  co  do  sukni  twoich  porządek  zalecać  będę. 
Prosta  odzież  jest  na  twój  stan  zalicha,  strój 
za  wiele  .czasu,  i  kosztów  wymaga,  ubioru  się 
więc  trzymaj:  niech  zawsze  będzie  porządny, 
skromny  i  gustowny.  Staraj  się  o  chędogość  w 
utrzymaniu  włosów;  prawdziwą  są.  ozdobą  ko- 
biety pukle  i  warkocze,  kiedy  je  pięknie  i  gład- 
ko ułożyć  umie.  Póki  jeszcze  w  wiośnie  je- 
steś życia,  niech  biały  kolor  będzie  ulubioną 
barwą  twoją ,  żaden  lepiej  młodej  nie  przystoi 
osobie.  Zdaje  się,  iż  cienka  i  biała  szata,  ser- 
ce delikatne  i  niewinną  okrywa  duszę.  Strzeż 
się  wszystkich  wykwintnych  strojów;  stroń  od 
sztuki.  W  twoim  wieku,  trudno  co  dodać  na- 
turze ;  pielęgnować  ją  w  jej  doskonałości  trze- 
ba; i  samem  tylko  ochędostwem  dodawać  bla- 
sku. Strój  zbyt  wyszukany  5  nie  zgadza  się  na- 
wet a  młodością  ;  wieniec  kwiatów  piękniejsze 
jest  dla  niej  ozdobą ,  niż  wszystkie  klejnoty  In- 
dyjskie. Każda  młoda  osoba  ma  niejakie  do 
kwiatów  podobieństwo  ;  równie  świeża  jak  one, 
kiedy  się  niemi  zdobi  i  wieńczy,  zdaje  się,  ii 
sama  do  rodziny  Flory  należy.  —  Nie  waż  lek- 
ce  mody,  ale  nie  naśladuj  jej  w  dziwactwach,  a 
kiedy  odkryjesz  jaki  układ  włosów  naj bardzie 
ci  jest  do  twarzy  %  jaki  krój  sukni  najlepiej  ci 
przystoi  %  trzymaj  się  go,  choćby  i  wyszedł  co- 
kolwiek z  mody. 
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Niektóre  osoby  sądzą:  iż  trudnienie  się  ubio- 
rem, niepotrzebną  dla  kobiety  jest  rzeczą;  in- 
ne w  tern  moje  zdanie,  i  ile  ganię ,  kiedy  nie- 
wiasta dla  tego  tylko  żyje  ,  aby  nowe  skupować 
i  wymyślać  stroje,  tyle  biorę  za  zte,  kiedy 
w  cale  zaniedbuje  się  i  opuszcza.  W  ierz  mi,'A- 
melio!  nic  tak  mile  nie  uprzedza  ku  młodej  o- 
sobie,  jak  kiedy  jest  świeżo  i  przystojnie  od  ra- 
na do  wieczora  ubrana,  wTszystko  na  niej  z  sta- 
raniem opięte,  włosy  pięknie  ułożone;  wtedy 
podoba  się  każdemu;  a  kiedy  we  wszystkiem, 
co  czyni,  we  wszystkiem,  co  do  niej  należy, 
porządek  panuje  ,  każdy  ma  dobre  o  niej  mnie- 
manie, i  ten  przymiot  najuboższej  panience  czę- 
ściej zwabi!  męża,  jak  świetne  talenta. 

"W  najmniejszej  rzeczy  trzymaj  się  ściśle  pra- 
wideł ochędostwa  ;  niecb  szaty  twoje  ranne,  i 
poobiedne  zawsze  będą  czyste;  robota  każda 
porządna  i  dokładna,  książki,  papiery,  rzecz-y, 
pięknie  ułożone,  list  nawet  bez  plam  i  błędów 
napisany. 

Płeć  nasza  przeznaczona  jest  od  samego  Boga 
do  sprawiania  mitycb  wrażeń,  strzedz  się  więc 
pilnie  trzeba,  żeby  nie  iśdź  wbrew  tym  prze- 
pisom. 


ROZDZIAŁ  SZÓSTY. 

(7  M-zpjac/ue. 


Blask  stroju  wdzięki  troje,  i  postać  zmuszona; 
Piękność  najozdobniejsza  ,  Lrdy  najmniej  zdobiona. 

Ł.  SZYRMA. 

Między  wielu  zarzutami,  jakie  kobietom  czy- 
nie można,  jest  i  ten:  że  rzadko  kiedy  są  na- 
turalnemi.  Ledwie,  że  nie  w  każdej  widać 
przysadę,  a  w  każdej  w  czem  innem.  Zwykle 
to  czynią  w  celu  dodania  sobie  wdzięków  ,  a 
nie  wiedzą ,  że  żaden  wdzięk  naturze  nie  wy- 
równa, że  doskonalić  ją  można,  ale  przeista- 
czać nie  wolno.  Przysada  zwykle  w  małych 
zaczyna  się  rzeczach,  a  potem  i  do  większych 
przechodzi;  naprzód  jest  śmiesznością,  dalej 
wadą  stać  się  może :  bo  człowiek  jest  tak  sła- 
by, że  skoro  zle  jakie  go  opanuje,  jeśli  do  jego 
wykorzenienia  pilnych  nie  użyje  starań,  nigdy 
wstecz  nie  pójdzie,  owszem  coraz  większe  po- 
stępy w  niem  czyni. 

Przysada  zupełnie  jest  przeciwna  naturalno- 
ści, powahności  i  szczerocie;  rodzi  się  z  chęci 
zwrócenia  na  siebie  oczówT,  różnienia  się  od 
drugich ,  i  podobania  się.  W  mężczyznach  nie 
tak  często  jak  w  kobietach  spostrzedz  ją  można ; 
bo  prawie  wszyscy  mężczyźni  tak  ważne  mają 
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zatrudnienia,  że  rzadko  kiedy  sami  są  z  sobą; 
kobieta  zaś  ledwie  ze  nie  ciągle,  swoją  osobą 
musLbydź  zajęta. 

Zapewne  w  początkowych  wiekacb ,  wkrótce 
^  rozmnożeniu  się  Judzi,  przysada  i  kokiete- 
rya,  jednego  dnia  życie  wzięły,  a  ze  pierwsza 
nie  tyle  szkodliwa,   więcej  jeszcze  opanowała 
niewiasty.    Jakoż  w  rzeczy  samej  trudno  zna- 
lcśdź  zupełnie  naturalną  kobietę.    Mniej  ,  wię- 
cej, ledwie  ze  nie  we  wszystkich  przysada  wi- 
dzieć się  daje.    Jedna  odkryła:  ze  jej  pięknie 
z  podniesionemi  w  górę  oczyma ,  druga :  że  u- 
śmiech  jest  jej  do  twarzy;  trzecia:  że  chód  nie- 
pewny i  chwiejący  się,  interessującej  jej  uży- 
cza postaci,  i  t.  p  ;  czy  więc  potrzeba  czy  nie, 
pierwsza  wzywa  bez  ustanku  pomocy  Nieba, 
druga  śmieje  się  choć   niema  z  czego,  a  trze- 
cia pełna  siły  i  zdrowia,  zawsze  słabowitą  u- 
daje.  Nie  skończyłabym  nigdy,  gdybym  ci  chcia- 
ła wymienić  Amelio!  wszystkie  rodzaje  przy- 
sady;  do  tego  ona  dochodzi  stopnia,  że  kobie- 
ty często  nawet  wady  i  kalectwa  udają ,  i  tym 
sposobem  pozbawiają  politowania  te ,  które  w 
rzeczy  samej  tych  doznają   ułomności.  Zmru- 
żenie oczów,  używanie  szkła,  niepoznawanie 
ludzi,  wszystko  to  na  krótki  wzrok  składają, 
lubo  najczęściej  wyśmienicie    widzą;  chociaż 
zdrowe,   zawsze   słabość   udają;  najmniejsze 
przelęknienie ,  rozczulenie,  sprowadza  spazmy, 
a  podobna  przysada  to  ma  w  sobie  okropnego: 
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iż  przyrodzenie  niszcząc  się,  ze  korzystać  z 
jego  najdroższych  darów  nie  umieją,  później 
w  prawdę  to  udawanie  zamienia !  Niektóre  da- 
my zamiast  chlubić  się  z  odwagi ,  boją  się  wszy- 
stkiego; koni,  kota,  myszy,  ognia,  grzmotów, 
wiatru,  ledwie  ze  nie  strachów,  a  wszystko 
to,  żeby  interessującą  nadać  sobie  postać  i 
wzbudzić  litość.  Jedne  zbytnią  udają  czułość, 
drugie  chwałę  w  obojętności  znajdują.  Jedne 
posępnego  charakteru,  chcą  za  wesołe  uebo- 
dzić ;  drugie  zrodzone  do  wesołości ,  gwałtem 
na  smutne  się  przerabiają,  żywa  zostaje  po- 
wolną, powolna  żywą.  Ta  chcąc  twarzy  po- 
nurej przyjemności  dodać,  wdzięczy  się,  i  tym 
nieprzyjemniejszą  jest  jeszcze;  tamta  każdemu 
słowu  brzmienie  daje  inne,  i  tak  mowę  przei- 
stacza, że  jej  zrozumieć  nie  można.  I  tak; 
kiedy  droga  przyrodzenia  raz  została  opuszczo- 
ną, trudno  na  nię  wrócić,  i  zazwyczaj  ginie- 
my w  bezdrożach.  Udając  naprzykład  wybre- 
dność  co  do  towarzystwa,  jedzenia,  usługi, 
wkrótce  dziwaczną  zostać  można,  a  dziwactwa 
nieznośną  czynią  kobietę  i  sobie  i  drugim. 

Nie  oddalaj  się  nigdy  od  przyrodzenia,  ko- 
cbana  Amelio!  żadnych  sobie  nie  przywła- 
szczaj wdzięków,  żadnych  też  nie  przydawaj 
wad  i  ułomności.  Ale  zupełneni  dzieckiem  przy- 
rodzenia nie  wypada  bydż  w  stanic  twoim  i 
wieku ,  w  chatce  tylko ,  i  w  samym  życia  po- 
ranku, podobne  przystoi  ułożenie.  Społcczeń- 
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stwo  ludzi  dobrze  dobranych,  wrodzona  przy- 
jemność, juz  ci  nadały  sposób  miłego  obejścia 
się  z  każdym,  i  ten  ujmujący  kształt,  który  sta- 
rannego wychowania  jest  cechą.  Zostań  przy 
tych  wdziękach,  nie  staraj  się  o  nabycie  takich 
któremi  uposażoną  nie  jesteś.  Ułożenie  twoje 
żywe  jest  i  wesołe,  podoba  się  każdemu  dla  te- 
go, że  wraz  z  tobą  wzrosło:  gdybyś  dzisiaj 
smutną  i  czulą  przybrała  postać,  śnliesznąbyś 
się  uczyniła.  —  W  młodym  wieku  u<hodzą  je- 
szcze w  wielu  oczach  te  przysady,  ale  w  pó- 
źniejszym nieznośną  czynią  kobietę.  Oczy  spu- 
szczone,  mina  nieśmiała,  wieczny  uśmiech, 
które  może  byłyby  do  twarzy  piętnastoletniej 
panience,  nie  bardzo  przy  stoją  czterdziestole- 
tniej kobiecie,  a  trudno  się  pozbyć  zadawnio- 
nego nałogu.  Najlepiej  więc,  córko  moja l  bądź 
zawsze  naturalną;  w  każdym  wieku,  w  każ- 
dem  położeniu  będziesz  zawsze  tein,  czem  bydź 
wypada  i  należy.  Pamiętaj  tylko,  aby  dusza 
twoja  cnot  była  siedliskiem,  serce  mieszkaniem 
czystych  i  niewinnych  uczuć,  umysł  prawemi  i 
rzctelnemi  napojony  zdaniami,  a  lękać  się  ni- 
gdy nie  będziesz ,  żeby  usta  twoje  wyrzekły, 
lub  ułożenie  wskazało  słowo,  albo  wzruszenie 
szkodzić  ci  mogące. 
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Kto  ma  tego,  co  kocha,  wsrystkiego  nie  straciF. 
Tysiące  frasunków  ni«  raz  rzut  oka  z<ą>łąetł. 

NlEMCĘWICZ. 

Prawie  od  początku  świata,  przyjaźń  za  naj- 
droższy dar  niebios  po  cnocie  i  zdrowiu  uwa- 
żaną byłą  ;  ti  wa  to  zdanie  dotąd  ,  bo  ktokol- 
wiek kochać  umie,  żąda  jej,  i  łatwo  się  prze- 
kona: ze  przyjaźń  jedną  jest  ze  znaczniejszych 
podstaw  budowli  szczęścia  człowieka.  Nie  mam 
zamiaru  opiewać  iey  powabów,  słaby  głos  mój 
nie  dodałby  jej  ani  wdzięku ,  ani  ceny  ;  znało 
Ją  jednak  serce  moje,  nie  wzgardziła  niem  przy- 
jaźń. Jej  winnam  tysiąc  chwil  przyjemnych, 
ona  pełnemi  rękami  sypała  kwiaty  po  drodze 
życia  mojego,  w  szczęściu  ,  szczęśliwszą  mnie 
czyniła,  w  zmartwieniu ,  słodziła  kielich  gory- 
czy!—  .Teraz,  kiedy  Juz  śmierć  coraz  bardziej 
zabójczą  kosę  do  głowy  mojej  przysuwa,  ona 
wraz  z  uczuciami  córki,  zony,  matki,  zasłania 
ją  przedemną,  a  obiecując  mi  życie  w  swem 
sercu,  mniej  okropnym  zbliżający  się  zgon 
czyni! 
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Sądząc  po  dawnych  przykładach ,  mniemać 
można,  że  mężczyźni  tylko  zdolni  są  do  pra- 
wdziwej przyjaźni;  w  licznych  wzorach  przy- 
jaciół starożytności  ,  kobiet  nie  widzimy,  zdaje  mi 
się  przecież,  iż  i  sercu  niewiasty  nie  może  bydź 
obcą,  i  w  niem  godną  siebie  znajduje  świątynię. 
Prawda,  fte  próżność  często  by wa  kobietom  za- 
grodą do  przyjaźni;  lecz  i  między  nami  są  ta- 
kie, które  umieją  bydź  przyjaciółkami,  liczba 
ich  nie  wielka,  bo  też  nic  rzadszego,  nic  święt- 
szego ,  jak  czysta  i  prawdziwa  przyjaźń. 

Gdyby  Niebo  było  ci  zachowało  siostrę,  ni- 
Igdybym  ci  innej  nie  dozwoliła  mieć  przyjaciół- 
ki; nigdybyś  wierniejszej  i  lepszej  znaleśc  nie 
mogła.  Złączone  podwójnemi  węzłami  serca  i 
natury,  przyjaźń  wasza,  śmierciąby  tylko  zer- 
waną bydź  mogta.  Lecz  kiedy  takie  były  Naj- 
wyższego wyroki,  uledz  im  trzeba  z  uszanowa- 
niem, i  u  obcych  szukać  odebranego  ci  dobra. 
Szczęśliwe  zdarzenie  ułatwiło  to  staranie.  Ju£ 
od  dziesięciu  lat  Pani  Ł.  przyjaciółka  moja  naj- 
droższa, i  prawdziwy  wzór  kobiet,  nie  daleko 
nas  mieszka;  jej  córka  Aniela,  dwoma  tylko 
laty  od  ciebie  starsza.  Z  radością  widzimy,  że 
te  same  skłonności,  te  same  uczucia  i  zdania, 
! które  matki  złączyły  na  wieki,  dzieci  coraz  bar- 
j dziej  wiążą.  Znam  twoje  serce,  Amelio!  wiem, 
że  nic  zerwać  nie  zdoła  przyjaźni  prawie  od 
pieluch  zaczętej  i  ugruntowanej  na  cnocie;  nie 
zalecam  ci  więc,  abyś  zawsze  i  jednakowo  ko- 
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chała  Anielę,  uczynisz  to  bez  moich  napomnień; 
chcę  tylko  wskazać  ei  niektóre  powinności  przy- 
jaźni, i  skłonie  cię,  abyś  juz  nie  szukała  wię- 
cej przyjaciółek;  aż  nadto  szczęśliwa,  źeś  je- 
dnę  prawdziwą  znalazła! 

Gdyby  ludzie  byli  doskonałemi,  przyjaźń  źa- 
dnychby  nie  miała  obowiązków,  wolna  od  ule- 
gania i  wymagania,  koehaćby  jej  tylko  zosta- 
wało! to  uczucie  wszystkoby  objęto,  wszy- 
stkiemu zadosyć  uezyp.iio;  ale  że  człowiek  ka- 
żdy błądzi  i  upada,  że  słabość  i  niedoskonałość 
jego  wielkich  wymagają  względów;  w  najszczer- 
szej przyjaźni  są  powinności  do  dopełnienia.  Kła- 
dę w  ich  rzędzie,  może  bydź  niesłusznie,  sta- 
rania wzajemne,  pobłażanie  i  zupełną  ufność. 

Zazwyczaj  człowiek ,  żeby  był  przekonanym 
o  przywiązaniu,  jakie  wzbudził,  potrzebuje  do- 
wodów. Szczęściem  dla  niego,  pora  czynienia 
wielkich  ofiar,  dawania  w  wielkich  rzeczach 
oznako  w  przyjaźni,  ledwie  raz  w  życiu  się  trafi, 
a  codziennie  mamy  możność  czynienia  małych 
przysług,  okazania  w  drobnych  rzeczach  naszej 
życzliwości.  Nie  zaniedbuj  tej  sposobności,  A- 
melio!  nie  opuszczaj  żadnej  pory,  wktórejbyś 
mogła  okazać  Anieli ,  ile  ją  kochasz.  Niepo- 
dobna ,  abyście  wyłączając  się  od  wszystkich 
ludzi,  żadnych  nie  miały  słabości;  nie  tając  ich 
przed  sobą,  wybaczajcie  sobie  wzajemnie,  szu- 
kając wspólnych  do  poprawy  środków.  Zmniej- 
szą boleścią  spełniamy  przykrą  ofiarę,  łatwiej- 
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szy  do  dopełnienia  najtrudniejszy  obowiązek 
się  staje,  kiedy  wiemy,  że  serce  nas  kochające 
ocenić  go  potrafi.  —  Świadectwo  własnego  su- 
mienia, przekonanie,  ze  Bóg  otwarte  ma  oczy 
na  postępki  nasze,  powinny  by  zad osy ć  czynić 
żądaniom  człowieka;  ale  słabość  i  czułość  poty 
mu  zupełnie  zaspokojonym  bydź  nie  dozwolą, 
póki  istota  równie  jak  on  czuła  nie  dzieli  togo 
uczucia.  Znał  ułomności  człowieka  Ten,  co  go 
stworzył;  a  we  wszystkiem  hojny  i  wspaniały, 
dał  mu  szlachetne  sposoby  uczynienia  im  zado- 
syć.  Jednym  z  nich  jest  przyjaźń,  w  niej  bo- 
wiem człowiek  znajduje  zawsze  ulgę  w  cierpie- 
niach, zachętę  w  przeciwnościach ;  drugie  su- 
mienie, które  lepiej  niż  kto  inny,  cnoty  nasze 
oceniać  umie,  i  najdelikatniejszej  miłości  wła- 
snej pochlebiać  potrafi.  —  Bez  zupełnej  i  wza- 
jemnej ufności  nie  ma  przyjaźni;  jednę  duszę, 
jedno  serce  dwie  powinny  mieć  przyjaciółki,  i 
ten  obowiązek  nic  z  obu  stron  nie  kosztuje:  bo 
z  osobami  ukochanemi  dusza  jest  w  ustach,  i 
trudniej  byłoby  ukryć  uczucie  jakie,  niźli  je 
wyjawić.  W  szczególnych  tylko  zdarzeniach, 
jedynie  z  rozkazu  ojca  twojego,  a  później  mę- 
ża lub  rozsądku,  możesz  wstrzymać  powierza- 
nie się  Anieli.  Po  mojej  śmierci  wiele  sobie  ko- 
rzyści z  czułej  waszej  przyjaźni  obiecuję.  Anie- 
la dwoma  laty  od  ciebie  starsza,  ułożenia  po- 
wolniejszego, a  nadewszystko  doskonałej  Matki 
córka,  więcej  ma  daleko  od  ciebie  rozsądku  i 


doświadczania,  znasz,  to  sama,  Amelio!  i  przy- 
jaźń twoja  zwiększa  się  jeszcze  szacunkiem; 
mam  więc  nadzieję,  że  pójdziesz  zawsze  za  jej 
przykładem ,  i  radami. 

Kochając  tyle  Anielę  ile  ją  kochasz,  znając 
jej  cnoty,  jej  przywiązanie  do  ciebie,  osądź  sa- 
ma, córko  moja!  czy  masz  jal:ą  potrzebę  szu- 
kania więcej  związków;  wierz  mi,  przestań 
na  tym  jednym.  Ile  prawdziwa  przyjaciółka 
dobrego,  tyle  zmyśloną  złego  sprawić  może. 
Kochając  wiele,  trudno  dobrze  kochać. —  Mrijf? 
aż  nadto  wielką  czu -ością  obdarzyło  Niebo,  a 
jednak  w  powzięciu  przyjaźni,  nigdy  łatwą  nie 
byłam  ,  i  prawdziwie  jednę  tylko  Panią  Ł.  ko- 
chałam i  kocham. 

Skoro  tylko  powoli  potrafię  przyzwyczaić 
męża  mego  do  tej  myśli,  iż  rozłączę  się  z  nim 
wkrótce,  przedstawię  mu,  ile  do  dokończenia 
twojej  edukacyi,  do  zapewnienia  nawet  szczę- 
ścia twojego  nadal,  ile  mówię,  jest  potrze- 
bnem,  abyś  świat  i  ludzi  więcej  poznała.  Mio 
da  osoba,  która  nigdy  nie  wyszła  z  rodziciel- 
skiego domu,  zawsze  spokojne  i  jednostajne 
dni  pędziła,  jeden  tylko  zna  kąt  wielkiego  obra- 
zu życia  ludzkiego,  jest  jeszcze  bez  doświad- 
czenia, i  tysiączne  grożą  jej  przygody.  Brat 
nasz  Pułkownik  ma,  jak  wiesz,  najsłuszniejszą 
kobietę  za  żonę,  mieszka  z  nią  w  Warszawie , 
pragnę,  ażeby  mąż  mój  do  niego  pojechał,  i 
ciebie   pod  pieczą  Stryjenki,  jak  już  będziesz 
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miała  lat  ośmnaście,  \v  świat  u  prowadził.  — 
Przestrogi  moje  i  zdania,  jakim  sposobem  wte- 
dy postępować  powinnaś,  zatrzymają  mnie  je- 
szcze na  chwile.    Juz  codzień  sit  mi  ubywa, 
śpieszyć  się  trzeba!..    Teraz  mówiąc  o  nrzy- 
jaźni,  nie  chcę  przepomnąć  płochej  i  zdradliwej. 
Powszechnie  kobiety  na  większym  świecie  ży- 
jące, chcąc  przybrać  na  siebie  pozór  czułości , 
bez  końca  przyjaciółek  liczą,  a  mając  ich  tyle, 
żadnej  nie  mają  prawdziwej.    Skoro  i  ty  mię- 
dzy ludjd  wejdziesz,  i  w  dalszym  biegu  życia 
twego,  znajdziesz  wiele  niewiast  mających  o- 
chotę  łączenia  się  z  tobą;  odstręczać  ich,  i  nic- 
grzecznością  przychylność  odpłacać,  byłoby  nie- 
delikatnie; ale  można  słuszną  zachować  miarę: 
przyjmować  ich  grzeczności,  oddawać  podobne 
nawzajem ,  ale  nie  przypuszczać  ich  nigdy  do 
poufałości,  ani  nadto  ufności  w  nich  pokładać. 
Nie  bądź  niczyją  powiernicą,  i  nikomu  prócz 
'ojcu,  Anieli,  i  mężowi,  jak  go  mieć  będziesz, 
skrytości  serca  twego  nie  otwieraj.  Wystawić 
sobie  jeszcze  nie  moiesz,  jak  smutne  ciągną  za 
sobą  skutki  te  nagle  zabierania  przyjaźni  mię- 
dzy mtodemi  osobami.    Parę  dopiero  niedziel 
jak  się  znają,  a  juz  wzajemnie  najskrytsze  so- 
bie tajemnice  powierzyły;  krewnym,  znajomym 
nie  przepuściły;  słowem:   nic  przed  sobą  nie 
tają.    Podobna  przyjaźń  jak  skojarzona  prędko, 
rozrywa  się  także  z  równym  pośpiechem;  przy- 
jaciółka nieprzyjaciołką  się  staje;  znając  naj* 
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skrytsze  myśli  tej,  którą  dopiero  kochała,  a 
teraz  prawie  nienawidzi,  niema  sobie  za  złe, 
wyjawiać  sekreta  złożone  w  dobrej  wierze  na 
jej  tonie.  Ileż  to  ztąd  nie  powstało  nieporozu- 
mień, swarów  między  rodzinami,  ileż  to  szczę- 
śliwych małżeństw  nie  rozerwało  I  liczne  in- 
trygi, czernienia,  nieufność,  z  jakiegoż  innego 
jeźli  nie  z  tego  poszły  źródła  1 —  Choć  nie  wszy- 
stkie płoche  związki  tak  smutny  mają  koniec, 
każdy  jednak  jest  niebezpieczny.  Łącząc  się 
bez  zastanowienia  i  z  prędkością  z  osobami  ma- 
ło znancmi,  jakże  można  w  nich  odkryć  jedna- 
kowość zasad,  podobieństwo  zdań,  skłonności, 
koniecznie  w  przyjaźni  prawdziwej  potrzebne  % 
Przyjaźń  do  wzrostu,  długiego  potrzebuje  cza- 
su; iłem  ja  widziała,  dwoma  sposobami  ludzi 
wiąże.  Jeden  jest  ten,  kiedy  serca,  które  za 
swoje  obrała  siedlisko,  od  dzieciństwa  połączy, 
a  z  równego  wieku ,  jednakowego  wychowania, 
składa  ogniwa  tkliwego  łańcucha:  takim  jest 
związek  twój  z  Anielą.  Drugi  zaś  jest  ten, 
kiedy  okoliczności  podadzą  nam  sposobność  w 
wieku  już  dojrzałym  poznać  osobę  z  sercem 
naszemu  podobnem.  Wtedy  obie  strony  czują 
ku  sobie  ponętę  wzajemną,  długo  siebie  uwa- 
żają: serce  zawsze  prędkie  odda  się  wkrótce, 
ale  rozsądek  nie  dozwala  tak  nagiego  uczuć  wy 
jawienia;  doświadczenia  i  przekonania  czekać 
każe.  W  miarę  jak  ich  nabywamy,  okazujemy 
przywiązanie,  a  w  przeciągu  roku,  dwóch  lat, 
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czasem  i  dłuższego  czasu,  wzrośnie  dopiero 
prawdziwa  przyjaźń,  równie  trwała  jak  pier- 
wsza. Takim  jest  węzeł  nieprzerwany,  łączący 
mnie  z  Panią  Ł.  Porównaj  z  niemi  inne  zwią- 
zki raptowne,  a  przekonasz  się:  iż  dwie  muszą 
bydź  Boginie  przyjaźni,  jedna  córka  czasu  i 
cnoty,  druga  dziecię  dziwactwa  i  plochości. 
Niech  serce  twoje  a  bardziej  głowa,  nigdy  tej 
drugiej  nie  zna,  nic  prędzej  zgubić  młodej  oso- 
by nie  może.  Choćby  jej  wreszcie  nie  zdra- 
dziła świeżo  nabyta  przyjaciółka,  choćby  i  Jat 
kilka  wierną  jej  była,  gorsze  jeszcze  czasem 
stałości  jak  niewierność  i  skutki.  Słyszałam  mó- 
wiących wielu  światłych  i  rozsądnych  ludzi, 
że  na  wielkim  świecie  nierównie  niebezpie- 
ezjiiejszemi  są  kobiety,  niż  mężczyźni  dla  ko- 
biet. Mężczyzna  nigdy  tak  wolnego  przystępu, 
nigdy  takiej  niema  poufałości ,  i  jeżeli  chce 
zgubić  młodą  osobę,  otwarciej  postępuje  w  tej 
mierze;  każda  mająca  mało  próżności,  a  wiele 
rozsądku,  ujdzie  łatwo  sidui  jego.  Najświa- 
tlejsza, najenotliwsza  niewiasta ,  kiedy  bez  za- 
stanowienia związki  zawiera  z  osobami  płci 
swojej,  nie  uniknie  spisku,  i  wkrótce  albo  roz- 
stać się  z  przyjaciółką  będzie  musiała,  albo  też 
przejmie  jej  wady  i  sposób  myślenia. 

Przez  cały  bieg  życia  twego,  Amelio!  bądź 
z  uszanowaniem  dla  niewiast  sędziwych,  z  sza- 
cunkiem dla  zasługujących  na  powszechną  wzię- 
tość  i  uwielbienie,  z  grzecznością   dla  wszy- 


stkich;  ale  przyjaźń,  poufałość  ,  ufność,  dla  je- 
dnej tylko  zachowaj  Anieli,  bo  powtarzam, 
dosyć  jest  mieć  jednę  przyjaciółkę.  Gdybyś  jej 
jeszcze  nie  miała,  radziłabym  ci  czekać  ró- 
wnie szczęśliwego  związku  jak  ten,  który  mnie 
z  Panią  Ł.  skojarzył.  A  jeśliby  cię  takie  szczę- 
ście nie  spotkało,  wolałabym,  żebyś  już  wcale 
przyjaciółki  od  serca  nie  miała,  jak  żebyś  zły 
uczyniła  wybór. 


ROZDZIAŁ  DRUGI. 


Cnej  Wenery  dziecinę,  gdy  miód  z  dzieni  kradła. 

Pszczółka  nielitościwa  w  paluszek  ujadła. 

Ąź  mu  rączka  opuchła,  od  ł»ólu  krzyczało 

Niebożątko,  i  z  płaczem  do  matki  bieżało. 

A  depcąc  nóżką  uziemię,  moja  matko  droga! 

Od  takiego  robaczka,  jaka  rana  sroga! 

A  Wenus  rozśmiawszy  się ,  mój  synu  kochany, 

I  tys'  maluchny,  ale  czynisz  wielkie  rany. 

SZYMONOWIC*. 


Bydź  żoną  i  matką ,  przeznaczeniem  jest  ko- 
biety; na  to  stworzona,  i  cel  wszystkich  nauk, 
napomnień,  całego  jej  wychowania  ten  jest: 
żeby  potrafiła  uszczęśliwić  małżonka,  i  dobrze 
wychować  dzieci.  Rozmaitemi  ścieszkami  wcho- 
dzą młode  osoby  do  świątyni  Hymenu,  natłok 
par  idących  drogą  chciwości  i  przyzwoitości 
światowych,  tak  był  zawsze  wielkim,  że  z 
wązkiej  dróżki  ubity  zrobił  się  goicienieć.  Dro- 
ga próżności  prawie  równie  uczęszczana ;  sło- 
wem: między  wszystkiemi  ścieszkami,  z  któ- 
rych każda  osobne  ma  swoje  nazwisko,  jako 
to:  płochej,  romansowej  miłości,  pesłuszeństwa, 
przymusu,  intrygi,  niezastanowienia  się  i  t.  p. 
dwie  tylko  różnią  się  od  wszystkich ;  jedna  pra- 
wdziwej miłości,  druga  rozsądku  i  przyjaźni 
imię  nosi;  cnota  do  obydwóch  wrota  otwiera, 


a  obie  nietylko  dó  świątyni  Hymenu,  ale  i  do 
szczęścia  prowadzą. 

Znając  Ojca  twego,  twoje  wychowanie,  wiem, 
ze  temi  tylko  ścieszkami  dojdziesz  do  tej  świą- 
tyni ;  o  drugich  więc  nie  wspomnę  już  więcej. 
Te  tylko  porównywać,  nad  temi  zastanawiać 
się  będę.  Ja  szłam  pierwszą,  Pani  Ł.  drugą; 
obie  doszliśmy  do  szczęścia  ,  ona  nie  tak  przy- 
jemną, ja  niespokojniejszą  miałam  podróż.  Wa- 
ham się  której  tobie  życzyć...  wyboru  w  tej 
mierze  radzić  trudno,  bo  najczęściej  w  ręku 
jest  Boga...  Jednak  gdyby  odemnie  ten  wy- 
bór zależał,  podobnobym  cię  na  ścieszkę  roz- 
sądku i  przyjaźni  zaprowadziła. 

Lubo  sama  celem  byłam  najtkliwszej  miłości, 
i  doznałam  jej  w  całej  swej  mocy,  wyznaję  je- 
dnak, że  równie  tyle  rozkoszy,  ile  trosków  za 
sobą  niesie;  dodając  życiu  nowych  wdzięków, 
dodaje  i  trosk  dotąd  nieznanych.  Gwałtowny 
stan  rozkochanej  osoby  nie  może  bydź  spokoj- 
ny; zazdrość,  bojaźń,  towarzyszą  mu  konie- 
cznie. Mówię  tu  tylko  o  kobietach,  bo  nie- 
wierni przykładu,  aby  miłość  w  małżeństwie 
niebezpieczną  się  dla  mężczyzny  stała.  Męż- 
czyźni więcej  mając  mocy  duszy,  nie  tak  się 
dają  zawojować  miłości;  kobiety  słabsze  i  czul- 
sze >  podlegają  jej  zupełnie.  Dla  tego  też  płeć 
męzka  najczęściej  słodycze  zna  tylko  miłości  , 
cała  gorycz  dla  nas  zostaje.  —  Nie  jestem  więc 
wcałe  zdania  tych  osób,  co  twierdzą:  że  niema 
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szczęścia  fila  kobiety  nad  miłość;  cokolwiekby 
jeszcze  podobniejszem  do  prawdy  byto  to  mnie- 
manie ,  gdybyśmy  tyle  miały  mocy  duszy  ile 
mężczyźni,  a  oni  tyle  co  my  czułości;  lecz  kie- 
dy inaczej  rzeczy  urządził  Stwórca;  szczęśli- 
wa ta  kobieta,  co  wznieciła  miłość  w  mężu,  a 
sama  czułą  mu  się  przyjaźnią  wypłaca. 

Prawdziwa,  zobopólna  miłość  rządkiem  jest 
na  tym  świecie  zjawiskiem:  równie  jak  nie- 
szczęście, bywa  probierskim  kamieniem  cnotyr, 
tak  małżeństwo  uczucia  tego  doświadcza,  i  to 
jest  tylko  rzetelne,  które  tracąc  cokolwiek  ognia 
swego,  mocy  nie  utracą,  i  po  kilku  leciecb  po- 
życia, żywej  przyjaźni  przybiera  postać.  Kie-, 
dy  więc  najgorętsza  miłość  koniecznie  v\  mał- 
żeństwie w  przyjaźń  zamienić  się  musi ,  ta  tyl- 
ko jest  różnica  między  parami ,  które  się  dwie- 
ma ścieszkami  udały,  że  jedna  na  tern  kończy, 
od  czego  zaczęła  druga;  po  kilku  uptynionych 
wiosnacb  tak  slabemi  są  odcienia  różniące  ich 
przywiązanie,  że  ich  nawet  rozpoznać  trudno. 
W  wspomnieniacb  różnią  się  jedynie.  —  U  pier- 
wszej przeszłość  zupełnie  jest  odmienną  od  o- 
becnej  .chwili ,  i  niepodobna  aby  ta  zmiana  co- 
kolwiek przykrą  nie  była;  u  drugiej  zaś  tak 
podobna  teraźniejszość  do  przeszłości,  że  nie- 
ma ani  o  czem  pamiętać,  ani  czego  żałować. 
Dwie  więc  kobiety  ,  z  których  jedna  ścieszką 
czułej  i  prawdziwej  miłości  wchodzi  do  świą- 
tyni małżeństwa ,  a  druga  udaje  się  do  tegoż 
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celu  dróżką  rozsądku  i  przyjaźni,  do  dwojga 
iudzi  przyrównać  można:  jeden  z  nich  młode 
przepędził  lata  na  zwiedzaniu  pięknych  Włoch, 
kwiecistej  Hiszpanii,  wesołej  Francy  i,  a  drugi 
zawsze  w  zimniejszej,  i  mniej  powabnej  mie- 
szkał ojczyźnie.  Pierwszy  za  powrotem  czuje 
często  przykry  odmianę,  nie  kontent  z  kraju, 
gdzie  odtąd  mieszkać  będzie;  pamięć  chwil 
przeszłych ,  teraźniejsze  mniej  miłe  mi  mu  czy- 
ni;  drugi  zaś  nic  nie  znał  lepszego ,  niczego 
nie  żałuje,  i  zawsze  kontent  z  tego,  co  posiada. 
Pierwszy  znał  zachwycenie,  ale  je  postradał; 
drugi  wprawdzie  nie  znał  wiele,  ale  tez  nic  nie 
stracił.  Zy  wszem  będzie  twoje  szczęście,  Ame- 
lio! jeśli  znać  będziesz  miłość,  ale  żywsze  i 
zmartwienia ;  mniejszą  będzie  twoja  pomyśl- 
ność, jeśli  miłości  nie  doznasz,  ale  spokojniej- 
szą. Jak  mówiłam,  trudno  jest  uczynić  wybo- 
ru, zależy  on  od  okoliczności;  jednak  ponie- 
waż mężczyzna  wybiera  sobie  żonę,  a  kobieta 
często  tego  przyjąć  musi,  który  ją  wybierze, 
powinnoby  nierzadkiem  bydź  zdarzeniem,  wi- 
dzieć serce  niewiasty  prawie  wolne  od  miło- 
ści wtedy,  kiedy  jej  wielbiciel  gorąco  jest  roz- 
kochany. —  Takie  małżeństwa  najczęściej  naj- 
szczęśliwsze bywają;  tyle  w  czułości  kobiety 
góry  mają  nad  mężczyznami  ,  że  nasza  przy- 
jaźń równie  jest  żywa  jak  ich  miłość.  Nie  trap 
się  więc,  Amelio!  jeżeli  ci  przyjdzie  wejśdź  % 
w  związki  małżeńskie,  nie  znając  wcale  skrzy- 
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dlasrcgo  Bożka ;  wtedy  bowiem  szczęście  twoje 
skrzydeł  mieć  nie  będzie,  i  nie  uleci  nigdy. 
Nieszczęśliwe  romanse,  tak  głowę  poprzewra- 
cały tym,  co  w  nie  wierzą,  iż  znam  osoby  z 
innych  miar  rozsądne,  twierdzące  z  pewnością, 
że  musi  każda  kobieta  doznać  choć  raz  gwatto- 
wffey  namiętności.  —  Wiele  jest  takich,  które 
jej  nie  znały,  a  dla  tego,  niczego  im  nie  brak 
wżyciu;  powszechnie  mówiąc,  uczucie  to  wię- 
cej nieszczęśliwych ,  niż  szczęśliwych  niewiast 
czynŁ  Młode  osoby  szczególnie ,  uwiedzione 
bujną  wyobraźnią,  żywą  czułością,  czytaniem 
romansów,  wdzięcznym  pozorem  miłości,  od- 
dają jej  często  swe  serce  bez  zastanowienia. 
Pierwszy  mężczyzna,  który  im  hołd  niesie, 
zdaje  im  się  bohatyrem;  nie  zważywszy  więc 
na  szali  rozsądku  przymiotów  jego,  stosunków, 
charakteru,  przywiązania,  dozwalają  miłości 
zająć  serce,  i  często  tern  jednem  przewinieniem 
tracą  szczęście  całego  życia. 

Ty,- córko  moja,  unikniesz  tejjo  błędu,  bo 
każde  wrażenie ,  każde  uczucie  Oycu  powierzać 
będziesz,  a  że  w  książkach  tylko  gwałtowne 
namiętności  w  jednej  chwili ,  za  jednem  spoj- 
rzeniem obejmują  duszę ,  on  ci  nie  dozwoli  przy- 
wiązać się  do  istoty,  któraby  złączona  z  tobą 
dozgonnym  węzłem  bydź  nie  mogła,  lub  szczę- 
ścia twojego  ustalić  nie  zdołała.  A  jeśliby  sku- 
tkiem nicochybnej  słabości  ludzkiej,  sam  Ojciec 
twój  zbłądził,  i  omylił  się  w  wyborze  swoim, 
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gdyby  (od  czego  uchowaj  cię  Boże!)  kochanek 
był  dla  ciebie  niestałym...  w  Religii,  w  świa- 
dectwie własnego  sumienia ,  szukaj  pociechy  ! 
Choćby  serce  twoje  nie  było  nawet  zajęte  mi- 
łością, zrazu  iywą  uczujesz  żałość;  lecz  zapo- 
mnisz jej  wkrótce  na  łonie  Religii,  Ojca,  i  przy- 
jaźni. Czas  odejmie  moc  twemu  czuciu,  mi- 
łość wyda  ci  się  jako  sen  przeszłości,  i  wkrótce 
może  podziękujesz  Niebu,  że  twój  niewierny 
kochanek,  mężem  twoim  nie  został.  Postępu- 
jąc z  rozsądkiem ,  wypadek  podobny  nie  zatru- 
je  twego  życia ,  owszem  ,  nadając  ci  ostrożność, 
\V  więzach  małżeńskich  zabezpieczy  nadal  two- 
ję  szczęśliwość. 

Mniej  przykrą  dla  miłości  własnej,  mniej  ni- 
szczącą omamienia  młodego  wieku!  ale  stokroć 
boleśniejszą  dla  serca  bydź  musi  śmierć  tego, 
który  już  mężem  miał  zostać,  w  którego  rękii 
cała  przyszłość  młodej  spoczywała  osoby!  — 
W  pierwszem  zdarzeniu  rozsądek,  miłość 
własna,  zaciera  w  sercu  najmniejsze  ślady 
kochania;  w  drugiem ,  wszystko  je  podwaja. 
Straciła  nieszczęśliwa  kochanka  przedmiot  przy- 
wiązania swego,  ale  cnoty  jego  i  pamięć  zosta- 
ły! Religia  nawet,  wszystkie  kojąca  cierpienia, 
słodzi  prawda ,  lecz  razem  wzmacnia  tę  żałość; 
bo  przekonywaniem  tylko  pociesza,  iż  przyj- 
dzie czas,  w  którym  na  wieki  z  ulubionym  swo- 
im złączoną  będzie.  Podobna  też  strata  dla  ser- 
ca czułego ,  często  się  zagrodą  do  ziemskiego 


szczęścia  staje,  i  błagać  Boga  nie  przestanę, 
aby  cię  od  niey  uchroni?! 

Jeżeli  modły  moje  wysłuchane  będą,  dobrze 
ugruntowany  szacunek,  prawdziwa  i  czuta 
przyjaźń,  złożą  uczucie  wiążące  ciebie  z  przy- 
szłym twoim  mężem:  on  zaś  równie  tyle  sza- 
cunku, przyjaźni  i  miłości  ci  przyniesie.  Taki 
się  o  twoję  rękę  oświadczy,  jakiegobyś  sama 
wybrać  chciała ,  i  zawsze  pod  strażą  Ojca  i  roz- 
sądku, nie  doznasz  trosk  miłości. 

Ale  nie  dosyć  jeszcze  ustrzedz  się  samej  zwo- 
dniczych sideł  Bożka  miłości,  nie  trzeba  przy- 
tem  plątać  w  nie  drugich.  Młoda  osoba,  naj- 
wyższy dar  podobania  się  mająca,  nigdy  nie- 
szczęśliwych nie  uczyni,  jeżeli  żądnemu  z  swy  eh 
wielbicieli,  prócz  temu,  którego  ma  zamiar 
przyjąć  za  małżonka,  nadziei  dozwalać  nie  bę- 
dzie. Każda  młoda  panienka  dobrze  wychowa- 
na, jak  już  mówiłam  wyżej,  bardzo  ostrożna 
w  postępowaniu  swojem  z  mężczyznami  bydź 
powinna;  grzeczna  dla  wszystkich,  jak  starych 
tak  młodych,  nikogo  nęcić,  nikogo  zachęcać 
nie  powinna;  darów  nie  przyjmować,  starań 
nie  wymagać,  a  poufałości  zabraniać  nawet  te- 
mu, którego  ma  bydź  żoną.  Podobne  obcho- 
dzenie zjedna  jej  uwielbienie  powszechne,  a 
serce  jednego.  Nigdy  nie  zakładaj  Amelio  szczę- 
ścia twojego  i  chwały,  na  wielkiej  liczbie  wiel- 
bicieli, liczba  ich,  miła  próżności,  najczęściej  dla 
serca  goryczą  się  staje.    Jak  trudny  naprzykiad 


wybór  między  dwoma  współzalotnikami ,  kiedy 
rozsądek  za  obudwoma  mówi]  jak  przykro 
zmartwić  kogo,  a  szczególniej  osobę  dającą 
nam  taki  dowód  szacunku  1  Podług  mnie  naj*- 
szczęśliwsza  ta  kobieta,  która  od  razu  na  swe- 
go przeznaczonego  natrafi. 

Temi  stówy  zakończę  ten  rozdział:  Prawdzi- 
wa miłość  tak  jest  rzadką  na  tej  ziemi,  tyle 
za  sobą  niesie  goryczy,  tak  obejść  się  bez  niej 
może  kobieta,  że  choć  jej  nie  doświadczysz, 
szczęścia  to  twego  nie  umniejszy. 
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ROZDZIAŁ  TRZECI. 
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Żona  uczciwa  ozdoba  mętowi, 
1  najpierwsza  podpora  domowi ; 
Na  niej  rząd  wszystek;  swego  męża  ona, 
Głowy  korona. 
Jan  Kochanowski. 

Młoda  osoba  przyjemna,  dobrze  wychowana, 
majętna,  pewną  bydź  może,  że  pójdzie  za  mąż, 
jeśli  tylko  będzie  chciała.  —  Łączysz  te  wszy- 
stkie korzyści,  Amelio!  sądzić  więc  można,  że 
kiedyś  żoną  będziesz.  Jednak  dla  szczęścia  two- 
jego, dla  szczęścia  całego  życia,  życzę,  abyś  w 
bardzo  młodym  wieku,  stanu  nie  odmieniła.  Na- 
przód, czy  prawdziwa  miłość,  czyli  też  przy- 
jaźń i  rozsądek  prowadzić  cię  będą,  nigdy  juz 
dni  tak  swobodnych  jak  teraźniejsze,  mieć  nie 
będziesz.  Teraz  twe  życie  wolne  od  trosk,  a 
zmartwienia  w  godzinie  jednej  rodzą  się  i  ni- 
kną. Kochać  Ojca,  mieć  o  nim  staranie,  wy- 
pełniać jego  rozkazy  w  zarządzaniu  sobą  i  do- 
mem, ćwiczyć  się  w  cnocie  i  naukach,  myśleć 
o  niewinnych  zabawach  i  rozrywkach,  te  są 
zatrudnienia  twoje. —  Skoro  tylko  pójdziesz  za 
mąż,  powiększy  się  znacznie  ich  liczba;  w  two- 
je ręce  złożone  będzie  S7xzęście  istoty  tobie  dro- 
giej; nie  małe  spadną  na  ciebie  obowiązki:  ob- 
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chód  domu  całego,  rząd,  porządek,  który  w 
nim  zachować  powinnaś,  dozór  nad  słuźącemi, 
•względy  dla  uczęszczających  gości ,  a  co  więcej 
dozór  nad  sobą,  i  rządzenie  samej  siebie.  Mąż 
w  ważniejszych  rzeczach  rozkazuje  i  doradza, 
w  mniejszych  samej  radzie  się  trzeba.  W  to- 
warzystwie jakże  daleko  są  obszerniejsze  po- 
winności mężatki  liii  panny  1  bardziej  każdy  na 
pierwszą  uważa.  Dziewczę  pod  opieką  matki 
lub  słusznej  jakiej  osoby  w  świat  wchodzące, 
choć  nieśmiałe,  nie  tak  się  trwoży;  mężatka 
samej  sobie  zostawiona,  tern  więcej  się  oba- 
wia, i  tern  baczniejsza  na  każde  sio  w  o  i  ru- 
szenie bydź  powinna. —  Mimo  to:  powinności 
macierzyństwa  powiększają  w  dwójnasób  jej  o- 
bowiązki;  im  więcej  dzieci,  tern  więcej  cier- 
pień, starania  i  ktopotów.  Do  czegóż  się  tu 
śpieszyć'?  i  jakże  żądać,  aby  osoba  szesnasto- 
lub  siedemnastoletnia  zadosye  uczyniła  tak  wa- 
żnemu przeznaczeniu,  nad  którem  zastanowić 
się  dosyć  czasu  nie  miała  I  —  Jeżeli  przed  dwu- 
dziestu laty  stanu  nie  odmienisz,  ciesz  się  Ame- 
lio! bo  wiem  pewno,  iż  zostawszy  żoną  i  ma- 
tką, sama  później  przyznasz;  że  lubo  przezna- 
czenie to  jest  chlubne  i  szanowne,  lubo  pra- 
wdziwego szczęścia  bywa  źródłem,  jednak  nie 
ma  swobodniejszego  stanu  jak  panieński,  i  lat 
w  nim  przepędzonych  zawsze  miłe  pozostanie 
ci  wspomnienie. 


195 

Nie  jestem  wcale  tego  zdania,  iż  najlepiej 
jest  nie  wchodzie  w  małżeńskie  związki;  nie 
może  bydź  najlepszem  to,  co  się  prawom  przy- 
rodzenia i  Boskim  przepisom  sprzeciwia;  tego 
tylko  chcę  ci  dowieść,  Amelio!  ze  małżeństwo 
nie  jest  tak  szczęśliwym  stanem,  obowiązki  je- 
go nie  tak  iatwe  jak  się  bydź  zdają;  ze  tysią- 
czne za  sobą  ciągnie  kłopoty,  i  ze  żadna  młoda 
osoba  śpieszyć  się  do  niego  nie  powinna.  Nie 
wspomnę  tu  nawet  o  stadłach  źle  dobranych, 
objąć  nie  mogę  ich  cierpienia,  tern  bardziej  też 
opisaćbym  ich  nie  potrafiła.  —  O  szczęśliwych 
mówię  tylko  związkach,  bo  pochlebiam  sobie, 
że  moja  Amelia  liczbę  ich  powiększy. 

Najszczęśliwsze  małżeństwo  jest  zawsze  tru- 
dnem  jarzmem.  Młoda  osoba,  odmieniająca  stan 
swój,  nabywa  wolności  w  małych  rzeczach,  ale 
w  ważniejszych  ją  traci;  chociaż  nie  mąż,  to 
same  obowiązki  odejmują  jej  swobodę,  pra- 
wdziwą niepodległość,  których  używała  w  do- 
mu rodzicielskim.  Słuchać  rodziców,  ulegać 
im,  tak  naturalną  zdaje  się  bydź  rzeczą,  tak 
od  przyrodzenia  w  sercu  każdego  dziecięcia 
wpojoną,  że  nigdy  posłuszeństwo  im  należne, 
niewolą  nikt  nie  nazwał;  przeciwnie  zaś,  ka- 
żdy wejście  w  śluby  małżeńskie  zupełną  wol- 
ności utratą  bydź  mieni.  W  małżeństwie  do- 
piero ,  Amelio!  koniecznem  ci  się  stanie  wyko- 
nanie tych  cnot,  które  teraz  po  większej  czę- 
ści znasz  tylko  z  opisu.    Cierpliwość,  słodycz, 


uleganie,  jednostajność  humoru,,  nieodzownie 
potrzebnemi  są  każdej  kobiecie  pragnącej  bydź 
kochaną  i  szczęśliwą.  A  ileż  te  wszystkie  cno- 
ty usiłowania  kosztują?  ilez  rozsądku  mieć 
trzeba,  aby  je  ciągle,  i  w  kaźdem  zdarzeniu 
zachować? 

Szczęście  każdego  stadła,  niojem  zdaniem, 
od  pierwszego  roku  pożycia  zależy.  Twierdzą 
powszechnie,  ze  ten  rok  najszczęśliwszy;  może 
to  bydź  prawdą  w  źle  dobranych  małżeństwach; 
ale  w  tych ,  co  do  zawarcia  powiek  zgodnie  i 
razem  żyją  z  sobą,  następujące  lata  swobo- 
dniejszemi  są  daleko.  W  przeciągu  roku  tego 
niąz  i  żona  poznają  się  dopiero  prawdziwie;  bo 
chociażby  najdłużej  kawaler  starał  się  o  pannę, 
najczęściej  z  dobrej  się  tylko  znają  strony,  o 
wadach  wzajemnych  nie  mają  wyobrażenia,  i 
dopiero  pobrawszy  się,  zupełnej  nabywają  zna- 
jomości* W  tym  więc  przeciągu  czasu  ,  żona 
powinna  się  starać  poznać  doskonale  towarzy- 
sza życia  swego;  tego,  który  ma  bydź  na  wie- 
ki jej  podporą,  przyjacielem  i  doradzcą.  —  Je- 
żeli nie  chcesz  doznać  przykrego  zadziwienia, 
Amelio!  wchodząc  w  więzy  małżeńskie  przy- 
gotuj się  zawczasu,  że  wiele  niedoskonałości 
niedostrzeźonych  w  kochanku,  w  mężu  spo- 
strzeżesz;  przewiduj,  ze  sposób  obchodzenia  się 
z  tobą  zupełnie  odmieni;  ten  kochanek  tak  ule- 
gający we  wszystkiem,  tak  pokorny  i  posłu- 
szny, rozkazywać  będzie.    Mężczyznom  dobra 


część  przypadła ,  niewolnikami  są  na  czas  ja- 
kiś, a  panami  na  zawsze.  Lecz  takie  są  usta- 
wy samego  Boga,  nikt  ich  zmienić  nie  potrafi, 
i  kobieta  uledz  im  niechcąca,  zdaje  się  bydź 
obraną  z  rozsądku,  i  szczęścia  swego  nie  po- 
znawać. Niech  cię  nie  zasmuca  to  przeznaczę* 
nie  kobiet,  Amelio!  wyroki  Nieba  bez  szemra- 
nia szanować  powinnaś.  Mam  naci  zieję  w  la- 
sce i  dobroci  Stwórcy,  że  znajdziesz  małżonka, 
dla  którego  posłuszeństwo  i  uleganie,  miłym 
dla  ciebie  będzie  obowiązkiem. 

Kilkanaście  Jat  więcej  w  mężu  niż  w  żonie, 
nie  jest  wadą,  bo  do  zupełnego  w  małżeń- 
stwie szczęścia  trzeba,  aby  mąż  w  wieku  i 
w  rozsądku,  w  naukach  i  w  majątku,  wyższość 
miał  nad  żoną.  Wielka  różnica  szkodliwa  jest 
czasem  czułej  i  zupełnej  zgodzie,  jednak  za- 
wsze lepiej,  kiedy  wszystkie  korzyści  ze  stro- 
ny są  męża;  kobiety  stworzone  są  do  ulegania 
i  posłuszeństwa,  sztuki  panowania  nie  znają,  i 
dla  tego  kiedy  się  im  przypadkiem  poi  a  rządze- 
nia nadarz},  zawsze  jej  źle  używają.  Tysią- 
czne widzimy  prz>r kłady  zgodnych  małżeństw, 
chociaż  czasem  żona  ograniczona,  mąż  uczony; 
mąż  majętny,  a  żona  uboga  i  t.  p.  mato  kto  wi- 
dział stadło  szczęśliwe,  gdzie  podobne  korzy- 
ści ze  strony  są  kobiety.  Uwielbiaj  więc,  A- 
melio!  wtem  jak  we  wszystkiem  wyroki  Opa- 
trzności, posłuszeństwo  i  uleganie  licz  między 
pierwsze  małżeńskie  cnoty.    Jednak  nie  posti- 
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waj  ich  za  daleko;  wiesz,  co  wynika  ze  zby- 
tniej dobroci,  nadużyta  przestaje  bydź  prz\v 
miotem,  staje  się  tak  poziomą,  ze  nie  wznie- 
ca ani  wdzięczności,  ani  uwielbienia.  W  pier- 
wszym więc  zaraz  roku  małżeństwa  two- 
jego ,  obierz  sobie  drogę  postępowania  na  całe 
życie.  Powszechnie  skarżą  się  na  mężczyzn, 
ze  związek  małżeński  zupełnie  zmienia  uczucia 
ich  i  charakter,  i  że  najt  kii  wszy  kochanek 
wkrótce  obojętnym  staje  się  mężem.  Zdarzają 
się  podobne  przykłady,  i  po  większej  części 
winą  są  kobiet. —  Póki  pannami,  tak  są  słod- 
kie, dobre,  uprzejme  dla  wszystkich,  szczegól- 
nie też  dla  narzeczonego,  ze  każdy  mężczyzna 
sądzi,  iz  Aniołowi  wieczną  przysięga  miłość,  i 
ta  obietnica  łatwą  mu  się  do  wykonania  wy- 
daje. Tymczasem  najczęściej  te  Anioły,  skoro 
zostaną  żonami,  odmieniają  się  nagle,  tysią- 
cznych wad  nabywają:  albo  obarczają  męża 
przesadzoną  czułością,  alboli  też  oziębłemi  się 
stają.  Jedne  się  stroją,  ale  dla  drugich,  i  w  to- 
warzystwie tylko  okazują  swój  dowcip  i  talen- 
ta;  drugie  niedbalstwu  się  oddają,  a  ubiorem 
nie  trudniąc  się  wcale,  zapominają  wszelkich 
talentów,  zarzucają  wszystkiego,  czem  się  po- 
dobały, nie  starają  się  bynajmniej  o  miłość  mał- 
żonka, a  przecież  równie  mocno  kochanemi 
bydź  pragną. 

Ty,  Amelio!  jeżeli  chcesz,  poszedłszy  za  mąż, 
używać  szczęścia,  i  zachować  na  całe  życie 
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przywiązanie  towarzysza  twego,  staraj  się  bydź 
zawsze  tak  miłą  w  oczach  jego,  jak  byłaś 
przed  zamęściem;  bądź  w  pierwszym  roku  ta- 
ką, jaką  bydź  pragniesz  cate  życie;  zachowaj 
tez  sarnę  chęć  podobania  mu  się;  nie  zaniedbuj 
powabów  i  talentów,  które  go  ujęły,  tylek  a 
może  więcej  miej  starania,  aby  każde  twoje  ru- 
szenie było  miłe,  a  twój  ubiór  piękny  i  przy- 
stojny. Nie  wymagaj  nigdy  od  męża  starań  ko- 
chanka. Nazwiska  kochanka  i  męża  inne  mają 
znaczenie,  i  nigdy  razem  z  sobą  mieścić  się  nie 
zwykły.  Przywiązanie  małżonka  nie  tak  ży- 
we ale  mocniejsze,  nie  ma  i  mieć  nie  może  po- 
nęt miłości  kochanka.  Staraj  się  dom  przyje- 
mnym mężowi  uczynić  zęby  nie  był  zmuszony, 
gdzieindziej  szukać  zabawy.  Żyj  ztemi,  któ- 
rych on  lubi;  poznawaj  najdrobniejsze  gusta 
jego,  dogadzaj  im,  okazuj  mu  tysiączne  wzglę- 
dy, otaczaj  go  pieczolowitem  staraniem.  To 
sposób  najlepszy  przywiązania  sobie  na  zawsze 
męża.  Skoro  będziesz  nieustannie  zajęta  wy- 
godą jego,  uprzyjemnieniem  każdej  chwili,  spra- 
wisz, ze  mu  nigdzie  tak  dobrze  jak  przy  tobie 
nie  będzie.  Wtedy  nic  go  od  ciebie  odstręczyć 
nie  potrafi;  nie  będzie  uciekał  z  domu,  bo 
gdzieżby  się  udał?  gdzieżby  mu  lepiej  byłol  Po- 
(tobsiem  postępowaniem  więcej  niż  pieszczotami 
przekonywaj  męża  o  miłości  twoiej.  Choć  zdro- 
wie twoje  nadwerężonem  będzie,  znoś  cierpli- 
wie dolegliwości,  nie  skarż  się;  nie  narzekaj. 
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Stękania  ulgi  boleściom  nie  przynoszą,  a  zwy- 
czajnie nudzą  i  odstręczają.  Usiłuj  jednakowy 
zawsze  mice  humor,  ulegaj  choćby  ci  i  to  z 
przykrością  przyszło,  póki  tylko  uleganie  z  roz-x 
sąd klein  zgadzać  się  może.  Miej  zupełną  ufność 
w  mężu,  nigdy  nic  przed  nim  nie  taj,  nie  ukry- 
waj ;  niech  zawsze  twoim  doradzcą  będzie,  o- 
kazuj  mu  wiele  uszanowania  i  szacunku,  a 
przez  sarnę  miłość  własną  zawsze  się  będzie 
starał  godnym  bydź  swoich  uczuć.  Każde  zna- 
czniejsze ubliżenie  daj  mu  poznać  ze  słodyczą, 
mniejszym  pobłażaj,  a  sama  strzeż  się  najdro- 
bniejszego. Kobiety  celują  przymiotami  serca; 
niemi  się  szczycić,  w  nich  wzorem  bydź  po- 
winny.—  kobieta  nietkliwa,  niedelikatna,  hań- 
bi pleć  swoję ;  odrazą  jest  dla  mężczyzn,  i 
wstrętu  tylko  ud  męża  spodziewać  się  może. 
Unikaj  także  cienia  zazdrości ;  są  żony,  którym 
przykro  jest,  kiedy  mężowie  inne  kobiety  chwa- 
lą, lub  najmniejsze  im  okazują  znaki  szacunku 
i  przyjaźni,  lecz  trudno  żeby  mężczyzna  zanie- 
widział dla  tego,  że  się  ożenił;  pozwól  więc 
mężowi  iwemu  spostrzegać  wdzięki  i  cnoty  in- 
nych niewiast,  ale  postępowaniem  swojem 
przekonywaj  go  codziennie ,  że  lubo  są  inne  ko- 
biety przyjemne  i  cnotliwe,  ty  tylko  jedna 
szczęście  jego  Sprawić  możesz,  a  wtenczas  rę- 
czę, że  ci  nigdy  nie  da  słusznych  do  zazdrości 
powodów.  Słowem:  miłość  żony  wtedy  .do- 
piero jest  doskonała,  postępowanie  jej  wtedy 


szczęście  zabezpieczyć  może,  kiedy  w  małżon- 
ku swoim  widzi  razem  przyjaciela  i  ojca. 

Póki  tylko  żyć  będę ,  i  gdy  się  do  wieczno- 
ści przeniosę,  nie  przestanę  błagać  Boga,  abyś 
podobnego  mojemu  mogła  znaleśdź  męża.  Ile 
razy  wspomnę,  że  już  nie  ja  przewodnikiem 
twoim  w  ważnym  tym  wyborze  będę,  że  nie 
ja  zaprowadzę  cię  do  ołtarza,  tyje  razy  Izy  na- 
pełniają oczy  moje,  a  serce  zwątlone  zdaje  się, 

iż  życia  przybiera,  tak  mocno  i  boleśnie  bije  

Lecz  dwóch  ci  zostawiam  Ojców,  jednego  w 
Niebie,  a  drugiego  tutaj,  ta  myśl  tylko  cokol- 
wiek pocieszyć  mnie  zdoła.  Twój  rozsądek  uj- 
muje mi  także  żalu  i  trwogi,  wiem,  że  tak  je- 
steś szczęśliwą  w  domu,  iż  oprócz  boleści  jaką 
ci  śmierć  Matki  sprawi,  żadnego  nie  doznasz 
znacznego  zmartwienia;  nie  będziesz  więc  dą- 
żj  ć  z  pośpiechem  do  małżeństwa,  poznasz  do- 
brze pierwej  tego ,  któremu  szczęście  całego  ży- 
cia powierzysz;  wybierzesz  takiego,  co  daleki 
od  płochego  sposobu  myślenia  większej  części 
tegoczesnej  młodzieży,  nietylko  uznaje  Boga, 
ale  czci  Go,  wielbi,  szanuje,  i  Religii  swojej 
nie  wstydzi  się:  nie  dasz  się  uwieść  błahym 
powabom  powierzchowności,  wdziękom,  bo- 
gactwu, znaczeniu,  grzeczności,  bo  wiesz,  że 
nie  one  szczęście  stanowią,  a  przekonana  o 
niedoskonałości  ludzkiej,  pamiętna  na  własne 
ułomności,  nie  będziesz  żądać,  aby  małżonek 
twój  bez  żadnej  był  wady,  znajdziesz  więc 
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szczęście  w  małżeństwie.  —  Niewierności  męża 
nie  doznałam;  Bóg  do  sil  moich  boleści  stoso- 
wał, nie  przeżyłabym  była  podobnego  nie- 
szczęścia. Spodziewam  się,  że  i  ty  go  nie  do- 
znasz ,  Amelio !  jednak  zdaje  mi  się ,  że  w  tak 
okropnem  położeniu,  ani  wymówki,  ani  obo- 
jętność ,  przywrócić  serca  ulatującego  nie  po- 
trafią; słodycz  tylko,  łagodność,  przywiązanie, 
tego  dokażą.  Zona  zawsze  dobrze  i  przykła- 
dnie z  mężem  żyjąca,  która  ufa  mu,  kocha  go, 
podobać  mu  się  stara,  nie  może  na  długo  utra- 
cie jego  miłości;  przyjść  koniecznie  musi  chwi- 
la, kiedj'  do  niej  wróci  pełny  uczucia  i  żalu. 
Niech  jednak  i  od  tej  walki  i  od  zwycięztwa 
uchroni  cię  Niebo!  Co  do  ciebie,  Amelio!  nie 
napominam  cię  nawet ,  abyś  wierną  była  mę- 
żowi 9  bo  my  śl  podobania  się  komu  innemti , 
chęć  wzniecenia  w  obcem  sercu  miłości ,  nie 
postanie  nawet  w  głowie  czułej  i  dobrej  żony. 

Lecz  może  bydź  także ,  że  nie  pójdziesz 
wcale  za  mąż.  Zbieg  okoliczności ,  zbyt  wielka 
trudność  w  wyborze ,  często  zagradzają  kobie- 
cie drogę  do  małżeństwa.  \Yierz  rni  Amelio! 
patrzałam  sama  na  podobne  przykłady,  i  prze- 
konałam się ,  że  i  w  tym  stanie  pomyślność  zna- 
leśdź  można.  Byleby  stara  panna  nie  miała 
pretensyi,  żalu  do  całego  rodzaju  ludzkiego, 
będzie  szczęśliwą,  kochaną  i  nawet  nie  śmie- 
szną.—  Zona,  matka,  więcej  doznaje  szczę- 
ścia, ale  mniej  ma  swobody,  i  spokojności. 


Przyrodzenie  wielki  nałoży  to  podatek  na  stan 
małżeński ,  i  widziałaś  jak  wielu  cnot  potrze- 
ba do  wypłacenia  tego  długu.  Bydź  żoną  i 
Matką,  jest  zapewne  gtównem  przeznaczeniem 
kobiety,  ale  prócz  tych  węzłów  są  jeszcze  in- 
ne; każda  może  bydź  córką,  siostrą,  przyja- 
ciółką, obywatelką,  a  kiedy  tylko  niewiasta 
ma  kogo  kochać,  i  może  bydź  użyteczną,  już 
jest  szczęśliwą. 
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ROZDZIAŁ  CZWARTY. 


Któryż  Ojciec  jak  Matka  kochał  kiedy  syna! 
J.  Kossakowski  tłóm.  z  Leguwego* 


Od  najdawniejszych  az  do  teraźniejszych  cza- 
sów, powszechnem  jest  mniemaniem:  że  kiedy 
Bóg  parze  jakiej  błogosławi,  pozwala  odradzać 
się  jej  w  młodych  latoroślach.  Dzieci  tak  słod- 
ko przywięzują  do  życia,  tak  podwajają  i  uma- 
cniają miłość  małżeńską:  że  każda  cnotliwa  i 
czuła  niewiasta,  skoro  żoną  zostanie,  pomimo 
tego,  iż  wie,  ile  cierpień  i  boleści  poprzedzi  to 
^szczęście,  niczego  jednak  tak  gorąco  nie  pra- 
gnie ,  jak  dzieci.  Szanowny  tytuł  Matki  zdaje 
się  podwajać  jej  życie,  nadawać  nowej  ozdoby 
jej  sercu  i  rozumowi. —  Szanuje  zdrowie,  aby 
żyć  dla  dziecięcia  swego,  nabywa  cnót  aby  mu 
foydź  przykładem,  stara  się  o  światło  i  nauki, 
aby  mu  ich  udzielić.  Przywiązania,  miłości 
macierzyńskiej,  nikt  opisać  nie  potrafi,  wszak- 
że serce  matki  co  do  czułości ,  jest  arcy-dziełem 
Stworzyciela. 

W  krótkim  tym  rozdziale,  nie  chcę  ci  zalecać, 
córko  moja!  żebyś  dzieci  swoje  kochała,  jak  je 
kiedy  mieć  będziesz.    Leśne  i  dzikie  zwierzęta 


205  ***** 


nie  potrzebują  nauk  w  tej  mierze,  chcę  tylko 
krótki  ci  dadź  opis  powinności  macierzyńskich 
i  nauczyć  cię  jak  kochać  dzieci  powinnaś. 

Bóg  znając  słabość  pici  naszej,  ograniczy! jej 
obowiązki.    Ze  by  dopełnić  przeznaczenia  suc- 
go,  kobieta  nie  potrzebuje  ani  nadzwyczaj  mo- 
cnej duszy,  ani  geniuszu,  ani  zbyt  oświecone- 
i  go  umysłu;  serca  czułego,  rozsądku  i  cnót  do- 
C  inowy cli  powołanie  jej  wymaga.     Z  temi  mi- 
I  strzami,   przy   tych  podporach,  będzie  dobrą 
córką,  siostrą,  przyjaciółką,  gospodynią,  oby- 
watelką ,  zoną  i  matką.    Ostatni  ten  obowią- 
zek Jedwie  źe  nie  najwięcej  starania  i  rozsądku 
potrzebuje,  bo  niedosyć  kochać  czule  dzieci  , 
(to  uczucie  tak  jest  każdej  Matce  w  rodzone,  *e 
niewiem,  czy  jest  zasługą)  rozsądnie  kochać 
je  trzeba.    Miłość  zbyteczna  i  nierozważna  czę- 
sto szkodliwsza  jest  dzieciom ,  niż  sama  nawet 
obojętność. 

Obowiązki  matki  dla  dziecięcia,  poprzedzają 
przyjście  jego  na  świat.  Skoro  ona  się  domy- 
śla, źe  Matką  zostanie,  staraniem  o  zdrowie 
swoje,  unikaniem  zbytnich  tak  ciała  jak  serca 
poruszeń,  przygotowaniem  wszystkiego,  co  nie- 
mowlęciu potrzeb  nem  bydź  moźc,  juz  mu  oka- 
zuje przywiązanie  swoje.  Jeśli  jest  mocną  i 
zdrową,  pokarmu  swego  odmówić  nie  powin- 
na; obowiązek  ten  wiele  ciągnie  za  sobą  tru- 
dów, starań,  nieprzyjemności,  ale  jeden  u- 
śmiech  dziecięcia,  jedna  jego  pieszczota,  a  na- 
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dewszystko  czerstwość  i  zdrowie,  nagrodzą  je 
sowicie.  —  Jeżeli  zaś  nieszczęściem,  skutkiem 
słabych  sih  lub  piersi,  dopełnić  tej  powinno- 
ści nie  może,  pilną  przynajmniej  bydź  powin- 
na w  wyborze  tej,  która  ją  ma  zastąpić;  uwa- 
żną na   charakter,  troskliwą  z  rozsądkiem  o 
dobre  jej  mienie  i  wygodę.     Skoro  dziecię  z 
pieluch  wychodzić  zacznie,  wtedy  juz  ó  jego 
dalszem  wychowaniu  myśleć  powinna ,  i  nigdy 
nie  spuszczać  z  oka;  człowiek  od  dzieciństw' 
tak  skłonny  do  złego,  że  mówić  jeszcze  nie  u 
mie ,  a  juz  szkodliwych  nałogów  nabydź  może* 
strzedz  więc  pilnie  dziecię  od  kolebki  potrzeba, 
zważać  skłonności  jego,  karać  zte,  obudzać  do 
bre,     Zaniedbanie  tych   ostrożności,  najopla 
kańszy  mieć  może  skutek;   nic  bowiem  tru 
dniejszego  do  wykorzenienia,  jak  nałogi  uraz 
z  wiekiem  nabyte.    Matka,   która  karci  i  d 
dobrego  naprowadza  dziecię,  skoro  to  cokol- 
wiek poznania  mieć  zaczyna:  jak  potem  doro 
śnie,  mało  w  niem  nagany  spostrzeże. —  Ka- 
żde prawie  dziecko  z  innym  się  rodzi  chara- 
kterem ,  z  każdem  inaczej  obchodzić  się  wypa 
da,  jedna  tylko  Matka  rozróżnić  te  cieniowa 
nia  może,  i  na  nich  gruntować  sposób  dalsze- 
go wychowania. —  Amelio!   jeśli  kiedy  mieć 
będziesz  dzieci,   nie  powierzaj  obcym  starań 
pielęgnowania  ich  serca  i  duszy.    Nie  znajdzieaz 
ochmistrzyni  ciebie  zastąpić  mogącej.  Wszy- 
stkie nawet  nauki,  tal,enta,  o  które  sie  kobie- 
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ty  z  miodu  ubiegają,  cci  mają  dwojaki,  pier- 
wszy: aby  sobie  dodać  powabów,  i  nabydź  spo- 
sobów podobania  się  wszystkim;  drugi:  wa- 
żniejszy w  mych  oczach,  aby  ich  mogły  udzie- 
lić dzieciom.  Niepodobna  zapewne,  szczegól- 
niej kiedy  Niebo  kilkorgiem  dziatek  nas  obda- 
rzy, obejść  się  bez  obcej  pomocy,  wtedy  uczyń 
tak  jak  ja,  Amelio!  Słabe  moje  zdrowie,  po- 
winności żony,  gospodyni ,  nie  dozwoliły  mi 
zupełnie  zatrudnić  się  tobą,  mało  jednak  po- 
trzebowałam cudzej  ręki ,  i  tylko  jedynie  do  ta- 
lentów; uksztafcenia  serca  twego,  ćwiczenia  w 
Religii  i  obyczajności ,  ozdobienia  umysłu,  nie 
powierzyłam  nikomu.  Ludwik  do  dwunastu 
Jat  w  moim  był  ręku.  Ojciec,  Matematyki  i  ję- 
zyka Łacińskiego  początki  mu  dawał,  a  kiedy 
do  Szkół  publicznych  oddanym  został,  swoim 
językiem  dobrze  czytał  i  pisał,  Francuzkim  i 
Niemieckim  nie  źle  mówił,  niewiele  znał  rze- 
czy, ale  dokładnie,  a  naukę  Chrześciańską  grun- 
townie posiadał.  Tę  wpoić  w  niego  starałam 
się  pilnie,  bowiem,  że  lubo  najpotrzebniejsza, 
^najczęściej  zaniedbana  bywa;  a  młodzieniec  pu- 
szczony na  świat,  bez  tej  pochodni  koniecznie 
zbłądzić  musi.  Mani  nadzieję,  zenie  wyjdą  z 
pamięci  syna  mego  te  nauki,  że  zawsze  kochać 
cnotę,  i  imie  Matki  czule  wspominać  będzie. 
Amelio!  i  ty  tak  synów  swoich  wypraw  z  do- 
mu; szczęśliwsza  odemnie,  zbierzesz  zapewne 
owoce  pracy  swojej,  późnej  doczekasz  się  sta- 


208  **** 


rości,  a  sam  widok  cnót  i  szczęścia  dzieci,  do- 
stateczną twojej  pracy  będzie  nagrodą.  Ukształ- 
ciwszy  serce  córki,  nadawszy  jej  przymioty, 
tal  en  ta ,  umiejętności  potrzebne  kobiecie,  prze- 
wodniczyć jej  będziesz  w  wy  borze  męża ,  i  za- 
prowadzisz ją  do  ołtarza.  Oby  łaskawe  Nieba, 
pozbawiwszy  mnie  tego  szczęścia,  tobie  przy- 
najmniej udzielić  go  raczyły  !  Żeby  na  nie  za- 
służyć, bądź  rozsądniejszą  odemnie,  Amelio! 
bądź  mniej  czuła;  kochaj  swoje  dzieci,  ale  nie 
tak,  jak  ja  je  kochałam.  Sama  nawet  Religia 
zakazuje  nam  fcbyt  mocnego  do  rzeczy  ziem- 
skich przywiązania.  Celem  tego  zakazu  było 
szczęście  człowieka  ;  bo  czyż  podobna  bez  nad- 
werężenia spokojności  swojej,  bez  obrazy  Bo- 
ga, kochać  nad  wszystko  to,  co  utracić  moznal 
Niech  żadne  przywiązanie  twoje,  Amelio!  ża- 
dne uczucie  nie  przechodzi  granic  umiarkowa- 
nia i  rozsądku;  kochać  wszystkich  ludzi  jak 
siebie,  redziców,  męża,  dzieci,  ojczyznę,  przy- 
jaciół więcej  jeszcze,  a  Boga  nad  wszystko; 
ten  jest  obręb  czułości,  za  który  się  bezkarnie 
nie  wychodzi. 

Żadnego  uczucia,  żadnej  miłości,  nie  jest  tak 
łatwo  za  daleko  posunąć,  jak  macierzyńskiego 
przywiązania.  AV  przv  wiązaniu  ku  rodzicom, 
uszanowanie  hamuje  zbytek,  w  miłości  skro- 
mność wrodzona  kobiecie,  kładzie  .potrzebne 
granice,  ale  w  czułości  dla  dzieci  nic  nie  jest 
na  zawadzie,  i  sama  powinność  niejako  ją  u- 
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święcą.  Nic  wiec  łatwiejszego  dla  serca  zdol- 
nego do  kochania,  jak  zbłądzić  w  tej  mierze. 
Przestrogami  menu  chciałabym  cię  od  tego  li- 
ch ronić  ,  bo  wiem  z  doświadczenia,  ile  zby- 
tnia czułość  szkodliwą  bydź  może,  Oprócz  nieu- 
stannych cierpień,  których  dla  Matki  źródłem 
się  staje,  na  dzieciach  daleko  jeszcze  smutniej- 
sze sprawia  skutki.  Matka  spokojnoścją  tylko, 
i  życiem  błąd  swój  przypłacić  może,  dzieci 
charakterem  i  sercem.  Równie  szczególną  jak 
dowiedzioną  jest  rzeczą:  ze  nic  tak  nie  pozba- 
wia czułości  dziecięcia,  jak  kiedy  jest  celem 
zbytnich  starań,  zbytniego  przywiązania.  Z  mło- 
du takiego  nabiera  o  sobie  zarozumienia ,  tak 
wysoko  się  ceni,  ze  najczęściej  samolubem  zo- 
staje, i  kochać  nie  umie.  *  Przekonana  o  tej  pra- 
wdzie, miłości  jednak  mojej  ku  dzieciom  gra- 
nic kłaść  nie  umiałam,  lecz  potrafiłam  zataić 
ją  przed  wami;  nigdy  żadne  nie  wiedziało,  ile 
najmniejsza  słabość,  najmniejszy  błąd  wasz, 
rozdzierały  serce  moje;  nigdym  wam  nie  oka- 
zała ,  ani  zbytniemi  pieszczotami ,  ani  pochwa- 
łami,  ani  ciągtem  zajęciem  się,  polowy  tego 
com  czuła.  Wtedy  tylko,- kiedy  prawie  razem 
dwoje  z  was  utraciłam,  wtedy  panią  uczuć  mo- 
icji  nie  będąc,  oddałam  się  rozpaczy.  Szczę- 
ściem, widok  ten  nie  by!  wam  szkodliwym,  i 
jeżeli  śmierć  moja  jasnym  jest  dowodem,  źem 
was  za  nadto  kochała,  w  czułości  serc  waszych 
czytać  mogę,  żem  nie  nadto  miłość  moję  oka- 


zywała,  Ta  mysi  wszystkie  goi  rany,  wsz}'~ 
stkie  moje  zagładzą  cierpienia! 

Lubo  śmiem  pochlebiać  sobie,  ze  rozsądek 
trzymać  będzie  na  wodzy  wszystkie  twoje  u- 
cziicia,  jednak  radzę  ci,  Amelio!  abyś  nie  od- 
krywała nigdy  dzieciom  swoim,  szczególniej 
póki  małemi  będą,  całego  przywiązania. —  Nic 
tak  nie  zabezpiecza  szczęścia  człowieka  i  nie 
jedna  mu  wziętości  powszechnej ,  jak  kiedy  nie- 
ma o  sobie  zaroznmienia.  Przyzwyczajaj  więc 
dzieci  swoje,  aby  o  sobie  nie  miały  wielkiej 
opinii;  czy  w  domu,  czy  w  gościnie,  nie  wy- 
magaj od  nikogo,  aby  się  niemi  zatrudniał. 
Mało  o  nich  mów  w  ich  przytomności,  nie 
chwal  ich  nigdy  bez  wielkiej  potrzeby ;  od  pię- 
ciu, sześciu  Jat,  bądź  nawet  skąpą  w  pieszczo- 
tach, żeby  nagrodą  stawać  się  mogły. 

Dtuższegoby  trzeba  czasu,  mocniejszych  sił, 
światlejszego  umysłu,  do  dania  ci  dostatecznych 
rad  co  do  wychowania  dzieci.  Nie  ten  był  mój 
zamiar,  kreśląc  ten  rozdział;  czuję  codziennie 
zmniejszenie  sił  moich,  kilkoma  dniami  tylko 
rządzić  już  będę  mogła,  tobie  jedynie  chcę  je 
poświęcić;  może  i  nigdy  clziatek  mieć  nie  bę 
dziesz,  a  jeżeli  łaskawe  Niebo  udzieli  ci  tego 
szczęścia  ,  postępuj  tylko  tak ,  jak  dotąd  w  cno- 
tach i  naukach,  a  w  sobie  dostateczne  znajdziesz 
wzory  ;  nie  szukaj  ich  w  książkach ,  radź  się  le- 
piej własnego  rozsądku  i  tych  niewiast,  które 
pomyślnie  kilkoro  odchowały  dziatek^  serce 
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rMatki  zawsze  najlepszym  jest  mistrzem!  Spi- 
sując myśli  moje,  nie  miałam  nawet  chęci  li- 
czyć cię,  jak  masz  wychowywać  dzieci,  wskazać 
ci  tylko  cficiaiam  niektóre  obowiązki  Matki,  i 
nauczyć  jak  je  kochać  powinnaś.  Tę  jedyną  ci 
tylko  względem  prowadzenia  dziatek  uczynię 
11  wagę,  bo  nabyłam  jej  z  doświadczenia.  Ile  z 
dziećmi  twemi  powinnaś  się  strzedz  czułości , 
tyle  o  słodycz  w  obchodzeniu  starać  ci  się  ży- 
czę; zbytnia  łagodność  psuje  zapewne  dzieci, 
ale  nic  je  tak  uporu,  sprzeczności,  krnąbrno- 
ści nie  uczy,  jak  ustawne  łajanie,  i  ten  ton  o- 
stry,  przykry,  który  wiele  matek  rozsądną  ba- 
cznością bydź  mienią.  —  Najżywsze  charaktery 
słodyczą  ułagodzić  można;  przyzwyczajonym 
do  podobnego  postępowania,  najmniejsza  zmia- 
na karą  będzie,  i  ja  się  z  wami  nigdy  inaczej 
nie  obchodziłam. 
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ROZDZIAŁ  PIATY. 


Szczęśliwy  kto  pewnego  trzymając  się  lądu, 
Wolny  mając  ze  wszystkim  umysł  od  przesądu 
Od  zgiełku  oddalony  blęilliwego  świata, 
Z  miłością  i  przyjaźnią  ciche  pędzi  lata. 

M.  Wolski  z  Demutiego. 


iewiem  jak  wypadki  i  okoliczności  rozrządzą 
losem  twoim?  nie  dozwolono  ludziom  czytać 
w  przyszłości ;  nie  wiem  czy  cały  bieg  życia  spę- 
dzisz w  zaciszu  na  łonie  przyjaciół,  familii, 
czy  tez  ci  Niebo  pasmo  głośniejszych  dni  gotu- 
je ?  Niewśadomość  ta  nie  mało  dręczy  serce, 
moje!...  Z  chęcią  poświęciłabym  te  kiłka  chwil 
życia,  których  mi  jeszcze  Opatrzność  udziela, 
gdybym  przedrzeć  mogła  zasłonę,  i  wiedzieć, 
jakie  cię  przeznaczenie  czeka?  Jednak  zgodził 
się  już  Ojciec  twój  zemną,  że  skoro  skończysz 
lat  ośmnaście,  a  tak,  jak  sobie  życzę,  wolną 
jaszcze  będziesz,  zawiezie  cię  do  Warszawy,  i 
tam  pod  jego  i  bratowej  naszej  pieczą,  pier- 
wsze zwiedzisz  towarzystwa.  I  męża  mojego, 
i  mojem  jest  zdaniem  ,  że  młodej  osobie  dobrze 
wychowanej,  jeśli  jej  majątek  na  to  wystarcza, 
znajomość  wielkiego  świata  koniecznie  jest  po- 
trzebną.   Układa  ją,  nadaje  jej  pewny  polor  na 
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cale  zostający  życie.  Wreszcie  dobrze  go  po- 
znać dla  tego  samego,  żeby  go  mniej  lubić,  i 
więcej  cenie  niewinne,  spokojne  i  wiejskie  u- 
stronie.  Wielki  świat  ze  wszystfciemi  śwoiemi 
zabawami,  najwięcej  będzie  mial  wdzięku  za 
ws/e  dia  tych,  co  na  nim  źyć  nie  mogą,  co 
słyszy  tylko  o  nim,  lub  w  romansach  opisanie 
jego  czytają.  Z  bliska  nie  tak  czai  ującij  ma  po- 
stać, a  przypatrzywszy  mu  się;  cały  wdzięk 
znika,  nudyr  tylko,  czczość  i  nieukonlentowa- 
nie  zostają. 

Jeśli  Panną  będąc,  na  wielki  świat  wejdziesz, 
rola  twoja  nierównie  będzie  łatwiejszą,  jak 
gdybyś  poszedłszy  za  mąź  pierwszy  raz  poka- 
zała się  w  stolicy.  Nie  dozwolić  głowie  zawró- 
cić się  pochlebstwy  i  zabawami ,  zachować 
skromne  ułożenie,  słuchać  OjCa  i  rozsądnej 
niewiasty,  pod  której  będziesz  dozorem ,  ta- 
kie będą  twoje  starania.  —  Nowość,  ujmująca 
postać,  posag,  ściągną  ci  zapewne  kilku  wiel- 
bicieli, jednak  jeżelP  zawsze  powabna ,  nie  zo- 
staniesz kokietką,  nie  będziesz  ich  nigdy  miała 
tylu,  abyś  aż  zazdrość  winnych  wznieciła  ko- 
bietach; ci  tylko  do  ciebie  szczerze  udawać  się 
będą,  coby  mogli  ręki  >jej  żądać,  a  z  twojej 
strony,  grzeczna  dla  w.  stkich,  tych  tylko  za- 
chęcać będziesz,  którzy  się  Ojcu  twemu  podo- 
bać potrafią,  i  w  których  spostrzeżesz  przymio- 
ty potrzebne  do  twego  uszczęśliwienia.  Tych 
liczba  nie  będzie  wielka,  a  że  nicmasz  ani  za- 
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cli wycają-cej  urody,  ani  milionów  posagu,  śmieui 
sądzić,,  że  ukażesz  się  na  wielkim  świecie  i 
zejdziesz  z  niego  nie  sjjrawiwszy  nadzwyczaj- 
nego wrażenia  i  hułasu.  —  Wierz  mi,  Amelio! 
głośne  oklaski  zamiast  dopomódz  szczęściu, 
trują  je  zupełnie.  Jeżeli  się  spełnia  życzenia 
moje,  jak  wyjdziesz  na  wielki  świat,  nikt  się 
nad  tobą  ani  dziwić,  ani  użalać  nie  będzie;  u- 
nikniesz  zarówno  zbytecznych  pochwał,  jak 
szyderstwa;  nie  będziesz  rachowana  ani  za 
pierwszą,  ani  za  ostatnią,  i  wrócisz  do  domo- 
wych progów  z  wolnem  sercem,  i  spokojnym 
umysłem:  po  tej  przejażdżce,  nowy  wdzięk 
znajdziesz  w  roskoszach  wiejskich,  i  dwoiście 
uczujesz  nieocenioną  korzyść  towarzystwa  z  o- 
sób  szczerze  cię  kochających. 

Gdybyś  na  wielkim  świecie  spotkać  miała  to- 
warzysza całego  życia  twego,  gdybyś  idąc  za 
jego  powołaniem  i  wolą,  żyć  w  światowym  zgieł- 
ku musiała,  własnego  radź  się  rozsądku,  i  tych 
niedostatecznych  przestróg,  które  tu  w  krótkich 
zamknę  wyrazach. 

Nie  pnij  się  zbyt  wysoko,  ale  nie  bądź  po- 
dłą, przyjaźni  żadnych  nie  zawieraj,  w  pou- 
falszych  znajomościach  bądź  ostrożna;  ile  mo- 
żności niech  cię  każdy  zawsze  i  wszędzie  z  mę- 
żem twoim  widzi;  a  jeśli  koniecznie  będziesz 
musiała  dobrać  sobie  towarzyszkę,  szukaj  jej 
w  gronie  tych  kobiet,  których  reputacya  tak  jest 
pewna,  że  na  nie,  ani  słowa  niktby  wyrzec 
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nie  ^miat;  nie1  mów  źle  a  nikim,  nie  mieszaj 
się  do  żadnych  intryg,  plotek;  chociaż  zpier- 
-wszesni  osobami  w  kraju  żyć  będziesz,  bądź 
ząwsze  jednakowa  dla  dawnych,  lubo  mniej 
znaczących  przyjaciół;  odwiedziny  czyń  tylko 
z  konieczności ;  niech  cię  nie  na  każdym  balu, 
nie  na  każdem  widzą  zgromadzeniu;  nie  za- 
niedbuj dla  świata ,  dla  próżnych  jego  zatru- 
dnień i  zabaw,  powinności  swoich;  całe  rano 
miej  zawsze  dla  siebie ,  a  kiedy  nadejdzie  pora, 
W  której  dzieci  twoje  baczniejszych  i  pilniej- 
szych starań  wymagać  będą,  tyle  tylko  do  zna- 
jomych uczęszczaj ,  aby  nie  zerwać  z  niemi  zwią- 
zku zupełnie;  rzadko  bywaj  na  wielkich  zgro- 
madzeniach, tańcuj  mało,  tańcuj  tylko  do  lat 
trzydziestu;  i  staraj  się,  aby  mąż  twój,  dzieci, 
domownicy,  zdrowie,  nie  cierpiały  na  tern,  że 
ci  los  na  wielkim  świecie  żyć  przeznaczył. 

Kto  zna  cenę  czasu  i  życia,  ten  zapewne 
wszędzie  i  zawsze  szczęśliwym  i  użytecznym 
bydź  potrafi;  jednak  nie  takiego  życzyłabym  ci 
losu,  Amelio!  bo  mojem  zdaniem  najszczęśli- 
wsza ta  kobieta,  o  której  świat  nie  wie  wcale. 
Jeżeli  życzenia  moje  spełnione  zostaną,  prze- 
znaczenie twoje  podobne  będzie  mojemu.  W  o- 
smnastu  leciech  poznawszy  cokolwiek  świata, 
zabawy,  ludzi,  wrócisz  do  wiejskiej  zagrody, 
w  niej  lat  jeszcze  parę  poświęcisz  ojcu  i  nau- 
kom.—  Wtedy  dopiero  człowiek  słuszny,  star- 
szy od  ciebie,  tyle  doskonały,  ile  czlo\yiek  bydź 


może,  w  tych  mieszkający  okolicach,  starać  sie 
zacznie  o  twoję  rękę;  hez  żadnych  nalegań, 
przymusów,  romansowych  wypadków,  pój- 
dziesz za  niego.  Jeieli  to  z  jego  będzie  woląr 
o baczysz  raz  jeszcze  stolicę,  objedziesz  kraj 
twój,  może  zwiedzisz  i  obce,  a  jeżeli  skłonno- 
ści twoje  podobne  do  moich  będą,  wrócisz 
wkrótce  do  domu  z  radością.  Młoda,  przy- 
stojna mężatka,  tyle  oczów  ściąga  na  siebie, 
tylu  sideł  staje  się  celem  ,  że  jej  życie  na  wiel- 
kim świecie,  ciągłej  i  męczącej  baczności  po- 
trzebuje. Jeśli  kocha  szczerze  męża,  nie  ob- 
chodzą ją  wiele  pochwały;  strój  i  zabawy  sa 
dla  niej  prawie  bez  wdzięku,  woii  więc  spo- 
kojne życie  domowe;  tam  bez  obawy  złych  lu- 
dzi, żyje  dla  cnoty,  miłości  i  szczęścia,  a  ka- 
żdy dzień  jej,  nową  jest  pomyślnością  zna- 
czony. 

Jednak  nietylko  na  wielkim  świecie  kobieta 
baczną  bydźmusi  na  postępowanie  swoje;  choć- 
by i  ciągle  na  wsi  siedziała,  żyć  jednak  musi  z 
ludźmi,  a  zatem  troskliwą  o  ich  szacunek  by dź 
powinna.  —  Kie  dosyć  by  dź  skromną  i  cnotli- 
wą w  duszy,  trzeba  jeszcze  najmniejsze  pozory 
skromności  i  caoty  zachować.  Wszakże  zda- 
niem Metastazyusza ,  ulubionego  od  kobiet  wło- 
skiego poety,  sława  niewiasty  słabą  jest  trzciną, 
od  najmniejszego  wiatru  schyloną,  szkłem  czy- 
stem ,  które  oddech  jeden  skazić  może.  —  O  nic 
nie  bądź  troskliwsza  jak  o  sławę  swoję;  niech 


mężczyźni  najgrawają  się  z  opinii,  my  ją  sza- 
nujmy. Czy  więc  wmieście,  czy  na  wsi,  czy 
na  wielkim,  czy  na  małym  świecie  zyć  bę- 
dziesz, dbaj  o  zdanie  ludzkie;  niech  równie 
postępki  jtfk  serce  twoje ,  będą  czyste  i  nieska- 
żone.—  Ludzie  najwięcej  z  pozorów  sądzą,  i 
dziwić  im  się  nie  można,  bo -pozory  najprędzej 
wpadają  w  oczy,  a  kiedy  one  raz  źle  o  nas  u- 
przedzą,  trudniej  jest  zmienić  nieprzychylne 
drugich  mniemanie,  niżeli  było  dobre  pozy- 
skać. 
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ROZDZIAŁ  SZÓSTY  I  OSTATNI. 


Szczęśliwość  się  kryje      cieniu  , 
Bliżej  człeka  niż  rozumie  : 
Podział  tejro  ,  jco  życzeniu 
Założyć  granice  umie. 

Niemcewicz. 

Juz  kończę  zawód  ,  który  sobie  naznaczyłam ... 
wczas...  bo  już  i  sity  się  kończą. —  Od  kilku 
dni  dopadkiem  tylko  piszę,  wybierać  muszę 
chwile,  których  przerwa  boleści  mniej  mi  obe- 
cną śmierć  czyni.  —  Wkrótce  pożegnam  cię  A- 
melio!...  czuję,  że  już  gaśnie  to  życie  chwieją- 
ce się  od  dawna...  Tobie  jednak,  córko!  win- 
nam .  że  słabość  moja  krótszą  mi  się  zdawa- 
ła. —  Spisywanie  tych  myśli  dla  ciebie ,  praca 
użytek  tobie  przynieść  mogąca,  tyle  dla  mnie 
miała  wdzięku ,  żem  zapominała  często ,  z  ja- 
kiego powrodu  pióro  wzięłam  do  ręki ;  kiedy 
przykre  cierpienia  przywodziły  mi  ceł  mego  pi- 
sma na  pamięć,  starałam  się  nie  zważać  na  me, 
aby  nie  wyjśdź  z  błędu. —  Tak  człowiek,  prze- 
budzony 0  snu  miłego  ,  kiedy  mimow  olnie  prze- 
konywa się  o  próżności  marzenia,  zamyka  o- 
czy,  chciałby  znowu  skleić  powieki ,  zeby  do 
dawnego  wrócił  omamienia. 


219  **** 


Ghcąe  zakończ)  ć  to  pismo,  okazać,  co  wy- 
niknie d!a  ciebie,  jeśli  za  radami  mcmi  pój- 
dziesz ,  zbiorę  resztę  sit  moich ,  i  słów  kilka 
powiem  o  szczęściu. 

Szczęście,  celem  jest  życzeń,  celem  życia 
każdego  człowieka;  od  nędzarza,  co  z  pod  li- 
chej odzieży,  rękę  do  przechodzących  wyciąga, 
aż  do  monarchy  blaskiem  chwały  otoczonego, 
kaidy  go  szuka,  każdy  za  niem  goni.  Lecz 
próżne  często  ludzi  zabiegi !  zwykle  szukają  go 
za  daleko,  i  tam ,  gdzie  bydź  nie  moze.  Sła- 
wa, dostatki ,  zabawy,  łudzą  ich  zwodniczemi 
mamidłami,  gonią  za  niemi;  lecz  wtedy,  kiedy 
już  bliskie  im  się  bydź  zdają, I  nikną,  żal  tyl- 
ko i  przekonanie  o  ich  próżności  zostawując  po 
sobie.  Amelio !  szukaj  szczęścia  w  cnocie  i  w 
samej  sobie,  znajdziesz  je  bez  długich  zabie- 
gów; zupełna  ufność  w  Najwyższym,  świade- 
ctwo sumienia,  te  skarby  najdroższe  człowie- 
ka! zapewnią  ci  szczęśliwość  na  zawsze;  bądź 
umiarkowana  w  żądaniach  swoich ,  pragnij  te- 
go tylko,  co  się  z  łatwością  stać  może,  i  pra- 
gnij tak  słabo,  abyś  dotkliwej  nie  uczula  bo- 
leści, kiedy  i  te  żądania  spelnionemi  nie  będą# 
Kochaj  rozsądnie,  kochaj  tylko  osoby  godne  ko- 
chania. Przestawaj  na  tym  ,  czego  odmienić 
nie  możesz,  bądź  kontenta  ze  stanu,  z  losu 
twego  ;  nigdy  niczego  nie  zazdrość  nikomu.  Nie 
wymyślaj  sobie  nowych  obowiązków,  własne 
ściśle  dopełniaj;  ceń  wyżej  powinność  nad  ofia- 
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ry;  dobre  mniemanie  u  Judzi  przekładaj  nad 
głośne  imię;  dbaj  więcej  o  spokojność,  niż  o 
dostatki.    Surowa  dla  siebie,  baczna  na  naj- 
mniejsze postępki,  nie  zastanawiaj  się  bardzo 
nad  drugiemi;  niech  cię  każdy  kocha  i  szanuje, 
ale  do  cnót  i  przymiotów  twoich  ląc«  tyle  skro- 
mności, żebyś,  nigdy  w  nikim  nie  wzbudziła  bo- 
jaźni. —  Dbała  o  zdrowie  swoje,  nie  bądź  zbyt 
troskliwą,  czuta  na  cudze  zgryzoty  i  cierpie- 
nia ,  usiłuj  jak  najmniej  uważać  na  własne ; 
pamiętaj:  że  każdy  człowiek  cierpieć  musi,  i 
że  zbytnie  w  tern  życiu  szczęście,  możeby  w 
nas   nadzieję   przyszłej  szczęśliwości  zatarło. 
Ile  możności  wspieraj  nieszczęśliwych,  i  czyń 
przysługi;  nie  wymagaj   wdzięczności,  a  nie- 
wdzięcznych nie  napotkasz  nigdy.    Miej  gust 
w  pracy,   niech  zatrudnienie  najmilszą  będzie 
dla  ciebie  rozrywką;  czytaj  mało,  ale  dobrze 
dobrane  książki,  zawczasu  pracuj  nad  ozdobą 
umysłu  swego,  zasiewaj  z  młodu,  abyś  w  pó- 
źniejszym wieku  zbierać  mogła.  —  Nie  zanied- 
buj talentów  od  przyrodzenia  ci  danych  i  z  pra- 
cą nabytych;  tak  w  cnotach  jak  w  naukach,  nie 
wstecz  ale  naprzód  idź  zawsze.    Nie  mów,  że 
kiedyś  dołożysz  starania  do  nabycia  nowych 
cnót  i   wiadomości,  nie  odkładaj  na  jutro,  co 
dziś  uczynić  możesz;  nie  czekaj  życia,  żyj  w 
obecnej  chwili.    Niech  gusta  twoje  będą  łatwe 
do  zaspokojenia;  nie  bądź  trudna  w  zabawie, 
owszem  z  najmniejszej  rzeczy  przyjemną  czyń 
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sobie  rozrywkę;  w  sadzeniu  o  ludziach,  i  wi- 
dzeniu dobrze  wszystkiego,  bądź  długo  młoda- 
z  resztą  stosuj  się  zawsze  do  wieku  ,  jaki  mieć 
będziesz.  Jak  dojdziesz  do  dojrzałego,  umiej 
bydź  starą.  Czegóż  się  sędziwych  lat  wsty- 
dzić 1  wszak  długie  życie  cnót  jest  nagrodą? 
wszak  go  każdy  sobie  i  każdemu  życzy  A  Sta- 
rość ma  swoje  powaby  i  roskosze,  ale  wtedy 
tylko  szanowną  i  szczęśliwą  nazwać  ją  można, 
kiedy  się  sama  do  siebie  przyznaje.  Kiedy 
już  do  kresu  życia  twojego  zbliżać  się  będziesz, 
niech  dobre  uczynki-,  zebrane  przez  cały  ciąg 
dni  twoich,  poprzedzą  cię  u  tronu  Przedwie- 
cznego, i  otrzy  mają  przebaczenie  win  popełnio- 
nych; tym  sposobem  używać  będziesz  szczęścia, 
a  jak  nadejdzie  ostatnia  godzina,  pójdziesz  na 
łono  Ojca  wszystkich  ludzi,  bez  trwogi  i  żalu! 


Już  od  dni  kilku,  słaba  moja  ręka  zaledwie 
pióro  utrzymać  może...  już  nawet  zebrać  myśli 
nie  jestem  zdolna!   czuję  jak  krew  moja  sty- 
gnie, i  płynąć  w  mych  żyłach  przestaje...  a 
wtedy  tylko  kiedy  o  matce,  o  mężu,  i  o  was 
wspomnę  5  lekkiego  bicia  serca  domyślić  się  mo- 
gę... Już  wszystko  niknie  przedemną —  za 
chwil  kilka  nowe  się  dla  mnie  otworzy  życie. 
Słyszę  głos  Przedwiecznego  wołający  na  mnie, 
słyszę  go  bez  trwogi.  Anioł  pocieszyciel  mówi 
do  duszy  mojej:  „Długie  twoje  cierpienia,  żal, 
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któregoś  w  opuszczeniu  matki,  męża,  dzieci  i 
przyjaciół  doznała^  przebłagał  gniew  Stwórcy, 
gotów  jest  do  przyjęcia  ciebie."  Idę  więc. .  idę... 
powoli,  lecz  śmiało.  Pozwól  tylko  Panie!  abym, 
nim  złączę  się  z  Tobą  na  wieki,  raz  jeszcze  do 
córki  przemowie  mogła.  Amelio!  niech  tu  je- 
szcze poiegnam  cię  i  pobłogosławię...  Wczoraj 
mówiłam  z  tobą  o  tern  piśmie,  łzy  twoje,  łka- 
nia, nie  dozwoliły  mi  usłyszeć  stów,  któreś 
wyrzekła,  ale  serce  moje  zrozumiało  cię  je- 
dnak; widziałam,  ze  ta  chwila  nie  wyjdzie  ni- 
gdy z  twojej  pamięci!....  ze  nie  na  próżno  spi- 
sałam te  rady,  źe  za  niemi  pójdziesz,  ie  samo 
wspomnienie  ubierającej  Matki ,  wstrzymać  cię 
potrafi  od*biędu,  a  chęć  przypodobania  się  cie- 
niowi memu,  zachętą  będzie  do  cnoty.  Myśl 
ta  osładza  ostatnią  moje  godzinę ...  Lecz  coraz 
więcej  słabieję...  kładę  pióro   chcę  zacho- 
wać resztę  mocy,  aby  raz  jeszcze  polecić  siebie 
i  was  Przedwiecznemu,  aby  raz  jeszcze  przy- 
cisnąć do  serca  tych,  których  kocham!  Już  cię 
żegnam  córko  moja !.. ..  lecz  przyjdzie  chwila, 
w  której  się  zobaczemy !  na  czas  tylko  rozłą- 
czam się  z  wami,  a  potem  żyć  będziemy  razem 
na  wieki.  O  myśli  luba!  jakże  mi  słodzisz  to  o- 
statnie  pożegnanie. .. !  Bywaj  zdrowa  Ame- 
lio!... niech  Bóg  czuwa  nad  tobą,  niech  Anioł 
jego  towarzyszy  ci  wszędzie!... 
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